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Upał był ciężki i gęsty. Sara Farnese siedziała przy biurku w czytelni Biblioteki Watykańskiej, patrzyła przez okno na małe prostokątne podwórze i próbowała się skupić. Rozgrzane powietrze sierpniowego popołudnia falowało, zniekształcało obraz i zasnuwało go nierealną mgiełką, bezlitosne słońce przeglądało się w żółtym lustrze wyschniętej trawy. Dochodziła druga. Za godzinę temperatura za szybą dobije do czterdziestu stopni. Sara miała wyjechać, jak wszyscy. W sierpniu Rzym stawał się pustym piecem wypełnionym szeptami odwodnionych duchów. Na korytarzach uniwersytetu po drugiej stronie miasta echo powtórzyło rano dźwięk jej samotnych kroków. Między innymi dlatego zdecydowała się stamtąd uciec. Połowę sklepów i restauracji zamknięto. Życie uchowało się tylko w parkach i muzeach, gdzie zbłąkane grupy spoconych turystów próbowały znaleźć trochę cienia.
To była najgorsza część lata, ale Sara postanowiła zostać. Wiedziała dlaczego i zastanawiała się, czy to głupie. Z Londynu przyjeżdżał Hugh Fairchild. Przystojny Hugh, mądry Hugh, mężczyzna, który potrafił wyrecytować z pamięci nazwy wszystkich wczesnochrześcijańskich kodeksów w muzeach Europy i prawdopodobnie także wszystkie przeczytał. Jeśli samolot się nie spóźnił, Hugh wylądował na Fiumicinie o dziesiątej i zdążył już zameldować się w swoim apartamencie w hotelu D’Inghilterra. Jest za wcześnie, by zatrzymał się u niej, wiedziała o tym; odpędziła myśl, że w książce adresowej może mieć inne nazwiska, inne kandydatki do łóżka. Był bardzo zajęty. Przyjechał do Rzymu na pięć dni, z czego tylko dwie noce należały do niej, potem leciał na konferencję prawników w Stambule.
Możliwe, myślała, że ma inne kochanki. Nie – bardzo prawdopodobne. W końcu mieszkał w Londynie. Opuścił uniwersytet i zrobił karierę urzędniczą w Unii. Teraz chyba jeden tydzień na cztery spędzał w drodze: Rzym, Nowy Jork, Tokio. Spotykali się najwyżej raz w miesiącu. Miał trzydzieści pięć lat i był niemal zbyt przystojny. Wysoki, muskularny i opalony, z niesforną blond fryzurą i miłą arystokratyczną angielską twarzą gotową w każdej chwili rozjaśnić się uśmiechem. Na pewno sypiał z innymi kobietami, może już na pierwszej randce. Jak – przypomniała sobie nie bez lekkiego poczucia winy – z nią, cztery miesiące temu w Amsterdamie, na kongresie o ochronie zabytków.
Nie żeby ją to martwiło. Oboje byli wolni i dorośli. W łóżku okazał się pedantycznie ostrożny. Hugh Fairchild to niezwykle poukładany mężczyzna, który w nieregularnych odstępach czasu pojawia się w jej życiu ku ich obopólnemu zadowoleniu. Dziś wieczorem przespacerują się po moście przy Zamku Świętego Anioła, a potem ulicami centro storico. Wstąpią gdzieś na kawę, koło północy dotrą do jej domu. Hugh zostanie na noc, dwa następne dni zajmą mu spotkania. Będzie to, myślała, hojnie odmierzona dawka aktywności intelektualnej, przyjemnego towarzystwa i fizycznego spełnienia. Wystarczająca do szczęścia. Wystarczająca, pojawiła się zbłąkana myśl, by odpędzić wątpliwości.
Siedziała przy mahoniowym biurku pod oknem i próbowała się skupić na bezcennym manuskrypcie. Leżał przed nią pożółkły wolumin niepodobny do tych, które zwykle studiowała w watykańskiej czytelni: sporządzona w X wieku kopia De re coquinaria, sławnej książki kucharskiej z czasów imperium rzymskiego, napisanej przez Apicjusza w I wieku naszej ery. Mogłaby przygotować kochankowi prawdziwy rzymski posiłek: isicia omentata, czyli kotleciki wołowe z orzeszkami piniowymi, pullus fiusilis, faszerowanego kurczaka z ziołami, i tiropatinam, omlet z miodem. Wytłumaczyłaby, że jedzą w domu, bo jest sierpień. Wszystkie najlepsze restauracje są zamknięte. Nie próbuje niczego zmieniać w ich relacji. Chodzi wyłącznie o względy praktyczne, poza tym Sara uwielbia gotować. Zrozumiałby albo przynajmniej by nie protestował.
– Apicjusz? – odezwał się ktoś za jej plecami, tak niespodziewanie, że się wzdrygnęła.
Odwróciła głowę i zobaczyła Guida Fratellego uśmiechającego się z typowym dla niego uporem. Nie ucieszyła się na jego widok, ale próbowała odwzajemnić uśmiech. Służył w Gwardii Szwajcarskiej; pojawiał się za każdym razem, kiedy Sara przychodziła. Wiedział – lub się dowiedział – o jej pracy w bibliotece wystarczająco dużo, by móc zagaić rozmowę. Był mniej więcej w jej wieku, zaczynał tyć i trochę za bardzo lubił swój późnośredniowieczny niebieski mundur i czarną skórzaną kaburę. Jako quasi-glina poza Watykanem nie miał żadnej władzy, a i w Watykanie tylko w spokojniejszych rejonach. Plac Świętego Piotra, jedyne, prawdę mówiąc, miejsce, gdzie zwykle potrzebowano interwencji, kontrolowali rzymscy policjanci. Należeli do innego gatunku, w niczym nie przypominali tego cichego, nieco lękliwego indywiduum. Gdyby Guido Fratelli musiał uganiać się za pijakami i ćpunami po dworcu Termini, nie przetrwałby nawet doby.
– Nie słyszałam, jak pan wchodził – powiedziała z nadzieją, że odbierze to jako delikatny wyrzut. W czytelni nie było nikogo oprócz niej. Ceniła sobie ciszę i nie chciała zakłócać jej rozmową.
– Przepraszam. – Poklepał broń przy pasku; irytujący nieświadomy gest. – Musimy umieć poruszać się cicho jak koty. Nigdy nie wiadomo.
– Oczywiście – przytaknęła.
Jeśli dobrze pamiętała, w ciągu ostatnich dwustu lat w Watykanie popełniono trzy morderstwa: w 1988 roku, kiedy zazdrosny kapral zastrzelił nowego dowódcę Gwardii Szwajcarskiej i jego żonę, oraz w 1848, gdy watykański minister sprawiedliwości został zamordowany przez swojego przeciwnika politycznego. Skoro tłumami na placu zajmowała się policja miejska, Guido Fratelli mógł się obawiać co najwyżej ambitnych włamywaczy.
– To coś innego niż zwykle? – zapytał.
– Mam różne zainteresowania.
– Ja też.
Spojrzał na manuskrypt. Tom przyszedł w bibliotecznym pudełku z nazwą wypisaną dużymi czarnymi literami na froncie; stąd Guido wiedział, co Sara czyta. Zawsze szukał pretekstu do rozmowy, nieważne, jak byłby wątły. Może wyobrażał sobie, że to rodzaj pracy detektywistycznej.
– Uczę się greki, jak pani wie.
– To po łacinie. Proszę spojrzeć na litery.
Wyglądał na bardzo rozczarowanego.
– Och. Myślałem, że pani zajmuje się greką. Zazwyczaj.
– Zazwyczaj.
Widziała rozpacz na jego twarzy. Nie mogła powstrzymać rozbawienia. Myślał pewnie: „Muszę nauczyć się obu?”.
– Może kiedyś pani oceni, jak sobie radzę?
– Może kiedyś. Ale nie teraz, Guido. Jestem zajęta.
Biurko stało prawym bokiem do wysokiego okna. Odwróciła wzrok, spojrzała na ogród; w szybie zobaczyła długie ciemne odbicie gwardzisty. Guido nie zamierzał łatwo się poddać.
– Okej – powiedział do jej odbicia, odwrócił się i zszedł na dół do głównego wejścia.
Usłyszała śmiech z długiej galerii piętro niżej. Po bibliotece kręcili się turyści; ci, co mieli wystarczająco duże wpływy, by zdobyć przepustkę do tych prywatnych pomieszczeń. Czy zdawali sobie sprawę, jakie mają szczęście? W ciągu ostatnich kilku lat, zarówno ze względu na swoje wykłady o początkach chrześcijaństwa na uniwersytecie, jak i dla własnej przyjemności, Sara spędzała w Bibliotece Watykańskiej coraz więcej czasu i rozkoszowała się zdumiewającym bogactwem jej zbiorów. Dotykała rysunków i wierszy, które wyszły spod ręki Michała Anioła. Czytała listy miłosne Henryka VIII do Anny Boleyn i podpisany przez niego egzemplarz traktatu Assertio septem sacramentorum, który zyskał mu tytuł obrońcy wiary, ale nie zatrzymał go w Kościele.
Z profesjonalnego punktu widzenia główny przedmiot jej zainteresowania stanowiły dawne teksty – bezcenne kodeksy i inkunabuły. Mimo to nie umiała się powstrzymać, by nie rzucić okiem na dzieła powstałe w średniowieczu i później. Przeglądając je, odnosiła wrażenie, jakby Petrarka i Tomasz z Akwinu osobiście do niej mówili. Ich głosy trwały jak martwe echa w suchym welinie i wiekowych plamach atramentu, które zostawili na stronach. Te ślady czyniły ich ludzkimi; i mimo całej swojej mądrości i daru słowa bez człowieczeństwa byliby niczym, choć Hugh Fairchild prawdopodobnie by się z tym nie zgodził.
Przy wejściu rozległ się jakiś hałas, urwany krzyk, niezbyt głośny, ale niepokojący ze względu na okoliczności. W czytelni Biblioteki Watykańskiej nikt nigdy nie krzyczał.
Podniosła głowę i z zaskoczeniem rozpoznała zbliżającą się postać. Szedł energicznie przez smugi ostrego światła wpadającego przez okna, z bezwzględną determinacją, która w tym otoczeniu wydawała się nie na miejscu. Zaszumiała klimatyzacja. Sarę owionęło chłodne powietrze, wzdrygnęła się. Spojrzała jeszcze raz. Stefano Rinaldi, jej kolega z uniwersytetu, kroczył stanowczo przez pustą czytelnię z wielką wypchaną reklamówką. Na jego okrągłej brodatej twarzy malował się wyraz, którego Sara nie potrafiła rozpoznać: gniew albo strach, albo i jedno, i drugie. Ubrany był jak zawsze, ale czarną koszulę i czarne spodnie miał pogniecione i poplamione. Wbił w nią spojrzenie.
Nie wiedzieć czemu poczuła, że boi się tego mężczyzny, którego przecież trochę znała.
– Stefano... – powiedziała cicho, tak cicho, że chyba nie mógł usłyszeć.
Za jego plecami wzbierało zamieszanie, ludzie biegli i machali rękami. Mężczyzna w czerni w prawej dłoni trzymał dziwną wypchaną reklamówkę, a w lewej coś jeszcze dziwniejszego: broń, mały czarny pistolet. Stefano Rinaldi, człowiek, który nigdy się nie złościł, który kiedyś nawet trochę ją pociągał, szedł prosto na Sarę z bronią w ręku, a ona nie potrafiła wyobrazić sobie żadnego wytłumaczenia, żadnej mogącej to wyjaśnić sekwencji zdarzeń.
Sięgnęła w bok, złapała krawędź biurka i zaczęła je odwracać. Stare drewno zapiszczało na marmurowej podłodze jak cierpiące zwierzę. Ciągnęła, aż jej plecy zatrzymały się na szybie, a krawędź blatu dotknęła jej piersi; siedziała teraz zasłonięta biurkiem, jakby wierzyła, że musi tu zostać i stawić czoła Stefanowi i że przedpotopowy mebel ze średniowieczną kopią rzymskiej książki kucharskiej i laptopem stanowi ochronę przed zbliżającym się niezrozumiałym zagrożeniem.
Potem, szybciej niż się spodziewała, już tam był, dyszał jej nad głową, a jego ciemnobrązowe oczy lśniły szaleństwem wyraźniej niż kiedykolwiek.
Usiadł na krześle naprzeciwko i spojrzał na nią badawczo. Sara poczuła, że trochę rozluźniają jej się mięśnie. Już się nie bała. Nie przyszedł po to, by ją skrzywdzić. Miała co do tego absolutną pewność, której nie potrafiła wyjaśnić.
– Stefano... – powtórzyła.
Za jego plecami zbierali się ludzie. Dostrzegła wśród nich Guida Fratellego. Czy Guido umie strzelać? – pomyślała. Czy może się tak niefortunnie złożyć, że Sara zginie dziś od zbłąkanej kuli niedoświadczonego gwardzisty celującego drżącą ręką w jej byłego kochanka, który z jakiegoś powodu oszalał w najszacowniejszej bibliotece Rzymu?
Lewą dłonią, tą, w której trzymał broń, Stefano zmiótł z biurka wszystko, co na nim leżało. Bezcenny tom Apicjusza i jej drogi laptop spadły z łoskotem na marmurową posadzkę.
Milczała, czekała; jego spojrzenie zdawało się mówić, że właśnie tego od niej oczekuje.
Uniósł reklamówkę nad biurkiem, odwrócił do góry dnem i pozwolił, by jej zawartość wypadła na blat, a potem rozkazującym, na wpół szalonym, na wpół martwym głosem powiedział donośnie:
– Krew męczenników jest nasieniem Kościoła!
Spojrzała. To, co wypadło na stół, miało konsystencję wilgotnego świeżego welinu, jakby właśnie wypłukanego. Apicjusz pisał na czymś bardzo podobnym, tyle że suchym.
Nie wypuszczając pistoletu, Stefano zaczął rozwijać przed nią tę elastyczną rzecz i rozciągał ją, aż zakryła cały mahoniowy blat, zwiesiła się przez krawędzie i przyjęła kształt znajomy, ale w tym kontekście obcy.
Sara powstrzymała się od zamknięcia oczu i zmusiła do skupienia się na tym, co widzi. Przedmiot, który Stefano Rinaldi ostrożnie wygładzał otwartą dłonią jak obrus na sprzedaż, był ludzką skórą; jasną, lekko opaloną skórą, mokrą, jakby ją niedawno umyto. Odcięto ją nierówno przy szyi, genitaliach, nadgarstkach i kostkach, ostatnie cięcia przeszły po kręgosłupie i tyłach nóg, i zdjęto w jednym kawałku. Sara musiała zwalczyć chęć dotknięcia tego czegoś, żeby się upewnić, że to nie sen, żeby po prostu wiedzieć.
– Czego chcesz? – zapytała najspokojniej, jak umiała.
Brązowe oczy spojrzały na nią, a potem się odwróciły. Stefano bał się tego, co robi, wyczuwała w nim przerażenie, ale też determinację. Był inteligentnym mężczyzną, nie upartym, po prostu skupionym na swojej pracy, czyli, teraz sobie przypomniała, przede wszystkim na Tertulianie, wczesnochrześcijańskim teologu i polemiście, którego słynne twierdzenie właśnie zacytował.
– Kim są męczennicy, Stefano? – zapytała. – Co to znaczy?
W tej chwili był przy zdrowych zmysłach. Widziała to wyraźnie w jego oczach, stały się spokojne. Myślał, zastanawiał się nad rozwiązaniem.
Nachylił się ku niej.
– Ona wciąż tam jest, Saro – powiedział ze znajomą nikotynową chrypką, ale bardzo cicho, jakby nie chciał, żeby usłyszał go ktokolwiek inny. – Musisz iść. Spójrz na to. – Wpatrywał się w skórę na stole. – Nie odważyłbym się... – Na jego twarzy malowało się przerażenie, które w tych okolicznościach wyglądało groteskowo. – Pomyśl o Bartłomieju. Musisz wiedzieć.
Potem, dużo głośniej i znowu tym szalonym głosem, powtórzył słowa Tertuliana:
– Krew męczenników jest nasieniem Kościoła.
I z wyrazem zagubienia w poczerniałych nagle oczach podniósł pistolet i wycelował krótką wąską lufę w jej twarz.
– Na ziemię! – krzyknął gwardzista. – Na ziemię!
Guido był idiotą. Sara instynktownie to wyczuwała; wiedziała, że nie mógł odebrać i zrozumieć tej sceny tak jak ona.
– Nie! – krzyknęła do obu mężczyzn, unosząc dłoń, i ku swojemu przerażeniu znowu zobaczyła wycelowany w nią pistolet; teraz mierzył wyżej. – Wy obaj! Przestańcie!
Guido krzyknął, w jego głosie słychać było strach i gniew. Nie panował nad sobą. Stefano wpatrywał się w nią ponurymi, pustymi oczami. Jego spojrzenie miało w sobie tyle śmiertelnego fatalizmu, że zrobiło jej się zimno.
– Pospiesz się – wyszeptał bezgłośnie.
– Nie róbcie tego – jęknęła, choć wiedziała, że to nic nie da.
Guido strzelił. Pomieszczenie wypełniło się dźwiękiem, który boleśnie eksplodował w jej uszach. Czaszka Stefana Rinaldiego pękła, krew i tkanki trysnęły wściekłym strumieniem. Guido nie miał odwagi dotknąć leżącego na podłodze ciała; tańczył wokół niego, a broń podskakiwała w jego dłoni, jakby żyła własnym życiem.
Sara opuściła powieki i wsłuchała się w wystrzały, w świst kul przelatujących przez czytelnię, cichą czytelnię, mieszczącą w sobie tyle wspaniałości, które pokochała.
Potem otworzyła oczy. Stefano leżał nieruchomo na podłodze. Jeden z ochroniarzy stał nieopodal, krzywił się i trzymał za brzuch, jak gdyby bał się tego, co może się z niego wyślizgnąć.
Patrzyła na Stefana. Leżał na podłodze, z głową opartą na średniowiecznej kopii Apicjusza, a jego gęsta czarna krew plamiła jej strony.
2
Stali w cieniu kolumnady na placu Świętego Piotra. Luca Rossi zastanawiał się, czy słońce zdążyło już spalić jego łysą głowę. Wczorajsza pizza i piwo przewalały mu się w żołądku jak kamienie. Na domiar złego dziś rano przydzielili mu tego dzieciaka na następne cztery tygodnie. Był to rodzaj kary, dla młodego też, tak przypuszczał. Obaj nie pasowali do rzymskiej policji, choć z zupełnie różnych przyczyn. W jego przypadku chodziło o powody konkretne, oczywiste i zrozumiałe. Chłopak po prostu wyglądał nie tak, i kropka. I nawet nie zdawał sobie z tego sprawy.
Rossi spojrzał na swojego partnera i stęknął.
– No dobra. Wiem, chcesz, żebym poprosił. Pokaż mi tę sztuczkę.
Nico Costa uśmiechnął się, a Luca pomyślał, że lepiej by było, gdyby nie wyglądał tak młodo. Czasem na tym świętym placu trzeba aresztować niebezpiecznych typów. Ciekawe, jak wtedy poradzi sobie ten szczupły, dziecinnie wyglądający zawodnik.
– To nie sztuczka.
Nigdy ze sobą nie pracowali. Byli z różnych komisariatów. Rossi podejrzewał, że dzieciak nie wie, dlaczego jego nowym partnerem został dziwny stary glina z nadwagą. Nie pytał. Chyba po prostu przyjął to do wiadomości, jak wszystko inne. Luca trochę o nim wiedział. Wszyscy wiedzieli. Gliniarze nie do końca mu ufali. Nie pił zbyt dużo. Nie jadł mięsa. Dbał o zdrowie i podobno nieźle biegał maratony. I był synem tego pieprzonego komucha, o którym ciągle pisano w gazetach i po którym odziedziczył bardzo dziwny nawyk. Miał świra na punkcie malarstwa, a konkretnie jednego malarza. Wiedział wszystko o wszystkich obrazach Caravaggia w Rzymie.
– Dla mnie sztuczka.
– To wiedza – odparł Costa i przez chwilę prawie wyglądał na swój wiek, czyli, z tego, co wiedział Rossi, na dwadzieścia siedem lat. Może, pomyślał, młody jednak coś w sobie ma. – Żadnej iluzji, stary. To prawda, magia.
– No to pokaż mi trochę magii. Tutaj – skinął głową w stronę murów Watykanu – muszą mieć tego pełno.
– Nie, tylko jednego. Zdjęcie z krzyża. I zabrali go z pierwotnego miejsca. Watykanowi nigdy nie zależało na Caravaggiu. Uważali, że jest zbyt rewolucyjny, zbyt blisko biedaków. Postaci na jego obrazach mają brudne stopy, a jego apostołowie wyglądają jak zwykli ludzie, których można spotkać na ulicy.
– Więc za to go lubisz? Pewnie masz to po starym.
– Między innymi za to. Ja to ja, a mój ojciec to mój ojciec.
– Jasne. – Rossi przypomniał sobie ojca Costy. Zawsze sprawiał kłopoty. Był bezkompromisowy i nigdy nie brał łapówek; naprawdę dziwny polityk. – Więc gdzie?
Dzieciak wskazał w stronę rzeki.
– Sześć minut stąd. Kościół Świętego Augustyna. Madonna Loretańska albo Madonna pielgrzymów, obie nazwy są prawidłowe.
– Dobry jest?
– Mają naprawdę brudne stopy. Watykan go nie cierpiał. Wspaniały kawałek malarstwa, chociaż znam jeszcze lepsze.
– Nie interesujesz się pewnie piłką nożną, co? – zapytał Luca po namyśle. – Mielibyśmy więcej tematów do rozmowy.
Costa nie odpowiedział. Wyjął skaner radiowy i podłączył słuchawki. Rossi pociągnął nosem.
– Czujesz te ścieki? – mruknął. – Wydali tyle kasy na budowę największego kościoła na świecie. Tuż obok mieszka papież. A śmierdzi jak w ciemnym zaułku na Zatybrzu. Może siekają tam trupy i spuszczają w kiblu albo coś. I tak się nie dowiemy.
Młody gmerał przy cholernym skanerze. To powinno być zabronione, obaj o tym wiedzieli.
– Hej – warknął. – Wydaje ci się, że tylko ty się nudzisz? Jeśli Falcone się dowie, że się tym bawiłeś, skopie ci tyłek.
Costa wzruszył szczupłymi ramionami i uśmiechnął się.
– Próbowałem znaleźć dla ciebie coś o piłce nożnej. W czym problem?
Rossi podniósł swoje wielkie dłonie i parsknął śmiechem.
– Okej. Tu mnie masz.
Patrzyli na przerzedzony tłum snujący się po placu w obezwładniającym upale. Jest za gorąco na kieszonkowców, pomyślał Luca. Pogoda skuteczniej zmniejsza przestępczość, niż potrafiliby dwaj gliniarze. Nie mógł mieć młodemu za złe zabaw ze skanerem. Żaden z nich nie lubił, kiedy mu przypominano, że istnieją w mieście takie miejsca, gdzie nie są mile widziani. Może Costa ma w genach coś antyklerykalnego, choćby nie wiedzieć jak często powtarzał, że w przeciwieństwie do ojca jest apolityczny. A Watykan jest częścią miasta, niezależnie od tego, co mówią politycy. To nie do pomyślenia, że jakiś mały sukinsyn mógłby na ich oczach ukraść torebkę, zniknąć w tłumie łażącym bez celu po bazylice Świętego Piotra – na terytorium Gwardii Szwajcarskiej w śmiesznych niebieskich mundurach i podkolanówkach – i stać się nietykalny.
Costa nie usłyszy na tym kieszonkowym skanerku niczego ważnego. W Watykanie za mało się dzieje. Ale słuchanie było samo w sobie formą protestu. Mówiło: „Jesteśmy tu”.
Rossi spojrzał na wężyk czarnych zakonnic prowadzonych przez kobietę z małą czerwoną chorągiewką na patyku. Zerknął na zegarek. Żałował, że wskazówki nie poruszają się szybciej.
– Wystarczy – oznajmił, ale Nico położył mu dłoń na ramieniu. Nagle spoważniał. W skupieniu słuchał pisków i trzasków ze skanera.
– Zastrzelono kogoś – powiedział. – W czytelni biblioteki. Wiesz, gdzie to jest?
– Oczywiście – odparł stary i skinął głową. – W Mongolii, jeśli o nas chodzi.
Costa spojrzał na niego błagalnie swoimi przenikliwymi brązowymi oczami.
– Zastrzelono kogoś. Nie będziemy tu stać, prawda?
Rossi westchnął.
– Powtarzaj za mną: Watykan to inny kraj. Falcone może ci to wyjaśnić dokładniej, jeśli chcesz.
Falcone rzeczywiście mógł to wyjaśnić bardzo dokładnie, pomyślał Luca. Nie chciał sobie nawet wyobrażać, jak miałaby wyglądać taka rozmowa. Bardzo się cieszył, że ostatnich pięć lat spędził poza zasięgiem Falconego. Żałował, że nie więcej.
– Jasne – zgodził się Costa. – Ale to nie znaczy, że nie możemy rzucić okiem. Nigdy nie mówili, że nie wolno nam tam wchodzić. Powiedzieli tylko, że nie możemy tam nikogo aresztować.
Rossi zastanowił się nad tym. Dzieciak miał rację, do pewnego stopnia.
– To wszystko, co słyszałeś? Zastrzelono kogoś?
– Nie wystarczy? Chcesz wrócić i powiedzieć Falconemu, że nawet nie zaproponowaliśmy pomocy?
Luca poprawił kaburę pod kurtką, Nico zrobił to samo. Spojrzeli w stronę wejścia na prywatne tereny przy via di Porta Angelica. Gwardziści, którzy zwykle stali tu, by sprawdzać dokumenty gości, zniknęli, zapewne wezwani do wypadku. Dwóch rzymskich gliniarzy mogło wejść nieniepokojonych żadnymi pytaniami. To wyglądało jak zaproszenie.
– Nie biegnę – burknął Rossi. – Nie w tym upale.
– Jak chcesz – odpowiedział Costa i puścił się biegiem przez plac w stronę otwartej bramy.
– Dzieciaki... – stęknął Luca Rossi i pokręcił głową.
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Zanim Rossi dotarł do biblioteki, z siedem minut później, Nico Costa zdążył ustalić, że mężczyzna, który leży na ziemi z głową roztrzaskaną przez co najmniej trzy kule, rzeczywiście jest martwy. Widział, jak dwóch przestraszonych lekarzy wyprowadza rannego ochroniarza. Dyskretnie zebrał informacje. Panował potworny chaos, co było mu bardzo na rękę. Przerażony Guido Fratelli założył, że Costa jest jakimś watykańskim urzędnikiem, a to wystarczyło trzem innym gwardzistom, którzy weszli do czytelni, stwierdzili, że nie ma bezpośredniego zagrożenia, i czekali na dalsze rozkazy. Nico nie miał zamiaru wyprowadzać ich z błędu. Przez te cztery lata w policji widział już mnóstwo trupów i kilka strzelanin. Ale znaleźć trupa i ludzką skórę, i to w Watykanie, to było nowe doświadczenie, z którego nie chciał rezygnować.
Umysł Nica pracował na pełnych obrotach. Pozwolił mu. Wysiłek prawie usunął z jego świadomości wypełniający czytelnię zapach; odór krwi, zmieszany z gorącym, suchym powietrzem napływającym przez okna, stał się nieco mniej wyczuwalny.
Słuchał, jak Fratelli bełkotliwie opowiada swoją historię, i zerkał na kobietę, która siedziała na krześle pod ścianą i wszystkiemu się przyglądała. Koło trzydziestki, skromnie ubrana, w dopasowanej szarej garsonce. Ciemne włosy do ramion, ostrzyżone u dobrego fryzjera, wielkie zielone oczy i poważna twarz o klasycznych proporcjach, jak z obrazu jakiegoś dawnego mistrza. Nie z Caravaggia, była zbyt piękna. Nikt u niego nie emanował takim blaskiem, nawet Madonny. Coś takiego nie powinno istnieć. Poza tym wyglądała, jakby wszystko, co się wydarzyło, trzymała w sobie, starając się nie dopuścić, by eksplodowało.
Kiedy gwardzista skończył, podeszła do Nica. Zauważył, że jej szara garsonka jest zbryzgana krwią. Chyba się tym nie przejmowała. Szok, pomyślał. Wkrótce sobie uświadomi, że mało brakowało, a zostałaby zamordowana, i że na jej oczach zastrzelono człowieka, który rozłożył na biurku to dziwne makabryczne trofeum. Bo skóra wciąż tam leżała, jak porzucony kostium z kiepskiej zabawy halloweenowej. Costa nie potrafił uwierzyć, że należała do człowieka.
– Jest pan z policji miejskiej? – zapytała. W jej głosie pobrzmiewał dziwny akcent, jakby była pół-Amerykanką albo pół-Brytyjką.
– Zgadza się.
– Tak myślałam.
Gwardziści spojrzeli po sobie i jęknęli, ale nie zebrali się na odwagę, żeby się sprzeciwić. Wciąż na kogoś czekali.
Rossi uśmiechnął się do nich. Pozwolił dzieciakowi mówić, zadowolony, że sam nie musi. Wolał stać z tyłu. Wyglądało to trochę dziwnie, ale Costa dotarł tu pierwszy i wydawało się, że kontroluje sytuację. A Luca i tak kiepsko się czuł. Ostatnio coraz częściej.
– Myślę – powiedziała kobieta, chcąc odzyskać ich uwagę – że Stefano próbował mi coś powiedzieć.
– Stefano? – spytał Costa. – Mężczyzna, który chciał panią zabić?
Pokręciła głową. Nico powiódł wzrokiem za ruchem jej włosów; nie umiał się powstrzymać.
– Nie chciał mnie zabić. Ten idiota – wskazała na Guida Fratellego, który poczerwieniał, usłyszawszy jej słowa – nie zrozumiał, co się dzieje. Stefano chciał, żebym z nim gdzieś poszła. Nie zdążył wyjaśnić.
Gwardzista wymamrotał coś na swoją obronę i zamilkł.
– Co próbował powiedzieć? – zapytał Costa.
– Powiedział... – Starała się skupić. Potrafił zrozumieć, dlaczego jej trudno. Tyle się zdarzyło w tak krótkim czasie. – Powiedział, że ona wciąż tam jest. Żeby pomyśleć o Bartłomieju. I że powinniśmy się pospieszyć.
Przyglądał się jej, kiedy to mówiła. Zmienił zdanie. To chyba nie szok. Chyba po prostu jest taka chłodna i zdystansowana.
„Pospieszyć gdzie?”, miał zapytać, kiedy wepchnął się między nich potężny mężczyzna w ciemnym garniturze, dźgnął Nica w ramię grubym palcem i zapytał:
– Kim pan, do diabła, jest?
– Policja.
– Dokumenty.
Nico wyjął portfel i pokazał legitymację.
– Wyjść – rozkazał mężczyzna w garniturze. – Już.
Costa spojrzał na partnera, który chyba nie mniej się wkurzył, bo jego twarz trochę odzyskała kolor.
Rossi nachylił się ku agresywnemu przybyszowi i zapytał:
– A pan?
Facet wyglądał, pomyślał Nico, jak bokser, który właśnie odnalazł Boga: duża dziobata twarz z małymi rumianymi policzkami i złamanym nosem. W klapie czarnej wełnianej marynarki miał krzyżyk, ale to zdaniem Costy o niczym nie świadczyło.
– Hanrahan – burknął. Nico próbował zidentyfikować akcent, była w nim jakaś irlandzka szorstkość i coś amerykańskiego. – Ochrona. A teraz, chłopaki, po prostu idźcie, co? Zostawcie to nam.
Costa klepnął Hanrahana po ramieniu i ucieszył się, kiedy dostrzegł gniew w jego szarych oczach.
– Nie chce pan wiedzieć, co ustaliliśmy? Chcieliśmy tylko pomóc, panie Hanrahan. Mogła się z tego zrobić jeszcze paskudniejsza sprawa. Ktoś strzelał w Watykanie. Umówmy się, minęło trochę czasu, zanim pan tu dotarł. Może zapobiegliśmy czemuś jeszcze gorszemu.
Kobieta patrzyła na nich ze złością. Nico wiedział, co myśli. „Kłócą się, w takim momencie”. Też miała rację.
– To sprawa Watykanu – powiedział Hanrahan. – Przyjrzymy się temu. Zadzwonimy, jeżeli będziemy potrzebowali pomocy.
– Nie – upierał się Costa. – To także nasza sprawa.
Hanrahan powiedział tylko jedno słowo:
– Jurysdykcja.
– Chce pan powiedzieć – zapytał Nico – że ten przygłupi gwardzista zabił człowieka na pańskim boisku?
Hanrahan spojrzał na Guida Fratellego.
– Jeśli tak się stało.
Costa przeszedł parę metrów, które dzieliły go od biurka, i podniósł brzeg skóry. Ten fragment pokrywał kiedyś ramię. W dotyku była wilgotna i zimna. I bardziej ludzka niż się spodziewał.
– A to? – spytał.
Hanrahan wbił w niego wzrok.
– O co panu chodzi?
– O co mi chodzi? – Uświadomił sobie, że facet nie jest gliną. Nie jest nawet gwardzistą, bo ci zawsze mają jakiś mundur. Może ochrona, ale zdecydowanie ktoś od pilnowania, a nie od powolnego, drobiazgowego dochodzenia. – Chodzi mi o to, że gdzieś musi być ciało, które do tego pasuje. I dam głowę, że nie tutaj.
– Proszę pana... – przerwała kobieta.
– Przepraszam, zaraz skończę. Chcę powiedzieć, panie Hanrahan, że mówimy o dwóch zabójstwach, i gdyby lubił pan zakłady, postawiłbym sporo, że jedno z nich popełniono w naszej jurysdykcji. My mamy od tego ludzi, a pan... – rzucił miażdżące spojrzenie nieszczęsnemu Guidowi, który wyglądał, jakby miał się zaraz rozpłakać – pan nie ma. Współpracowaliśmy, byliśmy mili. Czy sądzi pan, że jest szansa, że odwdzięczycie się nam tym samym?
Hanrahan pokręcił głową.
– Nie macie pojęcia, w co się pakujecie.
– Hej! – Costa podniósł głos. Położył rękę na ramieniu Hanrahana. – Nie jesteśmy po tej samej stronie?
– Nie – odparł natychmiast Hanrahan i skrzywił się. – Zdecydowanie nie. A teraz...
Kobieta wepchnęła się między nich i spojrzała Nicowi w oczy.
– Mają panowie samochód? – zapytała.
– Jasne.
– Powiedział, żeby się spieszyć. Możemy to zrobić? Teraz?
Costa znów się zdziwił, że jest taka spokojna. Kiedy oni się kłócili, ona przez cały czas próbowała rozwiązać zagadkę pozostawioną przez nieboszczyka.
– Wie pani gdzie?
– Chyba tak. Powinnam była wpaść na to wcześniej. Chodźmy. Proszę.
Kiedy wychodzili, klepnął Hanrahana po ramieniu.
– Widzi pan? Wystarczy wiedzieć, jak poprosić.
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Costa myślał o historii, którą Sara Farnese opowiedziała mu w samochodzie. Nasuwała mnóstwo pytań. Zastanawiał się też nad sposobem myślenia tej kobiety. Może jednak jest w szoku, tyle że po niej nie widać, a cała ta wyprawa to szukanie wiatru w polu.
– Czemu Wyspa Tyberyjska?
– Mówiłam już. Musimy iść do kościoła.
Rossi prowadził; rzucił mu chłodne spojrzenie. Nico zastanawiał się, czy jego partner zaczyna mieć złe przeczucia. To była spontaniczna decyzja. Może należało poczekać na instrukcje. Ale nie miał żadnych dowodów, że zbrodnia została popełniona na terytorium miasta. Poza tym kobieta się uparła: chciała się tam dostać szybko. Costa jakoś to Falconemu wyjaśni. Zwykle mu się udawało.
– Mogę spytać dlaczego?
Westchnęła, jakby rozmawiała z dzieckiem.
– Bartłomiej. Święty żywcem obdarty ze skóry. Oskórowany. Stefano się tym zajmował. Wiedział o tym. Kościół na Wyspie Tyberyjskiej to bazylika Świętego Bartłomieja. Nic innego nie przychodzi mi do głowy.
– I tyle? – zapytał Costa, szybko tracąc nadzieję, że uda mu się ugłaskać Falconego.
– I tyle – przytaknęła gniewnie. – Chyba że ma pan lepszy pomysł.
Mężczyźni spojrzeli po sobie. Ruch był niewielki, sierpień. Rossi szybko przejechał przez nabrzeże, a potem skręcił w lewo i wjechał na małą wyspę pośrodku rzeki.
– Ten Stefano – zapytał, kiedy dojeżdżali do placu przed kościołem – przyjaźnili się państwo?
Nie odpowiedziała; otworzyła drzwi, zanim zatrzymał samochód.
– Straszna kobieta – mruknął do siebie i pokręcił głową.
Poszli za nią. Spojrzeli na kościół. Trudno było uwierzyć, że w tym starym, nienaruszonym zakątku miasta, przy brukowanym placu, z dala od ulicznego szumu nad rzeką, mogło się wydarzyć coś złego.
– Myślisz, że powinniśmy dać im znać? – zapytał Rossi.
Costa wzruszył ramionami.
– Po co? Zjebka nie ucieknie, nie ma co się prosić.
– Ta – zgodził się stary. – Spróbuję znaleźć dozorcę. I jakieś klucze.
Kobieta stała już pod drzwiami kościoła.
– Hej! – krzyknął Nico. – Proszę poczekać!
Nie posłuchała. Zaklął i pobiegł za nią, wołając na Rossiego.
Kościół był pusty. Costa zatrzymał się między gładkimi kolumnami w nawie głównej. Czuł się niekomfortowo, jak zawsze w kościele. Pewnie kwestia wychowania. Niektóre miejsca czasem go przerażały.
Zajrzeli do słabo oświetlonych bocznych ołtarzy. Otworzyli kilkoro drzwi, za którymi znajdowały się małe pomieszczenia magazynowe pełne kurzu.
– Nic tu nie ma – powiedziała.
Stanęli przed ołtarzem. Costa zastanawiał się nad innymi opcjami. Kobieta była rozczarowana i zaniepokojona, wyglądała, jakby zadano jej zbyt trudną zagadkę.
– Zawsze warto sprawdzić – powiedział. – Proszę się nie obwiniać.
– Już to zrobiłam – odparła cicho. – Musi chodzić o coś więcej. Pracowaliśmy tu kiedyś. Wcześniej była tu świątynia Eskulapa. Może pod ziemią.
– Esku-kogo?
– Eskulapa. Boga od medycyny. – Spojrzała na niego. – To też pasuje, nie uważa pan?
– Może.
To go przerastało, wiedział o tym. W głowie tej kobiety działo się więcej, niż potrafił zrozumieć. Zastanawiał się, na ile zdawała sobie z tego sprawę.
Rossi wrócił, wymachując pękiem dużych starych kluczy. Nico poczuł się dziwnie. W jakiś sposób przejął inicjatywę, która powinna należeć do starego. Był starszy, bardziej doświadczony. Wiedział więcej.
– Sprawdziliśmy wszędzie – powiedział Costa. – Wszystko jest otwarte. I nic.
– W takim razie dajmy im znać – odparł Luca. Myśl, że ktoś inny to ogarnie, najwyraźniej sprawiła mu ulgę.
Kobieta wpatrywała się uważnie w małe drzwi po lewej stronie ołtarza.
– Tam.
– Sprawdzaliśmy – powiedział Costa.
– Nie. Mają tu dzwonnicę. Nie znaleźliśmy wejścia na wieżę.
Nico ruszył pierwszy. Małe pomieszczenie tonęło w ciemnościach. Wyjął z kieszeni latarkę i natychmiast się zorientował, dlaczego wcześniej tego nie zauważyli. Schody znajdowały się w najdalszym kącie za stalową kratą zamkniętą na wielką kłódkę. Rossi stęknął i podszedł do nich. Pogrzebał w kluczach, znalazł właściwy, wszedł w ciemność i zaczął po omacku wspinać się na górę.
– Jezu! Co to było?!
Wrzask starego odbił się echem od kamiennych ścian.
Costa wymacał w końcu włącznik. Zobaczyli parter wieży, kamienne kręcone schody i wyschnięte deski podłogi na pierwszym piętrze.
Luca schodził na dół, zataczając się i skowycząc. Jego łysina była cała we krwi. Krew spływała mu po skroni i zalewała oczy. Stary wił się, próbował ją wytrzeć, szorował głowę chusteczką i wciąż krzyczał. Po raz pierwszy w swojej policyjnej karierze Nico Costa poczuł gulę w gardle. Stali przed schodami, w rozgrzanym jak piekarnik wnętrzu wieży wisiał smród. Odór mięsa, które zaczyna się psuć. Poświecił w górę. Z drewnianego sufitu na kamienne stopnie powoli, miarowo kapała gęstniejąca krew.
– Potrzebujemy wsparcia – powiedział Costa ponuro i wyjął krótkofalówkę.
Spojrzał na Sarę Farnese i nie uwierzył własnym oczom. Przecisnęła się obok Rossiego i weszła na schody.
– Hej! – krzyknął, patrząc na szczupłą postać znikającą w ciemnościach. – Nie rób tego. Niczego nie dotykaj. Jezu...
Jego partner nie zwracał na nich uwagi. Wycierał się, jakby krew była trucizną, kwasem palącym skórę. Costa włączył radio i nadał krótki komunikat. Potem powiedział Rossiemu, by na niego poczekał. Nie podobał mu się wyraz jego twarzy. Miał w sobie coś szalonego, coś, co mówiło, że sprawy zaszły za daleko. Nico myślał tak samo, ale ona poszła na górę, do tego, co się tam znajdowało, i nie mógł pozwolić, żeby została z tym sama.
Usłyszał pstryknięcie włącznika. Przyćmione żółte światło zalało schody. Krzyk Sary Farnese zabrzmiał jak westchnienie. Pierwszy wyraz emocji od strzelaniny w Bibliotece Watykańskiej przed półgodziną.
– Cholera – zaklął Nico i wbiegł na górę, przeskakując po dwa stopnie na raz.
Oparła się plecami o ścianę i osunęła w dół, zasłaniając usta dłońmi, z zielonymi oczami rozszerzonymi od szoku i zdumienia. Podążył wzrokiem za jej spojrzeniem. W świetle pojedynczej żarówki zobaczył ciała i z trudem opanował mdłości.
W pomieszczeniu znajdowały się dwa trupy. Kobieta, całkowicie ubrana, miała na sobie ciemną spódnicę i czerwoną bluzkę. Wisiała na przerzuconej przez belkę pod sufitem prowizorycznej pętli. Nieopodal dyndających w powietrzu nóg leżało drewniane krzesło, które ktoś kopnął – albo, być może, samo upadło, kiedy próbowała się na nim utrzymać. Costa nie przyglądał się zbyt dokładnie jej twarzy; na oko trochę po trzydziestce, jasne włosy z pasemkami i cienka sucha skóra.
Dwa metry dalej wisiały drugie zwłoki: mężczyzna z burzą zdumiewająco złotych włosów i twarzą wykrzywioną potwornym bólem, z wargami uniesionymi przez mocno zawiązany knebel i doskonale białymi zębami odsłoniętymi w jakby ironicznym uśmiechu. Ręce spętano mu nad głową i przywiązano do sczerniałej belki. Jego nogi wisiały nad drewnianą podłogą. Miał skórę tylko na twarzy, dłoniach, stopach i genitaliach.
Przy mięsie na jego piersi unosiła się chmura much, niewielki okrągły pokój wypełniało ich bzyczenie. Na ścianie dookoła pomieszczenia powtarzała się nabazgrana niezgrabnymi drukowanymi literami sentencja, którą Sara Farnese usłyszała w Bibliotece Watykańskiej; ktoś wypisał krwią zmarłego: Krew męczenników jest nasieniem Kościoła. A także, ale tylko raz, dwie linijki po angielsku, które Nico Costa zrozumiał na tyle, by stwierdzić, że są nawet bardziej szalone. Namalowano je na ścianie za trupem, znajdowały się tuż za jego głową. Sprawiały wrażenie dwóch pierwszych linijek wiersza.
As I was going to St Ives
I met a man with seven wives.
Poczuł pojedynczy skurcz w żołądku, a potem spojrzał na Sarę Farnese. Nie potrafiła oderwać wzroku od skrwawionego, obdartego ze skóry ciała. Wyglądała, jakby po cichu popadała w obłęd.
Dwoma krokami przemierzył pokój, ukląkł między nią a oskórowanym ciałem i złapał ją za ręce.
– Musi pani stąd wyjść. Teraz. Proszę.
Próbowała go zignorować, spojrzeć jeszcze raz. Costa ujął jej twarz w dłonie i zmusił Sarę, by na niego popatrzyła.
– To nie jest pani robota. To nie jest coś, co powinna pani oglądać. Proszę.
Nie poruszyła się. Pochylił się, wziął ją na ręce najdelikatniej, jak potrafił, i czując w ramionach jej ciężar, zszedł po kręconych schodach, starając się ominąć coraz wolniej skapującą z sufitu krew.
Luca stał za drzwiami. Kiedy go minęli, obejrzał się i wymamrotał, że pomoc jest w drodze. Nico zaniósł Sarę do głównej nawy i posadził na kościelnej ławce. Wpatrywała się w ołtarz. Jej oczy lśniły od łez.
– Mam parę rzeczy do zrobienia – powiedział. – Poczeka pani na mnie tutaj?
Kiwnęła głową.
Costa skinął na Rossiego, żeby jej pilnował, wziął głęboki oddech i wrócił do wieży, by przeszukać pokój na piętrze. Kobietę zidentyfikował bez trudu na podstawie dowodu osobistego, który miała w torebce. Ubrania obdartego ze skóry mężczyzny leżały skłębione nieopodal jego ciała. W kieszeni marynarki Nico znalazł brytyjski paszport i odcinek biletu na poranny lot z Londynu.
Dziesięć minut później pojawili się technicy i ludzie z laboratorium; armia kobiet i mężczyzn w białych plastikowych kombinezonach wtarabaniła się po schodach i wypełniła pomieszczenie. Poprosili Costę, by wyszedł, żeby mogli zająć się swoją pracą. Przewodziła im Teresa Lupo, Szalona Teresa, patolożka uwielbiana przez policjantów z bezpiecznej odległości. To miało sens, zdziwiłby się, gdyby Szalona Teresa nie zainteresowała się tą sprawą. Musiała wiedzieć, że stary też tu jest. W Questurze mówiono, że coś się między nimi ostatnio dzieje.
Wszedł inspektor Leo Falcone i spojrzał na oskórowanego trupa jak na eksponat w muzeum. Był świetnie ubrany, jak zawsze; wyprasowana biała koszula, czerwony jedwabny krawat, jasnobrązowy prążkowany garnitur, buty, które nawet w żółtym świetle pojedynczej żarówki lśniły niczym lustro. Robił wrażenie. Zupełnie łysy, z doskonałą orzechową opalenizną i srebrzystą brodą przyciętą w ostry, kanciasty kształt przypominał diabła w teatrzyku. Spojrzał na Costę.
– Wysłałem cię, żebyś łapał kieszonkowców – powiedział; jego przepalony głos brzmiał jadowicie. – Co to ma być, na litość boską?
Nico pomyślał, że pewnego dnia straci nad sobą kontrolę przy ludziach. Pewnego dnia ktoś po prostu trochę za bardzo go wkurzy.
– Kobieta jest żoną Rinaldiego – powiedział. – Zajrzałem do jej torebki. Leży na ubraniach tego drugiego.
– A kim jest ten drugi? – zapytał Falcone.
Costa miał ochotę na niego nawrzeszczeć. Nie prosił o to. Nie chciał tu wchodzić. A najbardziej ze wszystkiego nie chciał patrzeć, jak Sara Farnese zaczyna rozumieć to, co widzi, i powoli popada w obłęd.
– Pracuję nad tym – powiedział i zszedł po schodach, zostawiając techników z ich robotą.
Ku jego rozczarowaniu Rossi nie czekał z Sarą. Costa znalazł go na zewnątrz, stary szukał cienia na rozgrzanym brukowanym placu i zaciągał się papierosem, jakby od tego zależało jego życie.
– Powiedziała coś? – zapytał Nico.
Rossi milczał. Zbrodnia była makabryczna, ale Costa wiedział, że za zdenerwowaniem partnera kryje się więcej niż po prostu szok. Ten duży skomplikowany mężczyzna miał w sobie coś, czego Nico nie potrafił zrozumieć.
– Ani słowa. – Luca nie patrzył młodemu w oczy. Skrzywił się. Pod jego bladą obwisłą twarzą utworzył się duży podwójny podbródek. – Bałem się. Nie miałem odwagi tam wejść. Czułem to. Zło...
– Każdy by się bał.
– Gówno prawda! – warknął Luca. – Wszedłeś tam jakby nigdy nic. – Wskazał na techników pod drzwiami kościoła, którzy palili dokładnie tak jak on. – Oni też.
– Są wstrząśnięci. Uwierz mi. Wszyscy jesteśmy wstrząśnięci.
– Wstrząśnięci? – powtórzył kpiąco Rossi. – Falcone wygląda, jakby mógł z tego trupa jeść śniadanie.
– Luca. – Nico po raz pierwszy użył imienia starego. – Co jest nie tak? Czemu pracujemy razem? Czemu cię tu przenieśli?
Rossi zmierzył go dziwnym, smutnym spojrzeniem.
– Nigdy ci nie mówili?
– Nie.
– Jezu. – Drżącą dłonią zgasił papierosa i natychmiast zapalił następnego. – Chcesz wiedzieć? Pojechałem do wypadku. Ciągle są wypadki, wiem. Ale ten był inny. Za kierownicą siedział ojciec, pijany w trupa. A na drodze leżał dzieciak, który wyleciał prosto przez przednią szybę. W kawałkach. Martwy. Bardzo martwy. – Rossi pokręcił zbyt wielką głową. – I wiesz, co robił ojciec? Próbował się wykręcić. Próbował mnie przekonać, że nie jest pijany.
– Świat jest pełen dupków. Co w tym wyjątkowego?
– Co w tym wyjątkowego? – powtórzył Luca. – To, że wziąłem dupka za kark i zacząłem nim rzucać. Mocno. Gdyby nie gliniarz z drogówki, pewnie bym kretyna zabił.
Costa zerknął do kościoła, żeby sprawdzić, czy Sara wciąż tam jest. Kiedy się odwrócił, Rossi wpatrywał się w niego swoimi wodnistymi oczami.
– Przeniesienie mnie stanowiło część umowy, którą z nim zawarli, żeby wycofał pozew. Mam czterdzieści dwa lata, jestem nieżonaty i nietowarzyski. Spędzam wieczory przed telewizorem, pijąc piwo i jedząc pizzę, i dokładnie do tamtego momentu było mi wszystko jedno, nie przejmowałem się. Potem coś cię znienacka uderza. Czasem klapki spadają ci z oczu z najgłupszego powodu. Właśnie to mi się przydarzyło. Tobie też się pewnego dnia przydarzy. Poczujesz się zmęczony, jakiś zdolny dzieciak będzie deptał ci po piętach i zobaczysz, jakie to gówno, to wszystko. Albo jeszcze gorzej. Uświadomisz sobie w końcu, że to nie jest zabawa. Ludzie umierają zupełnie bez powodu. I któregoś dnia to będziesz ty.
– Nigdy nie myślałem, że jest inaczej – odpowiedział Costa. W głosie Rossiego wyczuł osobistą urazę. Nie spodobało mu się to. – Idź do domu, Luca. Prześpij się. Ja się wszystkim zajmę.
– Zajmiesz się jak cholera. Myślisz, że chcę, żeby Falcone jutro po mnie jeździł?
Nico sięgnął do kieszeni kurtki starego i wyciągnął paczkę. Była prawie pusta.
– Cóż, w takim razie skup się na paleniu. Pogadamy później.
Rossi ruchem głowy wskazał kościół.
– Powiedzieć ci jeszcze coś? Powiem ci, chociaż wątpię, czy posłuchasz.
– Co?
– Ona mnie przeraża. Ta kobieta. Kobieta, która jest w stanie patrzeć na to wszystko i trzymać to w sobie. Jakim trzeba być człowiekiem, żeby tak umieć? O mało dziś nie zginęła. Widziała tamto w dzwonnicy, cokolwiek to jest. Nie, nie mów mi. Nie chcę, żeby w nocy chodzili mi po głowie ludzie obdarci ze skóry. To nie jest zdrowe. Może powinni zostać z nią. Kiedy się na nią patrzy, można pomyśleć, że ma to gdzieś.
Costa zirytował się w imieniu Sary.
– Nie widziałeś jej tam, Luca. Nie możesz osądzać. Z tego, co wiem, nie siedziałeś z nią zbyt długo w kościele. Nie widziałeś, jak wypłakiwała oczy i nie wiedziała, gdzie patrzeć. Niektórym ludziom trzeba dać czas. Powinieneś to rozumieć.
Rossi szturchnął go w pierś, mocno.
– Masz rację. Nie widziałem.
Szalona Teresa także wyszła na słońce. Zobaczyła ich, podeszła i poprosiła Rossiego o papierosa. Kiedy niechętnie ją poczęstował, wyśliznęła się ze swojego białego poliestrowego kombinezonu. Mocno zbudowana kobieta po trzydziestce, z długimi czarnymi włosami spiętymi w koński ogon, tak samo jak Luca wydawała się nieco zmarnowana. Miała na sobie najbardziej workowate tanie dżinsy, jakie Nico kiedykolwiek widział, i pogniecioną różową koszulę. Zapaliła, wydmuchnęła chmurę dymu w spiekotę popołudnia i powiedziała z błogim uśmiechem:
– Takie dni jak dziś sprawiają, że to wszystko jest coś warte, no nie, chłopaki?
Costa zaklął i wrócił do kościoła, wściekły na siebie, że nie zareagował inaczej.
Klęczała przed ołtarzem z dłońmi złożonymi na zbryzganym krwią ubraniu i szeroko otwartymi oczami. Modliła się. Nico odczekał kilka minut, by mogła skończyć. Wiedział, na co Sara patrzy. Na wprost niej, za złotym niczym bizantyjska ikona portretem Chrystusa, na ścianie wisiał drugi, większy obraz. Przedstawiał Bartłomieja tuż przed śmiercią. Z rękami związanymi nad głową, tak samo jak u trupa w wieży. Ponury oprawca stał obok z nożem i patrzył w oczy ofiary, jakby nie wiedział, od czego zacząć.
Sara podniosła się z podłogi i usiadła obok niego w ławce.
– Możemy to zrobić kiedy indziej – powiedział. – Nie musimy teraz.
– Proszę pytać. Wolę mieć to za sobą.
– Rozumiem.
Uspokoiła się już; zastanawiał się nad tym, co mówił Rossi. Sara Farnese z pewnością nad sobą panowała.
– Ten Stefano Rinaldi – zaczął. – Kim dla pani był?
– Pracował na moim wydziale – odpowiedziała po chwili wahania. – Mieliśmy romans. Czy to chciał pan usłyszeć? Krótko. Skończyło się kilka miesięcy temu.
– Okej. A kobieta na górze? Jego żona?
– Mary. Angielka.
– Znalazłem to w jej dokumentach. Wiedziała?
Sara spojrzała na niego.
– Chce pan usłyszeć to wszystko teraz?
– Jeśli mogę – powiedział Costa. – Jeśli nie, możemy porozmawiać kiedy indziej. Decyzja należy do pani.
Sara znów spojrzała na obraz za ołtarzem.
– Dowiedziała się. Dlatego przestaliśmy się spotykać. W zasadzie nie wiem, czemu zaczęliśmy. To była przyjaźń, która po prostu zmieniła się w coś innego. Ich małżeństwo i tak się sypało, nie przeze mnie.
Wyciągnął z kieszeni plastikową torebkę. Znajdowała się w niej ręcznie zapisana kartka wyrwana z notesu.
– Próbuję się zorientować, co się tu dzieje. Nie chcę nikogo osądzać. Znalazłem to w ubraniach tego drugiego. To kartka, która pewnie czekała na niego na lotnisku. Jest podpisana pani imieniem i nazwiskiem. Prosi w niej pani o spotkanie tutaj, w tym kościele, najszybciej, jak to możliwe, i pisze, że to bardzo ważne. Czy to pani napisała?
Pokręciła głową.
– Nie.
– Skąd Rinaldi mógł wiedzieć, że on przyjeżdża?
– Nie mam pojęcia. Pewnie mówiłam o tym w pracy. Naprawdę nie wiem.
– Ten drugi był pani kochankiem?
Skrzywiła się na dźwięk tego słowa.
– My... spotykaliśmy się od czasu do czasu. Ma na imię Hugh...
– Fairchild. Wiem. Miał przy sobie paszport. Chce pani zobaczyć?
– Czemu?
– Osoba, którą należy powiadomić w razie wypadku. Był żonaty.
– Nie – powiedziała chłodno. – Nie chcę.
– Nie wiedziała pani?
– Czy to ważne?
Zawahał się. Czy był wścibski? A jeśli tak, to dlaczego?
– Może nie. Na ścianach napisano to o krwi męczenników. Zauważyłem. I to drugie. Kim jest St Ives? Też męczennikiem czy kimś takim?
– Nie, to miasto w Anglii.
– A siedem żon?
– Nie wiedziałam, że w ogóle jakąś ma – odpowiedziała trochę gorzko.
– Jak pani myśli, co się stało?
Sara Farnese spojrzała na niego wilkiem, jej zielone oczy wypełniły się urazą.
– Niech pan mi powie. Pan jest policjantem.
Nie cierpiał, gdy go poganiano, ale Sara czekała na odpowiedź.
– Każdy, kto na to spojrzy, powie to samo. – Wzruszył ramionami. – Pani dawny chłopak dowiedział się o nowym i uznał, że należy to zakończyć. Dla wszystkich, włączając w to jego i jego żonę. Być może panią też.
– Mówiłam panu. Stefano nie chciał mnie zabić. I nie byli moimi „chłopakami”. Byli ludźmi, z którymi od czasu do czasu sypiałam. W przypadku Stefana kilka miesięcy temu.
Nie rozumiał tego. Nawet teraz, blada i zszokowana, z powiększającymi się szarymi workami pod oczami, Sara Farnese wyglądała pięknie. Nie rozumiał, dlaczego ktoś taki chce prowadzić tak puste życie.
– Ludzie popadają w obłęd z najróżniejszych powodów – powiedział. – Nie zawsze oczywistych.
Mężczyźni wchodzą po schodach i na twarz kapie im czyjaś krew. Ludzie, których kochasz, wychodzą rano z domu i wracają wieczorem z wyrokiem śmierci.
– Być może. – Nie wyglądała na przekonaną.
– Przykro mi, że muszę o to wszystko pytać. Rozumie pani dlaczego?
Nic nie powiedziała. Znieruchomiała, wpatrzona w obraz za ołtarzem, w Bartłomieja chwilę przed męką.
– To apokryf – stwierdziła rzeczowo.
– Co?
– Ta historia o obdzieraniu ze skóry. Torturowano go, na pewno. Ale to było raczej coś bardziej zwyczajnego. Przeważnie obcinano głowę. Kościół ubarwiał te opowieści, żeby dodać odwagi tym, którzy się wahali. Żeby ruch nie upadł.
– Dlatego „krew męczenników jest nasieniem Kościoła”?
Spojrzała na niego. Chyba była zaskoczona, że zrozumiał.
– Czy ma pani jakąś rodzinę? – zapytał. – Zadzwoniłbym.
– Nikogo. Dziękuję.
– Nikogo? Rodzice?
– Moi rodzice od dawna nie żyją.
– Są ludzie, którzy pomagają w takich sytuacjach. Psycholog?
– Jeśli będę potrzebowała, dam panu znać.
Znowu przypomniał sobie słowa Rossiego. Ta kobieta jest bardziej skomplikowana, niż się wydaje.
– Nigdy się pan nie modli? – zapytała nagle.
Costa wzruszył ramionami.
– W rodzinie nie było takiego zwyczaju. I nigdy nie wiedziałem, po co miałbym to robić.
– Żeby zadać te same stare pytania. Czy istnieje Bóg? Dlaczego złe rzeczy zdarzają się dobrym ludziom?
– To byli dobrzy ludzie? Ten Anglik? Ten, co go zabił?
Zastanowiła się nad tym, zauważył to.
– Nie byli złymi ludźmi, jeśli o to panu chodzi.
– Hej – dodał bez namysłu – powinna się pani cieszyć, że nie została pani gliną. Daleko zaszliśmy. Dlaczego dobre rzeczy zdarzają się złym ludziom? Dlaczego bogaci są tak bogaci, a biedni tak biedni? Dlaczego Stalin umarł w swoim łóżku? Mój stary jest komunistą. Jako dziecko ciągle go pytałem o tego Stalina, zawsze targał mnie wtedy za ucho.
Zdumiał się. Sara Farnese leciutko się uśmiechnęła, co sprawiło, że przez chwilę wyglądała jak inna osoba, ktoś młodszy, pełen delikatnego wewnętrznego piękna, zupełnie innego niż lodowata elegancja, którą zwykle prezentowała światu. Wbrew temu, co zawsze twierdził, nagle zrozumiał, że mężczyzna może dostać obsesji na punkcie kobiety.
– Rodzina jest ważna – powiedział Costa. – To drużyna w walce ze światem. Nie zazdroszczę nikomu, kto musi sam mierzyć się z całym tym gównem.
– Chciałabym już iść – powiedziała Sara.
Wstała i poszła do drzwi, za którymi słońce wreszcie nieco przygasło; dzień miał się ku końcowi.
Nico ruszył za nią.
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Następnego ranka Costa i Rossi mieli się stawić u Falconego o ósmej. Inspektor był dziwnie spięty i w jeszcze gorszym humorze niż zwykle, jego twarz o ostrych rysach zastygła w wyrazie niezadowolenia. Nikt nie lubił humorów inspektora. Falcone nie cieszył się opinią dobrego szefa. Ale miał talent, a takich ludzi brakowało na wyższych szczeblach w policji. Rozwiązał kilka trudnych spraw, o jednej dużo pisano w gazetach. Miał wpływy poza komisariatem. W Questurze bardzo go szanowano, ale niezbyt lubiano.
Na jego biurku leżały papiery sprawy Rinaldiego i zestaw makabrycznych zdjęć.
Pomachał im raportem przed oczami.
– Słabe – powiedział.
– Pracujemy właśnie nad czymś pełniejszym – odparł Costa. – Dostanie pan przed dziesiątą.
Rossi poprawił się niespokojnie na krześle. Falcone wbił w niego wzrok. Wiedzieli, co znaczy to spojrzenie. „Więc dzieciak mówi teraz za ciebie, tak?”.
– Macie coś na tę Farnese? – zapytał Falcone.
Nico pokręcił głową.
– Na przykład co? Ma pan na myśli jakieś wykroczenia?
– Właśnie to mam na myśli.
– Jest czysta – powiedział Luca. – Sprawdziłem ją wczoraj wieczorem. Nie ma nawet mandatów.
Falcone wychylił się do przodu i upewnił się, że Costa na niego patrzy.
– Musisz sprawdzać takie rzeczy.
– Wiem – przytaknął Nico. – Przepraszam.
– Więc jak idzie ta historia? – zapytał Falcone. – Były chłopak zabił nowego i przy okazji własną żonę?
– Tak to wygląda – potwierdził Costa.
Falcone wzruszył ramionami.
– Bez dwóch zdań. Tak to wygląda. Rozmawiałem dziś rano z ludźmi z laboratorium. Nie znaleźli w tej wieży, ani na parterze, ani na piętrze, śladu nikogo innego. Czysto, jeśli nie liczyć Rinaldiego i dwóch ciał.
– Więc w czym problem? – spytał Nico.
– Problem? – Falcone wskazał głową na Rossiego. – Jego zapytaj.
Costa spojrzał na partnera. Nie pogodzili się jeszcze po wczorajszej niedoszłej sprzeczce. Musieli to zrobić, wiedział o tym. Szanował starego. Nie chciał tego chłodu między nimi.
– Luca?
Rossi zmarszczył brwi.
– Problem brzmi: dlaczego? Rinaldi nie spotykał się z Farnese od ilu? trzech, czterech miesięcy? Dlaczego teraz?
– Może dopiero teraz dowiedział się o Angliku? – zasugerował Costa. – Mówiła, jak bardzo go lubi, on to usłyszał i mu odbiło?
Falcone wycelował w niego palec.
– Wiemy to? Nie ma tego w twoim raporcie.
Nico przypomniał sobie rozmowę z Sarą.
– Nie.
– Trzeba wrócić do tej kobiety – zarządził inspektor. – Dowiedzieć się czegoś więcej. Daty. Nazwiska. Motywy.
– Dobrze. – Costa skinął głową.
Rossi sięgnął po papierosa; patrzył przez okno. Rozmawiali ze sobą wcześniej, pomyślał Nico. Nie ma innego wyjaśnienia.
– Dlaczego posunął się tak daleko? – zapytał Falcone. – Dlaczego obdarł człowieka ze skóry? Dlaczego postawił żonę na krześle, jakby chciał, żeby Farnese znalazła ją żywą? I te napisy na ścianach...
– Był szalony – powiedział Costa pewnie. – Tylko ktoś szalony mógł zabić w ten sposób.
Falcone parsknął.
– Za łatwe. Nawet jeśli to prawda, to czy myślisz, że w szaleństwie nie ma nic racjonalnego? Że to wszystko po prostu wylewa się bez powodu? Ten człowiek był profesorem uniwersyteckim. Inteligentnym i zorganizowanym. Udało mu się zwabić Anglika; przyjechał do niego z lotniska, przekonany, że jedzie do kobiety. Udało mu się sprowadzić do wieży żonę i ją powiesić. Potem zabił chłopaka Farnese, obdarł go ze skóry, poszedł do biblioteki... A może zaczął od żony. Ale jak wtedy udałoby mu się związać Anglika, który już ją zobaczył? Czy jedna osoba dałaby radę zrobić to wszystko? Tak myślę. Ale jak? W jakiej kolejności? Powiedzcie mi. I ten Fairchild. Kawał chłopa. Nie sądzę, żeby po prostu podniósł ręce do góry i pozwolił się związać. Co się tam działo?
– To wiem – powiedział Rossi. – Przed chwilą rozmawiałem z Szaloną Teresą w laboratorium. Znaleźli ślady jakiegoś leku, może nasennego.
– Jakiego leku? – zapytał Falcone. – Dlaczego profesor uniwersytecki miałby nosić przy sobie leki nasenne i używać ich, kiedy przyjdzie mu ochota obedrzeć kogoś ze skóry? I skąd miałby, do diabła, wiedzieć, jak obedrzeć kogoś ze skóry? I najważniejsze pytanie, które ciągle sobie zadaję: dlaczego? Dlaczego w ten sposób?
– Ona jest profesorem na tym samym wydziale – podsunął Costa. – To na ścianach to cytat z jakiegoś wczesnochrześcijańskiego teologa. Może brzmiał odpowiednio.
– Odpowiednio? – powtórzył Falcone, jakby w życiu nie słyszał nic głupszego. – Sugerujesz, że chciał powiedzieć: „Wszyscy jesteśmy twoimi męczennikami, suko. Oto dowód”? Nie kupuję tego. Co chciał osiągnąć? Gdyby zamierzał ją zabić, miałoby to więcej sensu. Ale twierdzisz, że nie chciał. Chciał po prostu, żeby poszła z nim, najszybciej jak to możliwe, tam, gdzie zostawił swoją żonę, jeszcze żywą? Po co?
Nico spojrzał na Rossiego w poszukiwaniu pomocy. Jego partner wciąż patrzył w okno i palił. Na zewnątrz zaczynał się kolejny gorący, bezchmurny dzień. Costa zastanawiał się, czego dokładnie chce od niego Falcone.
– I mylisz się – ciągnął inspektor. – Sprawdziłem. Rinaldi pracował na tym samym wydziale, ale zajmował się czym innym. Prawem rzymskim, kuriami i całym tym starożytnym badziewiem, z którym zdaniem Watykanu wciąż powinniśmy się liczyć.
– Czy to istotne? – zapytał Luca.
– Ty mi powiedz. Przejrzałem akta. Cztery miesiące temu Rinaldi został powołany na świadka jako ekspert przez jakiś trybunał rządowy zajmujący się kwestią immunitetów dyplomatycznych dla watykańskich urzędników. Oni chcą więcej. My chcemy mniej. Z ekspertyzy Rinaldiego wynikało, że mają rację, są w prawie, bardzo starym zresztą. Ale co, do diabła, mają z tym wspólnego męczennicy?
– Czy chce pan powiedzieć, że uważa pan moje wnioski za błędne? Że Rinaldi nie jest odpowiedzialny?
– Cholera, nie – odparł natychmiast Falcone. – Trudno sobie wyobrazić, jak wtedy miałoby się to stać.
– No dobrze, więc co? Czy nie wystarczy nam wiedza, że Rinaldi to zrobił? Czasami nigdy się nie dowiadujemy dlaczego. Trzeba się z tym po prostu pogodzić.
Falcone spojrzał na niego spode łba.
– Jeszcze nie. Jestem dociekliwym sukinsynem. To mnie napędza. To napędza każdego dobrego glinę. Jeśli nie jesteś dociekliwy, niczego się nie dowiesz. Chcę, żebyś znalazł odpowiedź na dręczące mnie pytania. Nie potrzebuję policjantów, którym się wydaje, że są elfami w fabryce Świętego Mikołaja, a ich praca polega na ładnym pakowaniu spraw we właściwe odpowiedzi i przewiązywaniu wstążkami, by położyć mi je na biurku, zostać poklepanym po główce i pójść szukać kolejnych zabawek. Ta praca nie na tym polega.
– Wiem – odpowiedział Costa. – W każdym razie nie przypominam sobie klepania po główce.
Rossi jęknął, zgasił papierosa i od razu zapalił następnego.
Falcone znów się uśmiechnął. Takiej odpowiedzi się spodziewał. Nico wkurzył się na swoją głupotę.
– Wy, dzieciaki – zaśmiał się inspektor. – Jesteście tacy wrażliwi. Posłuchaj. Myślę, że znalazłeś właściwe odpowiedzi. Po prostu nie podoba mi się sposób, w jaki do nich doszedłeś. Za bardzo na skróty.
– Panie inspektorze... – Nachmurzył się Costa.
– I jeszcze jedno – dodał Falcone. – Chciałbym, żebyś słuchał uważniej. Wiem, dzisiejsza młodzież uważa, że każdy po trzydziestce jest kretynem...
– Mam dwadzieścia siedem lat, panie inspektorze.
– Tak, tak. Dobrze by było, żebyś czasem na tyle wyglądał. Chcę ci powiedzieć, że jedynym sposobem, by się czegoś rzeczywiście nauczyć, jest obserwowanie starszych i lepszych. Zapomnij o całym tym gównie ze szkoły policyjnej. Nasza praca polega na kontaktach z ludźmi. Ludźmi, którzy przeważnie próbują nas oszukać i narobić nam kłopotów. To praca z ludźmi. Powinieneś mniej gadać, a więcej słuchać, synu.
Nico skrzywił się.
– Panie inspektorze, ja...
– Zamknij się – rozkazał Falcone. – I jeszcze jedno. Ten drugi napis na ścianie. St Ives?
– Wariactwo – skwitował Rossi; zaczynał się interesować.
– Może – zgodził się Falcone. – Ale mogę wam powiedzieć, co to jest. Poprosiłem, żeby to sprawdzono.
Zerknął na leżący na biurku wydruk i przeczytał.
As I was going to St Ives
I met a man with seven wives.
Every wife had seven sacks,
Every sack had seven cats,
Every cat had seven kits.
Kits, cats, sacks and wives,
How many were going to St Ives?
Policjanci spojrzeli po sobie zdumieni. Costa chwycił kalkulator i zaczął stukać.
Falcone wyszczerzył zęby.
– To zagadka. Jak brzmi odpowiedź?
Nico nabazgrał kilka liczb w notesie.
– Siedem żon. Czterdzieści dziewięć worków. Trzysta czterdzieści trzy kocice. Dwa tysiące czterysta jeden kociąt. Razem dwa tysiące osiemset. – Pomyślał o małym pokoju w wieży i przypomniał sobie smród mięsa. – Ale co to, do diabła, znaczy?
Inspektor spojrzał na niego krzywo.
– To znaczy, że nie znasz się na zagadkach. I włożyłeś dużo wysiłku w udzielenie odpowiedzi nie na to pytanie, które ci zadano. „Spotkałem człowieka, co miał siedem żon...”. I wszyscy szli w przeciwnym kierunku. Tylko jedna osoba szła do St Ives. Podmiot liryczny. Szukałeś nie tam, gdzie trzeba. Odpowiedź oczywista nie zawsze jest właściwa.
Nico Costa pokręcił głową.
– To zabawa dla szaleńca.
– A czemu ten szaleniec napisał tylko dwie linijki? – zapytał Falcone. – Dlaczego zadał niekompletną zagadkę? Potrafisz to wyjaśnić?
Nico nie umiał odpowiedzieć.
– Chcę, żebyście pojechali do Rinaldiego – oznajmił Falcone. – Było tam już kilku ludzi, ale może coś przeoczyli. Spróbujcie się zorientować, jakim był człowiekiem, czy jest tam cokolwiek, co by to wyjaśniało. I postarajcie się nie wkurzać więcej Hanrahana. Już dwa razy do mnie dzwonił. Musieliście tam zrobić wrażenie.
Costa nie rozumiał związku.
– Hanrahan? Zna go pan?
– Och, jesteśmy najlepszymi przyjaciółmi. – Nico miał nadzieję, że to sarkazm. Z Falconem nie zawsze było wiadomo. – Teraz...
Inspektor stał przy oknie, plecami do nich. Patrzył na ulicę i rozmyślał albo chciał, by takie odnieśli wrażenie. Jeden z jego rytuałów. Wiedzieli, że czas się skończył.
Rossi ruszył do drzwi.
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Państwo Rinaldi mieli duże odnowione mieszkanie w zbudowanej pod koniec XIX wieku kamienicy przy via Mecenate, ulicy prowadzącej wzdłuż parku od via Merulana w stronę Koloseum. Miejsce na granicy akceptowalności. Zaledwie kilka minut stąd znajdowały się starsze, bardziej eleganckie domy na Celiusie. Sto metrów dalej wśród spalonych słońcem traw stał Złoty Dom. Mieszkanie było gustownie urządzone, w nowoczesnym, oszczędnym stylu, spore i ciche, ponieważ okna wychodziły na obszerne wewnętrzne podwórze, a nie na ulicę, ale Nico wciąż nie mógł pozbyć się myśli, że państwo Rinaldi nie spali na pieniądzach. Okolice via Merulana nie należały do tych, w które należy się zapuszczać po nocy. Tuż obok znajdował się dworzec Termini z całą swoją nędzą. Na zewnątrz, jeśli się przyjrzeć, dało się dostrzec sygnały: igły w rynsztoku, zużyte prezerwatywy w bramach. W nocy park opanowywały młode męskie prostytutki. Profesor uniwersytecki wolałby chyba mieszkać gdzieś indziej. Była to jedna z tych obiecujących dzielnic, które nigdy nie spełniały obietnicy.
Mieszkanie już gruntownie przeszukano. Costa i Rossi czytali wstępny raport: trochę marihuany, brak nieodsłuchanych wiadomości na automatycznej sekretarce, żadnych obciążających listów, nic na tanim komputerze stacjonarnym w niedużym gabinecie przy sypialni. Zastanawiał się, dlaczego Falcone myślał, że odkryją tu coś nowego.
W szufladzie biurka Rossi znalazł wyciągi bankowe. Podejrzenia Costy okazały się słuszne. Państwo Rinaldi mieli osobne rachunki i na obu wszystko na czerwono, saldo konta Stefana wynosiło minus pół miliona euro. W szufladzie leżały też pisma z banku. Jeśli państwo Rinaldi nie spłacą części zadłużenia, mogą stracić skromne mieszkanie przy via Mecenate.
Czy to by wystarczyło, żeby zmienić kogoś takiego jak Stefano Rinaldi w zabójcę? Falcone nie przyjmie do wiadomości tak nieprzekonującego pomysłu. Gdzie dowód? Trzeba będzie ponownie przesłuchać sąsiadów. Wstępny raport mówił niewiele. Standardowe w takich okolicznościach komentarze, z których wynikało, że ofiary były spokojnymi ludźmi i miały niewielu przyjaciół. Nikt nigdy nie widział Mary Rinaldi z siniakami. Nikt nie słyszał, by narzekała na męża. Zwykła, na to wyglądało, nijaka bezdzietna para, starająca się związać koniec z końcem. Falcone się nie mylił – musiało chodzić o coś więcej. Wyciągi i monity z banku z pewnością stanowiły symptomy jakiegoś większego problemu.
Niepokoiło go coś jeszcze. Chociaż, jak wynikało z raportu, Mary Rinaldi nie pracowała, to Stefano dostawał przyzwoitą uniwersytecką pensję. A jednak mieli duży dług, dziwny w przeciętnym domu, i walczyli, by utrzymać się na powierzchni. Na co szły te pieniądze? Zajrzeli do wyciągów i znaleźli odpowiedź: gotówka. Stefano Rinaldi, jak obliczyli, zarabiał na uniwersytecie niecałe sześć tysięcy euro miesięcznie. Powinno wystarczyć nawet przy sporym kredycie. Wyciągi opowiadały inną historię. Połowę pensji profesor przelewał od razu na konto żony, z drugiej połowy pokrywał stałe wydatki, a to, co zostawało, znikało na rachunkach kart kredytowych i w dużych wypłatach gotówki, czasami aż po tysiąc euro tygodniowo.
Nico Costa widział wystarczająco dużo, by wiedzieć, że istnieje tylko kilka powodów, dla których mężczyźni potrzebują gotówki w takich ilościach; głównymi są kobiety, alkohol i narkotyki. Może Sara Farnese była droga w utrzymaniu, choć raczej w to wątpił. Wyglądała na zbyt niezależną, by w sprawach finansowych polegać na kimś takim jak Rinaldi. Może potem na jej miejscu znalazł się ktoś inny? Ale wtedy dlaczego Stefano tak by się wściekł na Sarę, że zabił jej obecnego kochanka?
Zawsze jest jakaś prostsza odpowiedź. Rossi przesłuchiwał automatyczną sekretarkę, Costa poszedł do łazienki. W małym pomieszczeniu z wielkimi lustrami mieściły się tylko sedes, kabina prysznicowa w rogu i umywalka, a nad nią prosta szafka. Otworzył ją i zajrzał do środka. Damska maszynka do golenia, proszki od bólu głowy, środki na przeczyszczenie i dwa schludne rządki białych plastikowych buteleczek z apteki. Przeczytał etykietki: olej z wiesiołka, żeń-szeń, miłorząb japoński, selen. W sumie osiem różnych preparatów. Pan lub pani Rinaldi, albo oboje, musieli grzechotać jak te buteleczki, kiedy rano wychodzili z domu.
Costa wziął największe opakowanie, to z olejem z wiesiołka, otworzył i spojrzał na lśniące obłe żółte kapsułki. Zostało około dziesięciu, leżały na zwitku waty. Żelatynowe kapsułki w puszystym białym gnieździe. Nie cierpiał waty. Właziła pod paznokcie. Jej dotyk wywoływał w nim te same dreszcze, jakich niektórzy dostają od pisku kredy na tablicy. Bez sensu. Watę po to wsadza się do pojemników z lekarstwami, żeby tabletki nie grzechotały i się nie kruszyły. Żelatynową kapsułkę trudno uszkodzić. Nico odwrócił buteleczkę do góry dnem i wysypał jej zawartość do zlewu. Potem, starając się nie krzyknąć, delikatnie wyjął watę.
Na dnie leżała przezroczysta plastikowa torebeczka z białym proszkiem. Costa przeklął w duchu niekompetencję pierwszej ekipy. Nie lubił robić ludziom kłopotów, ale w tym przypadku nie uda się tego uniknąć. Wyjął torebkę, otworzył i spróbował; tak, koks. Źródło problemów finansowych Rinaldiego stało się jasne. Prawdopodobnie narkotyki wyjaśniłyby także jego nerwowość. Tyle że sekcja zwłok na razie nie wykazała ich obecności.
Nico znów zaklął. Ale to było istotne; w zasadzie była to jedyna istotna rzecz, którą póki co znalazł.
Wrócił do salonu i pokazał torebkę partnerowi.
– I to mają być inteligentni ludzie – skomentował Rossi. – Dlaczego wpakowali się w takie gówno?
– Brak rodziny – powiedział Costa.
Zdumiewające, jak często ten temat pojawiał się w jego pracy. Ale każdy ćpun ma jakąś rodzinę: osobę, która dostarcza mu to, czego potrzebuje. W przypadku klasy średniej widują się zwykle regularnie, jak pacjent z lekarzem. Potwierdzały to cotygodniowe wypłaty z konta. Gdzieś w mieście działał diler, który ich znał, człowiek, który, tak wyobrażał sobie Costa, pracował tylko z profesjonalistami, nie ryzykował, prawdopodobnie był też inteligentny i dysponował zwięzłą filozofią usprawiedliwiającą to, co robi.
Spędzili godzinę nad znalezionym w torebce Mary Rinaldi notesem z telefonami, zadzwonili pod każdy numer, rozmawiali z fryzjerami i lekarzami, dalekimi znajomymi i pracownikami biur podróży. Każdy z nich mógł być dostawcą, ale nie wydawało się to prawdopodobne. To samo zrobili z numerami znalezionymi w komputerze Stefana, a potem je wydrukowali, w sumie czterdzieści pozycji, głównie kontakty uniwersyteckie, żeby dać do przejrzenia ludziom z narkotykowego; a nuż któreś nazwisko wyda im się znajome.
Rinaldi dużo pracował na komputerze. Na twardym dysku znajdowało się pełno tekstów i listów, sporo z nich do banku. Komputer był podłączony do linii telefonicznej. Costa otworzył program pocztowy, choć spodziewał się, że będzie zabezpieczony hasłem. Ku jego zaskoczeniu nie był; w skrzynce odbiorczej zobaczył trzy wiadomości, wszystkie sprzed dwóch dni: spam, zaproszenie na konferencję na Florydzie.
Nico otworzył trzecią i zamarł. Tekst brzmiał po prostu: „Pieniądze – żaden problem. Bądź o dziesiątej”. Nazwa i adres nadawcy się nie wyświetlały, ale pod wiadomością podano rzymski numer telefonu.
Rossi spojrzał na niego osłupiały.
– Przegapili to? Falconego szlag trafi.
Costa wziął telefon z biurka i wybrał numer. Odebrała kobieta.
– Biuro kardynała Denneya – powiedziała.
– Przepraszam, pomyłka.
Luca wciąż miał ponurą minę.
– I co?
– Biuro jakiegoś kardynała Denneya.
Wodniste oczy starego zrobiły się okrągłe.
– Jakiegoś kardynała Denneya?
– Coś ci to mówi?
Rossi ruszył do drzwi.
– Muszę się napić. Zanim wyjdzie kolejne gówno. Napić się. Teraz.
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Costa uparł się, że jeżeli mają iść do baru na służbie, to musi to być miejsce, które zna. Rossi ponuro wpatrywał się w prosty kieliszek do połowy wypełniony płynem słomkowej barwy. Powąchał, spróbował, skrzywił się, położył ser na kawałku chleba i zjadł, krusząc dookoła. Siedzieli na małych krzesłach przy niskim stole w odwiedzanej czasem przez Nica winiarni nieopodal jego mieszkania przy Campo dei Fiori. Oprócz dwóch gliniarzy i kobiety, która przerwała mycie podłogi, by ich obsłużyć, w lokalu nie było nikogo.
– Czemu nie mogliśmy pójść do zwykłej knajpy i napić się piwa jak normalni ludzie? – jęknął Luca. – Matematyki się nie uczyłeś? Dlaczego mam płacić dwa razy tyle za to, że sam robię sobie kanapki, kiedy za rogiem mogę dostać trzy razy lepsze za połowę tego, co kosztują w tej norze? I mają tam piwo.
Costa ostrożnie klepnął ogromny brzuch Rossiego. Stary przyjął tę małą poufałość bez przekonania, jak lew pozwalający, by treser głaskał go po głowie.
– Od piwa nadyma się bebzon – powiedział Nico. – Od piwa pierdzi się gębą. Zaufaj mi. Partner wie. Dieta jest ważna, wujku Luca. Zwłaszcza dla mężczyzny w twoim wieku i twoim... stanie.
– Czuję się świetnie, dzięki. I nie jestem twoim pieprzonym wujkiem – burknął Rossi. – Skąd to luksusowe mieszkanie na Campo? Gliny nie mieszkają w takich miejscach. Dlatego muszę pić w tej modnej enoteca...
– Nie jest luksusowe. Po prostu lubię tu mieszkać.
– Żeby bzykać turystki, które w sobotni wieczór za bardzo się upiją?
– Nie. Dlatego, że mi się tu podoba. I tyle.
– Niepojęte – oznajmił Rossi. – Gdzie w takim razie jest najbliższy obraz, hę?
– Jest ich tu zbyt dużo, żeby wybierać.
Stary spojrzał na niego, jakby chciał powiedzieć: „No to już wiem czemu”.
– Nie wiedziałem o wypadku, Luca. O tym, co się stało. Przepraszam.
– Widziałem gorsze rzeczy – sarknął stary. – Obaj widzieliśmy. Wczoraj. To cię czasem dopada. Idziesz sobie, myślisz, że nie jest tak źle, dasz radę. A potem skręcasz i za rogiem wdeptujesz w coś, co uświadamia ci, że zło było tu cały czas, a ty się po prostu oszukiwałeś.
– Niedaleko jest obraz. O tym. Mogę ci pokazać, jeśli chcesz.
Luca prawie się roześmiał.
– Mnie? Obraz?
– Pewnie. Czemu nie?
– Nikomu nie powiesz? Część tych skurwysynów by się śmiała.
– Umowa stoi. Ale najpierw chcę usłyszeć o kardynale Denneyu.
Rossi złapał go za ramię.
– Ciszej, na rany Chrystusa!
Costa podniósł brew. W lokalu wciąż była tylko barmanka, myła podłogę na drugim końcu pomieszczenia.
– Nigdy nie wiadomo – powiedział stary obronnie.
– Czego nie wiadomo?
Luca pokręcił głową.
– Nie docierają do ciebie policyjne plotki, co?
– Jestem zbyt zajęty pracą.
– Matko – mruknął Rossi. – Dzieciak jest święty. Słuchaj. Słyszałeś o Banca Lombardia?
– Jasne – przytaknął Nico. – Czytałem, że mieli kłopoty. Nietrafione inwestycje. Problemy z władzami. Podejrzenie o obrót mafijnymi pieniędzmi. Naszymi, amerykańskimi.
– Mądry chłopak. No to coś ci powiem. Dwóch partnerów temu dzieliłem fiata z grubym facetem, który nie umiał zamknąć jadaczki. Pewnie gadał nawet przez sen. Ale najzabawniejsze, że warto go było słuchać. Zajmował się jakąś drugorzędną robotą z tymi koszmarnymi ludźmi z Ministerstwa Gospodarki i matko, jak on uwielbiał opowiadać o swoich tajnych operacjach i uczciwych politykach kręcących nielegalne interesy. Znał nazwiska wszystkich, którzy z ukrycia pociągają za sznurki. I wiesz co? Jeden z tych ludzi nosił czerwoną czapeczkę. Wciąż może nosić, jeśli chce. Nazywa się Michael Denney i gdyby nie to, że schował się u siebie, dawno wpakowalibyśmy go za kratki.
– Watykan?
– A gdzie? – Rossi czekał, aż Nico dozna olśnienia. – Jezu. Bankierzy to tylko płotki. To była mała tajna operacja, którą Denney przeprowadził na własną rękę w ramach jakiegoś poważnego watykańskiego przedsięwzięcia. – Sięgnął po kieliszek i opróżnił go jednym haustem. – A teraz wszystko się sypie. Problemy z płynnością. Nikt nie wie, czy się z tego wyliżą. Pamiętasz?
– Tak – potwierdził Costa. – Chyba o tym czytałem.
– Nic nie czytałeś. Posłuchaj mnie, Nico. Ten Denney maczał swoje poświęcone palce w sprawach, w których nikt nie powinien grzebać, a już zwłaszcza ksiądz. Zakładał zagraniczne fundusze inwestycyjne w miejscach, gdzie nie ma funduszy inwestycyjnych. Gdzie każdy może włożyć pieniądze i nikt, ani urząd skarbowy, ani wywiad, nie zorientuje się, że coś jest nie tak. Ludzie ustawiają się do niego w kolejce, żeby o tym porozmawiać. My. Ministerstwo Sprawiedliwości. FBI. I mafia też, z tego, co wiem. Nie lubią, kiedy ktoś z Watykanu źle pierze. Na swoje szczęście może się schować i próbować nas przekonać, żebyśmy zgodzili się przyznać mu immunitet dyplomatyczny. – Przerwał. – Pamiętasz, co powiedział Falcone? O Rinaldim?
Nico pamiętał. Kilka miesięcy temu profesor został wezwany przez sąd jako ekspert w tej sprawie.
– Myślisz, że Denney zapłacił mu, żeby opowiedział się po właściwej stronie?
Rossi rozejrzał się, by sprawdzić, czy do winiarni nikt nie wszedł.
– Nawet jeśli, to się nie udało. Może dlatego Denney się na niego wkurzył. Od dawna nie jest księdzem, zajmuje się finansami. Żeby zyskać status dyplomaty, musiałby mieć odpowiednie papiery. Za późno na narzekania, kiedy pieniądze uciekają. Całe mnóstwo pieniędzy. Czytałem akta.
Costa próbował zrozumieć.
– Po co kradł? Po co komuś takiemu pieniądze?
– To rodzinne. Denney pochodzi z jakiejś irlandzko-amerykańskiej rodziny z Bostonu. Kiedyś przemytnicy alkoholu, przez chwilę pracowali dla Joego Kennedy’ego. Potem przerzucili się na politykę, finanse, te sprawy. Nigdy nie umieli odpuszczać. Chyba mają to we krwi. Jego przeznaczyli do Kościoła, reszta miała się zajmować interesami rodziny. Przez jakiś czas był księdzem, całkiem nieźle mu szło. Wyrobił sobie markę w irlandzkich gettach w Bostonie. Zawsze blisko ludzi. I wyglądało na to, że nie udaje. Potem zaczął karierę, przyjechał do Europy. Przed trzydziestką znalazł się w Rzymie. Zanim skończył czterdziestkę, dostał czerwoną czapeczkę i przestał słuchać frajerów spowiadających się z pukania sąsiadki. Zajął się interesami, tym bankiem, pompowaniem papieskiej kasy w co się da. W IBM i General Motors. Potem w zabawniejsze miejsca, w firmy, które nigdy do niczego nie doszły, bo nie po to istnieją. I nagle przestało chodzić o pieniądze papieża. To hajs zewsząd, prany przez Bóg wie kogo. – Rossi wbił wzrok w pusty kieliszek. – Cholera, dlaczego ci to wszystko mówię?
– Żebym był na bieżąco z plotkami.
– A, racja – mruknął stary. – Więc według tego mojego gaduły nadchodzi nowa epoka i bank Denneya radzi sobie kiepsko, jak wszystkie. Postawił na tych internetowych kretynów. Próbował się zabezpieczyć, inwestując w linie lotnicze i telekomunikację. Szybko stracił nosa. Pewnego wrześniowego dnia włączył telewizor i zobaczył samoloty wlatujące w wieżowce. I co? Było źle, zrobiło się gorzej. Zrobiło się, kurwa, fatalnie. Dość powiedzieć, że gdyby te powiązania wyszły na jaw, Denney zostałby zdegradowany i trafił do paki z konkretnym wyrokiem. Złe wieści dla niego i wszystkich gości, którym się wydawało, że obracają czymś, co ma na okładce napis Pismo Święte. Teraz są już tylko ludźmi, którzy nie chcą stracić swoich pieniędzy.
– Ten twój koleś sporo wiedział – zauważył Costa.
– To był mądry facet. Znaczy nie „był”; jest.
– I mówił tak, że łatwo zapamiętać. Gdzie teraz pracuje?
– Pewnie z jakimś młodym głupim cwaniakiem, który nie wierzy w ani jedno jego słowo. Czy wyrażam się jasno?
– Wyjątkowo mętnie. Udało mu się kogoś aresztować?
– Kogo? Lombardia jeszcze oficjalnie nie padła. Została tylko „zawieszona”. Wszystkie pieniądze przechodziły przez takie miejsca jak Liechtenstein i Wielki Kajman. Spróbuj coś wytropić. Ci od finansów mieli na oku jednego urzędnika niższego szczebla, myśleli, że będzie gadał, jeśli zaproponują mu układ. Znaleźli go w jego mieszkaniu w Testaccio pływającego w wannie twarzą w dół. „Atak serca”. Bardzo wygodnie. Kto wie? Może to Denney go wykończył. Może jest teraz w nastroju do likwidowania ludzi, którzy wzięli kasę, a nie zrobili tego, co powinni zrobić.
– Rinaldi zrobił. Przyznał rację Watykanowi.
– Ale to nic nie dało, prawda? Pamiętaj, Denney ma znajomości. Chociaż, szczerze mówiąc, nie wydaje mi się, żeby ktokolwiek go teraz lubił. Co daje mu mnóstwo dodatkowych powodów, by zostać tam, gdzie nikt nie może go ruszyć. Dopóki ci w Watykanie nie umyją rąk i nie wykopią czarnej owcy na bruk. Taa. Jakby to było możliwe.
– Dlaczego nie? – Nie zrozumiał Costa. – Dlaczego Kościół miałby to wszystko tolerować?
Tak mógłby spojrzeć Falcone. Wyraz twarzy Rossiego mówił jedno: „Nie bądź idiotą, dzieciaku”.
– Tu nie chodzi o Kościół. Tu chodzi o Watykan. Inny kraj. Tak jak mówiłem. Mongolia, jeśli o nas mowa. Nic nam nie dadzą, jeśli to nie leży w ich interesie. Może teraz, kiedy już wiedzą, co się działo, Denney jest na cenzurowanym. Może nie. To dla nas i tak bez znaczenia. Nie odważy się wyjść. Wie, że natychmiast byśmy go aresztowali. Wie, że niektórzy z jego szemranych przyjaciół też chcieliby zamienić z nim słówko. Za bardzo się troszczą o swoje, by go zostawić na lodzie, ale wydaje mi się, że nie jest szczęśliwym księżulkiem. Facet bujał się z prezydentami, a teraz wszystko zmierza ku temu, że będzie smutnym staruszkiem zamkniętym do końca życia w miłym wygodnym więzieniu. O ile oczywiście nie zacznie go gryźć sumienie i nie postanowi wszystkiego nam opowiedzieć. Co wydaje mi się mało prawdopodobne, jeśli mam być szczery.
Costa nie dał się przekonać.
– Musimy to sprawdzić.
Stary pogroził mu palcem.
– Nie! Nie słyszałeś, co powiedział Falcone? Nie powinienem ci tego wszystkiego nawet mówić. Nie wracasz tam. Zrozumiano?
– Powiedziałeś, że to plotka. Sprawdziłbym gdzieś indziej.
– Co z obrazem? – Rossi spróbował zmienić temat.
– Wciąż chcesz go zobaczyć?
– Wypiłem. Zaczynasz mnie, kurwa, przerażać. Pewnie, że chcę.
Wyszli z baru, przeszli przez ruchliwą ulicę i zapuścili się w labirynt przecznic między Panteonem a piazza Navona. Luca wszedł za dzieciakiem do niepozornego kościoła w jednej z bocznych uliczek.
– Kto trzyma arcydzieło w takiej dziurze? – zapytał w mrocznym wnętrzu. – W Neapolu mają lepsze kościoły.
– To kościół Świętego Ludwika, stary. Mają tu dwa najlepsze obrazy Caravaggia, dokładnie tam, gdzie chciał je umieścić. Sam je wieszał.
– Pokażesz mi oba? – zapytał Rossi bez entuzjazmu.
– Po jednym – odparł Costa i wrzucił kilka monet do włącznika.
Zapaliło się światło. Luca zamrugał. Rozpościerało się przed nim wielkie płótno. Większa część sceny rozgrywała się w cieniu. Grupa mężczyzn w średniowiecznych strojach siedzi przy stole i liczy pieniądze. Trzech odwróciło się, żeby spojrzeć na dwie postaci po prawej. Zza pleców nowo przybyłych do pomieszczenia wpada snop jasnego światła, które wydobywa z mroku zmieszane, trochę przestraszone twarze.
– Powołanie świętego Mateusza – powiedział Nico. – To ten pośrodku, który pokazuje na siebie, jakby mówił: „Kto? Ja?”.
– A tych dwóch po prawej?
– Jezus, ten z wyciągniętą ręką, wskazuje na Mateusza, wybrał go na apostoła. Obok niego Piotr symbolizujący Kościół, który zostanie zbudowany na ewangelii Mateuszowej.
– Co to ma wspólnego ze mną i wypadkiem? Bo o to ci chodziło, prawda?
Costa skinął głową. Stary był bystry.
– Spójrz na ubrania. Mężczyźni przy stole są ubrani w to, co nosiło się w czasach, kiedy powstał obraz. Jezus i Piotr wyglądają, jakby wyszli prosto z Biblii. Caravaggio miał namalować konkretną scenę, ale to, co zrobił, rozszerza perspektywę. To historia o momencie objawienia, o chwili, gdy Mateusz orientuje się, że w życiu chodzi o coś więcej niż liczenie pieniędzy.
– Mówisz jak ksiądz – burknął Rossi.
– Przepraszam. Nie chciałem.
– I to – Luca wskazał obraz ruchem głowy – to cię kręci?
– Nie ująłbym tego w ten sposób – odparł Costa po namyśle. – Chodzi o szukanie sensu, powodu, żeby żyć. A nie tylko próbować przetrwać kolejny dzień i cieszyć się, kiedy dobiegnie końca.
– To wystarczy, jeśli o mnie chodzi.
– Pewnie – powiedział Nico. – Dopóki nie zobaczysz czegoś, co powie ci, że jest inaczej, i nie skończysz jako mój partner.
Rossi westchnął. Zrozumiał. Costa wiedział, że wystarczy.
– Jesteś katolikiem? Mimo wszystkiego, co mówią o twoim starym?
– Nie. Ani trochę. Po prostu lubię szukać sensu. Takie hobby, jeśli wolisz.
Kilku turystów włączyło światło przy drugim obrazie. Też były na nim światło i cień, zauważył Luca, ale więcej się działo. Jakiś stary facet leżał na podłodze, nad nim stał szaleniec z zakrwawionym mieczem. Obraz, gęsty, żywy i dziki, miał w sobie coś bardzo niepokojącego. Zdawał się balansować na granicy obłędu.
– Męczeństwo świętego Mateusza – powiedział cicho Nico. – Inna historia. Na kiedy indziej.
– Nigdy nie udało mi się zrozumieć, dlaczego religia oparta na miłości i pokoju wymaga tyle zabijania – stęknął Rossi. – Znasz odpowiedź? Czy trzeba być katolikiem, żeby to pojąć?
– Chodzi o męczeństwo. O poświęcenie dla czegoś większego niż ludzkie życie. Może to być Kościół. Dla mojego ojca to sierp i młot.
– Dobre dla idiotów – mruknął Luca i wytarł usta w rękaw.
Costa wiedział, co to znaczy. Stary chciał się napić piwa. Wyszedł za nim na zewnątrz i patrzył, jak zastanawia się, gdzie teraz.
– Posłuchaj. – Rossi przymknął swoje wodniste oczy. – Jeśli chcesz dowiedzieć się o tym więcej, mam pomysł.
– Serio?
– Tak. Dziś wieczorem zjemy kolację z Szaloną Teresą. To może nam się przydać.
– My? My mamy randkę z Szaloną Teresą?
Luca spojrzał na niego, jakby chciał powiedzieć: „I co z tego?”.
– Prawie się nie znamy – sprzeciwił się Nico.
– To Szalona Teresa. Wszyscy ją znają.
– Chciałem powiedzieć, że my prawie się nie znamy.
Rossi wyglądał na urażonego.
– Posłuchaj. Wiem, że nie najlepiej zaczęliśmy. Ale próbuję, dzieciaku. Robię, co mogę. Ona chce pogadać. Wiem, krążą plotki. Jest w nich trochę prawdy, ale to nie zaszło tak daleko, jak się ludziom wydaje. Nie będę jadł z Szaloną Teresą sam. Nie dziś wieczór.
Costa nie wierzył własnym uszom.
– Jezu. Dlaczego muszę tam być?
– Bo ona tego chce. Nie pytaj mnie dlaczego. To tylko uprzejmość. Relacje między działami i tak dalej.
– Cudownie.
Nico nie miał siły narzekać. Może po godzinach Szalona Teresa jest inną kobietą.
– Czy to znaczy „tak”?
– Zależy – powiedział Costa figlarnie – czy wciąż negocjujemy.
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Borgo, dzielnica mieszkalna ciągnąca się od rzeki aż po mury Watykanu, znajdowała się wciąż w Rzymie, pod jurysdykcją miasta, nie dało się tu jednak zignorować bliskości Stolicy Apostolskiej na wzgórzu. Sara Farnese mieszkała przy vicolo delle Palline, wąskiej brukowanej ulicy między via dei Corridori i Borgo Pio, na pierwszym piętrze średniowiecznego budynku koloru ochry przylegającego do Passetto, wysokiego warownego korytarza łączącego Watykan z Zamkiem Świętego Anioła, niegdysiejszą papieską fortecą. Kiedy goszczącym w Rzymie luminarzom pozwalano przechodzić śladami dawno zmarłych papieży, którzy czasem uciekali tamtędy, by ratować życie, słyszała przez ściany ich pogaduszki. Handlowy zgiełk i rozgorączkowane tłumy turystów na placu Świętego Piotra znajdowały się tylko kilka minut stąd, ale tutaj, w wąskich uliczkach, gdzie Sarze dużo bardziej się podobało, ludzie poruszali się w innym rytmie. Borgo, w większości nietknięte modernizacją, zachowało lokalny charakter. Mieszkania przechodziły tu z pokolenia na pokolenie – choć akurat swoje kupiła za niemałą kwotę.
Było to cztery lata temu, kiedy jako dwudziestotrzyletnia dziewczyna wreszcie na dobre przeprowadziła się do Rzymu, włożyła profesjonalny kostium wykładowczyni i zaczęła wyglądać na starszą i chyba poważniejszą, niż się czuła. Szkoły w Londynie i w Ameryce były teraz blaknącym wspomnieniem. Wczesna młodość spędzona w internatach Europy, na koniec w chłodnym szwajcarskim Montreux, wydawała się tak odległa, jakby należała do kogoś innego. Pamiętała samotną podróż parowcem przez ogromny lśniący przestwór Jeziora Genewskiego, kiedy próbowała uciec przed wścibskimi kolegami i koleżankami, którzy uważali ją za inną i daleką. Godzinami siedziała na pokładzie, widziana tylko przez korony gór na wschodnim brzegu rozmigotanego śródlądowego morza; spoglądały na nią z wysoka jak Bóg z nieba: wielki, wszechobecny obserwator życia, oddzielony od jego pozbawionej uczuć codziennej nudy.
To były najżywsze wspomnienia Sary, te dotyczące fizycznych, geograficznych obiektów. Zieleń Harvardu. Dziedzińce Oksfordu. Starożytne ulice za Błękitnym Meczetem w Stambule, gdzie mogła bez końca błądzić śladami poplątanej historii Bizancjum, wyobrażając sobie, że żyje w czasach Konstantyna, kiedy się kształtowało, i dochodząc do wniosku, iż do wczesnego chrześcijaństwa, tematu, który wybrała – albo który wybrał ją, trudno powiedzieć – ma pewien szczególny talent.
W ciemnych piwnicach jej pamięci nie było wielu ludzi. Wyjątek stanowiło jedno z najwcześniejszych wspomnień: siostra Annette z przyklasztornego przedszkola w Paryżu zabiera ją na rozmowę pewnego słonecznego czerwcowego poranka. Dwadzieścia dwa lata temu. Ale nawet teraz, w Borgo, Sara wciąż potrafiła przypomnieć sobie smutną, zmartwioną twarz zakonnicy w białej ramie czepca, jak obraz czekający, by powieszono go na ścianie.
Poszły do małego pokoju, w którym nigdy przedtem nie była. Jasne światło słońca przesączało się przez pojedyncze witrażowe okno z Jezusem niosącym baranka. Jękliwy dźwięk dzwonów Świętego Eustachego napływał do środka razem z hałaśliwym reggae granym na ulicy pod centrum handlowym Les Halles. Pomieszczenie pachniało kurzem, jakby rzadko go używano, ale było czyste i proste, jak cały klasztor. Siedziały obok siebie na twardych drewnianych krzesłach, z dłońmi złączonymi na starej sponiewieranej Biblii.
Siostra Annette nie jest tak stara, na jaką wygląda, pomyślała mała Sara. Czasem wyobrażała sobie twarz zakonnicy bez zmarszczek, bez tego napięcia, które zdawało się wypływać z wewnętrznego bólu. Bez czepca, welonu i habitu, normalnie ubraną, jak ludzie na ulicy. Siostra wydawała się wtedy inną osobą: pełną życia, energiczną i ruchliwą. W pewien sposób zwyczajną. Tę wyobrażoną osobę i prawdziwą zakonnicę siedzącą teraz obok Sary łączyło tylko jedno. Obie miały bardzo jasne, intensywnie błękitne oczy i tamtego dawno minionego paryskiego dnia prawdziwa Annette spojrzała nimi na dziewczynkę z wielką, niewzruszoną siłą, która nie pozostawiała miejsca na ucieczkę.
Wspomnienia dotyczą spraw ogólnych, nie szczegółów. Rozumiała to nawet mała Sara i nie próbowała dokładnie zapamiętać słów. Liczyło się znaczenie i tutaj, powiedziały oczy zakonnicy, nie było miejsca na pomyłki.
Rozmawiały o boskich tajemnicach i o tym, że nikt, nawet najwspanialszy z ludzi, nie obejmie ich wszystkich umysłem. Ani siostra Annette, ani dobry ksiądz z obcym akcentem, który od czasu do czasu pojawiał się w klasztorze, wygłaszał niezrozumiałe kazania, a potem wychodził i dotykał po kolei głów dzieci, idąc do drzwi i jasnego świata na zewnątrz.
Nawet sam Ojciec Święty nie zna szczegółów wielkiego boskiego planu, powiedziała, co bardzo zaskoczyło małą Sarę, ponieważ wcześniej dawano jej do zrozumienia, że odległa biała postać w Watykanie jest w jakiś niewytłumaczalny sposób częścią nieba.
Czasami Bóg może się wydawać okrutny. Zdarza się, że nikt nie rozumie jego zamiarów. Niewinni cierpią, może bardziej niż ci, co zawinili. Ból pojawia się tam, gdzie na niego nie zasłużono, ból i smutek tak wielki, iż trudno uwierzyć, że da się uciec z ich zabójczego uścisku. Można pytać – i to jest całkiem naturalne, powiedziała siostra Annette, każdemu się zdarza – czy kochający Bóg w ogóle by na coś takiego pozwolił. Ale to mówi Szatan, który szepcze nam do ucha, gdy jesteśmy najsłabsi. Łaska boża nas wyzwoli, choć czasem nie da się jej pojąć. Sami stwarzamy sobie więzienie. To my – nie on – wysyłamy się do piekła. Bóg kocha nas, gdy cierpimy, i zbawi nas swoją dobrocią. Jeśli się ku niemu zwrócimy. Jeśli znajdziemy swoją ścieżkę do raju.
Życie jest tajemnicą, powiedziała siostra Annette, darem. I jak każdy dar – może zostać odebrane. Kiedy tak się dzieje, wierzący się nie skarżą. Dziękują Bogu, że w ogóle coś dostali. Przyjmują jego wolę. Kochają go tym mocniej i w tej miłości znajdują pocieszenie.
Sara podniosła głowę i spojrzała w chłodne błękitne oczy, próbując zrozumieć. Kochała tę kobietę całym sercem. Odkąd znalazła się w tej szkole – a wyprzedzało to nawet najbardziej mgliste, najodleglejsze wspomnienia – siostra Annette była dla niej jak matka. Jej prawdziwi rodzice, surowe szczupłe postaci, pojawiali się rzadko i nigdy nie zostawali na dłużej. Byli zajęci. Cieszyła się, że w ogóle znajdują czas, by przyjechać. Kiedy się zjawiali, całowali ją w policzki i zostawiali niezliczone prezenty i obietnice. Siostra Annette też to akceptowała, a Sara miała pewność, że zakonnica nie kłamie. Nie chodziło o brak uczuć. Żyli w innym świecie, gdzie ciche pięcioletnie dziecko, małomówne, spędzające czas na marzeniach, których nikomu nie wyjawiało, nigdy nie czułoby się szczęśliwe. Robili to dla jej dobra i nadejdzie dzień, kiedy będzie im wdzięczna.
– Bóg wciąż działa – powiedziała siostra – poza naszym pojmowaniem.
Zawahała się. Coś jest z nią nie tak, pomyślało dziecko. Przeziębienie. Może grypa. Siostra Annette jest chora, stwierdziła Sara i ścisnęła mocniej dłoń zakonnicy. Nie potrafiła wyobrazić sobie świata bez tej kobiety.
– Saro – powiedziała w końcu siostra Annette. – Bóg zabrał do siebie twoją matkę i twojego ojca. Wczoraj. W Ameryce. Zdarzył się wypadek.
Przypomniała sobie – zawsze sobie przypominała – jak nagle zaschło jej w ustach, a w gardle zaczęło rosnąć coś twardego i bolesnego, niczym rak, który wziął się nie wiadomo skąd.
– Są teraz u Boga. Są w niebie. Pewnego dnia spotkasz się tam z nimi, jeśli zawsze będziesz taka grzeczna jak teraz. Bóg cię kocha, Saro. Wszyscy cię kochamy. Będziemy cię kochać, dopóki nas też do siebie nie wezwie, a kiedy to nastąpi, będziemy na ciebie cierpliwie czekali. Twoi rodzice i my wszyscy. – Siostra Annette przerwała. Jej oczy się zaszkliły. – Nie musisz się niczym martwić – powiedziała głosem, który nagle przybrał praktyczny ton. – Będziemy się tobą opiekować, już zawsze, jeśli zechcesz. Możesz też wyjść na świat, jeśli wolisz. Będziesz miała środki, żeby robić, cokolwiek zapragniesz.
Potem ją przytuliła. Sara wciąż pamiętała zapach. Zapach śmierci, stary, suchy zapach, jakby czegoś, co zgasło. Rok później siostra Annette pójdzie do nieba. Dołączy do procesji, chętnie, pewnie z uśmiechem.
– Smuć się – powiedziała zakonnica. – Ale bądź też szczęśliwa i mądra. I wdzięczna. Masz za co być wdzięczna.
– Będę – odpowiedziało dziecko, zastanawiając się, czy starczy mu otuchy, by dotrzymać słowa.
Siostra się uśmiechnęła.
– Wiem. Jesteś dobrą dziewczynką, moja mała Saro. Zawsze będziesz. I pewnego dnia, na tej ziemi, dostaniesz nagrodę. Pewnego dnia zaznasz wielkiej radości.
Te ostatnie słowa wryły się Sarze w pamięć; miała pewność, że dokładnie tak brzmiały, że siostra Annette dokładnie tak powiedziała. Pojawiło się jednak jeszcze inne wspomnienie, niewytłumaczalna skaza na tym obrazie: kiedy zakonnica mówiła, po jej policzkach spływały łzy, gęste i słone, tak powoli, tak ociężale, że przypominała stojącą w kaplicy bladą, nieruchomą figurę Maryi, po której twarzy ściekały zupełnie nieludzkie krople z masy perłowej.
Sara Farnese spojrzała na zegarek. Wspomnienia były tak żywe. Czasami stawały na drodze teraźniejszości, pomyślała, stanowiły podpórki, substytuty decyzji i działania. Co siostra Annette powiedziałaby o jej obecnym życiu? Znała odpowiedź i nie chciała się nad nią zastanawiać.
Była 14.27, dziennikarze wciąż hałasowali na ulicy. Niedobrze jej się robiło od kartek wciskanych pod drzwiami. Wyłączyła telefon. Wciąż czekali. Wciąż ją nachodzili.
Założyła ciemne okulary i podeszła do okna. W wąskiej uliczce błysnęły flesze, podniosły się głosy, ekipy telewizyjne przepychały się, by skorzystać z pojawienia się kobiety, którą wszyscy chcieli zobaczyć. Kobiety, którą media zdążyły już odmalować jako podłą kusicielkę, winną temu, że jeden z jej żonatych kochanków zamordował jej obecnego partnera i swoją żonę w najbardziej krwawy z możliwych sposobów.
Ludzie idący główną drogą wahali się i zatrzymywali, by spojrzeć na zamieszanie pod papieskim korytarzem. Czy staliby się bardziej wyrozumiali? Czy w ogóle chcieliby zrozumieć? Nie sądziła. Najlepszym, co mogło ją spotkać ze strony tłumu, była obojętność, na co nie mogła liczyć, wziąwszy pod uwagę media podsycające zainteresowanie.
O 14.29 poszła do sypialni i otworzyła sejf w niedużej szafce nocnej. Telefon wciąż miał naklejkę operatora z Monako. Rozmowy z niego są nie do namierzenia, powiedział, w przeciwieństwie do tych z włoskich modeli. Też takiego używał. Jeżeli będą korzystać z tych dwu telefonów, w umówionych momentach, nic się nie stanie. Nikt nie musi wiedzieć.
Włączyła aparat, odczekała, zadzwonił o wpół do.
Nie gniewał się na nią, nie tym razem. Cieszyła się, że słyszy jego głos, pełen ciepła i spokoju. Wszystko dobrze się skończy, zapewniał, wystarczy, że nie będzie się denerwowała i mówiła więcej niż trzeba, zwłaszcza policji.
Trochę płakała. Nie mogła powstrzymać łez. Powiedziała mu też o tych bestiach pod drzwiami i o tym, że nie może przestać o nich myśleć.
– Przyślę ci prezent – powiedział.
Rozmawiali przez niecałe cztery minuty i na te cztery minuty poczuła się przywrócona światu, temu, który siostra Annette by rozpoznała, nawet jeżeli pewne jego aspekty wydałyby się jej wątpliwe.
Chwilę po trzeciej niepewnie podeszła do okna; stanęła w takiej odległości, żeby widzieć, ale żeby jej nie widziano. W Borgo Pio wjechały polewaczki, dzień wcześniej niż zwykle, choć na asfalcie leżał tylko kurz; dzięki okrutnej sierpniowej pogodzie, która wygoniła ludzi z miasta, nie było śmieci. Samochody rozpryskiwały wodę po całej ulicy, pod ich brzuchami wirowały wielkie koliste szczotki. Potem skręciły w vicolo delle Palline, gdzie nigdy się nie zapuszczały, i wjechały prosto w tłum pod oknem. Dziennikarze rozpierzchli się, ściskając swoje kamery i klnąc na przepychające się między nimi powolne wehikuły.
Sara Farnese patrzyła zza zasłony i żałowała, że nie może się śmiać. Dostawała już hojniejsze prezenty, ale żaden nie był tak trafiony.
Ale tłum zbierał się na nowo. Przedzierały się przez niego dwie już znajome postaci, jedna duża, druga mniejsza i szczuplejsza. Rozpoznała policjantów i zaczęła zbierać myśli.
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Jay Gallo siedział nieopodal via Mecenate na suchej trawie na Eskwilinie i jadł calzone z pizzerii za rogiem: kwiaty cukinii i anchois z mozzarellą. Wykopaliska trwały czwarty dzień i znów je przerwano. Zastanawiał się, ile minie czasu, zanim niecierpliwy producent z Nowego Jorku przeczyta ostatnie sprawozdanie finansowe, da sobie spokój z tym programem i zabierze swoją kasę. Gallo miał dosyć tej pracy. Lepsze pieniądze zarabiał na oprowadzaniu po mieście bogatych turystów i opowiadaniu im krwawych, czasem pikantnych historii. Nienawidził ludzi z telewizji. Za to, że każdy ma ego wielkie jak zeppelin, za to, że są niezorganizowani. Ale najbardziej za to, że są nieuczciwi. Kiedyś, zanim wykoleiły go picie i narkotyki, był obiecującym studentem Harvardu. Znał się na tym, czym się zajmował, to znaczy na późnym imperium rzymskim, choć jako ubogi tłumacz i przewodnik musiał znacznie poszerzyć swoją wiedzę. Oglądanie tego fałszywego archeologicznego przedstawienia – w którym odkopywano coś, co mogło, ale nie musiało być nieistotną częścią Domus Aurea, Złotego Domu Nerona, i przypisywano każdemu kawałkowi naczynia, każdemu zardzewiałemu gwoździowi wątpliwą więź z przeszłością – było męczarnią. Przy wszystkich swoich wadach Gallo cenił dyscyplinę intelektualną i potrafił zauważyć, kiedy ktoś lekceważył ją w imię zysku.
Scipio Campion – już samo to imię i nazwisko sprawiały, że Jay zgrzytał zębami – stanowił doskonałe ucieleśnienie tego grzechu. Pomniejszy oksfordzki profesor z niedużą bródką i akcentem, którym można by ciąć szkło, urodził się ze sztuczną brytyjską wytwornością, tak uwielbianą przez amerykańską telewizję. Jeśli wierzyć programowi, Campion podczas jednego sezonu znalazł obóz armii Spartakusa pod Pompejami, w Glastonbury odkrył ruiny pałacu z malowidłami ściennymi i stwierdził, że mogą to być pozostałości Avalonu, a na przedmieściach dzisiejszej Aleksandrii odkopał grób Cezariona, syna Juliusza Cezara i Kleopatry – ze zdekapitowanym szkieletem, ku tym większej ekscytacji widzów. Wszystko to było gorszące. I niezasłużone. Obserwował Campiona przed kamerą. Nic w sobie nie miał. Jay Gallo zrobiłby to lepiej, gdyby dali mu spróbować. Ale dziwka producentka tylko zaśmiała mu się w twarz, kiedy o tym wspomniał.
Skończył calzone i w milczeniu przysłuchiwał się kłótni Campiona z producentką i operatorami, głównie o to, jak oświetlić gwiazdę.
– Kretyni – powiedział Jay ponuro sam do siebie; wolałby nie czuć się tak podle.
Sprawy nie szły ostatnio zbyt dobrze. Zdegradowano go do roli chłopca na posyłki, pracował dla ludzi, których nie lubił, dostarczał paczki z Bóg wie czym w miejsca, których wolałby nigdy nie oglądać. Lepiej utknąć na planie nędznego programu telewizyjnego, niż trafić do więzienia. Niewiele lepiej, pomyślał. W kieszeni jego koszuli zawibrował telefon. Wyciągnął go zmęczoną, mokrą od potu dłonią, wstał i odszedł kawałek, żeby nie zaczęli na niego wrzeszczeć, że gada na planie.
– Pan Gallo? Nazywam się Delgado. Pracuję dla biura podróży w Borgo. Nie wiem, czy pan o nas słyszał. Mamy pilną sprawę. Czy jest pan zajęty?
– Bardzo.
Standardowa odpowiedź. Rytuał dla klientów last minute. Musisz sprawić, żeby byli wdzięczni – i hojni.
– Ach. Przepraszam. Wobec tego może innym razem.
– Nie powiedziałem, że jestem niedostępny – przerwał. – Po prostu zajęty.
– Ale my potrzebujemy kogoś na już. Agencje zostawiły nas na lodzie. Grupa bardzo ważnych ludzi chce zwiedzić Ostię. Mam godzinę na znalezienie dla nich przewodnika.
– Co to za chałtura?
– Chałtura?
– Jaki rodzaj wycieczki? O czym miałbym mówić?
– Znaleziska z czasów późnego imperium. Port. Bez szczegółów.
Jay po raz pierwszy tego dnia się uśmiechnął.
– Mogę opowiedzieć tak szczegółowo, jak pan chce. Zajmowałem się tym na Harvardzie.
Mężczyzna zawahał się.
– Tak słyszałem. Więc jest pan wolny?
Gallo wiedział, kiedy docisnąć.
– Będę z panem szczery. Mam pewne sprawy osobiste. Jeśli je odwołam, stawka musi być podwójna. Sześćset dolarów za dzień.
Głos po drugiej stronie znów się zawahał.
– To dużo pieniędzy.
Mógł po prostu powiedzieć nie, pomyślał Jay. Został jeszcze jeden dzień filmowania. Zapłacili mu z góry. Zwykle nie robił ludziom kłopotów, ale tym razem to byłaby przyjemność.
– Pana wybór.
– Czy mogę zgarnąć pana za pół godziny? Gdzie pana znajdę?
– W Osteria Capri, przy via Labicana od strony Koloseum.
– Na kawie?
– Na kawie – odpowiedział zmieszany. Czy ludzie gadali?
– Przyjadę – powiedział mężczyzna i rozłączył się, zanim Gallo zdążył zapytać, jak się rozpoznają.
Podszedł do ekipy telewizyjnej. Wrócili do kręcenia. Campion trzymał kawałek ceramiki i zastanawiał się na głos, czy była to czarka, z której kiedyś pił wino sam Neron.
Jay podszedł prosto do Campiona i wyjął brązową skorupę z jego palców.
– Proszę mi pozwolić skonfrontować te fantazje z faktami – powiedział z uśmiechem do kamery. – Neron mieszkał tu dwa, najwyżej trzy lata. Potem rozkazał swojemu sekretarzowi, by go zabił, bo inaczej Rzymianie rozszarpaliby go na strzępy. Imperatorzy nie podzielali gustu śródziemnomorskich wieśniaków. Jadali z ozdobnych talerzy. Pili z ozdobnych kielichów. To tutaj nigdy nie opuściło kuchni. Nawet niewolnik wstydziłby się używać czegoś takiego. Odkrył pan jednorazowy kubeczek z czasów późnego imperium rzymskiego, mój panie. I proszę nie mówić tym dobrym ludziom, że jest inaczej.
Jay Gallo poczuł się dobrze. Może zdąży wpaść gdzieś na szybkie piwo, zanim przyjedzie facet z agencji. Jedno nie zaszkodzi.
Producentka, niska kobieta o podłej ciemnej twarzy, wycelowała w niego pulchny palec.
– Zwalniam cię – syknęła.
– Och, nieszczęsny dniu – zachichotał Gallo i ruszył w dół wzgórza, pogwizdując ze szczęścia.
Czasu starczyło na dwa piwa. Kiedy przyjechał facet z agencji, Jay miło się uśmiechał. Mógł zrobić kawał dobrej roboty, kiedy się tak czuł. Wszyscy go kochali.
Wyszli na zewnątrz i wsiedli do dużego czarnego mercedesa. Gallo zauważył, że samochód ma watykańskie numery; wydało mu się to naprawdę dziwne.
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Tłum mokrych pismaków tłoczył się pod drzwiami. Wydawali się wkurzeni i zdeterminowani i wyglądali dość śmiesznie.
– Nie potrafię uwierzyć, że dałem się tu zaciągnąć – skrzywił się Luca Rossi.
– Tak się umówiliśmy, pamiętasz?
– Umówiliśmy się, że tu przyjdę. Zrobiłem to. Teraz wejdziesz tam i sam z nią porozmawiasz. Ona i tak nie może na mnie patrzeć. Ty pewnie więcej z niej wyciągniesz.
– Znowu idziesz pić?
– Ha, ha. Jest tu mój znajomy, dziennikarz. Kiedyś okazał się bardzo użyteczny. Muszę z nim pogadać. Czasem wiedzą o rzeczach, które nigdy do nas nie docierają. Okej?
Costa wzruszył ramionami. Zastanawiał się, czy Luca jest z nim całkiem szczery. W mieszkaniu Rinaldiego były momenty, kiedy stary wyglądał na zaabsorbowanego, zmieszanego, ale nic nie mówił.
– Skoro tak sobie życzysz.
– A potem sam wrócę. Nie martw się o mnie. Pogadamy przy kolacji.
Od tego Nico bardzo chciał się wykręcić.
– Ona na ciebie leci, wujku Luca. Nie ma innego wytłumaczenia. Tylko bym wam przeszkadzał.
Stary wyglądał na urażonego.
– Szalona Teresa nie jest taka brzydka. Bywa gorzej.
– Po prostu nie chciałbym odwracać uwagi od ciebie; jestem młody, szczupły, przystojny i tak dalej.
Rossi klepnął go w policzek swoją wielką dłonią, wcale nie delikatnie.
– To takie nowe miejsce w Testaccio. Kaligula. Alberoni 13. O ósmej. Nie spóźnij się. Ja płacę.
– Świetnie.
Przedzierając się przez tłum, Luca wymienił spojrzenie z kimś, kto wydał się Nicowi znajomy. Costa domyślał się, że zaraz będzie grane piwo za rogiem. Może rzeczywiście mieli do pogadania. Istniało nikłe prawdopodobieństwo. Potem przypomniał sobie Falconego i pomyślał: poszukaj prostszego rozwiązania. Stary po prostu nie chciał oglądać Sary Farnese, i tyle.
Wydało mu się to jeszcze głupsze, kiedy wpuściła go do swojego mieszkania na pierwszym piętrze. Miała na sobie ciemnoczerwony bawełniany podkoszulek i sprane markowe dżinsy, włosy spięła na karku. Jej wielkie mądre zielone oczy lśniły głębokim blaskiem, którego w nich wcześniej nie widział. Była mniej więcej jego wzrostu i tak samo szczupła. Poruszała się z kontrolowanym wdziękiem, jakby wszystkie ruchy przemyślała zawczasu.
Styl, w jakim urządzono mieszkanie, kojarzył się Nicowi z zamożnymi ludźmi w średnim wieku: stylizowane drewniane meble, politurowany stół na środku, mnóstwo obrazów – pejzaże, średniowieczne portrety i kilka nowoczesnych abstrakcji, które jednak pasowały do reszty. Ściany pokrywał ten rodzaj grubej tapety, jaką widuje się w drogich hotelach. I książki, półka nad półką, wszystkie w twardej oprawie, część w skórzanej. Nie było telewizora, tylko sprzęt grający, na oko drogi, a przy nim stosik płyt z muzyką poważną. To nie trzymało się kupy. Jeśli nie liczyć jej markowych dżinsów i magnetycznej urody, wyglądało to tak, jakby ta kobieta – która nie mogła mieć więcej niż trzydzieści lat – żyła jak bogata stara panna po pięćdziesiątce.
Wskazał na tłum za oknem.
– Wie pani, że są przepisy dotyczące nękania? Jeśli pani chce, mogę zadzwonić po policję.
Usiadła w wysokim fotelu sprawiającym wrażenie niewygodnego.
– Kiedyś pójdą, prawda? Wciąż nie rozumiem, czego chcą.
Chcieli jej. Wiedział o tym. Chcieli wrzucić jej urodę na pierwsze strony i napisać: „Oto kobieta, przez którą pewien profesor oszalał i zabił jej kochanka, swoją żonę i siebie, wszystko z miłości”.
Opadł na szezlong; czuł się tutaj niezręcznie, nie na miejscu.
– Chcą pani zdjęcia. Chcą pani.
– W takim razie będą musieli poczekać. Zakupy przynosi mi facet z dołu. Nie wrócę na uniwersytet, dopóki ten absurd się nie skończy. Mogą tu koczować nawet przez tydzień, jeśli chcą. I tak nic nie dostaną.
Łatwo powiedzieć, pomyślał. Nie wiedziała, jak szybko człowiek męczy się tą ciągłą uwagą, nie wiedziała, że to część ich gry.
– Nie przedstawił mi się pan jeszcze.
– Costa. Nico Costa.
– Czego pan chce, panie Costa?
Wyciągnął notes.
– Chodzi o prostą papierkową robotę. Jeśli mogę. Dane osobowe.
– Bardzo proszę.
Sara Farnese podała mu wszystkie fakty w pięć minut. Byli w tym samym wieku. Miała dwadzieścia siedem lat, nieco mniej niż sądził, obywatelstwo włoskie i brytyjskie, ze względu na narodowość zmarłych rodziców, i pracowała na uniwersytecie na dość wysokim stanowisku. Jej romans z Rinaldim trwał tylko kilka tygodni. Nie przypominała sobie, by mówiła przy Stefanie o wizycie Hugh Fairchilda, choć mogło się tak zdarzyć. Nie wiedziała, że profesor miał długi i problemy z narkotykami, obie te informacje przyjęła z zaskoczeniem – nieudawanym, pomyślał.
Zacytowała z pamięci tekst, z którego pochodził fragment o krwi męczenników, ale nie była pewna, na ile jest on istotny. Z czystej ciekawości Nico przeczytał jej wierszyk o St Ives zanotowany rano u Falconego.
– Więc to po prostu zagadka? – zapytała zdeprymowana.
– Nie sięga pani po kalkulator.
– A po co? To oczywiste. Do St Ives idzie jedna osoba. Reszta szła w przeciwnym kierunku.
Zaczynał rozumieć, czemu Rossi czuje się nieswojo w towarzystwie tej kobiety. Była zbyt inteligentna, zbyt chłodna, zbyt zdystansowana. Czuł się przy niej mały i głupi, nie dlatego, żeby coś w tym kierunku robiła, ale z powodu samej jej obecności i sposobu, w jaki mówiła. Tak się po prostu działo, pomyślał. Otaczała ją też dziwna aura samotności, co w tym aseptycznym przeładowanym miejscu, które nazywała domem, było dobrze widoczne.
– Czy profesor Rinaldi znał wielu ludzi w Watykanie?
– Tych samych co my wszyscy. Naukowców. Tych, co pilnują biblioteki.
– Pewnie trzeba mieć przepustkę, żeby się tam dostać? Coś, co pozwala wejść bez czekania w kolejce z turystami?
Otworzyła niedużą torebkę z niebieskiej skóry, która leżała obok fotela, zbyt dla niej poważną, jak wszystko w tym pokoju. Przeszukała ją i wyciągnęła laminowaną kartę ze swoim zdjęciem i nazwiskiem.
– Oczywiście. W tej bibliotece mają więcej wczesnochrześcijańskich źródeł niż gdziekolwiek na świecie. Dlatego przyjechałam do Rzymu.
Costa przyjrzał się karcie.
– Ale to jest do samego Watykanu. Nie do biblioteki.
– Czasami – zawahała się nieco – trzeba zerknąć na coś, co trzymają gdzie indziej. To pozwala oszczędzić czas.
Oprócz pracowników Watykanu nie znał nikogo, kto dysponowałby taką przepustką.
– Stefano też miał?
– Nie wydaje mi się. Czekał, aż mu wyrobią. Pewnie dlatego zrobiło się takie zamieszanie, kiedy wtargnął do środka. Gdyby pokazał kartę, nie byłoby problemu.
To nie trzymało się kupy. Sara, zatrudniona na uniwersytecie od trzech lat, dostała drogocenną przepustkę. Rinaldi, który pracował tam od ponad dwudziestu, musiał czekać w kolejce razem z Japończykami.
– Czemu nie, skoro to było konieczne?
– Nie wiem. Przykro mi. Pracowaliśmy na tym samym wydziale, ale zajmowaliśmy się różnymi rzeczami. Pewnie uważał, że nie jest mu aż tak potrzebna. Duża część materiałów jest dziś dostępna w internecie. Ja wolę zajrzeć do oryginału. Wydaje mi się to w jakiś sposób bardziej właściwe.
– Dlaczego nie myślał tak samo?
– Już mówiłam – odpowiedziała nieco zirytowana. – Nie wiem. Miałam z nim krótki romans. Nie powiedziałabym, że świetnie go znałam.
A jednak Stefano Rinaldi sądził, iż zna Sarę wystarczająco dobrze, by poprosić ją o... o co? O uratowanie jego żony w zamian za śmierć kochanka?
Przypomniał sobie fragment rozmowy z poprzedniego dnia.
– Pani Farnese, powiedziała pani, że mówił dwoma różnymi głosami.
Zapomniała o tym. Zauważył to. Zmieszała się.
– Zgadza się. Kiedy cytował Tertuliana, mówił tak, jakby chciał, żeby wszyscy słyszeli. Głośno i stanowczo. O Mary – dodała po namyśle – mówił dużo ciszej. Tylko do mnie.
Costa zachodził w głowę, co to może znaczyć.
– Czy w czytelni był jeszcze ktoś, kogo znaliście? Oprócz strażnika, który go zastrzelił?
– Nie, sami nieznajomi.
– Ale jeśli mówił najpierw głośno, a potem ciszej, musiał mieć powód. Może ktoś go obserwował, ktoś, kto powinien usłyszeć pierwszą część, ale drugiej już nie. Proszę. Niech się pani zastanowi. To możliwe?
Rozważyła ten pomysł.
– Przykro mi. Pamiętam, że wszedł w pośpiechu. Kiedy za pierwszym razem cytował Tertuliana, w czytelni jeszcze nikogo nie było. Choć mówił głośno, i tak by nie usłyszeli. Za drugim razem inaczej. Ale...
Nico zastanowił się, jakie pieniądze Watykan może wydawać na ochronę, i poczuł nagłą potrzebę udania się w miejsce, gdzie ostatnio widział skórę Hugh Fairchilda rozpostartą na mahoniowym biurku.
– Rozumiem. Przepraszam. Moje pytania muszą się pani wydawać naprawdę głupie.
– Wcale nie. Sprawiają wrażenie wyjątkowo mądrych. O ile w tych okolicznościach da się zadać mądre pytania. Żałuję, że nie mogę bardziej pomóc.
Rossi dobrze mówił. Gdyby tu przyszedł, byłoby trudno. Sara Farnese miała w sobie dziwną mieszankę siły i nieśmiałości. Im więcej otaczało ją ludzi, tym mniej była rozmowna.
Schował notes do kieszeni i wstał.
– Napije się pan kawy, panie Costa?
– Dziękuję – powiedział z uśmiechem. – Mam kolejne spotkanie.
– Zobaczymy się jeszcze?
– Mam nadzieję, że do jutra wszystko wyjaśnimy. Kolejna rozmowa raczej nie będzie potrzebna.
Nabazgrał na wizytówce swój numer komórkowy i stacjonarny i wręczył jej, wskazując okno ruchem głowy.
– Proszę pamiętać, co mówiłem o nękaniu. W razie czego niech pani do mnie zadzwoni, załatwię kogoś, żeby z nimi porozmawiał.
Spojrzała na wizytówkę i schowała ją do torebki.
– Dziękuję. Będę o tym pamiętać.
– Boże... – Stara sztuczka, ale czasem działała. – Prawie bym zapomniał. Zna pani kogoś w Watykanie? Kogoś, kto nazywa się kardynał Denney?
Pokręciła głową i uśmiechnęła się najszerszym uśmiechem, jaki u niej widział.
– Przykro mi. Pierwsze słyszę.
– Trudno.
Sara Farnese znowu wyglądała przez okno, wydawała się smutna.
– Na pewno nie chciałaby pani na chwilę wyjść na zewnątrz? – zapytał. – Na spacer? Nie może tu pani zostać na zawsze.
Skrzywiła się, patrząc na świat za oknem.
– Nie jestem pewna, czy dam radę teraz się z tym zmierzyć.
Spojrzał na nią i powiedział:
– A może...
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Dziesięć minut później drzwi kamienicy przy vicolo delle Palline otworzyły się, a zebrany pod nimi tłum oszalał. Kobieta, która wyszła z budynku, mimo upału miała na sobie długi prochowiec. Wielkie okulary przeciwsłoneczne zasłaniały jej twarz, włosy zakrywała chustka. Odsunęła las napierających na nią mikrofonów. Nie odezwała się, spuściła głowę, starała się wyglądać jak najbardziej anonimowo w tłumie rozwrzeszczanych dziennikarzy próbujących zwrócić na siebie jej uwagę.
Rozbłysły flesze, poszły w ruch łokcie. Reporter jednej z bardziej szmatławych gazet upadł na ziemię trafiony mocnym ciosem pod żebro. Inny zaskrzeczał, kiedy go odepchnięto. Jeden z ważniejszych pismaków zaczął tłuc kamerzystę, który próbował się wcisnąć przed niego. Szczupła postać nie mogła uniknąć fotografów, ale wciąż milczała, przeciskając się przez bijatykę ze spojrzeniem utkwionym w ziemi.
Środek ciężkości tłumu przesuwał się za prochowcem, aż ten przecisnął się do ostatniego kręgu ciał i wydostał na brukowaną ulicę. Wrzask przycichł. Nie tak miało być. Ofiary w końcu się poddawały. Pokazywały się albo mówiły parę słów przytłoczone grupowym naciskiem. Nie spotkali się jeszcze z tak całkowitym, tak skutecznym odrzuceniem zainteresowania. Jeden czy dwóch dziennikarzy zastanawiało się, co o tym myśleć, ale nie było na to czasu.
Sara Farnese zaczęła biec. Rękawy prochowca poruszały się jak tłoki. Nogi uderzały o ziemię. Uciekała im; złapała rytm, spokojny, miarowy, dobiegła do Passetto i skręciła w wiodącą wzdłuż niego szeroką turystyczną ulicę, jakby zapraszając do pościgu.
Stado przez chwilę zastanawiało się nad dziwacznością sytuacji, a potem rzuciło się w pogoń. Przy budce z lodami na via dei Corridori prawie ją dopadli. Potem znowu przyspieszyła. Zatrzymały ją światła na piazza Pia, gdzie wezbrał potok ryczących klaksonami samochodów z rozwrzeszczanymi kierowcami; zwarte stalowe morze odcięło jej drogę.
Odwróciła się i spostrzegła, że tłum depcze jej po piętach, zdyszany, nieprzywykły do takich gonitw, ale zdecydowany odbić sobie wysiłek i publicznie ją przyszpilić, zmusić, by zdjęła przebranie, krzyczeć, aż coś powie, cokolwiek, co wyjaśniałoby, dlaczego zginęło przez nią troje ludzi, i to w taki straszny sposób.
Dziennikarz, któremu udało się jakoś wyprzedzić pozostałych, rzucił się na nią i złapał ją za ramię. Pomyłka. Dostał pięścią w żebra i natychmiast stracił oddech, a w zamian za swój ból usłyszał jedynie wulgarne, dość nieprzyzwoite przekleństwo.
Był korek, masa przegrzanych pojazdów dławiła się spalinami w wilgotnym czterdziestostopniowym upale. Sara przez chwilę patrzyła, jak zbliża się reszta stada, a potem odwróciła się, wskoczyła na maskę stojącego przy krawężniku lexusa i skacząc z samochodu na samochód, przebiegła na drugą stronę ulicy.
Tłum patrzył w bolesnym osłupieniu. Dziennikarze z trudem łapali oddech. Fotografowie ledwie podnosili swoje aparaty. Ekipy telewizyjne wciąż jeszcze biegły ulicą, zastanawiając się, co jest grane. Ledwie zdążyli na końcowy lot po maskach, dachach i bagażnikach.
Sara Farnese, która, z tego, co wiedzieli, była spokojną wykładowczynią uniwersytecką, odbiła się od chodnika jak biegacz startujący w wyścigu. Puściła się pędem, szybciej niż na via dei Corridori, tam miała bardziej naturalne tempo, i zniknęła za przysadzistym okrągłym ogromem Zamku Świętego Anioła; biegła profesjonalnie, jej ramiona poruszały się rytmicznie, stopy uderzały w ziemię, prochowiec powiewał na wietrze.
Pięć minut później przy szerokiej ścieżce nad Tybrem nieopodal Ponte Cavour chuda młoda Kosowianka z dziesięciomiesięcznym dzieckiem na ręku usiadła przed prowizorycznym namiotem, w którym mieszkała. Wyglądała na przestraszoną. Zdumiała się, kiedy podszedł do niej szczupły mężczyzna w powiewającym na wietrze damskim prochowcu. Zadowolony z siebie, szeroko się uśmiechał i trochę brakowało mu tchu.
Przytuliła dziecko mocniej i schowała się w cieniu swojego obszarpanego namiociku. Nie był gliną, który mógłby ją znowu przepędzić, na pewno nie. Gliny nie noszą damskich płaszczy. I nie uśmiechają się w taki sposób, miłym uśmiechem, biorącym się z wewnętrznego szczęścia.
Zatrzymał się i kucnął przy niej. Patrzył na dziecko, ciężko oddychając. Potem zdjął prochowiec, zwinął go w kłębek z chustką i okularami i dał jej.
– Przydadzą ci się? – zapytał.
Kiwnęła głową.
Mężczyzna sięgnął do kieszeni i wyjął banknot pięćdziesięcioeurowy. To było mnóstwo pieniędzy. Wiedziała, co to znaczy.
– Czego pan chce? – spytała, wiedząc, że kaleczy język. – Ja nie... – Nie chciała mówić nic więcej. To było mnóstwo pieniędzy.
– Spokojnie. To rodzinny zwyczaj. Ojciec nauczył mnie, żebym codziennie dwa razy coś komuś dawał – powiedział ciepłym, łagodnym głosem. – Może kiedyś będę w potrzebie i ktoś zrobi to samo dla mnie.
Nie mogła oderwać wzroku od banknotu w paluszkach dziecka. To było więcej gotówki, niż widziała w ciągu dwóch tygodni.
– Mnóstwo pieniędzy – powiedziała.
– Mówiłem, dwa razy dziennie. Rano nie miałem czasu, przegapiłem. Masz szczęście. Dostałaś całą pulę.
Uśmiechnęła się nerwowo.
– Lubię mieć szczęście.
Nico Costa zastanawiał się, ile dziewczyna ma lat. Pewnie nie więcej niż siedemnaście.
– Obiecaj mi coś – powiedział, pisząc na kartce wyrwanej z notesu.
– Co? – zapytała, kiedy podał jej kartkę.
– Że tam pójdziesz. To schronisko. Mogą pomóc.
– Okej – odpowiedziała cicho i trochę podejrzliwie.
– Nie chodzę tędy często – dodał. – Pamiętaj o tym adresie.
I odszedł, z powrotem w stronę schodów wiodących w górę na poziom ulicy i most prowadzący do Watykanu.
Kiedy wchodził po kamiennych stopniach, zadzwoniła jego komórka.
– Jestem pańską dłużniczką, panie Costa – powiedziała Sara Farnese, a w jej głosie usłyszał ulgę.
– Mam na imię Nico. Cała przyjemność po mojej stronie. Zgubiłem płaszcz i resztę, przepraszam.
Zaśmiała się. Po raz pierwszy wydawała się zadowolona i była to, pomyślał, prawdziwa Sara Farnese, a nie osoba, którą próbowała pokazać światu.
– Dałabym dziesięć razy tyle, żeby patrzeć, jak cię gonią... Nico.
– Więc udało ci się wyjść? – zapytał.
Po drugiej stronie zapanowała cisza. Zadał proste pytanie, zrozumiałe w tych okolicznościach. Może zastanawiała się, czy jest osobiste czy zawodowe. Sam nie wiedział. Ciekawiło go, gdzie mogła pójść, i złościł się na siebie za to; odruchowo pożałował, że nie zorganizował nikogo, by ją obserwować.
– Zadzwoń jeszcze, Nico. Jeśli chcesz – powiedziała i rozłączyła się.
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Mężczyzna miał na sobie ciemny garnitur i okulary przeciwsłoneczne. Był muskularny, prawdopodobnie w średnim wieku, choć ze względu na grube ubranie nie bardzo dało się to stwierdzić. Gallo za nic nie potrafił rozpoznać akcentu. Południe? Może Sycylijczyk? Nie chciał pytać. Wyczuwał w nim coś poważnego, co mówiło, że należy po prostu dobrze wykonać swoją pracę, wziąć pieniądze i odejść.
Samochód przecisnął się przez korki do autostrady prowadzącej do lotniska i na wybrzeże. Z głośników sączył się jazz, Weather Report z saksofonem Wayne’a Shortera zawodzącym jak banshee, zjawa zwiastująca śmierć. Gallo dobrze znał Ostię. Wiele grup oprowadził po dawnym porcie i ruinach starożytnego miasta.
– Kim oni są? – zapytał.
– Kim jest kto? – mruknął kierowca.
– Ludzie, którymi mam się zająć.
– Profesorowie z college’u. Nie są archeologami, ale się tym interesują. Mam nadzieję, że zna się pan na tym, o czym ma pan mówić.
– Nie ma problemu.
Wkrótce zjechali z autostrady. Jay się zaniepokoił.
– Nie jedziemy do miasta?
– Później. Jest też część, która leżała w zakolu Tybru i setki lat temu została odcięta przez powódź. Fiume Morto. Martwa rzeka. Zna ją pan?
– Nie. – Gallo poczuł, jak siada mu humor. Nad to starorzecze nie chodził nikt oprócz zatwardziałych kopaczy. Nic tylko błoto i komary. – Mógł mi pan powiedzieć.
Ciemne okulary spojrzały na niego.
– Mówią, że jest pan mądrym facetem. Może pan zmyślać, jeśli pan chce. Jakie to ma znaczenie? To wszystko show-biznes. Proszę się nie martwić. To nie potrwa długo. Potem pojedziemy do miasta i włączy pan autopilota, tak?
– Taa. Zgoda.
Przyglądał się płaskiemu krajobrazowi ujścia Tybru. Smród bagien, chemiczny i martwy, dostał się do środka przez klimatyzator. Jayowi boleśnie zaschło w gardle. Nic tam nie było, ani busa, ani nawet samochodu. Jay znowu spojrzał na mężczyznę. Miał czarne skórzane rękawiczki. Dziwne, w taki upał.
Kierowca ponownie odwrócił się do niego.
– Słyszał pan o Tertulianie?
Gallo zaśmiał się sucho.
– Łał. To dopiero był słodziak. Naprawdę pełen światła i radości. Jak szło to cudowne zdanie o kobietach? Tu es ianua diaboli. Jesteś bramą szatana. Feministkom na pewno strasznie się podoba. Popaprany zawodnik.
Mężczyzna za kierownicą wciąż mu się przyglądał; mimo ciemnych okularów widać było, że ma w sobie coś surowego, coś zimnego i niewzruszonego.
– Myślałem – odezwał się – o innej sentencji.
– Jakiej?
– „Krew męczenników jest nasieniem Kościoła”.
Gallo spojrzał na kierowcę. Mógł być młodszy, niż mu się na początku wydawało. Poruszał się ze zwinnością właściwą ludziom w wieku Jaya. Może okulary i garnitur miały dodać mu lat.
Przemysł turystyczny, pomyślał. Co za zajęcie. Wzmianka o Tertulianie rozruszała go. Rzadko trafiała się okazja do popisania się erudycją przed kimś, kto by ją docenił.
– Ci wcześni chrześcijanie. Wie pan, co mnie zastanawia? Jak ktokolwiek mógł się na to załapać? Po co?
– Chodzi panu o to, dlaczego Tertulian nawoływał do męczeństwa?
– Nie! Dlaczego ci biedni frajerzy brali go serio. Po co umierać dla jakiejś... idei?
Mężczyzna w ciemnych okularach zamyślił się.
– Czy widział pan Caravaggia w bazylice Najświętszej Maryi Panny Wszystkich Ludzi? Ukrzyżowanie świętego Piotra?
Gallo znał ten kościół wystarczająco dobrze. Była to średniej wielkości gwiazda w galaktyce rzymskich atrakcji. Kaplica Rafaela, trochę historii Borgiów i dwa słynne obrazy Caravaggia, wszystko na doskonałym renesansowym placu uwielbianym przez turystów ze względu na to, że znajdował się na końcu tandetnej handlowej via del Corso.
– Taa.
Przypomniał sobie wstrząsające ogromne płótno przedstawiające świętego tuż przed ukrzyżowaniem głową w dół. Krzyż pcha i ciągnie do góry trzech mężczyzn, w większości ukrytych w cieniu; wyglądają, jakby wyszli prosto z jakiejś szesnastowiecznej tawerny. Piotr wpatruje się w przebijający jego lewą dłoń gwóźdź z determinacją, prawie z dumą, której Jay nigdy nie potrafił zrozumieć.
– Ten obraz mówi wszystko. Oprawcy Piotra są przekonani, że zadają mu okrutną śmierć. W rzeczywistości wzmacniają fundamenty Kościoła, o czym święty doskonale wie.
Gallo machnął ręką, jakby chciał powiedzieć, że to oczywiste.
– Tak, tak. Jest męczennikiem...
– Mało tego – ciągnął mężczyzna. – Jest skąpany w świetle łaski, które spływa nawet na morderców. Umiera z obowiązku, szczęśliwy, ponieważ wie, że czeka na niego lepsze życie w raju. Takiej przemiany szuka. Wie, że idzie do nieba.
– Wariactwo – mruknął Jay i pokręcił głową.
Mężczyzna w ciemnych okularach patrzył na pusty horyzont.
Gallo uśmiechnął się i pomyślał o innym Caravaggiu, w Galerii Borghese, i jego historii, jednej z tych, które zawsze podobały się Amerykanom.
– Tak czy siak, Caravaggio sam nie wierzył w te bzdety. Proszę sobie przypomnieć, jak namalował siebie jako odciętą głowę Goliata. Wisiał nad nim wtedy, przyjacielu, wyrok śmierci za zamordowanie człowieka podczas gry w pallacorda, czyli coś w rodzaju tenisa. Namalował tam własną twarz, by powiedzieć, że papież ma nad nim władzę, i błagać o przebaczenie. Miał powody do strachu. I się bał. Nie zobaczy go pan tam oczekującego na zbawienie. Tylko na grób. I nicość.
– Jest pan wykształconym człowiekiem – powiedział kierowca ku oczywistemu zadowoleniu Jaya. – I co stało się z malarzem?
– Został ułaskawiony. A potem zmarł w drodze powrotnej do Rzymu. Ironia, nie?
– Może. A może opatrzność. Może to była jego kara.
Ale Jay Gallo nie słuchał. Miał coś do powiedzenia, coś ważnego.
– Ironiczne jest też to, że Tertulian nie zastosował się do swojej rady. Nie został męczennikiem. Zmarł we własnym łóżku w wieku stu dwóch lat czy coś koło tego. Hipokryta.
Przypomniał sobie watykańskie blachy i szybko dodał:
– Nie żebym się, kurde, znał na religii, rzecz jasna.
– Tylko historia?
– Zgadza się.
Gallo rozejrzał się dookoła. Zaparkowali przy brzegu płytkiej błotnistej rzeki. Wokół nie było żywej duszy. I niczego, co można by oglądać. Miejsca, które się zwykle zwiedzało, znajdowały się dobry kilometr czy dwa stąd. Żałował, że nie ma gdzie kupić piwa albo dobrej kawy z grappą. I wolałby nie wąchać tego okropnego zapachu chemikaliów i nieczystości.
– Zaraz przyjadą – powiedział kierowca, jakby czytał mu w myślach.
Płyta się skończyła. Mężczyzna wcisnął guzik, wyjął ją, ostrożnie włożył do pudełka i odłożył na deskę rozdzielczą. Dziwne. Jay pomyślał, że samochód w ogóle nie jest jego.
– Możemy kontynuować naszą interesującą pogawędkę, dopóki nie przyjadą, prawda? Ma pan rację, jeśli chodzi o Caravaggia, tak sądzę. Miał powody do strachu. Ale nie powinien pan odmawiać jemu ani Tertulianowi, ani nikomu z nas, roli wykonawcy woli Boga. Byłoby to aroganckie, prawda? Nawet jeśli robiłby to ktoś, kto w ogóle nie zna się na religii.
– Naprawdę?
– Nie uważa pan, że Bóg używa tych, którzy w niego wierzą, jako swoich narzędzi? A co z Piłatem? Co z Herodem?
Dopiero wtedy Gallo zaczął traktować sytuację poważnie. Siedział przy odległym starorzeczu Tybru z nieznajomym, czekając na grupę turystów, którzy chcieli obejrzeć... właściwie co? Z tego, co wiedział, w tej okolicy nie ma żadnych archeologicznych atrakcji. Może są obserwatorami ptaków?
A może odgrzewają tę dawno zapomnianą formę sztuki, the snuff movie?
Spojrzał na kierowcę. Jeśli tak, to dobrze do siebie pasowali. Mężczyzna był mocniej zbudowany, ale nieco niższy i, być może, starszy. Ponadto przez te lata Jay zaliczył mnóstwo barowych bijatyk. Umiał się obronić.
– Czy pan robi ze mnie idiotę? – zapytał mężczyznę w ciemnych okularach.
– Panie Gallo?
– To jakiś żart?
Kierowca zamyślił się.
– „Krew męczenników...”. Czy to brzmi jak żart?
Jay zaklął pod nosem. Facet zaczynał go wkurzać.
– Dlaczego powtarza pan te bzdety? Co do ku...
Twarda jak stal czarna pięść błyskawicznie pofrunęła w jego stronę i trafiła go prosto w oko. Głowa Jaya Gallo poleciała do tyłu, pole widzenia zwęziło się w otoczony czernią tunel. Nie było dużo bólu, raczej zupełny brak odczuć. Potem z tej zawężonej przestrzeni coś znowu zaatakowało. Twardy skórzany kształt połączył się z jego nosem, pojawiły się dźwięk i uczucie towarzyszące łamaniu kości. W głąb gardła Jaya zaczęła ściekać ciepła i słona strużka krwi.
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Okna oficjalnej rezydencji kardynała Michaela Denneya wychodziły na Cortile di San Damaso, rozległe ciche podwórze ukryte przed światem za półokrągłą północną ścianą placu Świętego Piotra. Watykan nie został zbudowany po to, by w nim mieszkać. Apartament Denneya był jednym z zaledwie około dwustu w pałacu. Na drugim końcu placu znajdowały się kwatery Gwardii Szwajcarskiej. W tej części, gdzie mieszkał Denney, wyżsi rangą watykańscy urzędnicy walczyli o lokale z najlepszym widokiem na otwartą przestrzeń. Za sąsiadów miał najpotężniejszych ludzi w Stolicy Apostolskiej. Camerlengo, skarbnik Kościoła, który zarządza Watykanem w okresie po śmierci papieża, zajmował apartament kawałek dalej w tym samym korytarzu. Ostatnio rzadko ze sobą rozmawiali. Denney wiedział, że stał się persona non grata, czuł się jak więzień w złotej klatce. Czasem godzinami wpatrywał się w obrazy, weneckie żyrandole i wielkie na całą ścianę lustra w złoconych ramach, czekając, aż oddzwonią do niego nic nieznaczący urzędnicy. To się musi skończyć, wiedział o tym. W takich warunkach można oszaleć.
Ci, co mogli to zmienić, zebrali się teraz przy orzechowym stole pod wysokimi osiemnastowiecznymi oknami wychodzącymi na podwórze. Namówienie tych trzech mężczyzn, by przyjechali na spotkanie do Watykanu, zajęło mu wiele tygodni. Reprezentowali potężną trójcę interesów, która mogła, przy odrobinie perswazji i odpowiedniej zachęty, wskrzesić coś ze strzaskanej skorupy Banca Lombardia i reputacji kardynała Michaela Denneya. Wystarczająco dużo, miał nadzieję, by mógł wrócić do domu i przeżyć resztę życia w pełnym godności zapomnieniu.
Z dwoma z nich sobie poradzi, myślał. Robertowi Aitchesonowi, skwaszonemu amerykańskiemu prawnikowi, który nadzorował sprawy organizacyjne banku z bazy na Bahamach, musiało tak samo zależeć na wyczyszczeniu sytuacji. Fedzie siedzieli mu już na ogonie, rozpracowywali duży przekręt finansowy, który wyszedł na jaw przy okazji przeprowadzanych po jedenastym września kontroli w sprawie prania brudnych pieniędzy. Musiał się z tego jakoś wyplątać. Arturo Crespi jechał na tym samym wózku. Ten malutki gryzipiórek kontrolował przepływ kapitału w sieci funduszy stanowiących fundament Banca Lombardia. Ministerstwo Gospodarki już zadawało mu zbyt wiele pytań. Pozornie pełnił funkcję prezesa banku, ale we wszystkim podlegał Denneyowi, który przez lata krok po kroku zmieniał legalne krajowe przedsięwzięcie finansowe w skomplikowaną sieć zagranicznych spółek. Crespi był słaby i poczciwy. Denneyowi to odpowiadało. Crespiemu zarzucano, że z powierzonych pieniędzy osiąga większy niż przeciętnie zwrot. Nie było wtedy zbyt wielkiego wyboru, myślał kardynał, ani – kiedy zaczynali – większych przeszkód prawnych.
Trzeci mężczyzna stał pod oknem i patrzył na dziedziniec, pociągając nosem. Emilio Neri, zwalisty facet po sześćdziesiątce, mierzył ponad metr osiemdziesiąt i zaczynał tyć. Miał szare oczy pozbawione życia, wystającą szczękę i idealnie ostrzyżone srebrne włosy. Ubrany był, jak zawsze, w drogi garnitur z cienkiego jasnego jedwabiu; pod pachami pojawiły mu się teraz wilgotne plamy. Rzadko się uśmiechał. Odzywał się tylko wtedy, kiedy było coś do powiedzenia. Z pozoru sprawiał wrażenie dobrze prosperującego rzymskiego przedsiębiorcy. Mieszkał w efektownym penthousie przy via Giulia, miał śliczną młodą żonę, trzy domy za miastem i mieszkanie w Nowym Jorku. Jego nazwisko uświetniało listę fundatorów Teatro la Fenice w Wenecji, na którego odbudowę pomagał zbierać pieniądze, i kilku organizacji charytatywnych opiekujących się katolickimi biednymi.
Tylko raz zakwestionowano ten nieskazitelny wizerunek. W połowie lat siedemdziesiątych, kiedy w mieście istniała jeszcze radykalna prasa niezamieszana w partyjne układy, bezczelny reporter niezależnego szmatławca, który wkrótce padł, opublikował portret Neriego stworzony na podstawie policyjnych plotek. Wielu rozpoznało tę historię, ale mało kto się do tego przyznawał. Artykuł opowiadał o synu sycylijskiego mafijnego dona, o jego dzieciństwie, terminowaniu w gangsterskim świecie prostytucji i nielegalnego handlu tytoniem i wreszcie o tym, jak osiągnął kluczową pozycję w dialogu między skorumpowanym rządem, dostojnikami kościelnymi i przestępczym państwem, funkcjonującym wówczas, tak jak i teraz, za prozaiczną fasadą włoskiego społeczeństwa. Tekst nie zarzucał Neriemu żadnych przestępstw. W pewnym sensie stanowił hołd dla człowieka, który naprawdę stał się kimś w rodzaju miłośnika sztuki, pojawiał się na wszystkich wystawach, na jakich wypadało się pojawiać, i zawsze można go było zastać w jego prywatnej loży w operze i balecie.
Trzy tygodnie po ukazaniu się artykułu autor został znaleziony w samochodzie zaparkowanym nieopodal Fiumicina. Wyłupiono mu oczy, prawdopodobnie palcami. Język wyrwano. Wszystkie palce odcięto nożem przy pierwszym stawie. Przeżył, ślepy i niemy, ale nie mógł albo nie chciał się porozumiewać. Miejska plotka, absolutnie prawdziwa, jak odkrył później Denney, głosiła, że Neri dokonał tej zemsty osobiście, w należącym do niego hangarze przy lotnisku. Po wszystkim przebrał się przy zmaltretowanym pismaku w wieczorowy garnitur i poleciał prywatnym samolotem do Wenecji, by posłuchać Pavarottiego na premierze nowej adaptacji Turandot i pojawić się jako honorowy gość na przyjęciu po spektaklu.
Kiedy Denney go poznał, zaczął się zastanawiać, po co gangster zadał sobie tyle trudu. Mógłby wyssać z człowieka życie samym spojrzeniem. A po wszystkim gazety i tak pisały tylko o jego działalności charytatywnej.
Kardynał przyglądał się szerokim plecom stojącego przy oknie Emilia i zastanawiał się, co mu chodzi po głowie. W tej chwili Neri pragnął tylko jednej rzeczy: zwrotu pieniędzy, które powierzył Denneyowi. Jeśli to nastąpi, znów będą w najlepszych stosunkach.
Otworzyły się drzwi. Wszedł Brendan Hanrahan z kawą na tacy. Neri odwrócił się, by na niego spojrzeć, i wrzucił miętówkę do ust.
– Nie masz już służby, Michael? – zapytał.
– Tylko pomagam – odparł Hanrahan. – To prywatne spotkanie, panowie. Domyślam się, że żaden z was nie chce, by go tutaj zauważono.
– Jakby w dzisiejszych czasach w Watykanie cokolwiek było tajemnicą – prychnął Neri. Spojrzał w okno, potem na Denneya. – Jestem zaskoczony, wciąż masz jeden z najlepszych widoków. Kościół zrobił się miękki.
– Czy możemy przejść do rzeczy, panowie? – stęknął Aitcheson. – Chciałbym stąd wylecieć samolotem o dziesiątej.
– Zgoda – powiedział Crespi.
Neri usiadł przy stole naprzeciwko małego bankiera i szeroko się do niego uśmiechnął.
– Udało ci się już znaleźć kogoś na miejsce tego twojego pracownika, Crespi? Tego, który zagadał się na śmierć?
Arturo pobladł.
– Moim ludziom można ufać. Wszystkim. Daję słowo.
– Dasz dużo więcej, kochany – powiedział Neri. – Wystarczy. Znacie mnie. Wiecie, jakie mam obowiązki. Mówcie. Po co tu jesteśmy?
– Żeby wydostać się z dupy – powiedział Hanrahan i rozdał kopie pojedynczej zadrukowanej kartki.
Neri przeleciał dokument wzrokiem.
– Nie ma tu nic o tym, kiedy dostanę z powrotem swoje pieniądze.
– Emilio – powiedział Denney najuprzejmiej, jak umiał – nie potrafię czarować. Wszyscy chcemy dostać swoje pieniądze z powrotem. I myślę, że wszyscy możemy je dostać. Ale nie znikąd. Musimy to odbudować.
Aitcheson nie słuchał. Skupił się na kartce.
– Aż tyle zostało? Dlaczego nie dowiedziałem się o tym wcześniej?
Crespi rozłożył ręce.
– Od osiemnastu miesięcy likwidujemy majątek. Po cichu. Dyskretnie. Czasami... nie wiedzieliśmy, czy nam zapłacono. Nie chciałem nikomu robić niepotrzebnych nadziei. To wszystko jest bardzo złożone, panowie. Uciekliśmy, jak żeśmy stali. Mieliśmy tyle kont. W tylu miejscach. Nie będę o nich opowiadał, moi drodzy. Umarlibyście z nudów. I po co? Chcieliście wiedzieć, ile zarobicie. A nie na czym. – Zerknął na Neriego. – Tylko tego chcieliście. I między innymi dlatego wpakowaliśmy się w ten bajzel.
Neri zaczął wyglądać na zainteresowanego kartką.
– Kto jeszcze wie o tych pieniądzach? Gdzie dokładnie są?
– Nie wie nikt poza tym pokojem. – Hanrahan spojrzał Neriemu w twarz. – Bez urazy, ale od teraz będziemy pilnować swoich tajemnic. Gdzie są, to moja sprawa.
Same amerykańskie władze zabrały jakieś trzy miliardy dolarów za niezapłacone podatki i pranie brudnych pieniędzy. Denney był wściekły. Gdyby tego nie odkryto, przetrwałby burzę. Podejmowane przez Crespiego gorączkowe próby zlikwidowania wszystkich aktywów, które znalazł, i przerzucenia funduszy na nowe, jeszcze nienamierzone konta mogły okazać się deską ratunku. Jeśli tylko uda się przekonać Aitchesona i Neriego, żeby to łyknęli.
– A więc nie jesteśmy biedakami – powiedział gangster. – Wchodziłem do tego pokoju z myślą, że wyrzuciłem pieniądze w błoto. Teraz mówicie mi, że jest, ile? sześćdziesiąt, siedemdziesiąt milionów dolarów do wzięcia. Jak to się stało?
– Nie chce pan wiedzieć. – Hanrahan spojrzał na niego spode łba.
– Ciężko pracowaliśmy – dodał Denney. – Musieliśmy przekonywać ludzi, namawiać ich, sprawić, by spojrzeli na to z naszego punktu widzenia. Nie było łatwo.
Neri kichnął w dłoń.
– Słyszałem, że wydajesz mnóstwo pieniędzy. W ciągu ostatnich sześciu miesięcy ceny rzymskich dziwek podskoczyły o dziesięć procent, Michael. To twoja sprawka?
– Nie bądź śmieszny.
– I nic z tego nie chcesz? Żeby bezpiecznie się stąd wydostać i wrócić do Ameryki?
Denney chwycił Neriego za ramię. Gangster spojrzał na niego złowrogo.
– Emilio – powiedział kardynał – zrobiłem to dla nas. Możemy wrócić do interesu. Znaleźć paru nowych ludzi, którzy pogadaliby z nadzorem bankowym i podjęli ryzyko. Sami będziemy tylko stali za wszystkim i pociągali za sznurki, jak powinniśmy byli przez cały czas. To dla nas wszystkich pouczające doświadczenie. Wyszliśmy z niego silniejsi. Bogatsi. Potężniejsi. I w końcu, tak, wyjdę stąd. Wrócę do Ameryki jako wolny człowiek, ponieważ będziemy mieli w kieszeni mnóstwo nowych ludzi.
Neri uśmiechnął się i spojrzał na Aitchesona.
– Słyszysz to? Znowu zakładamy bank. Za jedyne sześćdziesiąt, siedemdziesiąt milionów dolarów.
– To za mało – mruknął Aitcheson. – Wiesz o tym.
Nie mówili nie. Byli zainteresowani. Denney to czuł. W ich oczach błyszczała chciwość.
– Więc zbierzemy więcej. Wciąż mamy kontakty. Oni wciąż mają potrzeby. Nie my położyliśmy Lombardię. Padliśmy ofiarą rynków i praw, które nawet nie istniały, kiedy w to wchodziliśmy. Stawiamy grubą kreskę i zaczynamy od nowa, jesteśmy o krok do przodu.
Przerwał, żeby to, co chciał powiedzieć, wybrzmiało nieco teatralnie.
– Musimy trochę zainwestować. Ja oddam to, co mi zostało. To dużo pieniędzy. Wszystkie moje pieniądze. To, ile wy włożycie, zależy od was. Znamy ten biznes, panowie. Jesteśmy w tym dobrzy. Najlepsi. Potrzebują nas.
Neri wybuchnął głośnym głębokim śmiechem i klepnął Denneya w ramię.
– Poważnie, Michael? Wracamy do interesu. Co za przedsiębiorca. Co za facet.
– Wracamy do interesu – powtórzył kardynał.
Zadzwonił telefon Hanrahana. Odebrał. Jego twarz pociemniała. Przeprosił i wyszedł.
– Co myślicie? – zapytał Denney.
Nie mógł się powstrzymać od zerknięcia za okno; myślał o świecie za szybą.
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Są dwie możliwości, stwierdził Costa. Falcone albo będzie zachwycony, albo szlag go trafi, jeśli nic z tego nie wyniknie. Jeżeli są efekty, pomyślał, to ten surowy, zbyt dobrze ubrany mężczyzna, którego nazywał inspektorem, umie wybaczyć prawie wszystko.
Kolejka do muzeów wciąż miała pięćdziesiąt metrów, choć za godzinę zamykali. Użył legitymacji policyjnej, żeby przebić się na początek, potem dyskretnie ją schował i zapłacił za bilet przy wejściu. Dotarł do biblioteki, pomachał legitymacją ociężałemu ochroniarzowi w drzwiach i wszedł do czytelni, nie czekając, aż go ktoś zatrzyma.
Ostre żółte światło późnego popołudnia wpadało z podwórza i kładło się na morzu pustych blatów. W powietrzu unosił się przenikliwy zapach środków odkażających. Ktoś tu sprzątał. Costa podszedł do starego biurka, na którym poprzedniego dnia skóra Hugh Fairchilda leżała jak wylinka gigantycznej jaszczurki. Zdawał sobie sprawę, że ochroniarz już gdzieś zadzwonił. Jego niski głos odbijał się echem w nieskazitelnie czystym opustoszałym wnętrzu. Na wierzchu leżała tylko jedna książka, trzy biurka od tego, które zajmowała Sara Farnese. Spojrzał – coś niezrozumiałego średniowiecznym pismem. Było to miejsce dla szczególnego rodzaju ludzi.
Nico ruszył między stołami. Uważnie się wszystkiemu przyglądał. Nie ulegało wątpliwości, że pomieszczenie jest pełne kamer: ich małe tępe oczka błyskały na niego z dyskretnych metalowych obudów na suficie, w rogach, przy oknach. Nie był naukowcem, ale rozumiał dlaczego. Biblioteka była bezcenna. Uzyskanie specjalnego pozwolenia, by się do niej dostać, czasem nawet tak doświadczeni profesorowie jak Stefano Rinaldi najwyraźniej uważali za trudne. Stanowiła bezcenny magazyn niepowtarzalnych skarbów, które udostępniano nielicznym uprzywilejowanym, żeby mogli potrzymać, dotknąć, popodziwiać i oddać z wdzięcznością. Podjęcie tego ryzyka wymagało wielkiej troski. Każdą wizytę, każde wypożyczenie, każdą chwilę, kiedy książka znajdowała się w rękach czytelnika – wszystko to nagrywano, dzień po dniu. Ktokolwiek dysponował tymi taśmami, wiedział, jak wyglądał Rinaldi i jak się zachowywał, najprawdopodobniej od momentu gdy wszedł do biblioteki piętro wyżej.
Czy to z tego powodu Stefano szeptał? Czy też bał się czegoś, co znajdowało się w czytelni?
Tak czy siak, nagrania z kamer na pewno to wyjaśniały. Wciąż jednak powracało pytanie inspektora: „Dlaczego?”. Logicznie rzecz biorąc dlatego, że Rinaldi chciał poprosić Sarę, by uratowała jego żonę, i bał się, że to się nie uda, jeśli ktoś, w czytelni albo po drugiej stronie kamer, zorientuje się, co profesor zamierza. Czy zostawiłby Mary na krześle w wieży, wiedząc, iż umrze, jeśli się potknie? Czy mógł między Wyspą Tyberyjską a Watykanem zmienić zdanie i postanowić, że ubłaga Sarę, by spróbowała uratować Mary? To za bardzo rozszerzało hipotezę szaleństwa. I nie wyjaśniało związku domniemanych działań Stefana z jego szeptanymi instrukcjami. Jeśli Rinaldi zmienił zdanie, mógł wrócić i sam uwolnić żonę z pętli. Costa zaczynał rozumieć wątpliwości Falconego. Podstawowa logika sprowadzająca te wydarzenia do prostego aktu krwawej zemsty zaczynała zawodzić, kiedy rozważało się szczegóły. Istniała, pomyślał teraz Nico, tylko jedna możliwość, która wszystko wyjaśniała, bardzo niepokojąca.
Co jeśli Rinaldi nie działał sam, ale ze wspólnikiem? Albo nawet z ofiarą? Co jeżeli zdesperowany wpadł do Biblioteki Watykańskiej, ponieważ w wieży był ktoś jeszcze, ktoś, kto przyłapał jego, żonę i nieszczęsnego Fairchilda? Ktoś, kto wykorzystał długi Stefana, by umówić się na spotkanie, na oczach Rinaldich zamordował Anglika, związał Mary i oznajmił jej mężowi, że kobieta umrze, jeśli Stefano natychmiast nie sprowadzi Sary Farnese? Ktoś, kto wysłał profesora w misję ze skórą Hugh Fairchilda w reklamówce z supermarketu, kazał mu rozłożyć ją na biurku i wypowiedzieć szalone słowa i wiedział, na pewno, iż uzbrojeni strażnicy pomyślą, że do biblioteki wtargnął szalony zabójca.
I jeszcze coś. Ktoś, kto wiedziałby, czy profesor wykonał wszystkie polecenia. Czyli ktoś, kto albo miał tu wspólnika, albo dysponował dostępem do kamer, nawet zanim Rinaldi zdążył wrócić. Costa odrzucił tę ostatnią myśl. To sprawdziłoby się tylko wtedy, gdyby ktoś w Watykanie pozostawał w bezpośrednim kontakcie z człowiekiem w wieży. Wymagałoby zbyt daleko posuniętej konspiracji. Nie, ustalone warunki – broń, reklamówka ze skórą Fairchilda, szalone deklamacje – stanowiły dla uzbrojonych watykańskich gwardzistów zaproszenie do jak najostrzejszej reakcji. Musiała za nimi stać potrzeba upewnienia się, że profesor, i może również Sara Farnese, zginie w bibliotece.
Nico nie miał przekonania do tej hipotezy. Kilka lat w policji nauczyło go, iż proste wyjaśnienia są zwykle tymi właściwymi. Klucz stanowią nagrania, powtórzył sobie i poczuł, że ktoś mocno łapie go za ramię. Odwrócił się i, tak jak się spodziewał, zobaczył zimne, wilgotne oczy Hanrahana, ubranego wciąż w ten sam czarny garnitur z krzyżykiem w klapie.
Costa uśmiechnął się uprzejmie. Okoliczności się zmieniły. Mógł pomyśleć o tym dziwnym człowieku, który stał teraz naprzeciwko niego, zagradzając mu drogę do wyjścia, nie zagniewany, bardziej znużony, może trochę ciekawy.
– To męczące – powiedział wreszcie Hanrahan. – Nie wiesz o protokołach mówiących, jak powinniśmy pracować?
Jego głos brzmiał głucho, szorstko i dziwnie znajomo. Nico przypomniał sobie. Grał kiedyś krótko w policyjnej drużynie rugby, zanim uznał, iż bardziej odpowiada mu samotny sport, i wrócił do biegania. Przez chwilę trenował ich jakiś Irlandczyk. Mówił tak samo. Miał nawet takie same grubo ciosane rysy.
– Uświadomiłem sobie, że nie zostawiłem panu namiarów – powiedział Costa. Wyjął portfel i wręczył mężczyźnie policyjną wizytówkę. Potem wycelował palcem w jego złamany nos. – Wiem, skąd pan to ma. Sport, prawda? Rugby.
Hanrahan przeczytał wizytówkę i schował ją do kieszeni.
– W młodości. Kiedy mi się wydawało, że nic na świecie nie jest w stanie zrobić mi krzywdy.
– Też trochę grałem.
Hanrahan zmierzył go sceptycznym spojrzeniem.
– Łącznik ataku – powiedział Costa. – Całkiem niezły, nawet jeśli sam to mówię.
– Falcone wspominał o bieganiu. Powiedział, że to jeden z pańskich talentów.
Nico kiwnął głową.
– W zasadzie, jeśli mnie pamięć nie myli – ciągnął Irlandczyk – powiedział, że to pana jedyny talent.
– To do niego podobne.
– Potrafię sobie pana wyobrazić w biegu, panie Costa. Przypuszczam, że jest pan świetny. Ale w którymś momencie trzeba się odwrócić i stanąć do walki. Jak pan sobie z tym radzi?
Nico roześmiał się.
– Chyba nie za dobrze, jeśli mam być szczery. To jest kwestia gabarytów.
– Nie, nie jest – powiedział Hanrahan. – Czego pan chce?
Costa ruchem głowy wskazał sufit.
– Rzucić okiem na taśmy. Na pewno macie naszego zmarłego profesora nagranego od chwili, gdy wszedł do biblioteki. Chciałbym tylko zerknąć.
Irlandczyk zdumiony pokręcił głową.
– Za kogo pan się ma?
– Za gliniarza, który próbuje zrozumieć, dlaczego troje ludzi nie żyje, nic więcej. A pan za kogo się ma?
Hanrahan zastanowił się i wyciągnął swoją wizytówkę.
– Jestem tu konsultantem, panie Costa. Doradzam w sprawach bezpieczeństwa. Nie mogę dać panu pańskiej taśmy...
– W takim razie proszę mnie poznać z kimś, kto może.
– Dlaczego?
Nico zaczynał się irytować.
– Nie sądzi pan, że powinien pan nam pomóc to rozgryźć? Troje ludzi nie żyje, panie Hanrahan. Wiem, żadne z nich nie było obywatelem Watykanu, ale mimo to.
Irlandczyk machnął na niego dłonią nieco rozgniewany.
– Nie wciskaj mi kitu, synu. Kiedy macie do czynienia z nami, macie do czynienia z innym krajem. To nie jest praca dla policji, to dyplomacja. – Przenikliwe wodniste oczy zwęziły się. – Co dostanę w zamian, jeżeli porozmawiam z kimś, kto może dać panu tę taśmę?
Nico wiedział, co powiedziałby Luca Rossi. Nigdy nie wchodź w układy z tymi ludźmi. Nawet nie myśl o zawieraniu z nimi umów, bo zawsze jest jakiś haczyk, jakiś kruczek, o którym dowiesz się, kiedy będzie już za późno.
Ale Rossi był gdzie indziej i myślał o kolacji z Szaloną Teresą. Wszystkie istotne informacje, jakie Costa umiał sobie wyobrazić, mieściły się tutaj, zamknięte w tym malutkim kraju za murami, który, tak się składało, znajdował się w sercu Rzymu. Jeśli nie wejdzie w układ, mogą nigdy nie ujrzeć światła dziennego.
Poza tym jakiś cichy cienki głosik mówił mu, że to okazja. Chwila, gdy możesz wrzucić kamień w wodę i zobaczyć, w jaki wzór ułożą się kręgi na powierzchni. Czasami trzeba podjąć ryzyko.
Nico wyciągnął notes, zapisał numer, który znalazł rano w komputerze profesora, i pokazał Hanrahanowi. Irlandczyk wpatrywał się w cyfry z kamienną twarzą.
– Ktoś stąd, z biura kogoś, kto nazywa się kardynał Denney, dzwonił do Rinaldiego. Tego dnia, kiedy to się stało.
Hanrahan wydawał się szczerze zaskoczony.
– Czy wiecie dlaczego?
– Może powinienem zapytać kardynała Denneya?
Zdumiał się. Hanrahan wybuchł śmiechem, głośnym, serdecznym śmiechem, z tych, od których łzy stają w oczach, jeśli śmiać się dłużej.
Irlandczyk klepnął go po ramieniu, mocno.
– Zabawny z pana człowiek, panie Costa – powiedział. – Po prostu nie mam serca zadzwonić znowu do Falconego. Nie tym razem. A teraz proszę wyświadczyć mi przysługę, dobrze?
– Słucham?
– Proszę się stąd wynieść, do kurwy nędzy. I zakończyć tę sprawę, jak się panu podoba. Obaj wiemy, co się stało. Popieprzona osobista tragedia w związku z dość przystojną młodą kobietą o swobodnych obyczajach. Niech pan nie zagląda pod kamienie. Te małe stworzonka, które pod nimi mieszkają, potrafią ugryźć.
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– Co myślę? Michael, Michael.
Neri nie mógł przestać się śmiać i klepać Denneya po ramieniu.
– Jesteś dobrym kardynałem. Dlaczego wydawało ci się, że będziesz też dobrym bankierem?
– Poproszono mnie o to – odparł ostro Denney. – Znam swoje obowiązki.
Wielka twarz gangstera nagle spoważniała.
– A ja znam swoje. Naprawdę sądzisz, że te pieniądze, ten ukryty skarb, to coś, o czym nie wiedziałem?
Kardynał odwrócił się do Crespiego zaskoczony. Mały poczerwieniał.
– Nic nie mówiłem – jęknął. – On zmyśla.
– Nie kłamię – warknął Neri. – Jestem zbyt bogaty, żeby kłamać. Mówiłem. To miejsce przecieka jak sito. Znam twoje małe sekrety od tygodni, Michael. Miałem czas się nad nimi zastanowić. Poważnie zastanowić. I pogadać o nich ze wspólnikami. To, co ci teraz powiem, będzie przykre, ale muszę to powiedzieć.
Otworzyły się drzwi. Wszedł Hanrahan, przeprosił. Denney spojrzał na niego zdesperowany. Wszystko szło nie tak. Neri wiedział wcześniej. Nie potrafił zgadnąć, jak to zrobił i co to oznacza.
– Wybór, przed którym stoję – ciągnął gangster – jest prosty. Czy stracę przyjaciela? Czy stracę majątek? Czy zmarnuję jeszcze więcej pieniędzy ze względu na wspomnienie dawnych czasów? Czy wezmę, co mogę, i będę za to wdzięczny?
– To ochłap – sarknął kardynał. – Ułamek tego, co możemy zarobić, jeśli wrócimy do interesu. Potrzebujesz banku, Emilio. Nie możesz bez tego żyć.
– Banki, banki – burknął Neri i machnął na Denneya ręką. – Żyjesz przeszłością, Michael. To właśnie te tajne małe firmy pierwsze zwracają na siebie uwagę bezwzględnych prawników. Po co tracić na nie czas i pieniądze, kiedy prościej pójść do kogoś ważniejszego i zapłacić mu za wzajemne usługi? W dzisiejszym świecie dla takich jak my najciemniej jest pod latarnią. Czajenie się po mrocznych kątach tylko zwróci na nas uwagę. Niestety... – Emilio wyglądał na szczerze zaskoczonego tym spostrzeżeniem – komuś twojego pokroju przychodzi to naturalnie. Może tak cię wychowano. Może nauczyłeś się tego tutaj. Jeśli to drugie, to głupio robisz, bo oni cię opuścili, Michael. Nawet jeśli jeszcze o tym nie wiesz.
– Co?
Denney wiedział, że popadł w niełaskę. Ale odbudowanie interesów i wyczyszczenie długów z pewnością pozwoliłoby mu odzyskać dobre imię.
– Chcę dostać swoją część tych pieniędzy – powiedział Aitcheson. – Chcę dostać ją teraz i chcę, by została obliczona na podstawie tego, co zainwestowaliśmy na początku.
– Odejdziecie z groszami – powtórzył Denney.
Aitcheson ze złością wycelował w niego palec.
– Przynajmniej z czymś. Posłuchaj mnie uważnie, Michael. Nie dalej jak wczoraj rozmawiałem przez telefon z człowiekiem z Ministerstwa Sprawiedliwości. Obecny stan nie utrzyma się długo. Wkrótce na dobre zamkną Lombardię, zamiast tylko ją zawieszać. Przygotowują nakazy. Twoje nazwisko jest pierwsze na liście. I na razie ostatnie. Jeśli o nas chodzi, tak zostanie.
Denney spojrzał na nich osłupiały.
– Wiedzieliście o tym? Wszyscy? Nie przyszło wam do głowy, żeby mi powiedzieć?
Crespi wpatrywał się w stół. Neri wyglądał na znudzonego.
Aitcheson westchnął.
– Przez ostatnie pół roku bujałeś w obłokach, Michael, i myślałeś, że wykaraskasz się z tego bajzlu. Tak się nie stanie. Nawet gdyby to było możliwe, Emilio ma rację. Dopuszczenie cię znowu do gry oznaczałoby ponowne otwarcie czarnej dziury. Jesteś skończony. Zrozum. Nie mamy o czym gadać. Umywam od ciebie ręce.
Neri zerknął na Hanrahana, a potem wskazał głową sufit.
– Oni też. Nie wie o tym?
Denneyowi zrobiło się gorąco; poczuł się zagubiony. Spojrzał w oczy Irlandczyka i zobaczył, jak rozpada się przyszłość.
– Nie dogadaliście się? – zapytał Hanrahan. – Po tym wszystkim? Przez tyle czasu?
Neri pokręcił głową.
– Mój drogi irlandzki przyjacielu. Proszę nie udawać takiego zaskoczonego. Czy my wyglądamy na idiotów? – Przerwał, rozkoszując się sytuacją. – Cóż. Proszę mu powiedzieć...
Hanrahan skrzywił się i wyciągnął telefon. Kardynał usłyszał, że dzwoni do ochrony, by przysłali kilku ludzi.
– Jeżeli się nie dogadaliście – powiedział – sprawy wyglądają zupełnie inaczej.
– Co robisz? – zapytał Denney. – Co tu się do diabła dzieje?
Neri z uśmiechem rozejrzał się po pokoju, podziwiając żyrandole, lustra i obrazy.
– Przyjemne miejsce – powiedział. – Będą sobie o nie wydrapywać oczy.
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Teresa Lupo, dla rzymskiej policji Szalona Teresa, siedziała przed kolekcją rozmaitych zwierzęcych organów. Wołowe serca, chrząstki, świńskie grasice i plątanina cielęcych jelit jeszcze wypełnionych mlekiem. Teresa wydawała się zachwycona, tak samo Luca Rossi, który założył na tę okazję bejsbolówkę z emblematem Lazio; obrócił ją teraz daszkiem do tyłu na swojej łysinie i jadł z hałaśliwym entuzjazmem, nie zamykając ust. Było to, okazało się, jego ulubione jedzenie, cucina romana, tradycyjna strawa rzymskiej klasy pracującej, ochłapy, które zgodnie ze zwyczajem zostawały dla proletariuszy, po tym jak klechy z Watykanu wybrały sobie najlepsze mięso.
Restauracja stanowiła tańszą kopię szpanerskiej świątyni flaków i gruczołów Checchino dal 1887 za rogiem. Mieli komplet, wszystkich szesnaście prostych stołów uginało się pod ciężarem potraw z narządów, których Nico nie umiałby zidentyfikować, nawet gdyby chciał. Taki żart starego; zabrać wegetarianina w miejsce, gdzie jedzenie tajemniczego mięsa jest religią. A może nawet o tym nie pomyślał. Costa obserwował, w jaki sposób Luca patrzy na Szaloną Teresę podczas gmerania we flakach i auszpiku, i zastanawiał się, czy są tu widoki na miłość.
Stanowili dziwną parę. Rossi ze swoją wielką smutną twarzą i zwalistym ciałem wyglądał na faceta, który do końca życia zostanie sam i który prawdopodobnie zapomniał, kiedy ostatnio spał z kobietą. Szalona Teresa ciągle miała romanse w pracy, zawsze krótkie i zostawiające wykończonych mężczyzn ze szklistymi oczami. Nieco wyższa od Nica, potężnie zbudowana, z ładną twarzą i uśmiechem nieschodzącym z ust, kiedy uważnie przyglądała się wszystkiemu, na co padło jej spojrzenie, była niezwykle zdolną patolożką, która odnosiła sukcesy jako chirurg, zanim coś – twierdziła, że potrzeba ekscytacji – zaprowadziło ją do kostnicy. Costa nigdy do końca w to nie uwierzył. Jej praca nie należała do ekscytujących. Ze względu na swoją skrupulatność i dokładność Teresa spędzała długie męczące godziny, starając się odnaleźć każdy najmniejszy skrawek dowodu. Ciała – nazywane przez nią klientami – mimo łatwości, z jaką się nimi zajmowała, wciąż były ludzkimi szczątkami. Jej relacje z nimi wychodziły daleko poza sferę zawodową. Czasami umiała wyciągnąć wnioski, na które nie potrafili wpaść najlepsi gliniarze, i to, pomyślał, ją napędzało. Lubiła bawić się w detektywa i często okazywała się w tym bardzo dobra.
Rossi i Teresa siedzieli obok siebie naprzeciwko niego, ryli w talerzach, żłopali tanie czerwone wino i łapczywie palili w przerwach między dostawami mięsa i alkoholu. Costa celowo się spóźnił. Poczekał, aż zjawi się kelnerka, ponura dziewczyna z kolczykami w uszach i w nosie, i zamówił sałatkę i kieliszek cala viola, młodego białego wina z Sardynii, jedynego w menu, jakie znał.
– Sałatka z kurczakiem? – zapytała dziewczyna.
– Sama sałatka.
– Nie mamy „samej sałatki” – warknęła. – Może pan sobie wyjąć kurczaka, jeśli pan chce.
Nico westchnął.
– Dlaczego to wy go nie wyjmiecie?
– Ha! Żeby wysłuchiwać marudzenia przy rachunku? Czy wyglądam na głupią?
Rossi pochylił się w jej stronę i spojrzał na nią poważnie.
– Słuchaj. Jeśli będzie trzeba, sam wyjmę tego kurczaka. On jest wegetarianinem. Okej?
Kolczyk w nosie drgnął. Dziewczyna wyglądała teraz bardziej życzliwie.
– Przykro mi – powiedziała szczerze.
– Mnie też. Jezu, jesteśmy w niewłaściwym miejscu czy co?
Kiedy dziewczyna wróciła z dużym talerzem rukoli i sałaty i porządnym kieliszkiem lodowatego wina, Szalona Teresa wyjaśniała właśnie fizjologię gąbczastych gruczołów, które leżały na jej talerzu delikatnie zapieczone z czosnkiem i selerem.
– Możemy dziś nie rozmawiać o jedzeniu? – zapytał Costa.
– Brzydzicie się? – zdziwiła się. – Akurat wy dwaj? Po tym, co stało się wczoraj?
Luca wstawił się za partnerem.
– Może właśnie z powodu tego, co stało się wczoraj. To znaczy, lubię to jeść. Ale jeśli mam być całkiem szczery, wolałbym nie wiedzieć, co to jest.
– Okej. – Wzruszyła ramionami. – Ale ty – napastliwie wycelowała palec w twarz Nica – powinieneś uważać z dietą. Z medycznego, naukowego punktu widzenia wegetarianizm jest dziwactwem. Niebezpiecznym dziwactwem. Chyba że wiesz, jak ułożyć jadłospis.
Costa spojrzał na niezidentyfikowane mięso na talerzu, stos niedopałków i prawie pustą karafkę stojącą przed Teresą na stole i zadał sobie pytanie, kim ona jest, by robić mu wykład o nawykach żywieniowych.
– Biega szybciej niż ktokolwiek w Questurze – powiedział Rossi obronnie. – Musiałabyś zobaczyć go w akcji.
– Widziałam go na boisku, zanim zaczął z bieganiem. Jest szybki, ale to nie znaczy, że nie byłby szybszy, gdyby od czasu do czasu zjadł trochę mięsa. Spójrz na młynarza.
Teresa uwielbiała rugby. Wszyscy o tym wiedzieli.
– Lamponiego? – zapytał Luca; chyba poczuł się trochę zazdrosny.
– Tak. Spójrz na jego klatę. Spójrz na jego uda. – Dźgnęła sznurek flaków. – To daje ci mięso. Daje człowiekowi ciało.
Rossi i Costa wymienili porozumiewawcze spojrzenia.
– On jest gejem – powiedział Luca.
– Co?
– Lamponi. Jest gejem – powtórzył.
– O kurwa.
– Być może – podsunął Nico – to przez coś w diecie. Za dużo żeńskich hormonów w tych wszystkich gruczołach, które je.
– Tak – zgodził się Rossi. – Coś ci wyrasta, gdzie nie trzeba. Coś flaczeje, zamiast... – Wzruszył ramionami.
Szalona Teresa stuknęła pustą karafką w stół, by zamówić następną, zapaliła papierosa i utkwiła w nich spojrzenie.
– Bzdury. Nie macie pojęcia, o czym mówicie.
Nico zerknął na zegarek. Miał dziś jechać do ojca. Nie chciał się spóźnić.
– O czym chciałaś rozmawiać, Tereso? Myślałaś o czymś, prawda?
Wbiła widelec w resztki na talerzu. Costa uświadomił sobie, że ją lubi. Była inteligentna i zabawna, ale miała w sobie też coś poważnego.
– Ta historia z obdzieraniem ze skóry? – zapytała cicho. – Jesteście zadowoleni z tego, co macie? Wszystko proste i oczywiste?
– Sprawa nie została zamknięta – powiedział Nico. – Absolutnie nie. Choć w twoim raporcie nie widziałem nic, czego można by się chwycić.
– Do diabła z raportem. Tam jest tylko to, co wiem. Czasem pojawia się zgrzyt; może nie być ważny, ale trzeba umieć go usłyszeć.
Luca założył ręce na brzuchu i spojrzał na nią.
– Słuchamy.
– Profesor. Czy miał doświadczenie medyczne? Pracował kiedyś w rzeźni?
Costa wzruszył ramionami.
– Nic nam o tym nie wiadomo. Był naukowcem. Nie rozumiem, jak mógł zrobić którąkolwiek z tych rzeczy. Dlaczego?
Teresa Lupo wydawała się niezadowolona.
– Nie wiem. Mogę się mylić, ale to jest dziwne. Oskórować kogoś w ten sposób, całkiem sprawnie, i najwyraźniej za pierwszym podejściem.
Na smutnej twarzy Rossiego pojawiło się zwątpienie.
– To takie trudne? Miałem wujka na wsi. Robił tę sztuczkę z upolowanymi zającami. Nacinał trochę na karku, potrząsał z góry na dół w specjalny sposób i cała skóra schodziła. Jak rękawiczka czy coś, wywrócona na lewą stronę, czyściutka.
Szalona Teresa słuchała z niedowierzaniem.
– Porównujesz człowieka do zwierzątka futerkowego? Żartujesz sobie? To, co nazywasz skórą, to w rzeczywistości trzy osobne żywe organy. Naskórek, czyli zewnętrzna część, skóra właściwa i tkanka podskórna, czyli warstwa tłuszczu. Nie da się jej zdjąć, robiąc nacięcie i podrzucając ciało do góry. To skomplikowane.
Obserwowała zakolczykowaną kelnerkę stawiającą talerze na sąsiednim stoliku.
– Poczekajcie, zaraz wrócę.
Teresa poszła do kuchni. Rossi uważnie przyglądał się partnerowi.
– Ja płacę – powiedział.
– Och, wiem o tym, wujku Luca.
– Powiedziała, że to jest ważne, Nico.
I może jest, pomyślał Costa. Ważniejsze, niż się Rossiemu wydaje.
Szalona Teresa wróciła z surową ćwiartką prosiaka i niedużym nożem kuchennym. Cisnęła mięso na stół, goście przy sąsiednich stolikach unieśli brwi.
– Nic się nie dzieje – krzyknęła na nich. – Nie będziemy tego tutaj jeść.
Costa uśmiechnął się do niej.
– Ulżyło mi.
– Posłuchajcie. Skóra świni jest pod wieloma względami podobna do ludzkiej, dlatego czasami używa się jej do przeszczepów. Trzeba też pamiętać, że niektórzy kanibale nazywają człowieka „długą świnią”. Nie bez powodu. Chodzi o fizjologię i smak. Więc proszę.
Podała Rossiemu nóż.
– Spróbuj zdjąć skórę.
Luca mruknął i naciął tłuszcz pod grubą wierzchnią warstwą. Potem szarpnął, z nadzieją, że ją ściągnie. Okazało się to niewykonalne nawet dla kogoś tak silnego jak on.
– Wszędzie jest tłuszcz – jęknął. – Ludzie tak nie mają.
Teresa zmierzyła go wzrokiem.
– Niektórzy mają. Zdziwiłbyś się, ile tłuszczu można znaleźć na trupie. Masz rację. Ludzka skóra nie jest dokładnie taka. Ale dość podobna. To, co próbuję wam powiedzieć, to że nie ma łatwego, szybkiego sposobu. Obejrzałam w sieci trochę obrazów z tym całym Bartłomiejem. Prawie każdy przedstawia go chwilę przed męczeństwem i wszystkie pokazują mniej więcej to samo. Człowiek, który chce mu to zrobić, gapi się na niego, zastanawiając się, jak się do tego zabrać. To nie takie oczywiste.
Costa przypomniał sobie obraz z kościoła. Dokładnie to przedstawiał. Do obdarcia kogoś ze skóry nie wystarczą siła i determinacja. Punktem wyjścia musi być wiedza o ludzkim ciele.
– Więc jak to zrobił? – zapytał Nico.
Teresa wzięła nóż od Rossiego, stanęła za jego plecami i kazała mu podnieść ręce do góry.
– Obstawiam, że wbił się w kark i ostrożnie przejechał dookoła, żeby wyczuć, jak głęboko trzeba będzie ciąć, ale na początku nie próbował nic zdzierać.
Luca opuścił ręce; głupio się poczuł.
– Chcesz powiedzieć, że poderżnął mu gardło?
– Nie na tyle głęboko, by go zabić – powiedziała Teresa. – Nie tak się to robi. Wszystkie teksty o obdzieraniu ze skóry podkreślają, jak ważne jest, by ofiara jak najdłużej pozostała świadoma. W niektórych północnoamerykańskich kulturach szczycili się tym, że potrafią zdjąć większą część skóry, nie naruszając jej, i pokazać ją ofierze, zanim ta umrze.
– Co się w takim razie stało? – zapytał Costa.
– To tylko domysły – ostrzegła Teresa. – Próbowałam ustalić dokładną kolejność zdarzeń, ale to niemożliwe. Podejrzewam, że obrócił go na bok, zszedł w dół wzdłuż kręgosłupa, podważając trochę skórę po obu stronach, a potem stopniowo ją zdejmował, posuwając się ku łopatkom i talii, aż odsłonił większą część pleców.
Goście przy sąsiednim stoliku wstali, mamrocząc, i poszli do baru po rachunek.
– A on wciąż żył? – spytał Rossi.
Teresa wzruszyła ramionami. To wszystko przypuszczenia.
– Mógł stracić przytomność z bólu, jeśli miał szczęście. Ale pewnie ocknął się później. Potem przecięto pachwiny i ramiona, żeby przedostać się na przód ciała. Bardzo powoli. Na koniec zebrano wszystko na piersi, jak pokrowiec.
Rossi odsunął talerz.
– Ile to trwało? – zapytał Nico. – Od początku do końca?
– Godzinę. Może więcej. I nie wystarczy do tego wytrzymały żołądek. Trzeba mieć też mnóstwo siły. Ten Rinaldi to było chuchro. Fatalnie się odżywiał. Zbyt dużo pił. Wątroba jak u francuskiej gęsi. Nie wiem... Mogę się we wszystkim mylić.
Costa i Rossi czekali. Szalona Teresa chciała powiedzieć to, do czego przez cały czas zmierzała. Nachyliła się nad stołem i szepnęła, tak cicho, żeby nikt oprócz nich nie usłyszał.
– Myślę tak. Przeciętny chirurg nie miałby tyle siły. Prędzej ktoś, kto pracował w rzeźni. Albo ktoś, kto widział operację w szpitalu. Ale sflaczały, pozbawiony kondycji wykładowca uniwersytecki? Nie. Nie mam żadnych twardych faktów, które mogłabym umieścić w swoim raporcie. Ale nie wierzę w to. Nie wierzyłam ani przez chwilę. Przykro mi... Wiem, myśleliście, że to już załatwione.
Mężczyźni spojrzeli po sobie.
– Z drugiej strony – dodała – słuchacie Szalonej Teresy. Może powinniście wziąć to pod uwagę.
Zszokowany Rossi położył dłoń na jej ramieniu.
– Co masz na myśli? „Szalona Teresa”?
Dolała sobie wina.
– Niektórzy używają tej ksywki, tak słyszałam.
– Kto? – zapytał Luca. – Po prostu mi powiedz! Podaj nazwiska!
Costa milczał. Żałował, że będzie musiał prowadzić; chętnie zamówiłby jeszcze kieliszek dobrego wina.
– To poważna organizacja – ciągnął Rossi. – Nie możemy pozwalać na takie zachowanie, prawda?
Nico wzniósł pusty kieliszek, patrząc na swojego partnera.
– Słodki jesteś – powiedziała Teresa mile połechtana. – Wybaczcie na chwilę.
Odprowadzili ją wzrokiem; duża zadowolona postać przecisnęła się przez restaurację i zniknęła w korytarzu w głębi sali.
– Wydaje mi się, że znalazłeś idealną dziewczynę, wujku Luca – powiedział Costa. – Potrafi jednocześnie pić, palić i jeść.
– To dobra kobieta, Nico – żachnął się Rossi. – Nie próbuj zaprzeczać. I nie jest szalona.
Costa wziął nóż i dźgnął leżący na stole kawał surowej wieprzowiny. Był twardy. Teresa miała rację. Przyszła kelnerka, spojrzała na mięso.
– Skończył pan, proszę pana? – zapytała Rossiego. – Czy przynieść panu siatkę, żeby mógł pan to zabrać do domu? To znaczy, to jest na pańskim rachunku.
Dziewczyna zaczęła sprzątać ze stołu, Luca westchnął. Kiedy poszła, spojrzał Nicowi w oczy.
– Co myślisz?
Costa zmarszczył brwi.
– Boże, mam nadzieję, że Teresa się myli.
– Taa – kiwnął głową Rossi. – Tyle roboty. I zrzędzenie Falconego.
– Nie o to mi chodziło.
– A o co?
Wyglądało na to, że ich relacja zmieniła się już na stałe. Z jakiegoś powodu stary chciał, żeby Costa grał pierwsze skrzypce. Być może mimo większego doświadczenia czuł się w tym wszystkim zagubiony.
– Jeśli to ktoś inny, Luca, to nie znamy jego motywu. A jeśli nie wiemy, czemu to zrobił, nie wiemy, czy nie zrobi tego jeszcze raz.
Zawahał się, zanim dokończył. Rossi pochylał smutną twarz nad pustym talerzem.
– Wszystko, co mamy – dodał ostrożnie Nico – to ten watykański numer telefonu.
Uśmiechnięta Teresa Lupo wyszła zadowolona z łazienki i zamówiła grappę przy barze. Luca się nie mylił. To mądra kobieta i wcale nie szalona. I ma rację. Czuł to.
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Kiedy Jay Gallo się ocknął, była już noc. Leżał na plecach na twardym piasku; widział światła samolotów lądujących na Fiumicinie, słyszał ryk silników. I nic poza tym. Doskonale wiedział, gdzie jest: na brzegu cuchnącej chemikaliami martwej rzeki i – co gorsza – z dala od wszystkiego. Dojście z powrotem do drogi trochę potrwa i pewnie upłynie dużo czasu, zanim jakiś kierowca zechce zabrać autostopowicza w takim stanie. Usta Jaya wypełniała krew. Pękała mu głowa. Nos miał strzaskany, twarz strasznie bolała. Ale żył. Obmacał się, by sprawdzić, czy kości są całe. Podniósł się na łokciu. Widział tylko na jedno oko. W ustach czuł smak martwej rzeki. Pokryta kożuchem trujących glonów woda była nieruchoma.
– Skurwiel.
Gallo splunął przez połamane zęby. Przez te lata zdążył wkurzyć wiele osób; zastanawiał się, której z nich zawdzięcza tę lekcję. Bez tej informacji wydawała się raczej bezcelowa.
Powoli odzyskiwał zmysły. Wizja poprawiła mu się na tyle, że zobaczył światła na ostyjskim wybrzeżu. Usłyszał krzyk mew i słabe brzęczenie silnika jakiejś łódki w oddali.
I oddech, za sobą.
– Jezu – jęknął i zaczął się odwracać.
Mężczyzna siedział na brzegu; wyglądał, jakby od wielu godzin cierpliwie czekał. Zdjął okulary i marynarkę, pod spodem miał prostą białą koszulę. No tak, pomyślał Jay – noc była nieznośnie duszna i gorąca, ledwie dało się oddychać. Później przeklął własną głupotę. Mężczyzna pozbył się marynarki, ponieważ stanowiła część przebrania, które miało ukryć jego tożsamość przed innymi. Teraz, kiedy zostali sami, a jego zamiary stały się jasne, już jej nie potrzebował.
Gallo skupił na nim wzrok. Facet był dużo młodszy, niż Jay z początku sądził, może nawet w jego wieku, i umięśniony jak ktoś, kto często trenuje na siłowni. Na jego twarzy, o dziwo, malowało się współczucie, jakby trochę żałował tego, co się dzieje.
Wyglądał znajomo, stwierdził Jay ze zdziwieniem.
– Kim ty, kurwa, jesteś? – wycharczał zirytowany.
Mężczyzna w białej koszuli przyjrzał mu się uważnie. Tak, w jego spojrzeniu był ślad współczucia.
– Tylko trybikiem w maszynie – odpowiedział. – Tylko częścią mechanizmu.
– Spotkaliśmy się już.
Za bardzo bolała go głowa, nie mógł jasno myśleć. Ale pamięć działała. Robił coś dla niego. Coś od niego odbierał albo mu dostarczał.
– Jeżeli kiedykolwiek cię uraziłem...
Jay próbował przebłagać tę dziwną spiętą postać siedzącą w ciemności, choć obawiał się, że to nic nie da. Do głowy przyszła mu też inna myśl; stawała się coraz bardziej natarczywa. Jeżeli ten mężczyzna zamierzał go zabić – bo po co inaczej miałby go przywozić nad martwą rzekę – to na co czekał? Dlaczego siedział przy nim na piasku, ryzykując, iż ktoś ich odkryje, i czekał tyle godzin, aż Jay odzyska świadomość? Czy czegoś od niego chciał? Co Gallo mógł mu zaoferować?
– Chcesz czegoś?
Mężczyzna odwrócił się. Ostre światło księżyca padło na jego twarz. Była jakby przesadzona, z tych, które w jednym oświetleniu są piękne, a w innym odrażające. Miał czujnie błyszczące ciemne oczy, bladą cerę i okrutne pełne usta. Statysta z obrazu Caravaggia, pomyślał Gallo.
– A co możesz mi dać?
– Ty mi powiedz.
– Nic.
Mężczyzna wstał. Jay się przestraszył.
Też chciał się podnieść, ale za bardzo bolała go głowa i był zbyt zamroczony.
– Ej – jęknął, rozpaczliwie próbując opóźnić to, co miało się stać. – Dlaczego czekałeś? Dlaczego?
Światło księżyca przecięło dziwną twarz porywacza na pół.
– Wydaje ci się, że zabiłbym śpiącego? – spytał mężczyzna zszokowany i urażony.
Jay wysunął przed siebie ręce i rozczapierzył palce, by obronić się przed górującą nad nim czarną postacią.
– Wydaje ci się – powtórzył mężczyzna podniesionym głosem, który przeszedł w ryk – że posłałbym cię do piachu tak, żebyś o tym nie wiedział?!
– Proszę, nie – zaskomlał Gallo. – Zrobię, co chcesz.
Cień kiwnął głową.
– Wiem – powiedział, znowu spokojny.
Blada tarcza księżyca zniknęła w ciemnościach. Twarda jak kamień pięść opadła z góry. Resztki światła gasły we krwi i bólu strzaskanych kości. Jay poczuł, że dwie silne ręce ciągną go w górę.
Potem wreszcie nadeszła ulga – wpadł do czegoś zimnego; cuchnęło zgnilizną, ale i tak go ocuciło.
Zakrztusił się nieruchomą wodą; nie umiałby powiedzieć, czy czuje się od niej lepiej czy gorzej. Potem bezlitosne dłonie nacisnęły na jego ramiona i głowa Jaya zanurzyła się pod powierzchnię, a oczy ujrzały czarną pustkę.
Zimna trucizna zaczęła wypełniać mu płuca, choć zawzięcie walczył z trzymającymi go pod wodą rękami i próbował zwymiotować ohydną wodę.
Chłód martwej rzeki wdzierał mu się do ust. Gallo walczył z nim, jak mógł, ale ciało musi w końcu odetchnąć, nawet jeśli nie ma czym oddychać. I kiedy Jay poczuł, że wystarczyłoby kaszlnięcie, a pękłyby mu płuca, chłód odniósł gorzkie zwycięstwo w jego piersi i napełnił go spokojem.
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Pięć minut po powrocie Teresy Lupo Costa oznajmił, że musi już iść. Rossi miał rację, był praktyczny powód, by spotkali się tego wieczoru we troje. Ale był także inny, o którym nie wspomniał. Luca i Teresa mieli się ku sobie i stawało się to na tyle widoczne, że Nico poczuł się jak niepożądany świadek.
Jechał jasnymi ruchliwymi ulicami w stronę otaczającej miasto ciemności. Na czystym rozgwieżdżonym niebie wisiał księżyc w pełni. Choć Nico otworzył okna, we wnętrzu starego fiata wciąż było nieprzyjemnie gorąco. Minął podświetlone cielsko Bramy Świętego Sebastiana i wydostał się na wąską via Appia; przejechał półtora kilometra, skręcił w znajomą polną drogę i zaparkował w oplecionym winoroślą prowizorycznym garażu opierającym się chwiejnie o ścianę. Wysiadł z samochodu i poczuł zapach wsi: woń spalonych słońcem zarośli i kurzu, delikatny aromat macierzanki. W martwej trawie pod jego stopami terkotały cykady, czarne nietoperze przeszywały doskonałe nocne niebo.
Dom stał na pustkowiu między starą via Appia a nowoczesną, ruchliwą Appia Nuova. Nico przypomniał sobie, co powiedział Sarze Farnese w kościele na Wyspie Tyberyjskiej. Rodzina jest świętością, drużyną w walce ze światem, osłoną przed szaleństwem. Nie potrafił sobie wyobrazić życia bez rodziny. Nie rozumiał, jak można przeżyć dzień bez takiego miejsca jak to – bezpiecznego, świętego schronienia, gdzie radość i nadzieja, strach i rozpacz podporządkowane są szacunkowi.
W pokoju od frontu jeszcze się świeciło. Ojciec zasnął w fotelu. Pepe, hałaśliwy mały terier, którego stary Costa tak bardzo kochał, leżał zwinięty w kulkę u jego stóp. Nico pamiętał czasy, kiedy Pepe był szczeniakiem; Marco kupił go dzieciom po śmierci żony, poniekąd w ramach pocieszenia. Nico poczuł się wtedy dotknięty, ale ojciec miał rację. Pies wciąż potrzebował miłości i uwagi i natychmiast odpowiadał tym samym – pomogło im to przeżyć te ponure miesiące. Teraz czas mścił się na Marcu i psie z tą samą okrutną brutalnością.
Giulia, siostra Nica, zostawiła mu kartkę. Musiała na tydzień pojechać w interesach do Mediolanu. Ich starszy brat, młody Marco, dzwonił z Waszyngtonu. Jemu było najciężej. Praca prawnika w surowych amerykańskich warunkach nie zostawiała dużo czasu na wizyty w domu. Trudno radzić sobie z powolnym umieraniem ojca, kiedy jest się zaledwie kilka kilometrów od niego – gdy mieszka się za Atlantykiem, wydaje się to prawie niemożliwe. W nadchodzącym tygodniu uda się jednak do pewnego stopnia podtrzymać rutynę. Nico miał zostawać na noc, gdy tylko będzie mógł, a sekretarka Marca z czasów, kiedy zaczynał w polityce, i wciąż niezłomna przyjaciółka, obiecała pojawiać się w ciągu dnia i gdy młodego Costę wezwie praca. Giulia bardzo nie lubiła zostawiać ojca, ale też potrzebowała wolnego. Nico przeczytał ostatnie zdania. Marco wziął tabletki, marudził przy tym jak zwykle. Miał huśtawkę nastrojów. Lekarze mówią...
Jej pismo stało się chwiejne; „że teraz to już pewnie raczej kwestia tygodni niż miesięcy”.
Zamknął oczy. Chciało mu się krzyczeć. Ojciec miał sześćdziesiąt jeden lat i kiedyś był z niego kawał chłopa, przewyższał Nica o pół głowy; od czasu do czasu stawał do walki z najtwardszymi turyńskimi związkowymi zawodnikami – i wygrywał, do kurwy nędzy. Teraz została z niego krucha skorupa wyjedzona od środka przez niewidzialną chorobę. To było bardzo niesprawiedliwe, niezależnie od tego, co lekarze mówili o nawykach starego Costy. Przejście w ciągu jednego roku od takiej siły do takiej słabości to okrutna przemiana. Choroby Marca nie dało się zatrzymać ani wyleczyć; Nico nie umiał się z tym pogodzić.
Usłyszał kogoś w kuchni. Do pokoju weszła Bea z dwoma kieliszkami wina. Wciąż była przystojną kobietą – wyprostowana, z krótkimi włosami w kolorze kasztanów i uważnymi niebieskimi oczami – i potrafiła wbić szpilę, jeśli ktoś zasłużył. Jak zwykle miała na sobie jasne ubrania; tym razem pomarańczową jedwabną bluzkę i kremowe spodnie. Na jej opalonej szyi i szczupłych nadgarstkach połyskiwało złoto. Była trochę młodsza od starego Costy, teraz mogła mieć z pięćdziesiąt pięć lat, i zawsze żyła sama. Z dzieciństwa zostały Nicowi niejasne wspomnienia, które sugerowały, że łączyło ją z jego ojcem coś więcej niż przyjaźń – trochę go to peszyło. Teraz Bea uważała za swój obowiązek wspierać Marca w chorobie. Pomachała na Nica, by wrócił do kuchni, gdzie jego ojciec nie mógł ich usłyszeć.
– Nie wierz we wszystko, co czytasz – powiedziała, wskazując kartkę ruchem głowy.
Odstawił kieliszek i nalał sobie wody.
– Bea, lekarze...
– Banda konowałów i szarlatanów.
– Ale... – Pomachał kartką; czuł się głupio.
– Ale co? Mój ojciec chorował na to samo i tak samo miał głowę na karku. Jasne, na koniec ich to zabija. Ale coś ci powiem, Nico. Tacy ludzie umierają tylko wtedy, kiedy zdecydują się odejść, kiedy uznają, że nie ma już po co tu być.
– Tak, oczywiście.
Spojrzała na niego surowo; odpowiedział za szybko, zbyt łatwo.
– Myślisz, że się oszukuję? Posłuchaj, jeżeli Marco stwierdzi, że nie ma po co żyć, jutro wyląduje w trumnie. Jeżeli coś go zatrzyma, a coś go teraz zatrzymuje, siądzie z nami do wigilijnej kolacji.
Bea miała nieduże mieszkanie na Zatybrzu. Zawsze mówiła, iż pewnego dnia je sprzeda i wróci do rodzinnej Apulii. Ostatnio zrozumiał, kiedy to nastąpi: gdy jego ojciec umrze.
Chwycił jej dłonie, wciąż młode, szczupłe i silne.
– Nie wiem, jak ci dziękować za twoją dobroć, Bea.
– Więc nie dziękuj. Skup się na nim, Nico. Te chwile zostaną z tobą do końca życia. Są rzeczy, które trzeba powiedzieć, bo inaczej już zawsze będzie się żałowało. Może są także rzeczy, które trzeba zrobić. Nie wiem. Kobieta nigdy nie zrozumie relacji między mężczyzną a jego synem. Chociaż większość mężczyzn też jej nie rozumie. Dobrze...
Wzięła torebkę i wyjęła kluczyki.
– Koniec wykładu. Przyjadę jutro jak zwykle.
Odprowadzając ją wzrokiem, próbował przywołać jej obraz z dawnych czasów. Była piękną, barwną postacią w ich życiu. Kiedy miał siedem, może osiem lat, wydawało mu się, że się w niej zakochał. Wciąż od czasu do czasu przypominał sobie jej perfumy – ten sam nieuchwytny zapach, którego używała dzisiaj. Nadal było w niej coś egzotycznego, zagadkowego, coś, czego ojciec chyba nie zauważał. Nigdy nie mówiła o mężczyznach, zdawała się ich nie potrzebować. Marco Costa i sprawa – tym żyła. A teraz jedno umierało, a drugie już dawno umarło.
Wrócił do pokoju. Ojciec nadal spał, nie przeszkadzał mu ruch dookoła. Nico pochylił się, ostrożnie wsunął dłonie pod ciało Marca i podniósł je z fotela. Było szokująco lekkie.
Zanim dotarli do sypialni, oddech ojca zmienił rytm. Stary Costa powoli uniósł szare powieki. Jego twarz, zmięta teraz i pomarszczona jak u osiemdziesięciolatka, przybrała znajomy wyraz.
– Powinieneś uganiać się za dziewczynami na mieście – powiedział głosem wieloletniego palacza.
Nico zaniósł go do łóżka i delikatnie położył na białym prześcieradle świeżo wyprasowanym przez Beę.
– Robiłem to.
– Gówno prawda – szepnął Marco z uśmiechem. – To za tobą się uganiali. Oglądam telewizję. Potrafię rozpoznać swojego syna po tym, jak biega. Nawet jeśli ma na sobie damski płaszcz.
Tylko ciało go zawiodło, umysł Marca był przenikliwy jak zawsze.
– Czy oni też wiedzą? – zapytał Nico. – Ci z telewizji? Zorientowali się, że to nie była ona?
– Nie – zaśmiał się ojciec. – Myślisz, że powinienem zadzwonić? Może bym trochę zarobił? Nie wiem, skąd masz tę aktorską żyłkę. Nie po mnie.
Nico zaczął go rozbierać.
Ojciec pacnął go lekko po ręce.
– Mogę sam. Nie jestem kaleką. Ciągle powtarzam to Bei.
– Nie jesteś – zgodził się Nico. – Nie jesteś kaleką. Bea o tym wie.
Marco spojrzał na niego zaciekawiony.
– Ona wie wszystko – powiedział. – Należy teraz do rodziny. W pewnym sensie zawsze należała, chociaż byłem zbyt głupi, żeby jej to powiedzieć.
– Myślę, że o tym też wie. Wystarczająco źle ją traktujesz.
– Jeśli cackacie się ze mną jak z inwalidą, mam obowiązek być upierdliwy.
Nigdy się nie poddawał, nigdy nie odpuszczał. Na tym między innymi polegał jego urok – i jego problem.
– W takim razie świetnie się z tego obowiązku wywiązujesz.
Marco spoważniał.
– Ona należy do rodziny. Chcę, żeby była w pobliżu, kiedy nadejdzie czas. Mówię to teraz, bo później mogę nie być w stanie.
Nico kiwnął głową.
– Będzie – powiedział i poczuł znajome szczypanie w oczach; odszedł od łóżka i zaczął porządkować rozrzucone na biurku papiery, żeby to ukryć.
Zanim stał się sypialnią starego Costy, który nie miał już siły wchodzić po schodach, pokój służył rodzinie jako gabinet. Wciąż wypełniały go wspomnienia, wciąż wyglądał jak wtedy, gdy Nico był dzieckiem – te same meble i jaskrawe komunistyczne plakaty, popiersie Gramsciego, idola ojca, i klasyczna rzeźba, przy której uparła się matka: głowa przystojnego mężczyzny odwracającego się ze stanowczym wyrazem twarzy ku niewidocznemu wrogowi. To tutaj kształtował się charakter Nica, tutaj troje pracowitych młodych Costów się uczyło; ich rodzice nie uznawali szkół publicznych, ponieważ upierano się wówczas przy państwie wyznaniowym i wszystkie dzieci musiały chodzić na religię. To tutaj Nico i jego rodzeństwo poznawali bezkompromisowe poglądy polityczne rodziców i po cichu je odrzucali, tutaj czytali klasykę i literaturę współczesną, Homera i Jacka Londona, a potem najukochańszą książkę ojca, pierwsze wydanie Listów z więzienia Gramsciego, opublikowane w 1947 roku, dekadę po śmierci autora.
To tutaj zmarła Anna Costa, dziesięć lat wcześniej, odmówiwszy pójścia do szpitala tak samo jak Marco, gdy trafiło i jego. Nico znalazł ją, kiedy wrócił z biegania, pochyloną nad biurkiem, jakby czytała rozłożoną na blacie gazetę. Jej siwe włosy, wciąż długie jak u młodej dziewczyny, rozsypały się po stronach. Wciąż pamiętał tamto ostre, bolesne poczucie niesprawiedliwości, które go wtedy uderzyło. Prawdopodobnie to właśnie ono, wbrew logice, popchnęło go do pracy w policji. Minął rok, zanim stary Costa wybaczył sobie, że był wtedy gdzie indziej; miał w Mediolanie odczyt na konferencji. Potem już nic nie było takie samo. Kariera Marca zaczęła się kończyć, w ich życie wkroczyła zima. Zniknęła jasna, żywa radość dzieciństwa, którym ojciec cieszył się razem z nimi. O rodzinę Nica upomniała się chłodna codzienność pełna samotnych ludzi.
Stary Costa wyciągnął rękę i z uśmiechem dotknął policzka syna.
– Czy między przebierankami a lekkoatletyką udało ci się zastosować jakieś środki przymusu?
– Nie tyle, ile chciałem. Ale zawsze jest jutro.
Ojciec zaśmiał się.
– Oczywiście. Zawsze jest jutro.
Rozmawiali o tym. Tylko raz, tyle, ile Marco sobie życzył. Umieranie stanowiło dla niego niedogodność, jak taksówka, która przyjeżdża pół godziny przed czasem i trąbi, dopóki się do niej nie dobiegnie. Nie bał się, bardziej dzięki rozsądkowi niż odwadze. Ludzie zwykle umierają, bo tego chcą – mawiał. Nie osiągnął tyle, ile chciał, choć wiedział, że i tak bardzo dużo zdołał zrobić. Miał też udaną rodzinę: dwaj synowie i córka – prawnik, policjant i malarka – wybrali zawody tak odległe od jego własnego, że mógł tylko czuć dumę. Wiedział, iż czeka go pustka, ale się jej nie bał. Żałował jedynie, że śmierć przerwie niedokończoną pracę, która spadnie na kogoś spoza rodziny.
Jego syn myślał inaczej. Choć już od roku wiedział, że śmierć ojca jest nieuchronna, wciąż nie mógł wyobrazić sobie świata bez jego znaczącej obecności. Była to jedyna tajemnica, której odważył się mu nie zdradzić, i to czyniło wszystko jeszcze trudniejszym do zniesienia.
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Telefon zadzwonił zaraz po tym, jak Nico podał ojcu śniadanie: owoce, świeżo wyciśnięty sok pomarańczowy i tabletki. Marco przyglądał mu się podczas rozmowy.
– Nie martw się o mnie – powiedział, kiedy syn się rozłączył. – Bea wkrótce przyjdzie. Dam sobie radę. Przeżyję.
– Dzięki.
– Co się stało?
Nico był zaskoczony. Ojciec nigdy nie pytał o jego pracę. Taki mieli układ.
– Zginęła kolejna osoba.
– I co z tego? Jesteś jedynym gliną na komisariacie?
– Nie o to chodzi. – Próbował pozbierać myśli. – To się jakoś łączy, sprawy są podobne do siebie. – Zaczynał wątpić w swoje wcześniejsze hipotezy. To było do przewidzenia. – Może pospieszyliśmy się z wnioskami na temat tego, co się stało w Watykanie. Może... – Stary Costa nie odrywał od niego zmęczonych oczu. Potrafił poznać, kiedy coś było naprawdę nie tak. – Może jest dużo gorzej, niż nam się wydawało.
– Opowiesz mi o tym – powiedział Marco. – Jeśli zechcesz. Po powrocie. Masz... – Podał mu bułkę. – Zjedz w samochodzie. Nikt nie da rady żyć samymi owocami. Nawet ty.
Piętnaście minut później Nico zaparkował pod starym niskim kościołem w wąskiej uliczce prowadzącej do Pałacu Laterańskiego, pierwszej siedziby papieży. Nie do końca orientował się w tej części miasta. Do Koloseum szło się stąd dwie minuty, z północy dobiegał nieustający ryk samochodów na nowoczesnej via Labicana, niedaleko, przy via Mecenate, mieszkali państwo Rinaldi. Przy wąskich brukowanych ulicach piętrzyły się wysokie budynki z końca XIX wieku. Kilka straganów składało się na niewielki uliczny targ, który funkcjonował tu pewnie od setek lat. Cicha, rzadko odwiedzana przez turystów dzielnica mieszkalna obfitowała w nieoczekiwane widoki, kościoły i place jakby z innego miasta.
Sara Farnese na pewno dobrze znała tę okolicę; potrafiłaby wskazać zabytkowe krypty i mury i opowiedzieć ich historię. Nico czuł się zagubiony, zwłaszcza kiedy wszedł na duży elegancki dziedziniec pełen krzątających się ludzi. Pośrodku stały rzędy prostych krzeseł i scena z desek. Na ziemi wciąż walały się programy wydrukowane na tanim papierze: Vivaldi i Corelli w wykonaniu miejscowej amatorskiej orkiestry. Poprzedniego wieczora grano tu koncert na świeżym powietrzu. Poranne odkrycie wydawało się przez to jeszcze dziwniejsze. Piętnaście po ósmej dominikanin Bernard Cromarty, Irlandczyk, wyższy rangą członek zgromadzenia, które zarządzało bazyliką Świętego Klemensa od prawie trzystu pięćdziesięciu lat, otworzył kościół, by przygotować go do mszy. To, co w nim znalazł, sprawiło, że przerażony wybiegł z ciemnego wnętrza na zalany jasnym światłem dziedziniec i zaczął wołać na pomoc.
Costa rozejrzał się dookoła, zauważył, że sceny jeszcze nie posprzątano, wziął głęboki wdech i wszedł do środka. Dostojne, wytworne wnętrze kościoła, starszego i bardziej okazałego niż ten na Wyspie Tyberyjskiej, urządzono z powściągliwym bogactwem. Ołtarz tonął w półmroku. Pośrodku głównej nawy, na niewielkim podwyższeniu między dwiema imponującymi ambonami, znajdowało się zabytkowe prezbiterium. Na jego dalszym końcu grupa znajomych postaci pochylała się nad czymś, czego Nico nie widział. Odbijający się od ścian szmer ich głosów brzmiał jak szept mnichów. Falcone stał wyprostowany, w zbyt białej koszuli i drogich dżinsach z widocznym z daleka schludnie zaprasowanym kantem. Pewnie oderwano go od jakichś niedzielnych zajęć towarzyskich, których Costa mógł się tylko domyślać. Inspektor był kiedyś żonaty, ale kilka lat temu się rozwiódł. Teraz, jeśli wierzyć plotkom, dużo romansował, i to nie z byle kim.
Na jego chłodnej brodatej twarzy malowało się skupienie. Nico podszedł do stojącego przy inspektorze Luki. Centralny punkt tej części kościoła stanowiła mała trumna umieszczona u stóp ołtarza pod baldachimem na smukłych kolumnach. Policjanci patrzyli jednak na co innego. Przed trumną, otoczony dopalającymi się migotliwymi świecami, leżał nagi mężczyzna. Leżał na boku, ze zgiętymi kolanami, wzniesionymi w górę rękoma i dłońmi złożonymi w jednoznacznie modlitewnym geście. Otwarte oczy i usta zastygły w wyrazie niemego zaskoczenia, jakby natknął się w nocy na coś przerażającego, coś, co ukradło mu życie.
Głowę mężczyzny oblepiały mokre jasne włosy. Na twarzy było widać ślady pobicia: ciemnofioletowe siniaki, siniec pod okiem i kilka otwartych ran. Na szyi miał grubą linę cumowniczą z zardzewiałą kotwicą – małą, jak od niedużego jachtu – która leżała teraz na mozaikowej podłodze za jego plecami.
Teresa Lupo z drobiazgową dokładnością badała ciało. Włożyła w usta trupa palec w gumowej rękawiczce, pochyliła się i powąchała. Zmarszczyła nos, ostrożnie chwyciła szczupłe ramię i spróbowała je podnieść. Stawiało widoczny opór.
– I co? – zapytał Falcone.
Obok niego stał ksiądz, mniej więcej siedemdziesięcioletni mężczyzna o poważnej twarzy, z burzą siwych włosów i smutnymi szarymi oczami. Patrzył na nich podejrzliwie, jakby kościół i wszystko, co się w nim znajdowało, stanowiło jego prywatną własność.
– Woda brachiczna – powiedziała patolożka. – Dość słona. Nie pachniałby tak, gdyby wyłowiono go z Tybru. To musiało być gdzieś indziej. Przy ujściu. Powiem wam więcej, kiedy zawieziemy go do biura.
Inspektor patrzył na twarz nieboszczyka.
– Jak dawno?
– Kilka godzin – odpowiedziała. – Zauważalne stężenie pośmiertne. Musiano go tu przynieść wieczorem albo wcześnie rano.
Rossi ponuro wpatrywał się w trupa.
– Jak to się mogło stać, ojcze? – zapytał. – W jaki sposób wniesiono ciało? Myślałem, że wieczorem grali tu koncert.
– Grali – potwierdził ksiądz, zachęcony niespodziewaną uprzejmością policjanta. – Bilety sprzedano co do jednego. Byłem tu do pierwszej w nocy, pomagałem sprzątać.
– Więc jak to się stało?
Ksiądz pokręcił głową i wbił wzrok w posadzkę.
Nico spojrzał na zalany światłem dziedziniec za ich plecami. Pod przeciwległą ścianą stało coś wielkiego, lśniącego i czarnego.
– Co to tam robi? – zapytał. – Ktoś zostawił instrument? Dlaczego?
Luca stęknął, wyszedł na słońce i delikatnie wziął futerał od kontrabasu pod pachę, nie dotykając rączki. Ze sposobu, w jaki go niósł, domyślili się, że waży bardzo niewiele. Rossi wrócił do kościoła i położył futerał na posadzce. Falcone pochylił się, wyjął ze skórzanego pokrowca pilnik do paznokci, ostrożnie podważył klamry i podniósł pokrywę. Futerał był pusty. Wyściełający go tani czerwony aksamit nasiąkł wodą o słono-kwaśnym zapachu.
– Wciąż nie rozumiem – odezwał się inspektor. – Nie mógł wnieść tutaj nagiego ciała, kiedy sprzątaliście. A potem na pewno zamknęliście kościół.
– Naturalnie – potwierdził ksiądz. – Mamy tu dużo cennych rzeczy.
– Kamery? – zapytał Costa z nadzieją.
Ksiądz pokręcił głową.
Teresa Lupo przywołała swoich ludzi. Kółka noszy zapiszczały na posadzce, wnętrze bazyliki rozbrzmiało echem. Patolożka stanęła przy Rossim i spojrzała na pusty futerał.
– I co? – zapytała.
– Co „co”? – burknął gniewnie Falcone.
– Nikt nie zapyta, jak umarł?
Policjanci spojrzeli po sobie. To wydawało się takie oczywiste.
– Ktoś biednego sukinkota pobił czy nie? – zapytał Luca.
– Pewnie – powiedziała. – Ale nie to go zabiło. Choć mogę się mylić. Zapytajcie mnie jeszcze po sekcji. – Zdjęła gumowe rękawiczki i uśmiechnęła się do Rossiego i Costy. – Nieźli jesteście, wiecie, chłopaki? Od innych nie dostaję takiego materiału.
– To znaczy? – syknął inspektor.
– Utopiono go – powiedziała Teresa Lupo. – Z użyciem siły, w płytkiej wodzie, może mniej niż metr, co wyjaśniałoby, dlaczego ma w ustach tyle mułu. Myślę, że głębokość uda mi się określić dość precyzyjnie. Słona woda i muł... chyba nie będzie trudno ustalić, skąd pochodzą. Utopiono go, a potem położono tutaj, zapalono świeczki i przywiązano mu kotwicę do szyi. Nie ma innej możliwości, bo kotwica jest za lekka, żeby utrzymać człowieka pod wodą, a lina zbyt długa, żeby mogła się przydać przy małej głębokości. To tylko symbol. Część obrazu, który powinniśmy zrozumieć.
Costa nie mógł oderwać wzroku od księdza. Dominikanin stał z zamkniętymi oczami. Potem się przeżegnał i zaczął po cichu odmawiać modlitwę. Nico poczekał, aż skończy, i zapytał:
– Ojcze?
– O co chodzi? – burknął duchowny.
Costa wskazał na kościół.
– Tu też są kotwice. Widziałem je na kolumnach, na obrazach. Co to znaczy?
– Żaden z was się nie domyśla? – zapytał cierpko ksiądz. – Jest aż tak źle?
Falcone zmierzył go niechętnym spojrzeniem.
– Jeżeli wie pan coś, co mogłoby nam pomóc, ojcze...
Ksiądz cmoknął poirytowany.
– Tylu profesjonalistów, a tak mało wiedzy. To bazylika Świętego Klemensa. Czwartego biskupa Rzymu. – Wskazał na grobowiec, pod którym leżało nagie ciało otoczone migoczącymi świeczkami. – Od prawie dwóch tysiącleci spoczywają tu jego szczątki. Nic nie wiecie? Święty Klemens był męczennikiem, utopiono go. Został znaleziony z kotwicą uwiązaną do szyi.
Machnął ręką w stronę trupa na mozaikowej posadzce, na jego twarzy pojawił się wyraz tłumionej wściekłości.
– Ta... ta obrzydliwość to celowa, bezpośrednia obraza jego pamięci. Dzieło szaleńca.
Jeśli zrobił to szaleniec, pomyślał Nico, to szaleniec dysponujący szczegółową wiedzą teologiczną i mający bardzo konkretny cel. I było w tej przemocy też coś zbliżonego do czci.
– Czy wie pan, kim jest ten mężczyzna? – zapytał Falcone.
– Nie mam pojęcia – mruknął ksiądz.
Rossi wzruszył szerokimi zgarbionymi ramionami. Pozostali wyglądali na tak samo skonsternowanych.
– Niczego, kurwa, nie ruszać – warknął inspektor i rzucił Coście wściekłe spojrzenie. – Zadzwoń do niej. Ściągnij ją tutaj. Jedź po nią, jeśli trzeba.
– Co?
– Farnese. Chcę, żeby to zobaczyła. Zanim cokolwiek ruszymy. Chcę wiedzieć, czy go zna. Chcę wiedzieć, co... myśli.
– Inspektorze...
Costa chciał się sprzeciwić, ale nie mógł znaleźć słów. To, co mówił Falcone, miało sens. Sara powinna zobaczyć nieboszczyka. Było za dużo zbieżności. Dałoby się to jednak zrobić inaczej, w mniej bolesny sposób. Uważał, że nie ma powodu pokazywać jej tej ponurej inscenizacji.
– Dlaczego nie możemy po prostu wziąć jej do kostnicy? Co za różnica?
– Słyszałeś – powiedział inspektor, sięgnął po telefon i wyszedł na dziedziniec.
Luca spojrzał Nicowi w oczy. Wyglądał dziwnie.
– Schrzaniliśmy to, nie? – mruknął. – Daliśmy się złapać, uwierzyliśmy w to, w co mieliśmy uwierzyć.
Wszystko było na tacy, pomyślał Costa. Czekało na nich w tym cuchnącym, wypełnionym śmiercią pokoju na Wyspie Tyberyjskiej. „Spotkałem człowieka, co miał siedem żon”...
– Chyba tak.
Nie potrafił odpędzić myśli, iż Rossi od początku się tego spodziewał.
– Wiesz co? – dodał stary. – Szukamy faktów, ale to tylko połowa roboty. Druga połowa to szukanie kłamstw i ustalanie, co się za nimi kryje.
– Pojadę sam – powiedział Nico. – Powiedz Falconemu, żeby dał mi trzydzieści minut.
Wyszedł na zewnątrz; z nieba zaczynał się lać sierpniowy żar. Nico zastanawiał się, co jej powie.
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– Dlaczego to zrobiłeś?
Sara miała na sobie czarne spodnie i czarny bawełniany tiszert. Wyglądała młodziej niż poprzedniego dnia, zachowywała się dość nieufnie. Dziennikarze nie dotarli jeszcze do Świętego Klemensa, ale żebracy, Kosowianie i Afrykanie, byli tam cały czas. Nico dał pieniądze czarnemu chłopakowi o wielkich wystraszonych oczach; wybrał go przypadkowo, jak zwykle, zrobił to automatycznie. Sara wydawała się zaskoczona, że nie przepchnęli się przez ten tłumek, po prostu nie zwracając na niego uwagi.
– Rodzinny zwyczaj – wyjaśnił Costa. – Dwa razy dziennie, codziennie. Na wszelki wypadek.
– Na wypadek gdyby co? – zapytała.
– Na wypadek... chyba na wypadek gdyby to mogło coś zmienić.
Nigdy się nad tym głębiej nie zastanawiał. To były skromne sumy, a nawyk zaszczepiono im w bardzo młodym wieku. Jałmużna stanowiła dla jego ojca akt wiary; kolejny dowód – gdyby Nico potrzebował dowodów – iż Marco traktował komunizm jako coś w rodzaju religii.
Wziął ją pod rękę. Zatrzymali się przed wejściem.
– Najpierw coś powiem. Nie musisz tego robić, Saro. Nie musisz tutaj. Możesz go obejrzeć w kostnicy. I tak nie wiadomo, czy to nie będzie strata czasu.
Spojrzała na niego uważnie swoimi zielonymi oczami.
– Dlaczego w takim razie ściągnięto mnie tutaj?
– Mój szef – odpowiedział od razu; nie chciał kłamać, zorientowałaby się. – To jego pomysł. Sądzi, że to bardziej złożone i że nie wiemy wszystkiego, co powinniśmy wiedzieć.
Zrozumiała. Nic nie powiedziała. Spojrzała na dziedziniec.
– Byłam tu parę razy na koncercie. A ty?
– Niezbyt interesuję się muzyką.
– A czym się interesujesz?
– Malarstwem. Bieganiem. Rozgryzaniem różnych rzeczy. Ile razy tu byłaś?
– Trzy. Cztery.
Costa skinął głową.
Westchnęła zirytowana.
– To też jest istotne? Słuchasz wszystkiego, co mówię, i zastanawiasz się, ile jest warte?
– Skąd. Chyba nikt nie rozumie, co się tu dzieje. Jedyne, co wygląda na oczywiste, to że to ma jakiś związek z tobą. Z kim tu przychodziłaś, Saro? To może być ważne.
– Też mi coś – westchnęła i wskazała na wąską ulicę San Giovanni. Mały elektryczny autobus jechał mozolnie po bruku w stronę dużego szpitala na szczycie wzgórza. – Słyszałeś o Joannie? Papieżycy Joannie?
– Myślałem, że to legenda.
– Pewnie tak. Podobno urodziła tu, przed tym domem, w drodze na koronację na Lateranie. Kiedy tłum zorientował się, kim jest, zabił ją i noworodka. Legenda legendą, ale na pobliskim budynku do XVI wieku wisiał obraz przedstawiający kobietę z obnażonymi piersiami i dzieckiem w ramionach. Potem Watykan go zniszczył, tak samo jak rzeźbę w sieneńskiej katedrze.
– Czemu mi to mówisz? – zapytał.
Wzruszyła ramionami.
– Nie wiem. Chyba myślałam, że zrozumiesz. Papieżyca Joanna nie jest prawdziwa. Nigdy nie istniała. Ta historia to apokryf, tak samo jak część opowieści o wczesnochrześcijańskich męczennikach, ale mniejsza z tym. Chodzi o wiarę. O to, że coś może być fikcją, ale też w pewnym sensie prawdą. W przypadku Joanny chodzi o prawdę o miejscu kobiety w świecie. Wyznaczacie nam role ladacznic albo bohaterek. Dziewic albo dziwek. Nie przyjdzie wam do głowy, że są inne opcje. Pośrednie, polegające na byciu w pewien sposób i jednym, i drugim, albo ani tym, ani tym. Albo w ogóle czymś innym.
– Mówisz jak mój ojciec – mruknął. – Przepraszam, nie próbowałem cię osądzać. Po prostu się niepokoję. Tym, co jest tu w środku, i tym, co za tym stoi.
– Chodźmy tam.
Weszli do ciemnego wnętrza i podeszli do grupki stojącej wokół nakrytego prześcieradłem ciała.
Falcone przyglądał się Sarze spragniony informacji. Otaczał go zapach papierosowego dymu. Na jego białej koszuli Costa dostrzegł popiół tak samo nierównomiernie szary jak broda inspektora. Rossi niezdarnie szurał olbrzymimi stopami; towarzyszyło mu kilku nieznanych Nicowi policjantów. Teresa Lupo przyglądała się wszystkiemu z boku. Costa coraz bardziej doceniał jej obecność. Była rzetelna. I obdarzona wnikliwością, której brakowało mężczyznom.
– Pani Farnese – powiedział inspektor, podchodząc do Sary i wyciągając rękę – dziękuję, że pani przyszła. To nie potrwa długo. – Spojrzał na patolożkę. – Proszę...
Teresa pochyliła się nad ciałem, ostrożnie zsunęła prześcieradło i odsłoniła twarz zmarłego. Sara uniosła do ust szczupłą dłoń. Zamknęła oczy i cicho, boleśnie westchnęła, a potem ciężko opadła na ławkę. Nico spojrzał gniewnie na Falconego, nie mógł się powstrzymać. Inspektor rozkoszował się widokiem smutku Sary, jakby zawierała się w nim cenna mądrość, którą tylko on potrafił dostrzec. Costę także zaintrygowała pewna teatralność jej reakcji; zaczął się zastanawiać, czy nie spodziewała się pod tym prześcieradłem kogoś innego. Czy nie byli w gruncie rzeczy świadkami jej ulgi.
Poszedł do zakrystii i przyniósł trochę wody. Usiadł obok Sary i podał jej kubek. Przyjęła go z wdzięcznością. Falcone i reszta gliniarzy przyglądali się im zaciekawieni.
– Przepraszam – powiedział.
Otworzyła oczy i spojrzała na niego. Nie umiał stwierdzić, czy jest smutna.
– Dlaczego przepraszasz? Znam go. Czy nie dlatego mnie tu sprowadziliście?
Inspektor zrobił krok w ich stronę.
– Oczywiście. Jak się nazywa?
– Jay Gallo. Amerykanin, przewodnik wycieczek.
– Adres? – zapytał Falcone i dał Nicowi znak, żeby notował.
– Via Trastevere. Nie pamiętam numeru. Nieduże tanie mieszkanie nad supermarketem.
– I znała go pani... – odezwał się po chwili inspektor – jak dobrze?
Westchnęła i popatrzyła na Costę, jakby to czegoś dowodziło.
– Studiowaliśmy razem na Harvardzie. Kiedy przeprowadził się do Rzymu, odnowiliśmy znajomość.
Inspektor daremnie czekał na ciąg dalszy. Wreszcie zapytał:
– Co to dokładnie znaczy?
– To znaczy – odpowiedziała lodowato – że przez pewien czas, parę tygodni, sypialiśmy ze sobą. Kilka miesięcy temu. Czy to chciał pan wiedzieć?
– Chcę wiedzieć to, co jest istotne – odparował Falcone szorstko. – Zginęło już czworo ludzi. Troje z nich było pani kochankami. Skąd się wziął ten Gallo? Czy tamci go znali?
Pytanie wydało jej się chyba rozsądne.
– Nie – odpowiedziała po namyśle. – Nie miał nic wspólnego z uniwersytetem. Stefano go nie znał. Hugh pojawił się dużo później.
– Wspominała pani komuś o nim?
– Dlaczego? – spytała zmieszana. – Po co? Spotykaliśmy się przez kilka tygodni, a potem uznaliśmy, że zostaniemy przyjaciółmi. Nie widziałam go od miesięcy. Był zabawnym facetem, ale dosyć zagubionym. Za dużo pił. Wydawał się zbyt inteligentny na swoją pracę. Staczał się i zdawał sobie z tego sprawę. Nie wystarczy być zabawnym, to szybko przestaje działać.
Falcone spojrzał na Costę znacząco, jakby chciał powiedzieć: patrz na sukę, patrz, jaka jest. Kiedy się znudzi albo zacznie mieć wątpliwości, rzuca ich. A teraz leży tutaj kolejny z listy, kto wie jak długiej.
– Co się pani zdaniem tutaj dzieje, pani Farnese? – zapytał inspektor.
Wyglądała na zaskoczoną.
– Nie wiem. Co pan ma na myśli?
– Dlaczego pani dawni kochankowie giną w ten sposób? Jak gdyby byli w pewnym sensie męczennikami?
– Nie mam zielonego pojęcia. Rozumiem z tego tyle co i wy.
– Musi pani jednak – ciągnął Falcone – znać człowieka, który za to odpowiada. To ktoś, kto orientuje się w szczegółach pani prywatnego życia. Rozumie pani, o co mi chodzi?
– Wszyscy rozumieją, o co panu chodzi – wtrąciła się Teresa Lupo, ryzykując, że inspektor się wścieknie. – Rzecz w tym, w jaki sposób pan pyta. Sugerowałabym sprowadzenie policjantek. Trzeba zachować równowagę między obowiązkami a wścibstwem.
– Dzięki – syknął inspektor. – Może pani zabrać ciało, pani doktor. Do południa chcę dostać raport z sekcji.
Patolożka westchnęła i przywołała swoją ekipę. Kółka noszy znów zapiszczały na zabytkowej posadzce. Nakryte prześcieradłem ciało wywieziono na słoneczny dziedziniec. Sara w milczeniu odprowadziła je wzrokiem. Kotwica i lina zostały na mozaice.
– Święty Klemens – powiedziała. – Czemu na to nie wpadłam? Miał tę kotwicę przy szyi, kiedy go znaleźli?
– Jakby był kolejnym męczennikiem – powiedział Costa, przyglądając się jej uważnie.
– Mówiłam ci – mruknęła. – Większość tych historii to apokryfy. Ta o Klemensie na pewno. Jeżeli ten, kto to zrobił, zna Tertuliana, a zakładam, że zna, to o tym wie. Tertulian pisał o Klemensie i nigdy nawet nie wspomniał o żadnym męczeństwie. To bajka, którą zaczęto opowiadać dopiero w czwartym wieku.
Nico zastanawiał się, jakie to ma znaczenie.
– Dlaczego to miałoby mieć znaczenie? Co za różnica, czy wiedział, że to lipa, czy nie?
– Bo to kwestia wiary – wtrącił Falcone z uśmiechem. – Patrzymy na te zabójstwa i myślimy, że muszą być dziełem człowieka z wypaczonym poglądem na religię. W rzeczywistości...
Teresa Lupo wróciła i przerwała inspektorowi, patrząc mu prosto w oczy.
– W rzeczywistości nie macie tropu. Oszczędźcie mi psychologizujących gliniarzy, proszę. Ktoś, kto potrafi obedrzeć człowieka ze skóry, nie jest odpowiednim obiektem dla taniej freudowskiej psychoanalizy, nieważne, jak byś się starał. Z pewnością może wyznawać całkowicie sprzeczne poglądy, które nigdy się w jego głowie nie zetrą. Mówiłam wam to wczoraj wieczorem, powtarzam teraz: to ktoś silny, zdeterminowany i potężny. Ktoś, kto dysponuje wiedzą medyczną albo pracował w rzeźni. Zapomnijcie o tym, co ma w głowie, bo posługuje się własną nieprzeniknioną logiką. Żeby ją zrozumieć, musielibyście być tak samo szaleni jak on. Skupcie się na faktach.
Costa spojrzał na Sarę.
– Znasz kogoś takiego?
– Nie – powiedziała, patrząc na długowłosą kobietę w białym fartuchu, wdzięczna za wsparcie. – Ale kimkolwiek jest, zna Tertuliana. Zapomniała pani o tym.
– Racja – zgodziła się patolożka. – Chyba dostała mi się ta łatwiejsza część roboty – dodała i odeszła, grzebiąc po kieszeniach w poszukiwaniu papierosów.
– Chcecie czegoś jeszcze? – zapytała Sara, kiedy ekipa Teresy zniknęła za bramą.
Falcone przestąpił z nogi na nogę; zastanawiał się.
– Nazwisk i adresów wszystkich, z którymi się pani spotykała, odkąd mieszka pani w Rzymie.
Pokręciła głową.
– To niemożliwe. Nie możecie prosić o całe moje prywatne życie.
Inspektor pochylił się nad nią, ich twarze prawie się zetknęły.
– Pani Farnese – powiedział cicho. – Wszyscy, z którymi pani spała, są podejrzani. Wszyscy, z którymi pani spała, są potencjalnymi ofiarami. Potrzebujemy ich nazwisk. Także ze względu na nich, nie tylko ze względu na nas. Na pewno to pani rozumie.
– Część z nich jest żonata. To śmieszne. Jak by się pan czuł, gdyby chodziło o pana?
Falcone spojrzał na nią nieprzyjaźnie.
– Pewnie bym się cieszył, że żyję.
Nie wiedziała, co odpowiedzieć. Costa delikatnie dotknął jej ramienia; znów pomyślał o tej dziwnej pustce w jej życiu.
– Saro, to ważne. Możemy załatwić policjantki, z którymi mogłabyś porozmawiać. Poufnie.
– Naprawdę w to wierzysz? Proszę cię...
No tak. Było powszechnie wiadomo, że z komisariatu prędzej czy później wszystko wycieknie. Nie miał zielonego pojęcia, jakie nazwiska Sara mogłaby im podać, ale jeśli dostałyby się do akt Questury, nie dałoby się zachować ich w tajemnicy. Media za bardzo się interesowały tą sprawą i za dużo pieniędzy potrafiły wydać na byle skrawek informacji wykradzionej z akt.
– Potrzebujemy tego też ze względu na panią – dodał Falcone stanowczo. – Kimkolwiek jest zabójca, wie o pani wszystko. Może tymi zbrodniami chce zrobić na pani wrażenie, może to są ostrzeżenia, ale jednego jestem pewny: w którymś momencie zorientuje się, że nie osiąga pożądanego skutku, i obwini panią. A wtedy następną ofiarą z pewnością będzie pani, źródło jego zmartwień.
Sara wpatrywała się w niego.
– Ktokolwiek to zrobił, nie jestem źródłem jego zmartwień. To nie moja wina.
– Którą uważa za źródło swoich zmartwień... Tak powinienem był powiedzieć – poprawił się Falcone, w najbardziej przepraszający sposób, na jaki pozwalała jego duma. – Kogo pani zna w Watykanie?
Rzucił to pytanie od niechcenia, mimochodem. Costa przeklął się w duchu. Wspominał inspektorowi o swoich podejrzeniach dotyczących zdarzeń w bibliotece, ale nie spodziewał się, że jego niesprecyzowane wątpliwości tak szybko zmienią się w bezpośrednie pytania.
– Słucham?
– Rinaldi rozmawiał z kimś z Watykanu. Być może sądził, że w czytelni ktoś go obserwuje, na miejscu albo przez kamery. Sporo na to wskazuje. Na pewno zna pani tam sporo ludzi ze względu na swoją pracę. Potrzebujemy ich nazwisk.
– Nie mam w Watykanie żadnych szczególnych znajomości. – Twarz Sary zamieniła się w bladą nieprzenikliwą maskę.
– Obawiam się, że jeśli nie będzie pani z nami choć trochę szczera – Falcone wzruszył ramionami – to to się nie skończy. Nie widzę powodu, dla którego miałby przestać. Potrzebujemy nazwisk. Wszystkich. – Nachylił się ku niej i uważnie spojrzał jej w oczy. – Musimy wiedzieć wszystko o pani życiu.
– Spierdalaj – syknęła.
Falcone się uśmiechnął. Costa znał ten uśmiech. Inspektor uwielbiał wkurzać ludzi. Uważał to za zwycięstwo.
– Pani Farnese. Mogę żądać współpracy. Mogę podjąć kroki, jeśli nie zacznie pani współpracować. Mogę zarządzić areszt ochronny.
– Panie inspektorze – wtrącił się Costa i oberwał od szefa wściekłym spojrzeniem – to się dzieje zbyt szybko. Gdybyśmy dali pani Farnese czas, gdyby na komisariacie pomogła nam jedna z policjantek...
– Gdyby... – powtórzył Falcone cierpko.
Costa zabrał go na bok.
– Proszę – powiedział cicho, żeby Sara nie usłyszała. – Jeśli nie przestanie pan naciskać, nic nie powie. Proszę mi pozwolić porozmawiać z nią gdzieś indziej. Gdzieś, gdzie będzie mogła wszystko przemyśleć.
Inspektor na chwilę znieruchomiał. Potem skinął głową.
– Może potrzebuje jednej osoby, której mogłaby zaufać. Może...
Przyglądał się Coście zamyślony.
– Na zewnątrz jest teraz mnóstwo dziennikarzy. Zabierz ją gdzieś. Idźcie na kawę i porozmawiajcie. Przyprowadź ją z powrotem za godzinę, pod tylne wejście.
– Okej.
Costa czuł się zakłopotany. Było coś jeszcze, ale jego szef się zawahał.
– Panie inspektorze?
– Tak – powiedział Falcone z uśmiechem. – Mam pomysł. Zagraj trochę, synu. Tym dziennikarzom wydaje się, że mają na muszce jakąś nierządnicę babilońską. Dajmy im ją. Postaraj się, żeby to wyglądało jak... jakby coś was łączyło.
– Prosi mnie pan o... – zaczął Nico wściekły.
– Po prostu nadaj komunikat. Chcę, żeby ten świr cię zobaczył i pomyślał, że z nią kręcisz. Pójdzie dużo łatwiej, jeśli zainteresuje się nami. Tobą, ściślej mówiąc.
– Panie inspektorze...
– Nie martw się, synu. – Falcone uśmiechnął się promiennie. – Będziemy czuwać. Wierzysz chyba we własną firmę, co?
Costa nie odpowiedział. Ruszył do drzwi i skinął na Sarę. Na zewnątrz roiło się od dziennikarzy. Przed bramą, za kordonem umundurowanych mężczyzn, tłoczył się tłum. Nico objął Sarę i zaczęli przepychać się między wścibskimi kamerami i mikrofonami w stronę jego samochodu. Pytania, które wystrzeliły z falującej masy, zlały się w niezrozumiały bełkot.
Sara szła ze spuszczoną głową. Obejmował ją mocno i nieugięcie patrzył w kamery; znalazł czas, by się parę razy uśmiechnąć i parę razy na nią spojrzeć, serdecznie, z czułością, którą nietrudno mu było udawać.
Przypomniał sobie historię, którą mu opowiedziała – o papieżycy rozszarpanej na strzępy niedaleko stąd, i że to wszystko nieprawda i może w ogóle nie o to chodziło. Przedzierał się przez tłum z taką samą finezją jak na trudnych meczach rugby. Trzymał Sarę mocno, czuł jej delikatne szczupłe ciało i dotyk ramienia, którym po chwili objęła go w pasie.
Wreszcie dotarli do samochodu, oczyścił drogę kilkoma zręcznymi szturchańcami i byli wolni.
Siedziała blada i przerażona na miejscu pasażera. Popatrzył na nią i pomyślał o minach, które robił do tych wszystkich obiektywów, i o tym, jak łatwo, jak chętnie przystał na pomysł Falconego.
Odwróciła się do niego, zmieszana, dotknięta.
– Co się dzieje, Nico? O co chodzi?
– Nie wiem – odpowiedział. – Ale się nie martw. Ogarnę to. Jakoś.
Patrzyła przez okno. Dzień był gorący i duszny. Costa spojrzał na nią i poczuł się, jakby pływał w morzu kłamstw.
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Gino Fosse mieszkał w trzypiętrowej okrągłej wieży z miodowych cegieł, która jego zdaniem wyglądała jak z jakiejś mrocznej baśni. Wieża stała na Celiusie, w połowie starożytnej ulicy Clivus Scauri, naprzeciwko ogromnej bazyliki Świętych Jana i Pawła, gdzie Gino teraz pracował, choć większość czasu spędzał w Szpitalu Świętego Jana dziesięć minut dalej. Wolał Watykan, ale z Kościołem się nie dyskutuje.
Fosse czuł się zobowiązany trochę poznać historię swojej okolicy. Wieża, która od miesiąca była jego domem, należała do otaczających centrum miasta Murów Aureliana. Choć zbudowano je w III wieku naszej ery, większość tych ceglanych fortyfikacji zachowała się prawie nienaruszona. Gino biegał czasem w dresie wzdłuż muru do wielkiej Bramy Świętego Sebastiana i via Appia; przyjemna trasa.
Początkowo w wieży znajdowała się wartownia. W średniowieczu budynek powiększono, by coraz liczniejszy personel wielkiej świątyni po drugiej stronie ulicy miał gdzie mieszkać. Nieznana przeciętnym turystom bazylika Świętych Jana i Pawła była zdaniem Gina jednym z najciekawszych rzymskich kościołów, choć z zewnątrz wyglądała niepozornie, jeśli nie liczyć romańskiej dzwonnicy, która popołudniami rzucała cień przez okno na pierwszym piętrze wieży. Starożytny kościół miał bogatą przeszłość, a jego historia nie dawała Fossemu spokoju, odkąd ją pierwszy raz usłyszał.
Według podania od stuleci uważanego za apokryf przez tych, co nie bali się mówić takich rzeczy, chrześcijanie Jan i Paweł piastowali wysokie urzędy na dworze Konstantyny, a po objęciu władzy przez Juliana Apostatę w 361 roku odmówili składania ofiar pogańskim bóstwom, wskutek czego zostali zabici – razem z kobietą, która przyszła dodać im otuchy – we własnym domu na Celiusie, w tym miejscu, gdzie teraz stoi bazylika.
Mit rodzi mit, kościół rodzi kościół. Po wiekach budów i przeróbek powstała ogromna bryła, która dominowała teraz w widocznym z wieży krajobrazie. Kiedy jednak archeolodzy – niewątpliwie co do jednego ateiści – zaczęli badać fundamenty bazyliki, głęboko pod nimi znaleźli dobrze zachowane pozostałości starożytnego rzymskiego domu. I trzy chrześcijańskie groby, z widocznymi oznakami tego, że już pod koniec IV wieku otaczano je wielką czcią.
Fosse zabierał czasem do tych podziemi uprzywilejowanych gości i pokazywał im malowidła na ścianach. Za każdym razem była to lekcja pokory, milczące kazanie o tajemnicy stanowiącej podszewkę ludzkiego życia i o bezlitosnej niewiarygodności tego, co mądrzy ludzie na uniwersytetach nazywają faktami.
W XV wieku dawną wartownię oddano szeregowym pracownikom parafii. Na skromny apartament Gina składały się salon, sypialnia i niewielka łazienka; mieszkanie znajdowało się na pierwszym piętrze, parter służył jako magazyn. Na drugim piętrze mieścił się mały ośmioboczny pokój; Fosse uważał go za przestrzeń prywatną i nie wpuszczał tam nielicznych turystów, którym ku jego niezadowoleniu udało się uzyskać zgodę na zwiedzanie wieży.
Pod koniec XV wieku żył tutaj i zmarł kompozytor, którego jedną z pieśni chóralnych Aleksander VI, „najgorszy z papieży”, nazwał „niebiańskim śpiewem aniołów”. Ze względu na ów mało znany fakt – usłyszawszy to nudne brzęczenie w Świętym Janie i Pawle na koncercie z okazji rocznicy śmierci kompozytora, Fosse uznał go za zaskakujący – wieża znajdowała się na liście zabytków, które można zwiedzać, jeśli uzyska się pozwolenie w odpowiednim watykańskim biurze. Dlatego Gino co kilka tygodni musiał wpuszczać do domu stadka ciekawskich turystów, przeważnie amerykańskich. Ćwierkali, zachwycali się, powtarzali, że miejsce jest „urocze”, i wyglądali na Clivus Scauri przez cztery wąskie średniowieczne okna ze szprosami, a potem zaczynali ukradkowo zerkać na zegarki.
Nigdy nie wpadali na to, żeby zapytać, co znajduje się w niewielkim pomieszczeniu na górze. Zresztą i tak by ich nie wpuścił; ustalił, iż ośmiobocznego pokoju nie można zwiedzać. W ramach rekompensaty za to, co uważał za wygnanie. Dzięki uzyskanej w ten sposób prywatności pomieszczenie idealnie nadawało się do celów, które pojawiły się wraz z nowym, wymagającym powołaniem Gina.
Był upalny niedzielny poranek, siódma. Jego licząca ponad trzysta egzemplarzy kolekcja jazzowych kompaktów leżała rozrzucona na podłodze ośmiokątnego pokoju. Czasami nie umiał wybrać. Zaraz pójdzie do szpitala, by rozmawiać z chorymi i umierającymi, siedzieć przy operacjach w fartuchu i rękawiczkach i pomagać chirurgom i pielęgniarkom. Wkrótce będzie też musiał pomyśleć o innych sprawach – o zebranych nazwiskach i o tym, jak można zabić tych ludzi.
Słuchając Johna Coltrane’a pędzącego na złamanie karku przez Giant Steps, Fosse poczuł zachwyt. Na ścianach wisiały zdjęcia, które stale i nieubłaganie przypominały mu o jego obowiązkach. Trzymał tu też narzędzia swojego nowego fachu: liny; leki przeszmuglowane ze szpitala na okazje, kiedy jego niemała siła mogła nie wystarczyć; dziewięciomilimetrową berettę ukradzioną ze szpitala wojskowego obok Świętego Jana – podobało mu się, że pistolet nazywa się prawie tak samo jak graniasta księża czapeczka; i noże – duży i mały, wąski i szeroki, wszystkie naostrzone tak dokładnie, że można by uwierzyć, iż na krawędzi ostrza mają szerokość jednego atomu, tak dokładnie, że przecinały wszystko, na co natrafiły.
Przez pierwszą część dnia Fossego potrzebowano w szpitalu. Ale po lunchu był wolny. I miał dużo do zrobienia.
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Z opinią publiczną należy się liczyć, o czym Alicia Vaccarini przekonała się dwa miesiące po tym, jak dostała się do parlamentu jako przedstawicielka Ligi Północnej w Bolonii. Tyle czasu potrzebował jeden z miejscowych szmatławców, by odkryć prawdę o jej prywatnym życiu: dawna wykładowczyni uniwersytecka była lesbijką, a spośród jej licznych kochanek kilka aż zbyt chętnie mówiło w zamian za niewielkie pieniądze. Liga Północna zajmowała twarde stanowisko wobec „zboczeń”. Nie tolerowała ich. W ciągu kilku krótkich, oszałamiających tygodni z fetowanej zwyciężczyni z mało liczącego się ugrupowania Alicia stała się wyrzutkiem we własnej partii.
Kiedy do jej biura wmaszerował wysłannik komitetu centralnego i oznajmił, że po zakończeniu trzyletniej kadencji Vaccarini nie wystartuje w kolejnych wyborach, spytała z goryczą:
– Dlaczego nie zapytaliście?
Surowy mężczyzna spojrzał na nią chłodno.
– Dlaczego pani nie powiedziała?
Został jej już tylko rok – rok do bezrobocia, zapomnienia, może biedy. Miała czterdzieści osiem lat. Była jednak mądrą kobietą, wykładowczynią ekonomii, pracownikiem systemu. Umiała pozyskiwać dotacje z Brukseli, wiedziała, jak działają komisje, potrafiła czekać na właściwy moment. Ciężko pracowała na swoją przyszłość, zasiadała w różnych gremiach, sądowych i miejskich, nadzorowała nawet wstępne rozmowy o połączeniu karabinierów z policją. Pojawiały się możliwości, kompromisy, zwłaszcza kiedy się zorientowała, że jej decyzje są istotne dla wpływowych ludzi i partii zainteresowanych konkretnymi rozstrzygnięciami. Od czasu do czasu szła na układy, które przy dosłownej interpretacji przepisów trzeba by uznać za nielegalne. Ale, tłumaczyła sobie, taka jest cena politycznej skuteczności. Cokolwiek Liga Północna teraz o niej myśli, Alicia została wybrana, by służyć swojemu bolońskiemu elektoratowi i robić karierę. Te dwa cele nie muszą się wykluczać. Uważała. Żadne z bieżących śledztw antykorupcyjnych do niej nie dotarło i nie zanosiło się na to, że dotrze. Zawsze dbała o to, by korzyści były nieoczywiste: przysługa tutaj, prosty wartościowy prezent, usługa lub zapłata za granicą. Nawiązywała nowe, nieoczekiwane przyjaźnie z ludźmi, którzy nigdy by się do niej nie zbliżyli, gdyby została w chłodnym, twardym uścisku Ligi. I, co za ironia, część z nich była z ugrupowań i instytucji, z którymi Alicia nigdy dotąd nie robiła interesów. Z prawa. Z lewa. Z wyższych szczebli policji i Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Nawet z Watykanu. Po świecie chodziło wielu ludzi potrzebujących niewielkiej pomocy i chętnych dać coś w zamian. Najpraktyczniej było zaakceptować te skazy na fasadzie społeczeństwa i we właściwym momencie wykorzystać je do własnych celów.
Ale bezrobocie wciąż jej groziło. Alicia liczyła na posadę w Brukseli, może nawet w Komisji Europejskiej. Nic z tego jednak nie wyszło i zatrudnieni przez nią za niewielkie pieniądze ludzie od PR-u twierdzili, że wiedzą dlaczego. Miała nieodpowiedni wizerunek. Wciąż postrzegano ją jako tę lesbijkę z Bolonii, która kłamała, by wygrać wybory. Jasne, nie brakowało jej sprytu, umiała się poruszać w systemie i pod wieloma względami była ciężko pracującą zaangażowaną włoską polityczką. Ale jej seksualność i fakt, że w imię osobistych korzyści ukrywała prawdę o sobie, wciąż wpływały na jej wizerunek. Bez lepszej prasy Vaccarini nie mogła liczyć na dalszą karierę.
Dlatego, i tylko dlatego, siedziała teraz w mieszczącej się przy wąskiej uliczce nieopodal siedziby parlamentu opustoszałej restauracji Martelli, która w tygodniu służyła posłom, prasie i politycznym pieczeniarzom za stołówkę pracowniczą.
– Nawet nie wiedziałam, że mają tu otwarte w niedziele – powiedziała, zapalając papierosa.
Dziennikarz mówił, że jest z „Time’a”. Teraz, kiedy już się spotkali, Alicia uświadomiła sobie, iż powinna była go sprawdzić. Zdarzali się żartownisie z ukrytymi dyktafonami, którzy próbowali sprowokować człowieka do wygłaszania głupich uwag, a potem sprzedawali je telewizjom i stacjom radiowym. Przeoczyła to, ale to w sumie zrozumiałe. Oszuści nie mierzyli wysoko; zawsze podawali się za pracowników mniejszych, lokalnych gazet, nie tych dużych z Rzymu czy Mediolanu, bo wtedy łatwo dałoby się zweryfikować ich tożsamość. Jeżeli ktoś mówił, że jest z „Time’a”, sprawy przedstawiały się inaczej – było to zbyt śmiałe na kłamstwo. Teraz, kiedy tu siedziała, Alicia nadal uważała to za prawdopodobne. Mężczyzna miał koło trzydziestki, był dobrze ubrany – nieoficjalny niedzielny strój: bladoróżowa koszula i niebieskie spodnie – i przystojny w banalny, choć nieco przerysowany sposób. Anonimowa twarz, ciemne inteligentne oczy i trochę nerwowy uśmiech. Tylko jedno wydało się Alicii nietypowe – wyglądał, jakby się nie mieścił w swoich ubraniach. Jego mięśnie rozpychały rękawy koszuli, poruszał się niezręcznie i sztywno. Sprawiał wrażenie kogoś, kto trenował wbrew sobie i nadał ciału pomyślanemu jako szczuplejsze kształt, który niezbyt do niego pasuje. I ten zapach. Jak jakaś maść albo substancja chemiczna używana w szpitalu.
– Zwykle nie mają – powiedział spokojnym głosem osoby wykształconej. – Jest pani świadkiem siły amerykańskich mediów, pani poseł.
Zaśmiała się i rozejrzała wokół. Oprócz nich w restauracji była tylko jedna para, siedzieli przy stoliku na drugim końcu sali.
– Mogłabym w to nawet uwierzyć.
– Pomyślałem, że potrzebuje pani prywatności.
– Dlaczego? – zapytała, tracąc humor. – Mówiłam panu przez telefon. Jeżeli potrzebuje pan lesby, która publicznie otworzy swoje różowe serce, to trafił pan pod zły adres. Tę część mojej historii tak przewałkowano, że nie mam ochoty o niej rozmawiać.
Podniósł kieliszek z czerwonym winem.
– Ani ja.
Napiła się. Dobrze smakowało. Uświadomiła sobie, że miała ochotę na wino. W mieście nie było dziś nic do roboty. Za gorąco, by jasno myśleć, parlament zamknięty, prywatne sprawy, które zatrzymały Alicię w Rzymie, załatwione. Mogła sobie pozwolić na lenistwo.
– Chcę porozmawiać o pani. Tej prawdziwej. O tym, w co pani wierzy. Co pani chce osiągnąć. Co zamierza pani zrobić ze swoim życiem, kiedy skończy się pani kadencja.
– I to ma być historia dla „Time’a”?
Zmarszczył brwi i dolał im wina z karafki. Przyszedł kelner i postawił na stole dwa talerze makaronu.
– Tu mnie pani ma, pani Alicio. Jestem oszustem. Ale tylko do pewnego stopnia. Każda historia potrzebuje twarzy. Zamówili artykuł o tym, że homoseksualizm nie stanowi już w Europie przeszkody do pracy w służbie cywilnej. Potrzebuję kilku przykładów, które pokażą, jak jest naprawdę. Chciałbym zapytać, co by się z panią działo, gdyby była pani heteroseksualna; gdyby miała pani męża i dzieci i zajmowała się tym samym co teraz.
– Rozumiem.
Wyciągnął mały dyktafon i położył go na stoliku. Potem pochylił się w jej stronę i położył dłoń na jej dłoni. Bardzo silną dłoń, pomyślała.
– Pani Alicio. Ludzie tacy jak my muszą trzymać się razem.
Szeroko otworzyła oczy.
– Chce mi pan powiedzieć, że jest pan gejem?
– Chce mi pani powiedzieć, że nie zauważyła pani tego od razu?
– Nie. To znaczy tak.
Nie wiedziała, co myśleć. Miał w sobie coś, co zbijało ją z tropu. Potrafiłaby sobie wyobrazić, że jest gejem, uznała po zastanowieniu. Ale wymagałoby to wysiłku. Nie mogła się pozbyć wrażenia, że to jakaś sztuczka; że mężczyzna jest w gruncie rzeczy czymś w rodzaju kameleona i umie dowolnie zmieniać postać i wygląd.
Wcisnął guzik dyktafonu. Spojrzała na obracające się kółka.
– Proszę mi opowiedzieć o sobie. Tylko to, o czym chce pani mówić. Proszę opowiedzieć, jak stała się pani tym, kim jest. W co pani wierzy. O pani religii.
– Mojej religii?
– Każdy w coś wierzy, pani Alicio. Tylko różnie to nazywamy. Pochodzi pani z katolickiej rodziny. Czytałem o tym. Musiała pani kiedyś wierzyć.
Kiwnęła głową. Wino pomogło przywołać wspomnienia z dzieciństwa. Były czasy, kiedy wszystkie te stare historie ją przekonywały i dawały jej pocieszenie w samotne ciemne noce.
– Oczywiście. Ale potem się dorośleje.
– Mądrzeje?
– Tego nie powiedziałam.
– A potem jest się coraz starszym i czasem się do tego wraca. – Zamilkł. – Czy sądzi pani, że może się to pani przytrafić?
– Kto wie? – powiedziała leniwie, czując, jak wino uderza jej do głowy; podobał jej się ten dziwny młody człowiek, choć nie był prawdziwym gejem, pomyślała, po prostu umiał wmawiać ludziom to, co mogło ułatwić rozmowę.
– Zdolność wątpienia jest cnotą – powiedział stanowczo, kiedy przyniesiono główne danie: grillowaną jagnięcinę z karczochami. – Lepiej wierzyć, niż wiedzieć.
Alicia parsknęła śmiechem.
– Raczej. Czy pan naprawdę jest dziennikarzem?
– A kim miałbym być?
– Księdzem. Tak mi się wydaje. Potrafię sobie pana wyobrazić w czerni. W konfesjonale.
Przestał jeść.
– Chyba mógłbym być księdzem – zgodził się po namyśle. – Ale nie dzisiaj. I nie chcę wysłuchiwać spowiedzi, pani Alicio. Wyznania grzeszników są z pewnością męczące i żałosne. – Spojrzał na nią otwarcie. – I nie odbudują niczyjej kariery. Tylko prawda może to zdziałać.
– Tylko prawda was wyzwoli! – powiedziała i stwierdziła, że trochę się upije, bo dzień jest w sam raz.
– Dokładnie – przytaknął, nagle bardzo poważny. – A teraz proszę mówić. O sobie. O tym, kim chce pani zostać.
Kelner napełnił opróżnioną karafkę. Po jagnięcinie dostali zabaione i grappę. Vaccarini czuła, że wypiła więcej, niż powinna. Zaczęła mówić, swobodniej niż przy kimkolwiek ostatnio, z mediów czy nie z mediów, nie troszcząc się o to, co usłyszy mały dyktafon. Ten dziwny młody człowiek, ze swoją ostrożną księżą manierą, był doskonałym towarzyszem i uważnym słuchaczem, który krytykował to, co jego zdaniem zasługiwało na krytykę, i chwalił to, co uznał za godne pochwały.
Na tej jednostronnej rozmowie upłynęło im popołudnie. Kiedy płacili, zbliżała się czwarta. Alicia czuła się cudownie, szczęśliwa, uwolniona od ciężaru, który od lat nieświadomie dźwigała.
Wyszli na zewnątrz. Upał nieco zelżał. W tej części miasta było pusto. Rozgrzane powietrze drżało Alicii przed oczami. Nie chciało jej się wracać do pustego dusznego i ciasnego mieszkania przy via Cavour.
Jej towarzysz wskazał na wąską uliczkę przy restauracji.
– Pani Alicio – powiedział. – Jest takie piękne popołudnie. Zaparkowałem tutaj. Przejdźmy się nad rzekę. Napijemy się kawy, zjemy lody. Świetnie mi się z panią rozmawia. Ma pani ochotę? Proszę.
Kiwnęła głową. Coraz bardziej go lubiła. Dziennikarz wszedł w cień i zniknął w mroku. Poszła za nim. Uliczka wydawała się ciemna i zaskakująco zimna. Powietrze pachniało wilgocią. W końcu go dostrzegła, stał przy samochodzie. Nie był to samochód osobowy, ale mała furgonetka z oknami z tyłu, z tych, jakich używają dostawcy. Nie uśmiechał się.
Podeszła do niego, zastanawiając się, czemu wyraz jego twarzy uległ takiej zmianie. Wyglądał teraz bardzo poważnie, wydawał się zupełnie obcy i patrzył na nią w trudny do określenia sposób – z niesmakiem?
Sięgnął do kieszeni i coś z niej wyciągnął: plastikową torebkę z kawałkiem białego materiału. Znów poczuła ten zapach, ten, który skojarzył jej się ze szpitalem.
Chciała uciec, ale była zbyt pijana. Chciała krzyczeć, ale nie wiedziała co i nie było nikogo, kto by ją usłyszał.
Biały materiał zbliżył się do jej twarzy i szpitalny zapach wypełnił jej głowę. Alicia zdziwiła się niemądrze, czemu ze świata zniknął nagle cały tlen, i poczuła, jak do jej umysłu miarowo wkrada się czerń, a potem z szumem i rykiem napływa z krawędzi pola widzenia i pozbawia ją przytomności.
Nie wiedziała, ile minęło czasu, zanim ocknęła się przywiązana do krzesła w niedużym jasno oświetlonym pokoju pełnym obrazów i zdjęć; część z nich była tak dziwna, że nie mogła na nie patrzeć, bała się przyjąć do wiadomości to, co przedstawiały. Za jej plecami grała muzyka. Hard bop, szybki i ostry. Ktoś nucił do długiej, złożonej solówki, nie gubiąc ani jednej nuty.
Usta Alicii wypełniał ciasno zawiązany materiałowy knebel. Ręce miała skrępowane za plecami, kostki mocno przywiązane do nóg krzesła.
Próbowała coś powiedzieć. Słowa wydostały się na zewnątrz w postaci żałosnego kwiczenia. Wyszedł zza jej pleców. W prawej dłoni trzymał długi rzeźnicki nóż, a w lewej osełkę, którą wprawnie przesuwał po ostrzu.
– Ocknęłaś się – powiedział, kiwając głową, by podkreślić swoje słowa. – To dobrze. Mamy dużo do omówienia i dużo do zrobienia.
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Falcone wpatrywał się w trzy nazwiska z raportu Costy. Zebrał szesnastu policjantów, samych mężczyzn. Siedzieli w sali konferencyjnej, palili, pili kawę i czuli się niekomfortowo. Klimatyzacja walczyła z upałem. Atmosfera w biurze była napięta, nieprzyjemna i ponura. Zdawali sobie sprawę, że nie robią postępów.
– To wszystko? – zapytał inspektor.
– A ilu się pan spodziewał?
Falcone musi się nauczyć, że nacisk nie jest jedyną opcją, pomyślał Nico. Są inne sposoby, by dostać to, czego się chce. Może skuteczniejsze.
– Nie wiem – burknął inspektor. – Sądzisz, że mówi prawdę?
– Nie sądzę – odpowiedział Costa po namyśle – żeby kłamała.
Przy kawie Sara starannie przeliterowała mu nazwiska, podała adresy, zdała krótkie sprawozdanie z przebiegu relacji. Dwóch było żonatych. Wszystkich poznała w sytuacjach zawodowych, jakby w ogóle nie miała prywatnego życia. Żaden z tych związków nie trwał dłużej niż kilka tygodni. Najbardziej zbiło go z tropu to, że nie wydawała się tym zakłopotana, jak gdyby takie puste, płaskie życie było czymś normalnym.
– Nie o to pytałem – sarknął Falcone.
– Wiem. Chciałem tylko powiedzieć, że ci ludzie odpadają. Rozmawialiśmy z nimi. Wszystko potwierdzili, nawet ci żonaci. Wszyscy mają alibi na czas, kiedy morderca musiał być w kościele na Wyspie Tyberyjskiej. Nie mówię, że żaden z nich nie jest podejrzany, ale wyglądają mi raczej na potencjalne ofiary. Sposób, w jaki zareagowali na wzmiankę o ochronie, jednoznacznie na to wskazuje.
Inspektor uniósł brew i spojrzał ciężko na Rossiego.
– Zgadzasz się z tym? Młody dużo ostatnio mówi.
– Nie mówi nic, czego sam bym nie powiedział – mruknął stary. – Ze wszystkim się zgadzam.
Inspektor wrócił do listy.
– Sędzia. Urzędas z Ministerstwa Gospodarki. A ten trzeci? Nawet nie wiadomo, czym się zajmuje.
Luca zajrzał do notatek.
– Toni Ferrari – oznajmił. – Wstrętny mały makler. Chudy jak strużka szczyny. Proszę uwierzyć, nie dałby rady. Prawie się zesrał, kiedy powiedziałem, że może być następny w kolejce.
Falcone się skrzywił.
– Co ich łączy? Dlaczego akurat oni?
– Zaprosili ją na randkę – wyjaśnił Costa – a ona się zgodziła.
– Denney? Jakieś powiązania? Właśnie z takimi się zadawał.
– Nic, o czym byśmy wiedzieli albo do czego by się przyznali – odpowiedział Nico. – Brak powiązań takich jak w przypadku Rinaldiego. Nie zbliżali się do komisji sądowych. Z tego, co wiemy, nic ich nie łączy z Banca Lombardia.
– A więc to wszystko? Poznawała tych ludzi, sypiała z nimi przez pewien czas, a potem się rozstawali?
Rossi uniósł palec.
– Oni się domagali rozstania – wtrącił. – Wszyscy tak mi powiedzieli. To się robiło zbyt dziwaczne. Przychodziła na randki. Uśmiechała się i rozmawiała. Sypiała z nimi i chyba nie było źle. Ale czegoś brakowało. Chwila. Jeden z nich mówił... – Zajrzał do notatek. – Ten z Ministerstwa Gospodarki. Powiedział, że po pewnym czasie zaczął się czuć, jakby spotykał się z kobietą z agencji towarzyskiej. Bezosobowo. Każdy się tym w końcu znudzi.
– Urzędas pewnie wie, jak to jest – podsumował Falcone. – Czy mogłaby być kimś takim? Wykładowczyni uniwersytecka dorabiająca sobie na boku jako dziwka z wyższej półki?
– Proszę – jęknął Costa. – Dlaczego miałaby to robić? Mieszkanie jest jej, kupiła je za własne pieniądze; nie na kredyt, tylko ze spadku po rodzicach, który dostała, kiedy skończyła dwadzieścia jeden lat. Skoro nie potrzebuje kasy, to po co? Bo lubi?
– Słyszałem dziwniejsze rzeczy – powiedział Luca. – Wiesz, co dzieje się w jej głowie?
Nico milczał.
– Sprawdźcie to tak czy siak – polecił inspektor. – Są ludzie, którzy będą to wiedzieli. A co z numerkami na jedną noc? Wspominała coś?
Nie rozmawiali o tym. Sara nie chciała o tym mówić, Nico nie chciałby słuchać.
– Nic. Nie wydaje mi się.
– Co w takim razie mamy? – zapytał Falcone. – Kobietę, która od czasu do czasu się puszcza. Nic niezwykłego. Ładna dziewczyna, ktoś, z kim ludzie mogą chcieć się pokazać. Potem im się nudzi albo zaczynają się bać i znikają. Z wyjątkiem jednego. Facetowi odbija, nie chce się z nią rozstawać albo chce mieć pewność, że go zapamięta. I robi wszystko, by to osiągnąć. Zaczyna zabijać. W taki sposób, żeby zwróciła na to uwagę, więc wiąże się to z tym, czym ona się zajmuje. Ale...
– To nie ona z nimi zrywała – przerwał Rossi. – To oni zrywali z nią. Wszyscy. Czy nie tak powiedziała?
– Tak mówiła – potwierdził Costa.
Falcone cisnął notatki na stół.
– W takim razie kłamie. Musi kłamać. Wszyscy, ci, o których wiemy, trzymają się od niej z daleka. Musi chodzić o coś więcej. I ona wie o co. Co z mieszkaniem?
– Z mieszkaniem? – powtórzył Nico zbity z tropu.
– Nic szczególnego – powiedział Furillo, jeden z policjantów, których inspektor ściągnął rano do Świętego Klemensa.
– Przeszukaliście mieszkanie, kiedy z nią rozmawiałem? O to chodziło?
Falcone wpatrywał się w niego.
– To jest dochodzenie w sprawie seryjnego zabójcy, synu. Nie mamy czasu na subtelności.
– Gdybyście ją poprosili...
– Mogłaby odmówić. A potem i tak załatwilibyśmy nakaz. Uważasz, że mamy na to czas? Dwa dni, cztery trupy. Gdzieś tam, teraz, morderca być może działa dalej.
Costa milczał. Inspektor miał rację.
– Jedna rzecz – dodał Furillo. – W szufladzie szafki nocnej znaleźliśmy komórkę. Nie tę, której używa na co dzień. Zadzwoniliśmy pod jej numer i sprawdziliśmy. To coś nie zadzwoniło. Jest zablokowane kodem, technikom nie udało się go złamać. Nie przechowuje danych połączeń, więc nie wiemy, do kogo dzwoniła albo kto dzwonił do niej. Sprytnie, jeśli chce się mieć pewność, że nikt się nie dowie, z kim rozmawiasz.
Na Rossim nie zrobiło to większego wrażenia.
– Komórka w szufladzie? Może to stary telefon, z którego już nie korzysta.
– Ma naładowaną baterię – odparł Furillo. – Nie zdjęła nalepki z tyłu: komórka jest z Monako. Po co ktoś miałby trzymać komórkę z Monako w szafce nocnej?
Falcone znów się skrzywił.
– To wszystko? Nic więcej?
– Nic.
Inspektor przyglądał im się przez chwilę. Wiedzieli, czego oczekuje – pomysłów. Ale nikt nie podjął gry. Jeżeli Sara coś przed nimi ukrywała, nie mieli zbyt wielu sposobów, by to z niej wyciągnąć.
– Areszt ochronny – oznajmił w końcu inspektor. – Znajdźcie jakiś bezpieczny dom. Ale niezbyt przyjemny. Nie chcę, żeby dobrze się czuła.
– To nie zadziała – sprzeciwił się Costa.
– Dlaczego?
– Bo... – Odpowiedź była oczywista. Falcone też ją znał. – Bo powie nam dopiero wtedy, kiedy zechce. Nie złamie się tylko dlatego, że wywrzemy presję. Ona taka nie jest.
Rossi przytaknął.
– Nico ma rację. Obserwowałem ją, odkąd zobaczyłem ją pierwszy raz w bibliotece. Trzyma wszystko w sobie i nie wypuści, dopóki sama tak nie zdecyduje. Im bardziej uprzykrzymy jej życie, tym mniej jest to prawdopodobne.
– Więc co? – zapytał inspektor. – Nie może wrócić do domu. Dziennikarze rozbili obóz na jej ulicy. I czy jej się to podoba czy nie, jest w niebezpieczeństwie.
Costa pomyślał o ojcu; a nuż jego spokój dobrze by jej zrobił? Dom przy via Appia było duży i zaciszny. Pasował idealnie.
– Próbuje pan naprowadzić tego człowieka na mnie, prawda?
– Zdjęcia, które widziałem w telewizji nie wyszły najlepiej – stęknął Falcone. – Może na innych programach mają coś wyraźniejszego. Mogłeś podejść trochę bliżej. Mogłeś się postarać, żeby to wyglądało na bardziej oczywiste.
– Mniejsza o to. Mamy okazję upiec dwie pieczenie na jednym ogniu. Niech Sara zamieszka na jakiś czas u mojego ojca. Mogę tam zostać. Jeśli zabójca po nią przyjdzie, trafi też na mnie. Nie ma chyba lepszego sposobu, żeby zaostrzyć jego apetyt. Będzie mógł wybrać.
– U Czerwonego Costy, tak? – zapytał kwaśno inspektor. – Komucha z wielkim gospodarstwem na wsi?
– Gospodarstwem, które prawie w całości zbudował własnymi rękami, jeśli chce pan wiedzieć. Panie inspektorze... – Nico się nie przejął; znał prawdziwą historię domu ojca; nie miała nic wspólnego z obrzydliwymi plotkami zmyślonymi przez dziennikarzy.
Falcone się uśmiechnął. Nikomu ze zgromadzonych nie poprawiło to nastroju.
– Och, to mogłoby zadziałać. Możemy to puścić do mediów. Możemy cię wyeksponować. Zdążymy jeszcze na popołudniówki. Czy to miejsce da się dobrze obstawić? Podejrzewam, że mamy z tym świrem tylko jedną szansę i nie chcę, żeby się zmarnowała.
Costa pomyślał o nieuporządkowanym terenie ogrodzonym rozchwierutanym płotem. Nie był najłatwiejszy, ale do ogarnięcia.
– Będziemy potrzebowali mnóstwa ludzi.
– Mój Boże – powiedział inspektor. – Mam nadzieję, że to się opłaci.
Czekali.
– Zrób to – polecił. – I daj wszystkim do zrozumienia, że dziewczyna jest teraz twoim gościem. Jeśli masz rację, może rzeczywiście porozmawia z jedną, i tylko jedną osobą, kiedy zechce. Dopilnuj, żebyś to był ty.
– Tak jest – powiedział.
– Furillo?
Policjant skinął głową.
– Wykorzystajcie ten czas. Przeszukajcie jej mieszkanie jeszcze raz. Szukajcie, dopóki czegoś nie znajdziecie. Pospieszcie się!
Wstali. Falcone spojrzał na Costę i Rossiego szykujących się do wyjścia.
– Wy dwaj. Zajrzyjcie do mnie po drodze. Jest jeszcze coś.
Przeszli korytarzem do niedużego schludnego pokoju inspektora. Nico przez cały czas zastanawiał się, jak przekona Sarę do swojego pomysłu. Falcone zamknął drzwi i podszedł do biurka. Otworzył szufladę i wyciągnął kasetę wideo.
– Przyszło dziś rano na twoje nazwisko, Costa. Pozwoliłem sobie otworzyć, żeby oszczędzić ci kłopotu.
Nico spojrzał na kasetę. Nie miała etykiety ani niczego, po czym można by zgadnąć, skąd pochodzi. Falcone podał mu ją i skinął głową w stronę odtwarzacza w kącie. Obejrzeli taśmę: trzy minuty nagrania, każda sekunda tak pełna napięcia, że Costa nie mógł oderwać wzroku od ekranu. Potem spojrzał na Rossiego. Twarz starego była śmiertelnie blada; nie chciał sobie tego przypominać.
Na kasecie nagrano kilka scen z co najmniej czterech różnych kamer – od momentu, kiedy Stefano Rinaldi wszedł do biblioteki głównym wejściem, do chwili jego krwawej śmierci przed biurkiem przykrytym skórą Hugh Fairchilda. Sara miała rację. Nie chciał jej zabić. Rinaldi próbował popełnić samobójstwo na rozkaz kogoś, o kim sądził, że obserwuje go przez kamery i może w zamian daruje życie jego żonie. Jego oczy, mroczne i przerażone, w każdej scenie szukały kamer; kiedy wchodził do czytelni, nawet skinął głową do obiektywu.
– Więc? – odezwał się Falcone. – Co nam to mówi?
– Że to kamery próbował przekonać – odpowiedział natychmiast Nico. – Nie ludzi w czytelni. Cały czas sprawdzał, gdzie są kamery. Ale kiedy szeptał do Sary, odwrócił się do nich tyłem. Celowo.
– Dokładnie – zgodził się inspektor. – A więc, słusznie lub nie, wierzył, że ten ktoś, kto ma dostęp do systemu, będzie wiedział, czy Rinaldi robi to, co powinien. I co jeszcze?
Costa miał pustkę w głowie. Nie potrafił wyciągnąć wniosków, a Luca mu nie pomagał. Przyglądał mu się tylko ze zdumieniem.
– Powiedz mu – burknął Falcone.
– Jezu, dzieciaku – jęknął stary. – Pomyśl. Kręciłeś się po miejscach, gdzie nie powinniśmy wchodzić. Ktoś w Watykanie coś wie. Co więcej: ktoś w Watykanie cię lubi. Lubi cię na tyle, by przysłać ci tę taśmę. Czy to ta sama osoba? Czy dwie różne, grające do różnych bramek? Co robiłeś, kiedy się wczoraj rozstaliśmy?
– Poszedłem spotkać się z Hanrahanem – przyznał się Nico. – Czemu nie? Wie to i owo.
– Odpuść sobie – zażądał inspektor. – Ja porozmawiam z Hanrahanem. W swoim czasie. Na moich warunkach. Nie życzę sobie więcej takich potajemnych wizyt, słyszysz?
Costa kiwnął głową. Zastanawiał się, dlaczego inspektor, jeszcze zanim o to zapytał, zdawał się mieć pewność, że Nico widział się z Irlandczykiem.
Falcone podszedł do Costy i klepnął go w ramię; nigdy tak nie robił.
– Jedna rzecz na raz, Nico – powiedział. – Masz wystarczająco dużo roboty z tą kobietą. Ona kogoś tam zna. Porozmawiaj z nią. Postaraj się, żeby poczuła się jak w domu. Żeby uznała cię za przyjaciela. Zrozumiano?
– Tak – mruknął Costa.
Ale inspektor nie słuchał. Włączył wiadomości. Zobaczyli nagranie z rana, z Nikiem i Sarą wychodzącymi z kościoła. Komentarz był obrzydliwie sensacyjny, nawet jak na rzymską telewizję. Kamera skupiła się na Sarze; próbowała złapać jej twarz, kiedy nurkowała w tłum i wynurzała się z niego. Potem na ekranie pojawił się Costa. Nico nie potrafił przypomnieć sobie tego momentu. To musiało się stać przypadkowo. Trzymał ją w ramionach, czule. Ona tuliła się do niego. Wyglądali jak kochankowie.
Potem, tego też nie pamiętał, uśmiechnął się do kamery. Cudzym uśmiechem aktora, niepozostawiającym wiele wątpliwości co do swojego znaczenia. Pewnym siebie uśmiechem posiadacza, który mówił: „Ta przestraszona niebezpieczna kobieta jest moja i mogę z nią zrobić, co zechcę”.
Patrzył na siebie i nienawidził tego, co widział. Zastanawiał się, co pomyśli o tym Sara i jak się jej wytłumaczy.
– No – odezwał się Falcone – to jest dobre. To może coś zmienić.
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Dał jej trochę wody i kawałek chleba i pozwolił pójść do łazienki, choć pod ścisłą kontrolą; kiedy się załatwiała, przez cały czas ją obserwował, nieco zbyt uważnie. Później zaprowadził ją z powrotem do pokoju, kopniakiem posłał krzesło pod czarną pionową belkę i mocno przywiązał Alicię do oparcia. Nadgarstki miała cały czas skrępowane, kostki nóg luźno spętane, żeby nie próbowała uciec, co i tak nie wchodziło w grę. Byli w jakimś dziwnym średniowiecznym pokoju, ośmiobocznym pomieszczeniu na piętrze. Po podłodze walało się pełno badziewia – książki, kasety wideo, płyty kompaktowe i ubrania – a na ścianach wszędzie wisiały zdjęcia; część z nich przedstawiała kobietę, którą Alicia chyba skądś znała.
Wciąż ją przerażały. Nie chciała się im dokładniej przyglądać.
W rogu znajdowały się wąskie kręcone schody prowadzące na dół i na zewnątrz, na wolność. Chociaż była daleko, musiała istnieć. Kiedy tylko wyjął jej knebel, polityczka zaczęła wrzeszczeć, aż rozbolały ją płuca. Wyła o pomoc, krzyczała „Mordują, mordują, mordują!”. Porywacz tylko stał i patrzył. Nie uśmiechał się, nie gniewał. Czekał, aż się uspokoi. Kiedy skończyła, kiedy zupełnie straciła oddech, pokręcił głową i powiedział:
– Nikt cię nie usłyszy, Alicio.
Znowu zaczęła krzyczeć, wreszcie całkiem zachrypła. Prawie nie zwracał na nią uwagi, jednym okiem oglądał film w telewizorze gdzieś za jej głową. Rozpoznała go po muzyce. Ewangelia według świętego Mateusza Pasoliniego; właśnie trwała scena, kiedy pojawiają się Trzej Królowie, a w tle słychać starą pieśń czarnych niewolników Sometimes I Feel Like a Motherless Child. Chyba był pod wrażeniem; zastanawiała się, jak obrócić to na swoją korzyść. Jak wyjść żywą z tej dusznej wieży. Potem zmienił program, przełączył na którąś z głównych stacji, pokazywali mecz piłki nożnej. Przełączył specjalnie, w jakimś celu. Wiedziała, że musi coś zrobić.
Wziął niski drewniany taboret, postawił go przed nią, usiadł i ujął jej głowę w silne blade dłonie.
– Myślałaś, że jestem księdzem, Alicio.
Była zbyt przerażona, by cokolwiek powiedzieć, zbyt skołowana, by próbować zgadnąć, czego od niej chce.
– Tak?
Czekał. Milczenie mogło go rozzłościć.
– Wyglądałeś jak ksiądz – powiedziała. – Przez chwilę.
– W takim razie wyspowiadaj się – zażądał. – Wyznaj mi wszystko.
– Co mam powiedzieć?
– Prawdę.
Był szalony, wiedziała to. Ale zmierzał do czegoś i w jego działaniach dało się dostrzec pewną nieugiętą, prostą logikę. Jeżeli Alicia odkryłaby jego cel, może mogłaby mieć nadzieję na przeżycie.
– Zgrzeszyłam, ojcze – oznajmiła.
– Nie nazywaj mnie ojcem!
Ryk porywacza odbił się echem od ośmiu ścian małego pokoju, twarz wykrzywiła się gniewem. Alicia milczała. Czekała, patrzyła, jak z trudem się opanowuje.
– Przepraszam – powiedziała cicho.
– To nie twoja wina. Mój gniew nie był wymierzony w ciebie. Po prostu mów do mnie. Spowiadaj się.
Łzy napłynęły jej do oczu. Udręczona szukała w myślach czegoś, co go zadowoli.
– Robiłam nienaturalne rzeczy.
– Oczywiście – przytaknął. – I zostaną ci wybaczone. Ale to drobiazg.
Nie mógł tego wiedzieć, pomyślała. Każdy ma wady, każdy ukrywa historie, którymi wolałby nie dzielić się ze światem.
– Pomóż mi. Proszę.
Pokiwał głową, zrozumiał.
– Cztery miesiące temu – powiedział – zasiadałaś w komisji zajmującej się immunitetami dyplomatycznymi dla pewnych ludzi. Przypominasz sobie?
– Tak.
– Podjęto decyzje, było głosowanie. Czy wszystkie głosy oddano uczciwie? Czy może oczekiwałaś nagrody za niektóre swoje działania i ją dostałaś?
– Denney – szepnęła, czując, że robi jej się zimno.
– Żadnych nazwisk!
– Nie wiedziałam, że pozostali zagłosują przeciwko. Myślałam... Dano mi do zrozumienia, że dostali to samo. Że zrobili to samo co ja.
Zmierzył ją uważnym spojrzeniem ciemnych oczu.
– Sędziowie i posłowie. Prawnicy i służba cywilna.
Przy ostatnim słowie na jego wargach pojawiła się kropla śliny. Przepełniała go głęboka nienawiść; Alicia zrozumiała, że nie ma nadziei. Porywacz zrobi to, co zaplanował, ponieważ tak postanowił. Reszta była tylko grą, przedstawieniem przeznaczonym dla niego, nie dla niej.
– Zrobiłam to, co obiecałam – oświadczyła. – Nie mogę odpowiadać za innych.
– Mieliście swoją cenę, Alicio. Ty. Reszta. Jaką?
– Pieniądze. Nie pytaj ile. Nie pamiętam. Chyba niezbyt dużo.
– I?
Wiedział. Musiał zebrać informacje wcześniej. Zdziwiła się. Sądziła, że to było poufne. Pomyślała o zdjęciach na ścianach. Niewykluczone, że...
– Dostarczono mi pewnej prywatnej rozrywki.
Uniósł ciemne brwi.
– Prywatnej rozrywki? Sprecyzuj, proszę.
– Przysłali mi kobietę na noc. Nie miała nic przeciwko temu. Jakie to ma dla ciebie znaczenie?
Z całej siły uderzył ją w twarz.
– Jakie to ma dla mnie znaczenie? – powtórzył. – To ja ją do ciebie przywiozłem, Alicio. Uczestniczyłem w tym wszystkim. Wydawało mi się, że rozumiem, co się dzieje. Ale nie rozumiałem. Tak samo jak ty nic nie rozumiałaś, niczego nie żałowałaś, nic cię nie dręczyło. Ten mężczyzna, o którym mówiłaś. Wciąż nie mogę spotkać go na ulicy. Wciąż nie mogę go dosięgnąć, Alicio. Twoja przysługa tyle kosztowała. Wzięłaś tak dużo, a nie dałaś nic w zamian.
– Przykro mi – powiedziała. – Naprawdę mi przykro. Czy mogę to jakoś wynagrodzić? Zwrócę pieniądze.
– Pieniądze. – Wpatrywał się w nią ze współczuciem. – Myślisz, że są takie ważne. Nie masz pojęcia, jaka jesteś żałosna. I jak bardzo będziesz mi wdzięczna. Już wkrótce.
Wstał, podszedł do regału w kącie i wziął z niego dwa grube albumy. Wrócił, położył je przed nią i otworzył pierwszy na rozkładówce z dziedzińcem kościoła.
– Święta Cecylia na Zatybrzu – wyjaśnił. – Znasz go?
Próbowała złowić jego spojrzenie.
– Gino – powiedziała błagalnie. – Wypuść mnie. Nikomu nie powiem. Obiecuję.
Zmarszczył brwi. Miał twarz aktora, pomyślała. Była tak ruchliwa i zmienna, to obojętna, to głęboko skupiona, wystarczyło opuszczenie powieki czy skrzywienie ust, a z brzydkiej stawała się w jakiś chory sposób piękna.
– Musisz posłuchać. To ważne. Cecylia była żoną arystokraty, który pod jej wpływem nawrócił się na chrześcijaństwo w czasach prześladowań. Jej dom znajduje się pod tym kościołem. To tam...
Utkwił w niej wzrok.
– Nie słuchasz. Robię to dla twojego dobra, a ty nie słuchasz.
Alicia zaczęła szlochać; nie potrafiła powstrzymać dławiącego dźwięku, który rósł jej w gardle.
Pochylił się ku niej.
– Była męczennicą, Alicio – wyjaśnił. – Pomoże ci oczyścić się z grzechów. – Wskazał na album. – To tam, dokładnie w tym miejscu, zginęła i poszła do nieba, dosłownie.
Dźgnął palcem reprodukcję: promieniejąca czystością kobieta patrzyła na nich spokojnie z książki.
– Najpierw, ponieważ była wysoko urodzona, próbowali udusić Cecylię w łaźni w piwnicach jej domu. Nie udało się, więc zadali trzy ciosy mieczem. To też jej nie zabiło. To cud. To dowód. Senatorzy i patrycjusze przyszli zobaczyć Cecylię; leżała w łóżku poraniona, umierająca. Śpiewała hymny i zwracała się do Chrystusa. W uznaniu dla jej odwagi obwołano ją patronką muzyków. Alicio...
Otworzył drugi album i podsunął jej pod twarz. Alicia nie chciała patrzeć. Chwycił ją mocno za włosy i odwrócił jej głowę w stronę książki. Zdjęcie przedstawiało piękny biały posąg: leżące na boku ciało młodej kobiety w długiej sukni, z twarzą odwróconą w dół.
– W XVI wieku otwarto jej trumnę – powiedział. – Cecylia była nietknięta, doskonała, wciąż piękna w swojej złotej sukni, trzynaście wieków po śmierci. Artyści malowali ją i rzeźbili, Alicio. Ten posąg wciąż leży pod ołtarzem, nad jej domem.
– Proszę – westchnęła. – Gino...
Złapał ją za rękę.
– Nie bój się. Znajdziesz się tam dziś wieczorem. Położę cię przed nią jako hołd dla jej męczeństwa. To będzie twoje zadośćuczynienie, w ten sposób pomożesz mi naprawić zło, którego jesteś częścią.
– Nie...
Jego twarz znów się zmieniła, stała się twarda i zdecydowana.
– Już czas – powiedział, podszedł do okna i pochylił się nad pudłem.
Wrócił do niej i ostrożnie przyłożył jej do ust wielką poduszkę. Alicia zaczerpnęła tchu przez białą tkaninę. Materiał śmierdział wilgocią i pleśnią. Kaszlnęła, zrobiło jej się niedobrze. Fosse zabrał poduszkę i odczekał, aż kobieta odzyska oddech.
– To pierwsza część.
Znów zakrył jej twarz. Alicia poczuła, że owija coś wokół jej głowy, chyba sznurek; przywiązał poduszkę mocno, ale nie na tyle, by zaczęła się dusić. Nie całkiem.
– Dobrze – usłyszała za plecami.
Materiał zwilgotniał od śliny i zaczął się lepić. Z każdym wdechem Alicia nabierała mniej powietrza. Krztusiła się i dyszała, a Gino coraz mocniej przyciskał poduszkę do jej twarzy.
Docisnął jeszcze raz, ostatni. Poduszka wdarła się do jej ust, poszewka zatrzymała się w gardle. Alicia zwymiotowała gorzką żółcią w cuchnącą bawełnę, kaszlnęła. Potem przestała się dusić – Fosse poluzował sznurek i zdjął z jej twarzy to cuchnące, ohydne coś. Polityczka rozpaczliwie wdychała świeże powietrze, rytmicznie dysząc.
– Dobrze – powiedział.
Zobaczyła długi miecz. Wypolerowany, z lśniącym srebrnym ostrzem, wyglądał jak eksponat muzealny. Fosse bez wysiłku uniósł miecz jedną ręką i ciął ją zamaszyście w szyję.
Alicia wrzasnęła z bólu. Poczuła, jak krew ścieka na drogą bawełnianą koszulę, którą założyła na lunch w Martelli. Rana była bolesna, ale niezbyt głęboka. Porywacz sprawdzał swoje możliwości. Stał nad nią, zastanawiając się, jak mocny powinien być następny cios.
– Błagam! – krzyknęła. – Zrobię wszystko. Tylko mnie nie zabijaj.
Spojrzała w jego oczy. Dostrzegła w nich zmieszanie. Może jest cień nadziei. Nie patrzył już na nią i nie myślał o tym, jak głęboko ciąć.
Skupił się na telewizorze na drugim końcu pokoju, za jej plecami. Zaczęły się wiadomości. Słyszała je. Mówili o morderstwie i kobiecie – nierządnicy – która najwyraźniej sprowadza potworną śmierć na wszystkich, których znała.
Porywacz nie potrafił oderwać wzroku od ekranu. Słyszała, jak gwałtownie łapie oddech. Odłożył miecz, wyjął czystą białą chusteczkę i wytarł krew z szyi Alicii.
– Przepraszam – szepnął. – Nie mogę się skupić.
– Rozwiąż mnie – błagała. – Pozwól mi odejść. Nikomu nie powiem.
Spojrzał na nią ze współczuciem.
– Jutro – powiedział – wymierzę ci sprawiedliwość.
I wyszedł, zostawiwszy Alicię Vaccarini z jej myślami i otwartym albumem: jasne białe ciało w cienkiej sukni, z głową w cieniu, czekało na zmartwychwstanie.
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Kiedy Falcone przedstawił jej alternatywę – areszt ochronny na jednym z ponurych rzymskich przedmieść – Sara szybko zgodziła się na pobyt u ojca Costy. Przed wyjazdem obejrzeli wiadomości; Nico na to nalegał, nie chciał, by nie trafiła na nie przypadkiem. Zależało mu też na tym, by wiedziała, że pojadą za nimi dziennikarze. Policjanci mieli zagonić ich w jedno miejsce, gdzie byliby pod kontrolą.
Przyjęła wiadomości i zaprezentowaną w nich przez Nica pozę posiadacza z charakterystyczną dla siebie obojętnością. Przeprosił.
– To twoja praca – stwierdziła po prostu. – Nie rozumiem tylko, dlaczego sądzicie, że się pojawi, skoro wokół zbierze się tyle policjantów i dziennikarzy. To byłoby głupie.
– To gra – wyjaśnił, jakby chciał przekonać samego siebie. – Chyba mamy nadzieję, że nie zdoła przezwyciężyć pokusy i będzie musiał rzucić okiem.
Nie umiał tego lepiej wyjaśnić. Falcone albo stosował metodę prób i błędów, albo realizował dużo bardziej skomplikowany plan.
W samochodzie powiedział jej o ojcu. Niczego nie ukrywał. Odwróciła się i spojrzała na niego; zaskoczył go nowy wyraz w jej oczach – współczucie, może nawet zrozumienie.
– Co mam robić? Jak z nim rozmawiać? – zapytała.
– Trudno mi powiedzieć. Sam nie wiem. Traktuj go, jakby wszystko było normalnie. Myślę, że to lubi. Lubi też rozśmieszać innych i kiedy oni go rozśmieszają.
Przez resztę drogi milczała. Po piętnastu minutach wyjechali z miasta, zjechali z via Appia i minęli gromadę dziennikarzy pod główną bramą.
Bea czekała na nich przed wielkimi dwuskrzydłowymi drzwiami. Miała na sobie kremowe spodnie i pstrokatą koszulę w kwiaty. Opalone ręce skrzyżowała na piersi. Nie była chyba zbyt przekonana do przyjmowania w domu obcej osoby.
– Jak on się czuje? – zapytał Nico jak zawsze.
– Jest głodny. Albo tak mówi. Czekał na ciebie.
– Przepraszam. – Zerknął na Sarę. – Mamy gościa.
– Tak właśnie myślałam. – Wyciągnęła szczupłą dłoń i uważnie przyjrzała się dziewczynie. – Nie daj się temu staremu diabłu naciągnąć na wino. Ani na nic innego. Jest chory, ale żarty się go trzymają. I uważaj na psa. Specyficznie reaguje na kobiety. To rodzinne.
Zza półprzymkniętych drzwi usłyszeli skrobanie. Psia łapa powiększyła szczelinę na tyle, by małe ciało mogło się przecisnąć. Kiedy Pepe zobaczył Beę, usiadł i warknął gardłowo.
– Widzisz? – zapytała Bea.
Sara pochyliła się i dotknęła głowy zwierzęcia. Pepe przyjrzał się czujnie gościowi, a potem podniósł brodę i wystawił szyję do drapania. Miał typową dla terierów biało-brązowo-czarną sierść, przetykaną widoczną siwizną.
– Wygląda na to, że cię zaakceptował – powiedziała Bea zaskoczona. – To rzadki zaszczyt. Znam tego zwierzaka od dziesięciu lat albo dłużej, a dopiero kilka miesięcy temu przestał mnie atakować.
Sara uśmiechnęła się i pogłaskała psa czulej; zachwycony Pepe zamknął oczy.
– Z psami łatwiej się dogadać niż z ludźmi – powiedziała.
– To dom Costów – odparła Bea. – Tu nic nie jest łatwe. Dobrze mówię, Nico?
– Bez dwóch zdań. – Pocałował ją w policzek. – Dzięki, Bea. Możesz przyjechać jutro? Nie chciałbym cię zmuszać, jeśli to kłopot.
– Nie chcę być nigdzie indziej. – Sara zauważyła, że Bea powiedziała to, nie patrząc Nicowi w oczy. – To tylko egoizm, wiem. Ale nie pozbędziesz się mnie.
– Nie śmiałbym próbować. On cię potrzebuje. Wszyscy cię potrzebujemy. Zawsze potrzebowaliśmy.
– Potrzebujecie lojalnej służącej – powiedziała z pewną goryczą. – Przepraszam. Ja...
Energicznie pomaszerowała do swojego samochodu, potrząsając głową. Sara odprowadziła ją wzrokiem. Uczuciowa osoba, pomyślała. Ale Bea potrzebowała Costów tak samo jak oni jej.
Pepe spojrzał na gościa, szczeknął i wrócił do domu. Sara weszła za psem – wprost na siedzącego na wózku Marca, który z uśmiechem podał jej rękę. Ku zaskoczeniu syna stary Costa okazał się wyjątkowo rozmowny. Kiedy Nico poszedł na górę z bagażami Sary, jego ojciec oprowadził ją po parterze, a pies wiernie im towarzyszył. Potem Nico pokazał Sarze resztę domu. Przygotowali dla niej pokój Giulii, jeden z sześciu na piętrze; sypialnia młodego Costy znajdowała się na drugim końcu korytarza. Pokój jego siostry miał osobną łazienkę, był zaciszny i bezpieczny, jak cały budynek. Na zewnątrz prowadziły tylko jedne drzwi. Marco uparł się przy autentycznym wiejskim wystroju mimo związanych z nim niewygód. Dzięki temu dom świetnie nadawał się do celu, który Nico przedstawił Falconemu. Teraz młody Costa z zaskoczeniem patrzył na to miejsce oczami zachwyconej Sary. Kiedy skończył ją oprowadzać, zeszli na dół. Nigdy nie widział jej tak zadowolonej. To było coś, czego nie znała, pomyślał, przypomniawszy sobie, co mu mówiła – dom.
Marco przebrał się do kolacji; włożył czarne spodnie i nienagannie wyprasowaną przez Beę białą koszulę, bliznę na szyi zakrył jedwabną chustką i starannie uczesał swoje przerzedzone włosy. W świetle kuchennych lamp wyglądał trupio. Szczera, troskliwa, stanowcza twarz ojca, którą Nico znał od zawsze, straciła rysy pod naporem choroby, skóra obwisła, jakby coś strawiło tkanki pod spodem. Ale choroba dotknęła tylko ciało. Bystry umysł i osobowość Marca, który potrafił być tak ciepły, kiedy chciał, pozostały nietknięte.
Usiedli we troje przy okrągłym stole i zabrali się do makaronu i sałatki. Nico ze zdumieniem uprzytomnił sobie, że to on czuje się niezręcznie. Sara i jego ojciec najwyraźniej przypadli sobie do gustu, jakby odnaleźli w sobie jakieś podobieństwo.
– Ma pan piękny dom – powiedziała.
– Sami go zbudowaliśmy – pochwalił się Marco. – W większości, w każdym razie. Wszystko z miejscowych kamieni. Część z nich może pamiętać Senekę. Zapomnij o wszystkich tych bzdurach, które wypisywali w prasie o Czerwonym Coście i jego pałacu za miastem. Kiedy kupiłem tę działkę, nikt nie chciał tu mieszkać; prawie nic mnie nie kosztowała. Nie interesuje mnie, ile jest warta teraz. To, co widzisz, stworzyliśmy sami, własną pracą, bez niczyjej pomocy.
– O tak – potwierdził jego syn. – Bez dwóch zdań. Przez pięć lat spałem w pokoju bez ogrzewania i myłem się w łazience bez bieżącej wody. Odebraliśmy porządne proletariackie wychowanie.
– I całkiem dobre – powiedział Marco.
– Tyle że – wtrącił Nico – z tego, co pamiętam, ty sam dorastałeś w miłym i wygodnym mieszkanku...
– Dzięki temu wiedziałem, co będzie najlepsze dla moich dzieci. Spójrz na to miejsce, Nico. Znasz je zbyt dobrze, by to dostrzec, ale ja wciąż pamiętam, jak dużo w nie włożyliśmy. Kiedy patrzę na ściany, potrafię przywołać obraz twojej matki kładącej zaprawę. Mogę dotknąć tynku, który położyłeś, też całkiem nieźle, kiedy miałeś trzynaście lat. Mógłbyś zostać budowniczym. Ale to jego siostra jest rzemieślniczką – zwrócił się do Sary. – Pokażę ci później jej obrazy. Odziedziczyła talent po matce. On wszystko ma po mnie. Tak sądzę.
Sara uniosła kieliszek w ich stronę.
– Chyba nie ma na co narzekać.
– Tak – zgodził się Marco i zerknął na syna z widoczną dumą. – Chyba nie ma na co. Wino – dodał smutno, patrząc na bordowy płyn w jej kieliszku. – Utracone przyjemności. – Spojrzał na nią otwarcie. – Mój syn wspominał, że nie miałaś domu. Twoi rodzice zmarli, kiedy byłaś młoda.
Sara wzruszyła ramionami. Może nawet chciała mówić o sobie, pomyślał Nico. Tylko zbyt często brakowało szczegółów, które trzeba było z niej po kolei pieczołowicie wyciągać.
– Nie pamiętam nawet czasów, kiedy z nimi mieszkałam. Jako małe dziecko zostałam oddana do szkoły prowadzonej przez zakonnice w Paryżu. A potem zdarzył się ten wypadek.
– Nie potrafię sobie tego wyobrazić – powiedział stary Costa.
– Zakonnice były dla mnie dobre. Nigdy mi niczego nie brakowało. A już zwłaszcza pieniędzy.
– Pieniądze i szczęście – oświadczył Marco – są od siebie niezależne. Kiedy zajmowałem się polityką, poznałem kilku najbogatszych i zarazem najbardziej nieszczęśliwych ludzi we Włoszech. A pięć minut stąd mieszka rodzina, która nie ma co do garnka włożyć, ale nie zamieniłaby swojego życia na żadne inne.
– I pieniądze, i szczęście – wtrącił Nico. – Myślę, że to jest cel.
– Naprawdę? – Jego ojciec wydawał się rozczarowany. – Dlaczego? O pieniądze można zabiegać, można je zarabiać. Szczęście, według mnie, można dostać tylko od innych, kiedy postanowią cię nim obdarować. Nikogo nie da się do tego zmusić, nawet za pomocą pieniędzy, choć wielu ludzi uważa, że jest inaczej. Na szczęście trzeba zasłużyć i dlatego jest tyle warte.
Sara wypiła wino. Nico jej dolał. Niezobowiązująco ubrana, w niebieskiej koszulce z egzotycznym wzorem i ciemnych spodniach, wyglądała młodo, niemal dziecinnie. Wydawała się odprężona; zniknęła sztywna maska, którą przez większość czasu nosiła. Zastanawiał się nad jej życiem – dlaczego nie znalazł się mężczyzna, który by je we właściwy sposób wypełnił? Wbrew instynktowi nie potrafił nie zadać sobie pytania, co byłoby do tego potrzebne. Są warunki konieczne. U podstaw każdej relacji leży szczerość. Wierzył w to tak głęboko, że zniszczyło mu to kilka związków. Żeby kogoś kochać, trzeba czegoś więcej niż pożądanie. Musi pojawić się bliskość, coś w rodzaju przymierza przeciwko niewytłumaczalnym szaleństwom zimnego świata. Bez tego każdy romans jest tylko szybko przemijającym pustym złudzeniem namiętności; Sara zdawała się dobrze o tym wiedzieć.
– Czy po to jest rodzina? – zapytała. – Żeby dać człowiekowi miłość?
– Tak powinno być – potwierdził Marco. – Mam nadzieję, że to zrobiliśmy. Pewnie nie doskonale, ale w rodzinie nie chodzi o doskonałość. Chodzi o to, by próbować. – Spojrzał na syna. – Jakieś zażalenia?
– Kazałeś mi czytać Marksa, kiedy miałem dziesięć lat.
– Biblia byłaby gorsza?
– Pewnie nie – odpowiedział Nico po namyśle. – Ani jedno, ani drugie nie jest interesujące dla dziesięciolatka.
– Niewątpliwie. Więc w czym problem? Ale nie myśl – zwrócił się do Sary – że rodzina to coś w rodzaju magicznej recepty na szczęście. Może człowieka wyleczyć, ale może go też zabić, jeśli coś pójdzie nie tak. – Zauważył jej reakcję i skrzywił się. – Przepraszam, głupoty opowiadam.
– Dlaczego? – zapytał Nico. – To prawda. Powinieneś zobaczyć rodziny, z którymi stykam się w pracy.
– Ale alternatywą – powiedziała – jest coś pośrodku. Zna pan to, co dobre, zna pan to, co złe. Ja właściwie nie. To jak być... jakoś niepełnym. Ma pan szczęście. Obaj macie.
Mężczyźni spojrzeli po sobie nerwowo. Ich relacja nie należała do najłatwiejszych, obu ciążyły żal i poczucie winy z powodu niektórych kłótni z przeszłości. W obecnych okolicznościach wydawały się jednak błahe. Nadchodził czas rozliczeń i pewne rzeczy musiały zostać powiedziane.
– Tak, mamy szczęście – powiedział Marco, patrząc zazdrośnie na jej kieliszek. – Jestem upartym starym mężczyzną, któremu zawsze się wydawało, że wie, co jest dobre dla świata. Nie sądzę, żeby dzięki temu łatwiej się ze mną żyło.
– Możesz tak mówić – wtrącił Nico – ale to nigdy nie stanowiło problemu. Problem polegał na tym, że zawsze żyliśmy w twoim cieniu. Zawsze postrzegano nas jako dzieci Czerwonego Costy, faceta z nagłówków gazet. Nigdy nie traktowano nas jak osobnych jednostek. Byliśmy częścią ciebie. Nie chciałeś tego, wiem, ale tak było i to było trudne. Trudno mieć rodziców, których tak się kocha, że nie da się całkiem oddzielić ich tożsamości od własnej.
Marco wybuchnął śmiechem.
– Teraz rozumiem! Widzisz, co robi ta kobieta? Mówi nam coś, na co powinniśmy wpaść lata temu. Wychowałem was na dobrych rewolucjonistów, a kim zostaliście? Gliną, amerykańskim prawnikiem i artystką. Jakbyście chcieli powiedzieć „Jestem sobą”. Tym lepiej dla was, synu. Tak trzymać.
Nico się uśmiechnął. Po raz pierwszy w życiu ojciec wprost wyraził aprobatę dla jego pracy.
Marco uniósł kieliszek i spojrzał na Sarę.
– Dziękuję ci. Za to, że to z nas wyciągnęłaś. Wychowałaś się w klasztorze. Jesteś chrześcijanką?
– Chodzi panu o to, czy jestem wierząca?
– Dokładnie!
– Tak mi się wydaje – odpowiedziała, jakby nikt jej o to nigdy nie pytał. – Czasem chodzę do kościoła. Modlę się i to sprawia, że lepiej się czuję, chociaż nie jestem pewna, czy wierzę w Boga. Gdyby istniał, na pewno zrobiłby coś ze światem. Nie przekonuje mnie ta stara wymówka z wolną wolą, chociaż religia ma sens jako wyjaśnienie, dlaczego żyjemy i robimy to, co robimy. I to są piękne historie, w każdym razie niektóre z nich. Kiedy byłam mała, zawsze tak myślałam, kiedy zakonnice mi je czytały. Piękno jest ważne. Nie znam nic lepszego.
Marco wpatrywał się w mrok za oknem i myślał.
– Pewnie powinienem zaprotestować i powiedzieć, że najważniejsza jest polityka. Komunizm albo socjaldemokracja. Ale chyba nie mam już siły.
Nico poczuł, jak w jego głowie wzbiera ciemność.
– Żartujesz?
– Nie. Och, to nie choroba, Nico. Po prostu jestem realistą. Ważne, tak myślę, żeby w coś wierzyć, w coś niezbyt wygodnego, co od czasu do czasu nie daje ci spać. Jeśli to religia, w porządku. Nigdy nie zabrałem cię do tego kościoła, tu, przy drodze, ale na pewno znasz tę historię. To tam zatrzymał się Piotr, kiedy uciekał z Rzymu, i tam pokazał mu się Chrystus. Quo vadis, Domine? zapytał Piotr. Dokąd idziesz, Panie? I co odpowiedział Jezus? „Do Rzymu idę, by mnie ukrzyżowano po raz wtóry”. To tylko legenda, oczywiście. Ale to nie odbiera jej siły. Kościół był wtedy inny niż teraz. Piotr z pewnością by się przeraził, gdyby zobaczył, co w jego imieniu zbudowano w Watykanie. Tamci ludzie byli rewolucjonistami. Próbowali zmienić całe imperium rzymskie, a potem cały świat. Nie bez powodu ich prześladowano. Ich wiara była niebezpieczna, wywrotowa. Ta historia z quo vadis jest o tym, żeby się nie poddawać, nie zawracać, kiedy zaczynają się kłopoty. Żeby pamiętać, iż abyś mógł dotrzeć tam, gdzie dotarłeś, ktoś poniósł ofiarę. Czasem największą z możliwych.
Marco na chwilę zamknął oczy. Nico zastanawiał się, czy coś go boli.
– Nie mówiłem ci o tym wcześniej – odezwał się ojciec – ale to dlatego kupiłem właśnie tę działkę. Bo jest blisko tego kościoła. Myślałem, że będzie przypomnieniem w ciężkich chwilach. I był. I wiesz co jeszcze? Gdybym żył wtedy, przyłączyłbym się do nich. Też zostałbym chrześcijaninem. Może coś się kiedyś zmieni i ludzie tacy jak ja znów się do tego przekonają. Nie wiem. Wiem, że wszyscy potrzebujemy jakiejś wiary.
– A w co teraz pan wierzy? – zapytała Sara ostrożnie. – W to samo co zawsze?
– To jest martwa wiara – odparł. – Zabiła samą siebie, zanim ktokolwiek z nas mógł się zorientować, czy to zadziała.
Spojrzał na syna.
– Wierzę w swoje dzieci. Zwłaszcza w niego. Pewnego dnia Nico znajdzie swoje powołanie. Może w policji, gdzie będzie ścigał popapranych sukinsynów, którzy psują opinię temu krajowi. Może gdzieś indziej. Nie wiem. Ale wierzę, że to się stanie, nawet jeśli on w to nie wierzy.
Ktoś zapukał do drzwi.
– Zobaczę – powiedział Nico. – Wystarczy mi zwierzeń na dziś.
Patrzyli, jak wstaje, wyjmuje policyjny pistolet z kabury leżącej na starannie złożonej kurtce i ostrożnie otwiera zasuwę. Usłyszeli niskie męskie głosy.
Nico wrócił i powiedział:
– Ktoś chce się ze mną zobaczyć. Na zewnątrz. Nie chce wchodzić do środka. Przy drzwiach jest policjant. Nie otwierajcie. Wejdę sam. Nie musicie na mnie czekać.
Marco wskazał głową psa.
– Nie martw się. Jesteśmy pod dobrą opieką.
Sara się roześmiała. Nico spojrzał na nich i na psa, który przyglądał mu się, przechylając głowę na bok. Próbował zrozumieć, jak to się dzieje, że tych troje czuje się ze sobą tak dobrze. Potem wymamrotał coś na pożegnanie i wyszedł.
– Czy poczuł się nieswojo? – zapytał Marco, karmiąc psa resztkami ze swojego talerza.
– Chyba trochę – powiedziała. – Ma z panem do pogadania. Nie umiałby tego zrobić, gdyby mnie tu nie było.
Stary Costa uniósł ramiona i zakaszlał sucho.
– Saro. Gdyby cię tu nie było, w ogóle byśmy w ten sposób nie rozmawiali. Od lat nie mówiliśmy ze sobą tak szczerze. Zadziałałaś jak katalizator. Obaj jesteśmy ci wdzięczni.
Komplement sprawił jej przyjemność.
– Nic takiego nie zrobiłam, ale cieszę się, jeśli mogłam pomóc.
Sięgnął po wino.
– Teraz trochę się napiję.
Wyjęła mu butelkę z dłoni.
– Nie.
– Czyj to dom? – zapytał. – Na litość. Nie można umierającemu odmawiać kieliszka.
– Proszę przekonać o tym swojego syna, nie mnie – powiedziała Sara i zaczęła sprzątać ze stołu. – Jeśli nie chce, żeby pan pił, na pewno ma dobry powód.
– Rozumiem, że w takim razie papieros też nie wchodzi w grę? Leczniczy.
– Lecznicze papierosy?
– Tak jest. Prosto z Maroka. Albo z Afganistanu, jeśli wolisz.
Cmoknęła i zaczęła ładować zmywarkę.
– Mówi pan poważnie? Pański syn jest policjantem.
– Łagodzą ból. Naprawdę.
– Nie!
– Jezu – jęknął Marco. – Uspokój się. Nie mam leczniczych papierosów. Wiesz, że z kobiet, które tu przywoził, ciebie pierwszej nie potrafię owinąć sobie wokół palca? Co za ironia.
Sara wróciła do stołu z butelką wody mineralnej i nalała im obojgu.
– Chyba nie pasuję do opisu. Nie jestem tu na tych samych warunkach, prawda?
Twarz starego Costy stężała w udawanym gniewie.
– A więc z moim synem jest coś nie tak? Nie jest dość inteligentny? Powinnaś usłyszeć, jak mówi o malarstwie. O Caravaggiu. Odziedziczył to po mnie. Potrafi rozpoznać buntownika. I strasznie dużo o nim wie.
Nie zarumieniła się.
– Proszę mnie nie podpuszczać.
– Ach. Myślisz, że tobą gardzi ze względu na to, co o tobie mówią.
Westchnęła.
– Czemu miałoby być inaczej? Wydawało mi się, że żyję normalnie. A oni robią ze mnie jakąś... kreaturę.
– Media sredia! Jeśli będziesz się nimi przejmowała, zwariujesz. Wiesz, kim jesteś. On też to wie.
– Nie do końca. Wciąż go to szokuje. Widzę to po nim od czasu do czasu. Może ma rację. – Bawiła się kieliszkiem. – Lubię żyć sama. Nie odczuwam potrzeby bliskości. Mogę mieć mężczyzn, mogę ich zostawiać. Nie mam z tym problemu.
– Och, proszę – stęknął. – Młodzi. Wydaje wam się, że wszystko wiecie. Moja droga, dorastałem w latach sześćdziesiątych. Potrafisz sobie wyobrazić, jak wtedy żyliśmy? Co rozumiesz przez promiskuityzm? To jest nic. Matka Nica i ja przeszliśmy przez to podczas pierwszych pięciu lat małżeństwa. Porozmawiaj z Beą, jeśli chcesz. Była przy tym. Dziwię się, że dzieciaki nic z tego nie pamiętają.
Pomyślała o Bei, która tyle powiedziała bez słów. O Bei, która zostanie przy tym starym mężczyźnie do końca.
– Pewnie pamiętają, ale boją się z tym zdradzić.
– Pewnie tak.
– Ale Bea wciąż pana kocha. Zdaje pan sobie z tego sprawę?
Skrzywił się zdumiony.
– Co? Widzisz to? Poznałaś nas dzisiaj, rozmawiałaś z nią przez ile? kilka minut.
Miał rację, ale Sara była pewna. Tych kilka minut wystarczyło, by zauważyć przywiązanie Bei.
– Tak, widzę. Kocha pana i żałuje, że to nie trwało dłużej. I oto dowód. Skutki pańskiej niewierności. I to nic nie znaczy?
– Poległaś od własnej broni – oznajmił. – Powiedziałem, że Bea przy tym była, a nie, że mieliśmy romans. Zanim się zorientowałem, co do mnie czuje, bo, jak z pewnością zauważyłaś, mężczyźni bywają bezdennie głupi w tych sprawach, matka Nica i ja uświadomiliśmy sobie, że takie życie to strata czasu. Przestaliśmy przywiązywać do tego wagę. Byliśmy małżeństwem, byliśmy kochankami, ale też sojusznikami i przyjaciółmi. Inni ludzie tylko nas rozpraszali. Zdecydowaliśmy się na monogamię, bo tego chcieliśmy, nie z przyzwoitości. Kto wie, czy to samo nie zdarzy się tobie.
– Nie zdarzy się – powiedziała dość pewnie.
– Jeśli się zdarzy, to w przyszłości, a tej nikt z nas nie zna, Saro. Nawet najmądrzejszy profesor. Posłuchaj, naprawdę myślę o Nicu to, co powiedziałem. On coś w sobie ma, musi to tylko uwolnić. Ma w sobie gniew, ten sam, który czułem ja, nawet jeśli dobrze go ukrywa.
– Boi się.
– Czego?
– Że pana straci.
– Wszyscy boją się śmierci swoich rodziców. To moment, gdy stajesz twarzą w twarz z własną śmiertelnością. Kiedy umiera twój ojciec, widzisz, jak umiera cząstka ciebie.
Podeszła do barku i nalała kieliszek wina dla siebie, a potem, bardzo mały, dla niego.
– Tu chodzi o coś więcej.
– Znowu? Wiesz to? – zapytał, trochę zły. – Ty, dziewczyna z klasztoru, która nigdy nie miała rodziny?
– Widzę, co on czuje. Jest w pewnym sensie przezroczysty. Jakaś jego część już została zraniona, w ramach przygotowania, w oczekiwaniu na prawdziwy cios.
Chwycił kieliszek, wziął mały łyk, odstawił.
– W takim razie czas, by dorósł. Staraliśmy się być dla nich opoką, ale opoki się kruszą i trzeba znaleźć sobie nowe.
Nasłuchiwała. Z oddali dochodziły głosy. Jeden z nich należał do Nica. Brzmiał gniewnie.
– Wiesz, kim sądziłem, że zostanie? – zapytał Marco. – Kim naprawdę się bałem, że zostanie, kiedy dorośnie?
– Nie mam pojęcia.
– Księdzem. Nie dawało mi to spać... Nie żeby kiedykolwiek interesował się religią. Po prostu miał coś takiego w sposobie bycia. Zajmowałem się polityką. Próbowałem zmieniać wielkie rzeczy, nie pomagać małym ludziom, jednostkom; nie da się robić tego naraz i, szczerze mówiąc, w tym drugim nie byłem dobry. Nico ma ten dar. Kiedy z tobą rozmawia, widzi ciebie i nikogo więcej. Patrzy prosto w ciebie, słyszy rzeczy, do których nie odważyłabyś się przyznać sama przed sobą. I jeszcze coś. Ty też to masz. Dlatego wydaje mi się, że to nie jest kwestia wychowania. Może oboje macie jakieś nadprzyrodzone zdolności. Nie wiem.
Sara od razu zrozumiała, że to prawda. Nico miał talent. Właśnie to ją do niego przyciągnęło. Zdawał się tak samo emocjonalnie poobijany jak ona.
– Nie pije pan swojego wina – powiedziała.
Oczy chorego rozbłysły i przez chwilę widziała innego Marca Costę, młodszego, który w najlepszych latach był z pewnością przystojny i miał ostre, łobuzerskie poczucie humoru.
– Nie chciałem wina. Chciałem zobaczyć, jak je nalewasz.
Ścierka do naczyń przeleciała przez pokój i wylądowała na jego kolanach.
– Bea mnie ostrzegała. Jest pan starym diabłem – powiedziała Sara.
Marco parsknął śmiechem. Spojrzeli na siebie, nieufni wobec tej zażyłości, która pojawiła się w ciągu jednego wieczora, zażyłości opartej na niewypowiedzianej i może nierozpoznanej wspólnej potrzebie.
– Długo zostaniesz? – zapytał stary Costa, starając się, by nie zabrzmiało to błagalnie. Napełniała dom ciepłą ludzką obecnością, zwłaszcza że zachowywała się, jakby z Markiem wszystko było w porządku. – Bea jest przyjaciółką, lepszą, niż na to zasługuję. Ale starzy potrzebują młodych. Musimy wysysać z was energię jak wampiry.
– Tak długo, jak długo jestem tu mile widziana.
Stała do niego plecami, więc nie mógł zobaczyć jej twarzy. Przyglądał się tej samotnej kobiecie i przypomniał sobie, co mówił jego syn podczas jednej z krótkich rozmów o tej sprawie. Sara miała w sobie coś niedostępnego, ukrytego, co ją określało. Nico sądził, iż właśnie to stanowi klucz do rozwiązania zagadki tych dziwacznych śmierci. Stary Costa nie wiedział, czy to prawda. Wiedział tyle, że już nie zazdrości młodym, ani Nicowi, ani Sarze. Dopiero mieli się poparzyć. Dopiero mieli docenić swoje istnienie. Ale nie Sara Farnese, pomyślał. Ona już spłonęła, w sposób, którego nawet nie próbował zrozumieć.
– Posiedzisz tu ze mną? – zapytał. – Posłuchamy muzyki?
– Oczywiście – powiedziała, uśmiechając się ostrożnie.
Marco podjechał do wieży i znalazł płytę. Włączył Idiot Wind Dylana, głośno, i ze zdziwieniem przypomniał sobie, że kiedy w siedemdziesiątym piątym po raz pierwszy usłyszał ten krzyk bólu i gniewu, zastanawiał się, o co w tym wszystkim do cholery chodzi.
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Blada twarz Rossiego w świetle księżyca wyglądała żałośnie. Gość, którego przyprowadził, nie chciał wejść do domu. Chciał spotkać się z Costą na zewnątrz, pod okiem stojących tam policjantów, ale poza zasięgiem ich słuchu. Luca przekazał mu to niskim, boleściwym głosem.
– Powinieneś zadać sobie pytanie, co robi tutaj facet taki jak on – zakończył stanowczo. – Dlaczego nie zostawią nas w spokoju?
Znał odpowiedź, ale nie chciał tego mówić. Falcone miał rację. Hanrahan był w to zamieszany, może w imieniu nieuchwytnego kardynała Denneya.
– Co szkodzi porozmawiać? – zapytał Nico.
Rossi skrzywił się, jakby chciał powiedzieć: „Niczego się nie uczysz; szkodzi to, że nie wiesz, z kim rozmawiasz”.
Hanrahan stał pod migdałowcem przy rozchwierutanym płocie wokół dawnego pastwiska dla owiec, częściowo oświetlony reflektorami czarnego mercedesa na watykańskich blachach zaparkowanego jakieś dwadzieścia metrów dalej. Ekskluzywny model, znajomy symbol władzy. Za kierownicą siedział anonimowy szofer, radio rzucało nikły poblask na jego bladą twarz. Mimo upału zwalisty Irlandczyk miał na sobie ciemny garnitur. Palił papierosa i gapił się na gliniarzy, dopóki nie oddalili się razem z Rossim. Nico podszedł do niego i uścisnął jego wyciągniętą dłoń.
– Przyjemne miejsce – powiedział Hanrahan. – Domyślam się, że pewnego dnia to wszystko będzie twoje. Spory dom jak dla gliny.
– Czego chcesz?
Irlandczyk przyglądał mu się.
– Przydałoby się trochę wdzięczności. Sporo ryzykowałem, wysyłając ci tę taśmę, Nico. Są ludzie, którzy raczej by się nie ucieszyli, gdyby się dowiedzieli, co zrobiłem.
– Dzięki – powiedział Costa szorstko. – Wystarczy? I tak było za późno. Mieliśmy już kolejne ciało. Wiedzieliśmy, że to nie Rinaldi.
Hanrahan wzruszył ramionami.
– Chciałem tylko pomóc. Skąd miałem wiedzieć, co się w międzyczasie stanie?
Wyciągnął paczkę papierosów, wyjął z niej wypalonego do połowy papierosa i wyciągnął pudełko w stronę Nica. Costa pokręcił głową.
– Chłopak zdrowo się prowadzi – skwitował Irlandczyk wesoło. – Wszyscy tak mówią. A teraz mieszka u ciebie ta kobieta. Jak ci z nią idzie? Widziałem ją w telewizji. Niezła sztuka. I z ciekawą przeszłością. Widziałem też te twoje gierki, że niby coś was łączy. Naprawdę sądzicie, że ktoś się na to nabierze? Z tymi wszystkimi gliniarzami dookoła?
– Kto wie?
Nico nie lubił Hanrahana. Za bardzo owijał w bawełnę. Rozmowa z nim przypominała łapanie węgorzy.
– Pewnie mogłaby ci się spodobać. Każdemu by mogła, tak sądzę. Chociaż nie potrafię zrozumieć, dlaczego inteligentna, atrakcyjna kobieta zachowuje się w taki sposób. Żyję sam z wyboru. Wy, młodzi, jesteście po prostu leniwi. Wszystkie te puste życia. Dlaczego tak się dzieje?
Costa pomachał dłonią, żeby odegnać śmierdzący dym.
– Zanim wrócę do domu, zapytam jeszcze raz. Czego chcesz?
Irlandczyk ściągnął brwi.
– Nie przepadasz za pogawędkami, prawda? Szkoda. Nigdy nie zostaniesz dyplomatą. Trzeba się nauczyć postępować z ludźmi, to ważne. Zmierzanie prosto do celu nie zawsze jest najlepszym sposobem. Trzeba widzieć niuanse. Wykazywać się cierpliwością.
Nico spojrzał na zegarek, potem na dom. Hanrahan czekał; wiedział, że Costa nie odejdzie.
– Dałem ci coś. To był prezent. Następnego nie dostaniesz za darmo.
– Jaki będzie następny?
Irlandczyk rzucił papierosa na ziemię i przydeptał.
– Nazwisko. Może to, którego szukasz. Nie wiem.
Costa próbował powstrzymać narastającą wściekłość.
– Pozwól, że się upewnię, czy dobrze rozumiem – wycedził. – Facet zabił troje ludzi, a ty wiesz, kto to jest? I chcesz się targować? Mógłbym cię teraz aresztować za odmowę współpracy i trzymać za kratkami, dopóki nie zacząłbyś mówić. Mógłbym o tym powiedzieć tym dziennikarzom tutaj i pozwolić, by skopali ci dupę.
– Ale po co? – spytał Hanrahan zdziwiony. – Nic bym nie powiedział. Ani tobie, ani im. Żaden z nas nic by z tego nie miał. Poza tym to tylko nazwisko. Nie wiem, czy ci się przyda. Myślę tylko, że to mogłoby być... korzystne, gdybyś z nim porozmawiał.
– Jezu, Hanrahan. A jeżeli zginie ktoś jeszcze?
– To może nie być właściwa osoba. Kto wie?
– Rzygać mi się chce. Targować się o coś takiego.
– Jesteś taki młody – westchnął Irlandczyk. – Myślałem, że dobrze robię, przychodząc do ciebie zamiast do Falconego. Może się pomyliłem. Może powinienem był pozwolić, żebyś poszedł swoją drogą. Wszystko jedno jaką.
– Mogę ściągnąć tu Falconego w dziesięć minut, jeśli tego chcesz.
Irlandczyk spojrzał na niego spode łba.
– Nie. Nie sądzę. Nie zadałeś nawet oczywistego pytania. „O co chodzi?”.
Costa chwycił Hanrahana jedną ręką za klapy i przyciągnął do siebie.
– Zadałem. To była pierwsza rzecz, jaką powiedziałem. „Czego chcesz?”. Pamiętasz?
Irlandczyk uwolnił się z uścisku Nica i ugodowo podniósł dłoń.
– Przepraszam. Zapomniałem. Nie lubisz pogaduszek. Przejdźmy zatem do sedna. Jest w Watykanie człowiek, który potrzebuje wolności, w dodatku szczególnego rodzaju wolności. Chciałbym, żebyście patrzyli gdzie indziej, kiedy o to poproszę. Nic więcej.
– Denney? Nie mówisz poważnie. Sądzisz, że wolno ci tego żądać?
Hanrahan wydawał się zaskoczony.
– Żądać można wszystkiego.
– Kardynał z Watykanu? Nie potrzebujesz nas. Możesz to zrobić sam. Macie za murami lądowisko dla helikopterów, prawda? Wypraw go tamtędy. Nie marnuj mojego czasu.
– Nico. – Irlandczyk wyglądał na rozczarowanego. – Nie sądzisz, że gdyby to było takie proste, już dawno byśmy to zrobili? Kardynał się na to nie zgodzi; pewnie ma swoje powody. A nawet gdyby się zgodził, nie dałoby się tego zrobić tak, żeby wyglądało jak coś, co odbywa się za zgodą Watykanu. Jest za dużo haczyków. Wszystko, czego potrzebujemy, to swobodny dojazd na, powiedzmy, lotnisko. Zorganizujemy prywatny samolot. A wy po prostu przymkniecie oczy, na piętnaście minut, nie więcej.
– Prosisz o to w jego imieniu? On cię tu przysłał?
– Niezupełnie. Przechodzi teraz trudny okres. Ludzie, o których myślał, że są po jego stronie, zaczynają go opuszczać. Jest stary, zagubiony. Trochę się boi. Był kiedyś dobrym księdzem. Powinieneś wiedzieć, jacy są dziennikarze. Sądzisz, że wszystko, co napisali o twoim ojcu, to prawda?
Costa spojrzał na dom; zastanawiał się, co się tam dzieje.
– Mój ojciec nie jest oszustem. Denney, z tego, co słyszałem, jest.
– Więc to wiesz? Jest winny? Tu też jesteś sędzią i oskarżycielem?
– Nie. Jestem gliną. Oddaję takich jak on ludziom, którzy o tym rozstrzygają.
Hanrahan się zaśmiał.
– Ty, Włoch? Tutaj, gdzie nic nie jest białe ani czarne? Czy ty siebie słyszysz?
– Słyszę. I jeszcze coś. Co jeśli Denney ma jakiś związek z tymi zabójstwami? Może wypuścimy ważnego świadka. Albo, co gorsza, kogoś, kto jest w to zamieszany.
Irlandczyk natychmiast spoważniał.
– Nico, przysięgam. Kardynał nie ma z tym nic wspólnego. Nie wie nawet, że tu jestem. Staram się tylko trochę ułatwić nam wszystkim życie. Ty masz swoje problemy, ja swoje.
„Upiec dwie pieczenie na jednym rożnie”. Irlandczyk był tak podobny do Falconego. Nico przyglądał się surowej twarzy Hanrahana w poszukiwaniu śladów niepokoju.
– Więc Denney nie zna Sary Farnese?
– Czemu miałby ją, kurwa, znać? – odpowiedział Irlandczyk, wzruszając szerokimi ramionami. – Masz na myśli tamten telefon do Watykanu? Coś ci powiem. W watykańskiej centrali pracuje czterdzieści osób, które obsługują różne biura. Ktoś przez pomyłkę odpowiedział „Biuro Denneya”. Gdybyś zadzwonił drugi raz, mógłbyś trafić na mnie. Kardynał ma z tym wszystkim tyle wspólnego co ja czy inni ludzie korzystający z tej centrali. Ale przyjrzałem się kilku osobom, które tam pracowały. I może, nie obiecuję, ale może coś dla ciebie mam. Nic, co obciążałoby Denneya. Tylko nazwisko. – Hanrahan zmierzył go czujnym spojrzeniem. – Niewykluczone jednak, że kryje się za nim jakaś interesująca historyjka. Ale nie dam ci go za darmo, mój chłopcze. Nie muszę ci pomagać. Pamiętaj o tym.
Nico odszedł od niego na parę kroków i spojrzał na polną drogę. Gliniarze stali pod wyznaczającym granicę gospodarstwa drzewem karobowym i palili. Wyglądali na bardzo znudzonych. Pomysł, że kogokolwiek na to złapią, był szalony. Falcone działał po desperacku.
Costa wrócił i spojrzał na Irlandczyka.
– Nie jestem przekonany.
– W takim razie pieprzyć to. Co niby miałbym zrobić?
– Umówić spotkanie. Ja i Denney. W Watykanie, oczywiście. Kiedykolwiek i gdziekolwiek sobie życzy.
Oczy Irlandczyka zabłysły.
– Och! To wszystko?
– Na razie wszystko – powiedział Costa i odwrócił się, by odejść.
– Hej!
Poczuł ciężką dłoń na ramieniu.
– Mówisz poważnie? – zapytał Hanrahan. – Naprawdę chcesz, żebym umówił młodego rzymskiego glinę z kardynałem, którego najchętniej od razu wpakowalibyście za kratki? Jak według ciebie mam go do tego przekonać?
– Powiedz mu, że chcę porozmawiać o Bogu. Powiedz, że chciałbym się nawrócić – powiedział Nico i poszedł do domu, nie czekając na odpowiedź.
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Siedziała przy kominku obok starego Costy, który zasnął na swoim wózku. Położyła palec na ustach i na migi pokazała Nicowi, żeby podszedł z nią do schodów.
– Długo to trwało.
– Przepraszam.
– Warto było?
– Może. Nie mogę o tym mówić, Saro.
Rozczarowana zmarszczyła brwi.
– Rozumiem. Dałam mu tabletki, o które prosił. Przez chwilę wydawał się bardzo ożywiony. A potem...
Spojrzała w stronę pokoju.
– Dziękuję, że jesteś dla niego taka dobra. Czasem potrafi być trudny.
Mówił szczerze. Robiła wszystko, by rozbawić Marca, i dawała się przy tym trochę poznać.
– To była przyjemność – powiedziała. – Poważnie. Nico... – Inna kobieta, pomyślał. Przy jego ojcu się rozluźniła, nabrała dystansu. – On cię bardzo kocha. Martwi się o ciebie. O to, jak sobie poradzisz.
– On martwi się o mnie?
– Oczywiście. Dlaczego miałby się martwić o siebie? Wie, co się stanie. Akceptuje to.
Miała rację. Czasami się gubił.
„Spotkałem człowieka, co miał siedem żon...”, pomyślał.
– Przykro mi.
W słabym żółtym świetle, skromnie ubrana, odcięta od wydarzeń na zewnątrz, jakby znajdowali się w jakimś sanktuarium, wyglądała niezwykle pięknie. Cieszyła go jej obecność. Ale to nie miało żadnego sensu. Ten człowiek nigdy się tu nie pojawi, nie kiedy na zewnątrz jest tyle glin. A ona, zapewne nieświadomie, wywierała na Nica coraz większy wpływ. Tej nocy będzie spał kilka kroków od niej. Już się zastanawiał, jak Sara wygląda w łóżku, już wyobrażał sobie dotyk jej skóry.
– Ciągle mnie coś rozprasza – powiedział, jakby chciał się wytłumaczyć.
Pokręciła głową, nie zrozumiała.
– Dobranoc – szepnęła i zanim zdążył się ruszyć, objęła go i delikatnie pocałowała w policzek.
Patrzył, jak wchodzi po schodach, a potem wszedł do kuchni i po raz pierwszy od wielu lat wziął starą butelkę grappy i nalał sobie szklaneczkę gęstego, przezroczystego płynu.
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Tylko trzynastu dziennikarzy z gazet i telewizji zostało na noc na ogrodzonym taśmą kawałku ziemi, który policja przeznaczyła dla mediów. Przez pewien czas pili piwo i palili; wiedzieli, że do świtu nic się nie wydarzy, a pewnie i potem nie. Gliniarze trzymali tę kobietę dla siebie. Może, poszła plotka, jeden z nich miał dobry powód.
Tuż po północy obudził ich hałas. Pojawił się nowy, przyszedł chyba na piechotę. Denis Renard, paparazzo z francuskiego tygodnika o celebrytach, był całkiem przytomny; nie pił. Postanowił sobie, że pierwszy zrobi porządne zdjęcie Sarze Farnese. Wpatrywał się w postać, która wyłoniła się z ciemności, zadawała pytania i prosiła o pomoc, jakby na nią zasługiwała.
– Skąd jesteś, przyjacielu? – zapytał.
Mężczyzna poświecił mu w twarz latarką. Nie był wysoki, ale wyglądał na dość silnego, jednego z takich, z którymi lepiej nie zadzierać.
– Z „Time’a” – odpowiedział.
Denis Renard przekręcił się na brzuch i zaklął w suchą trawę. To jeden z tych kłamców, wobec których trzeba zachować czujność. „Time”. Jakby to była historia dla nich. Potrafił rozpoznać cwaniaka. Stanowił konkurencję, czegoś szukał, może miał w kieszeni mały aparat cyfrowy. Kłopot, do obserwowania.
Paparazzo ustawił budzik w zegarku na 6.22: wschód słońca.
Kiedy alarm zadzwonił, faceta już nie było. Denis był na siebie wściekły. Pierwszy ją sfotografuje. Nikt go nie powstrzyma. Nawet ten oszust z „«Time’a»”.
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Nico obudził się rano i wiedział, że musi iść biegać. To było uzależnienie. Kiedy biegł, miał poczucie kontroli. Stały wysiłek i wyczerpanie, które po nim następowało, napełniały go spokojem, a samotność przynosiła czasem niezwykłe wnioski. Pewnego razu rozwiązał sprawę – dziwaczną i brutalną tragedię rodzinną – biegając rano wzdłuż Tybru pod Zamkiem Świętego Anioła, nieopodal swojego mieszkania. Bieganie dawało mu satysfakcję i ukojenie. Cokolwiek Falcone myślałby o tym, że Costa na chwilę zostawi Sarę, potrzebował tego teraz bardziej niż kiedykolwiek.
W domu było cicho. Słońce wyglądało zza horyzontu, zapowiadał się kolejny upalny sierpniowy dzień. Nico włożył krótkie spodenki i zjechane buty, które przetrwały już dwa miesiące – rekord. Cicho wyszedł na zewnątrz i ruszył w stronę policyjnych samochodów. Warta powinna się była zmienić o północy, mógł nie znać tych ludzi. Szykował się na sprzeczkę. Zatrzymał się. W pierwszym fiacie siedział Rossi i gapił się na niego przez szybę. Gliniarze w pozostałych samochodach spali, z wyjątkiem jednego, który jednak nie okazywał większego zainteresowania tym, co się dzieje.
Stary wysiadł, przeciągnął się i ziewnął.
– Chyba żartujesz, Nico – powiedział. – Akurat dzisiaj.
– Powinieneś być w domu. Czas do łóżka.
– Ta. A co tam na mnie czeka? Za późno na picie. Potrafię spać w samochodzie. Robiłem to już.
Kłamał. Costa wiedział, co Luca tu robi: został, by się nim opiekować. Poczuł się wzruszony i trochę zakłopotany.
– Powtórzę, jeśli pozwolisz – powiedział Rossi. – Nawet o tym nie myśl.
– Motto drużyny, wujku Luca. Biegnij albo giń.
– Masz na myśli: biegnij i giń? Wystawiliśmy cię tu jako cel, dzieciaku. Nie ułatwiaj skurwielowi.
Costa rozpostarł ramiona i wskazał na oba końce wąskiej polnej drogi prowadzącej do bramy.
– Oj przestań. Tylko w tę i z powrotem. Co mi się może stać? Kto mnie zaatakuje? Komary?
– Nie rób tego – błagał jego partner. – Wróć do środka. Napij się kawy. Cierpliwości.
– Wujku Luca...
Rossi posmutniał. Wiedział, że nie ma sensu się kłócić.
– Nie jestem twoim pier... Kurwa, czemu to robisz? Czemu mi to robisz?
– Muszę pobiegać. Muszę przewietrzyć sobie głowę.
– Ja pierdolę – westchnął Luca. – Jak daleko? Jak długo?
– Tylko kawałeczek. Nie dobiegnę nawet do ulicy. Po tej drodze, to wszystko.
– Okej – burknął Rossi. – Ale nie mam nikogo, kto dotrzyma ci kroku. I jeśli nie wrócisz za dziesięć minut, zacznę krzyczeć. Zrozumiano?
Nico uśmiechnął się szeroko i jeszcze szerzej otworzył ramiona.
– Żadnego przytulania, żadnych wygłupów – sprzeciwił się stary stanowczo. – Ustąpiłem ci, tak? To miejmy to już za sobą.
Costa parsknął śmiechem i już go nie było, już biegł, wzbijając pył, szczęśliwy, że czuje na twarzy chłodne poranne powietrze i chociaż przez chwilę może spojrzeć na wszystko z pewnej perspektywy. Myślał o ojcu i o tym, jak mu się podobał poprzedni wieczór. Myślał też o Sarze. Cieszyła się, że jest tak dobrą towarzyszką. Chyba rzadko jej się to zdarzało. Mógł tylko zgadywać, jaka by była, gdyby zdarzało się częściej.
Nie powiedział Rossiemu prawdy. Droga była za krótka. Musiał przebiec też kawałek po via Appia, najszybciej, jak pozwolą jego silne nogi. Twardy bazalt, którym wybrukowano starożytną autostradę, stanowił część jego dzieciństwa. Kiedyś, gdy Nico miał trzynaście lat, pokłócił się z ojcem i biegał przez cały dzień, na przemian sprintem i truchtem, dopóki nie padł ze zmęczenia. Wyczerpany zadzwonił do domu z oddalonego o jakieś pięćdziesiąt kilometrów wiejskiego baru. Stary Costa przyjechał po niego w świetnym humorze i śmiał się z całej tej historii jak z najlepszej przygody. To ich do siebie zbliżyło. Wysiłek Nica w pewnym sensie wyróżnił go w oczach ojca. Giulia za bardzo bała się Marca, by się z nim kłócić, a ich starszy brat był na to za mądry. Ani Giulia, ani Marco nie pozwoliliby sobie na taką ucieczkę. Gdy ojciec wysiadł z samochodu z szerokim uśmiechem, Nico wiedział, że oznacza to zmianę w ich relacji. Nie zrobiła się łatwiejsza, ale w pewien niewypowiedziany, tajemniczy sposób stali się sobie bliżsi, jakby odkryli w sobie jakieś podobieństwo.
Zauważył stado dziennikarzy przy drodze; opuścił głowę i przebiegł obok nich. Prawie na niego nie spojrzeli. Spodziewali się pięknej kobiety i eleganckiego gliniarza, a nie pędzącego drogą spoconego biegacza w znoszonej koszulce i brudnych butach. Obejrzał się, by się upewnić, że nikt za nim nie idzie, przyspieszył i pobiegł w stronę zagajnika. Za domem znajdowała się wąska żwirowa ścieżka. Mógł w nią skręcić, zawrócić za domem i zaskoczyć Lucę, pojawiając się znikąd.
Poranek był wspaniały, piękny i pełen światła. Nico znowu przyspieszył, przemknął pod sękatymi drzewami oliwnymi, pokrzywionymi jak starcy, pobiegł ostrym sprintem i zatrzymał się niecałe pięćdziesiąt metrów od domu. Mógł zajrzeć w okna; w pokoju Giulii dostrzegł Sarę. Nie miała na sobie nic poza czerwoną koszulką. Czuł się winny, że ją podgląda, ale nie potrafił się powstrzymać. Kiedy się widzieli, jej zachowanie było zawsze podyktowane obecnością innych – teraz być może oglądał tę osobę, którą na co dzień skrywała delikatna twarda skorupa. Martwiło go, że zaczyna mieć obsesję nie tylko na punkcie jej urody. Sara skrywała w sobie coś, co chciał zobaczyć, poznać, czego chciał dotknąć.
Odetchnął głęboko; odzyskiwał siły. Pochylił się do przodu i oparł dłonie na kolanach. To był dobry pomysł, cokolwiek myśli o tym wujek Luca.
Nagle usłyszał za sobą twardy głos.
– Uśmiech – powiedział ktoś z obcym akcentem.
Nico poczuł, jak pot na jego skórze lodowacieje. Odwrócił się. Jakiś facet, chudy jak szkielet i całkiem łysy, w czarnej koszulce i czarnych spodniach, z wytrzeszczonymi niebieskimi oczami, właśnie podnosił dużą lustrzankę.
– Kim pan, kurwa, jest?
– Prasa.
Facet zrobił kilka zdjęć, a potem zmienił pozycję, by sfotografować Nica pod lepszym kątem.
– To posiadłość prywatna. Proszę natychmiast oddać mi kliszę.
– Pierdol się – warknął dziennikarz zza obiektywu.
Costa westchnął. To było takie oczywiste. Widział tę sztuczkę wiele razy. Próbują wkurzyć człowieka, żeby mieć lepsze zdjęcia. Wymierzona w obiektyw pięść – to jest coś. Spokojni ludzie się nie sprzedają.
– Okej – powiedział. – Dawaj.
Wyprostował się, skrzyżował ręce na piersi i wyszczerzył zęby w szerokim sztucznym uśmiechu nastolatka na wakacjach.
Fotograf mruknął. Nie o to mu chodziło.
– Zapłacisz mi? – spytał Nico i zamilkł.
Ktoś szedł w ich stronę. Któryś z policjantów, pomyślał, rychło w czas. Powinni byli pilnować ogrodzenia. Dziennikarz dostał się zbyt daleko.
Spojrzał na szybko zbliżającą się postać. Mężczyzna koło trzydziestki, potężnie zbudowany, z dziwną twarzą i prostymi ciemnymi włosami. Kraciasta koszula i luźne dżinsy nie pasowały na niego. Ciemne okulary wydawały się nie na miejscu. Costa go nie znał. Ale fotograf tak.
– Nie no, znowu ty? – jęknął. – To moje znalezisko. Spadaj, skąd przyszedłeś. Z powrotem do – szyderczo zaznaczył cudzysłów palcami – „Time’a”.
Mężczyzna w kraciastej koszuli nie odpowiedział. Patrzył na coś za ich plecami.
– Obaj musicie iść – powiedział Nico. – Zanim zaczną się kłopoty.
Podążył za spojrzeniem tego w koszuli. Facet wpatrywał się w okno. Stała w nim Sara. Przyglądała się tej dziwnej konfrontacji, chyba próbowała ją zrozumieć.
Nagle Nico usłyszał stłumiony okrzyk zaskoczenia i bólu. Facet w kracie wyjął skądś nóż sprężynowy i wbił fotografowi między żebra. Ranny upadł na ziemię, przyciskając rękę do piersi, jakby nie chciał dopuścić, by życie wyciekło z niej na suchą żwirową ścieżkę.
Costa patrzył na niego. Ten w koszuli przeniósł wzrok z dziennikarza na Sarę w oknie, a potem na Nica.
Czasem się biegnie. Czasem walczy.
– Krew męczenników... – powiedział mężczyzna i ruszył szybko w stronę Costy.
Nico stał bez ruchu; dokończył zdanie:
– ...jest nasieniem Kościoła.
Mężczyzna zatrzymał się kilka metrów przed nim i spojrzał na niego zmieszany. Zmrużył oczy za niedopasowanymi okularami. Nie taki był plan.
– To wszystko nieprawda – powiedział Nico. – Nawet jej nie dotknąłem. Udawałem, żeby cię tu ściągnąć. I zadziałało. – Rozłożył ręce w spokojnym, pojednawczym geście. – Skończmy na dziś, co? Jest tu pełno policji.
Mężczyzna rozejrzał się z rozbawieniem, jakby chciał powiedzieć „Naprawdę?”. Coś było nie tak. Nie powinni go byli wpuścić tak daleko.
Intruz ryknął i z nieoczekiwaną gwałtownością rzucił się przed siebie; w dłoni ściskał zakrwawiony nóż. Costa odskoczył na bok i zaczął biec. Z tym człowiekiem nie dało się dyskutować. Musiał się stąd wydostać, odciągnąć napastnika od fotografa, zaalarmować policjantów.
Przemknął przez cierniste krzaki, poczuł, jak kaleczą mu uda, odetchnął głęboko i rzucił się w lekki poranny wiatr. Myślał tylko o prędkości. Nie zrobił więcej niż trzy długie susy, kiedy poczuł bolesny cios w ramię.
Potknął się o coś twardego. Upadł na suchą brązową ziemię i rąbnął głową o kamień. Dotknął pleców. Ostrze weszło głęboko. Chwycił za rękojeść. O mało nie krzyknął z bólu i wściekłości. Musiał to wyciągnąć, wstać i uciekać przed tym niebezpiecznym wariatem, który jakby wyrósł ze skał i suchych krzaków spalonego słońcem pustkowia.
Nico podniósł się i nieprzytomnie rozejrzał po bezludnym krajobrazie.
Na rozmigotanym horyzoncie dostrzegł szybko zbliżającą się postać.
Czasem się walczy. Czasem biegnie.
A czasem, pomyślał Nico, czując coraz silniejsze zawroty głowy, czasem nie ma się takiego wyboru.
Ciemny kształt stawał się coraz większy. Costa zastanawiał się, co mężczyzna ma jeszcze w zanadrzu i gdzie są policjanci. Glina nie zasługuje na męczeńską śmierć. Byłoby to w pewien sposób niewłaściwe, prawie bluźniercze.
Osunął się na kolana; tracił przytomność.
Potem usłyszał głosy. Głośne. Nerwowe. Dwa, jeden znajomy. Znajomy i – słowo nasunęło mu się samo; w tym stanie nie wstydził się tak myśleć – ukochany.
Leżał na twardej jałowej ziemi, twarzą w dół, jego umysł ogarniała ciemność. Słyszał Sarę Farnese. Jej głos brzmiał, jakby błagała, by darowano mu życie.
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Alicia Vaccarini spędziła noc przywiązana do krzesła pod drewnianą belką w dziwnym ośmiobocznym pokoju, w którym zostawił ją Fosse. Tylko raz słyszała dźwięk na zewnątrz – jakiś pijak wracał do domu, podśpiewując. Była zakneblowana, związana, nic nie mogła zrobić. Wiedziała, że porywacz wkrótce wróci i tym razem niczego nie odłoży na później. Ten szaleniec na swój dziwny sposób wierzył, iż wyświadcza jej przysługę. Jego przeprosiny napełniły ją przerażeniem. Nie było miejsca na perswazję ani nadziei na ułaskawienie. Był skupiony na swoim celu i wściekły, że coś – coś, co zobaczył w telewizji – zakłóciło mu realizację precyzyjnego planu.
Spała, nie potrafiła stwierdzić, jak długo; obudziła się, kiedy przez wąskie okna zaczęło się przesączać światło. W pobliżu musieli kręcić się ludzie. Musiał ktoś przyjść, musiał. Nawet w sierpniu, gdy upał opróżniał ulice, Rzym był wciąż Rzymem. Za tymi rozpadającymi się ścianami toczyło się życie. Strażnicy wkrótce zaczną otwierać biura w budynku parlamentu. Sekretarki przyniosą pocztę. W niedużej pobliskiej kawiarni, gdzie Alicia zawsze piła poranne macchiato, zdziwią się, że nie przyszła. Miała swoje nawyki. Zauważą jej nieobecność. W czasie lunchu, wierzyła w to, ktoś o nią zapyta. O dziesiątej powinna się pojawić na przyjęciu dla grupy urzędników z Brukseli. Nigdy nie przepuszczała takich okazji. Była pracowita. Nie miała nic innego do roboty.
Więc koło drugiej, najpóźniej o trzeciej, ktoś pojedzie do jej mieszkania i odkryje, że poprzedniego dnia nie wróciła do domu. Do sprawy włączy się policja. Pojawią się pytania bez odpowiedzi.
Próbowała przekonać samą siebie, że w tej serii powoli dokonywanych nieoczywistych małych odkryć jest nadzieja. Nie udało jej się. On wróci, a kiedy wróci, zrobi to, co zaplanował. Będzie się spieszył, by z nią skończyć i przejść do następnego punktu.
Książka wciąż leżała otwarta na podłodze. Nie chciała na nią patrzeć. Muzycy zasługiwali na jaśniejszą, szczęśliwszą patronkę, pomyślała. Nie tego białego marmurowego trupa z trzema ranami na szyi. Alicia miała tylko jedną, płytką, która przestała krwawić wkrótce po tym, jak Fosse wybiegł z pokoju. Polityczka uważała, że jedna wystarczy. Zamknęła oczy, zastanawiała się, czy umie się modlić. Nadszedł czas rozpaczliwych działań.
Potem usłyszała hałas na dole. Jej serce podskoczyło z nadzieją. I kroki na schodach. Znajome: stanowcze i ciężkie. Znów zamknęła oczy i zapłakała.
Kiedy podniosła powieki, Gino stał przed nią; wyglądał na zmieszanego. Miał na sobie rozdartą z przodu zakurzoną kraciastą koszulę, łapał powietrze szeroko otwartymi ustami. Nie wiedziała, jak to rozumieć, i nie potrafiła ocenić, czy ten dziwny wygląd wróży dobrze czy źle. Zaczął mówić. Z ogromną prędkością wyrzucał z siebie obłąkany bełkot o Kościele i perfidii kobiet. Potem zadzwonił telefon na kredensie pod oknem, naprzeciwko Alicii. Fosse podszedł i odebrał. Słuchał uważnie. Kiedy odpowiadał, w jego głosie dało się wyczuć służalczość, której wcześniej nie słyszała. Wydawał się taki pewny siebie, sprawiał wrażenie, jakby przez większość czasu działał sam.
Ucichł, opuścił głowę. To była zła wiadomość. Zamknęła na chwilę oczy i modliła się, żeby ktoś przyszedł, żeby wkrótce drzwi tego dziwnego więzienia wyważyła policja.
– Nie – powtarzał z uporem do telefonu. – To niemożliwe. Nie proś o to. Gdzie ja się podzieję?
Zamilkł, słuchał. Zgarbił się, jego twarz wykrzywiły smutek i wściekłość. Ale zrobi, co mu kazano, pomyślała, i w tym, być może, leży wybawienie.
– Kurwa! – wrzasnął.
Cisnął telefon na dywan i posłał go kopniakiem na drugi koniec pokoju. Patrzyła, jak miota się po małym dusznym pomieszczeniu, zrywa zasłony, obrazy, wszystko, co wpadło mu w ręce, i rzuca na podłogę, wykrzykując ohydne bzdury.
Usłyszą, pomyślała. Ktoś wie. Ktoś przyjdzie. I usłyszą.
Stanął za nią. Zrobiło jej się zimno. Dwie wilgotne dłonie chwyciły jej szyję i policzki. Podniósł jej głowę do góry i zmusił, by spojrzała na obleśne, przerażające zdjęcia na suficie, zdjęcia, na które do tej pory udawało jej się nie patrzeć. Były czarno-białe. Przedstawione na nich kobiety oglądały się za siebie, z nieruchomymi twarzami, jakby nie chciały znaleźć się poza kadrem albo o to nie dbały.
– Patrz, co się stało – wymamrotał jej do ucha, prawie płacząc. – Patrz. Co się stało, to się nie odstanie.
Jej pęcherz się poddał, po nogach pociekł palący strumień. Dłonie Fossego znów się poruszyły. Rozwiązał supeł z tyłu jej głowy i pozwolił, by knebel opadł. Alicia jęknęła, szczęśliwa, że może swobodnie oddychać.
Potem stanął przed nią. Zobaczyła jego oczy. Znów się zmieniły. To był inny człowiek, zdeterminowany i przekonany do tego, co robi. Uderzył ją w twarz. Zawyła. Uderzył ponownie, jego pięść zmiażdżyła jej wargi. Poczuła smak krwi. I coś nowego: jego intensywną osobistą nienawiść.
– Dziwka – syknął. – Wszystkie jesteście takie same. Bramy szatana. Wiesz?
– Proszę...
– Zamknij się!
Znów podniósł pięść, ale się zawahał. Zrozumiała. Zamilkła.
Wytarł usta dłonią; myślał. Przyglądała mu się w milczeniu. Protest czy błaganie nic by nie dały. Decyzja należała do niego, a on był szaleńcem, w jednej chwili agresywnym, w następnej skruszonym albo przynajmniej niepewnym.
– Idą – powiedział. – Tutaj. Do mojego domu. Mojego domu.
– Nie pogarszaj sytuacji – powiedziała bardzo cicho i spokojnie.
Wpatrywał się w nią zdziwiony.
– Może być gorzej? Jak to?
Coś zalśniło w jego oczach. Jakiś rodzaj zwątpienia. Wyczuła okazję.
– Mogę ci pomóc – oznajmiła. – Mam przyjaciół. Mogę powiedzieć policji, że nie traktowałeś mnie źle. Że nie chciałeś. Wszyscy popełniamy błędy.
– Wszyscy będziemy smażyć się w piekle.
– Nie – odparła. – To stara historia. Nawet Kościół już w nią nie wierzy.
– W takim razie głupio robi – westchnął. – Przepraszam. Naprawdę, przepraszam.
Po raz pierwszy od wielu godzin głęboko odetchnęła; jego przeprosiny dały jej odrobinę nadziei.
– Jest dobrze – powiedziała. – Wszystko będzie dobrze.
Miał taką dziwną twarz. W odpowiednim oświetleniu mógł wyglądać na przystojnego, w innym wydawał się może nie odrażający, ale w pewien sposób przerysowany, jak postać ze średniowiecznego obrazu.
– Nie rozumiesz, Alicio. Przepraszam, bo nie mogę oddać ci sprawiedliwości. Kościół na Zatybrzu. Narzędzia twojej śmierci, te prawdziwe. Coś, co mogło zmyć twoje grzechy. Albo nawet cię zbawić. Teraz nie dam rady tego zrobić. Przychodzą zabrać mój dom. Myślą, że mogą mnie złapać. Są bardzo, bardzo głupi.
– Jest wyjście. Mogę pomóc.
– Może.
Myślał. Wydawał się teraz rozsądny, taki jak w restauracji. Coś go zaabsorbowało. Podszedł do rozrzuconych na podłodze płyt kompaktowych, chwilę w nich grzebał, znalazł to, czego szukał, i włożył do odtwarzacza. Pomieszczenie wypełnił wysoki dźwięk elektrycznych skrzypiec. Wrócił do niej.
– Czy widziałaś kiedykolwiek człowieka rozłupującego cegłę dłonią, Alicio? Ćwiczę sztuki walki. Na kursie pokazują, jak to zrobić. Zdradzają tajemnicę.
– Nie – odpowiedziała cicho; nie chciała, żeby się zdenerwował.
– Sekret polega na tym, że nie próbujesz uderzyć w cegłę. Skupiasz się na wyobrażonym punkcie trochę za nią i to ten punkt próbujesz zniszczyć. Osiągasz zamierzony efekt, koncentrując się na tym niewidocznym miejscu, czyniąc je swoim celem. I w ten sposób rozbijasz cegłę. Rozumiesz?
– Chyba tak. Czy możesz mnie rozwiązać? Proszę. Bardzo zdrętwiałam. Muszę iść do łazienki.
Pokręcił głową, zirytowany, że go nie zrozumiała.
– To ważne, Alicio. Nasz prawdziwy cel jest dalej. Nie umiemy go zobaczyć. To, co robimy po drodze, czego dotykamy, co niszczymy, to jest obojętne. Liczy się punkt dojścia. Umiejętność zobaczenia go oczyma duszy. Wiedza, że się do niego dotrze.
Spojrzała na niego i nie spodobało jej się to, co zobaczyła.
– Wkrótce się tu pojawią. Lepiej będzie, jeśli nie zobaczą mnie w takim stanie. Rozumiesz to, prawda?
– Oczywiście – powiedział i stanął za jej plecami.
Ziemia się poruszyła. Fosse przechylił krzesło do przodu. Kolana Alicii dotknęły podłogi, jej głowa zawisła nad starym przetartym dywanem.
Czekała na jego dotyk, czekała, aż Gino zacznie rozwiązywać sznur. Nie doczekała się. Znów stanął przed nią. Trzymał miecz, jasny, lśniący miecz, którym już raz ją ranił.
– Jezu Chryste. – Spojrzała na ostrze i poczuła, że powietrze ucieka jej z płuc. – Nie rób tego – szepnęła.
Ale Fosse nawet jej nie usłyszał. Skupił się na krześle i na miejscu u podstawy jej szyi.
Stanął z boku. Widziała tylko jego kostki, białe skarpety i czarne sportowe buty. Usłyszała świst miecza przecinającego gorące wilgotne powietrze i pojawiło się dziwne wspomnienie z lekcji historii sprzed lat: Anna Boleyn idzie na śmierć, ma ją ponieść z rąk francuskiego mistrza miecza; gorzka łaska Henryka VIII, który chciał oszczędzić żonie zwyczajowej siekiery. Francuza sprowadzono ze względu na jego reputację. Miecz, w przeciwieństwie do siekiery, był higieniczny i skuteczny. Kat stanął za odtrąconą królową, wysłuchał jej ostatnich słów, wyciągnął ukrytą w stercie słomy broń i jednym ciosem odciął Annie głowę.
Słyszała to: niewidoczne ostrze pędzące ku jej karkowi, kiedy oprawca uderzał na próbę. Potem zapadła cisza. Potrafiła sobie wyobrazić, jak Fosse unosi miecz i bierze potężny zamach.
Bezwiednie podniosła brodę i zamknęła oczy. Nie chciała nic widzieć. Nie chciała myśleć o ostrzu, które nie trafiło w jej szyję i wbiło się w tył czaszki.
W tej dziwnie rzeczywistej chwili przypomniała sobie dalszy ciąg tamtej lekcji historii: ostatnie słowa Anny. „Chrystusowi powierzam swą duszę”.
Alicia nie mogła tak powiedzieć. To byłaby zniewaga, pomyślała.
Płyta się skończyła, potem włączyła się od nowa. Płaczliwe skrzypce podjęły przerwany taniec.
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Święty Jan, w IV wieku schronisko dla pielgrzymów, teraz był nowoczesnym szpitalem zajmującym liczne budynki na rozległej parceli na Celiusie. Kompleks rozciągał się od prowadzącej do bazyliki Świętego Klemensa starej wąskiej drogi do zakorkowanej autostrady, która wypluwała strumienie samochodów, autobusów i ciężarówek na plac na południu. Przy oddalonej zaledwie o kilka minut ulicy Clivus Scauri Falcone i jego ludzie odkryli kolejną ofiarę i zniknięcie księdza, który kiedyś przez krótki czas pracował w miejscu, gdzie Nico leżał teraz w małej klitce z potwornym bólem głowy.
Luca i Sara właśnie wykłócili się o to, by ich wpuszczono. Siedzieli na ławce i obserwowali, jak pielęgniarka zakłada Nicowi bandaż. Lekarze stwierdzili wstrząśnienie mózgu. Jeśli nie pojawią się komplikacje, Costa powinien zostać na jeden dzień na obserwacji. Rana od noża była niegroźna. Po uderzeniu o kamień został nieduży ciemny siniak na prawej skroni. Ale Nico żył; tyle że nie wiedział dlaczego – i nie potrafił tego znieść. Kiedy lekarz odszedł, Costa zwrócił się do starego:
– Nie podoba mi się twoja mina, wujku Luca. Macie go?
– Chcielibyśmy – odpowiedział Rossi żałośnie.
Nico wytrzeszczył oczy ze zdumienia.
– Chryste. Czego jeszcze potrzebujecie?
Sara wbiła wzrok w swoje stopy. Luca zmierzył partnera spojrzeniem.
– Hej, mały. Nie wkurzaj mnie.
– Ilu tam było ludzi?
– Wystarczająco dużo! – Obwisła twarz starego przybrała dziwny odcień wściekłego różu. – Ośmiu. Może dziesięciu. Zastanów się. Ochraniali dom. I tam powinieneś siedzieć. Żaden z nich nie wiedział, że biegasz jak głupi dookoła. Falcone mi nogi z dupy powyrywa za to, że cię puściłem. Nie mówię już o tym, że to nawet nie było tam, gdzie mówiłeś. Pamiętasz umowę? Zostajesz na drodze? Niedaleko od nas?
Nica bolała głowa, nie potrafił zebrać myśli. Teraz sobie przypominał. Rossi miał rację. Mógł winić tylko siebie. Przypomniał sobie też Sarę w oknie i przerażenie na jej twarzy.
– Przepraszam, Luca. Zachowałem się jak idiota.
– Taaa... – Stary zerknął na siedzącą obok niego dziewczynę. – Nieważne. Żyjesz. Nie dzięki nam. I mamy nazwisko. I kolejnego trupa. Wystarczy Falconemu, żeby nas powiesić, jeśli będzie w nastroju.
– Wypiszę się. Muszę tam iść.
– Nico, lekarze... – zaczęła Sara.
– Ten jest chyba jeszcze gorszy niż poprzednie – mruknął Rossi, uznając za postanowione, że Costa wychodzi ze szpitala. – Możesz się ruszać?
Nico podniósł rękę; bolało tylko trochę.
– Nie jest źle. Poza tym potrzebujesz mnie, Luca. Widziałem go, pamiętasz?
Rossi znów spojrzał na Sarę. Nico nie potrafił tego rozgryźć. Stary czegoś w niej nie lubił. Tak bardzo, że chyba nawet siedzenie obok niej było dla niego nie do zniesienia.
– Nico, to nie ma znaczenia, czy go widziałeś czy nie. Nie słuchałeś? Mamy jego nazwisko. Pani Farnese podała je nam, kiedy zabrała cię karetka. Pewnie wiedziała od początku.
Głowa rozbolała go jeszcze bardziej. Sara obojętnie patrzyła na białą ścianę. Wyglądała inaczej niż zwykle, była rozczochrana. Może nie zdążyła się uczesać. Wyjechała razem z Nikiem, nie miała kiedy założyć maski, która na co dzień chroniła ją przed światem.
– Muszę zadzwonić do paru osób – powiedział Rossi. – Twój ojciec zdecydował się zostać w domu, bo ratownicy powiedzieli, że nic ci nie będzie. Dam mu znać, że wszystko okej. W razie czego jestem na zewnątrz. Mogą ją zabrać gdzieś indziej. Falcone mówi, że areszt ochronny wciąż obowiązuje. Pewnie nie chcesz jej u was, więc przygotowują coś innego. – Poklepał paczkę w kieszeni. – No i czas na papierosa – dodał i wyszedł na długi korytarz oświetlony zimnym światłem jarzeniówek.
Nico usiadł, przytrzymując się szpitalnego stolika. Rana na ramieniu nie była poważna. Głowa się poprawi. To tylko kwestia czasu.
Wciąż na niego nie patrzyła.
– Dzięki – powiedział w końcu.
Sara odwróciła się do niego. W jej oczach dostrzegł strach. I zaskoczenie.
– Słucham?
– Nie wiem, co się stało, Saro. Ale go powstrzymałaś. Dzięki.
Pokręciła głową, jej długie potargane włosy powoli podążyły za tym ruchem.
– Po prostu zobaczyłam go z okna, Nico. Wiedziałam, że coś jest nie tak. Kiedy tam dotarłam, uciekł. Pewnie się bał, że zaraz wszyscy się zbiegną. Nie chciał świadków.
Kłamała, wiedział o tym. Słyszał, jak rozmawiali.
– Mówiłaś do niego.
– Oczywiście! Krzyczałam, żeby przestał. Czego się spodziewałeś?
– Nie. – Wspomnienie było zamglone, ale dobrze pamiętał ton ich rozmowy. – Mówiłaś do niego, a on odpowiedział. To coś więcej. Wiedziałaś kto to.
– Znałam jego nazwisko. Bywał w Bibliotece Watykańskiej, kiedy tam chodziłam. Czasem rozmawialiśmy.
– Czy z nim... – Nie istniał dobry sposób, by o to zapytać.
– Co? – krzyknęła ze złością. – Czy z nim spałam? Nie. Są w Rzymie mężczyźni, którzy nie dostąpili tego zaszczytu. Mam nadzieję, że nie jest to dla ciebie zbyt wielki szok.
– Przepraszam.
– Boże. – Pokręciła głową. Zamknęła oczy. Wyglądała żałośnie. – To ja przepraszam. Nie wiesz, co mówisz. Widziałam go. Krzyczałam na niego, dopóki nie uciekł. Potem krzyczałam, aż przyszła policja. Po ciebie i fotografa. Podobno jest w gorszym stanie niż ty. Zostanie tutaj przez jakiś czas.
Może nie kłamała. Potrafił sobie to wszystko wyobrazić.
– Ktoś jeszcze nie żyje?
– Tak mówią.
– Znałaś go?
Podniosła torebkę i położyła ją na kolanach.
– Chyba powinnam już iść. Chcą mnie umieścić gdzieś indziej. Powiedzieli, że przyślą po mnie drugą ekipę.
Costa wstał i nieco chwiejnie przeszedł przez pokój. Usiadł obok niej, bardzo blisko. Chciał dać jej do zrozumienia, że go tak łatwo nie spławi.
– Znałaś go? – zapytał ponownie.
Spojrzała na niego dawna Sara; patrzyła otwarcie, nie bała się.
– To była kobieta.
Zwrócił uwagę na śmiały, otwarty sposób, w jaki to powiedziała.
– Więc czy ją znałaś?
– Chyba raz z nią spałam, tak mi się wydaje. Czy to chciałeś usłyszeć?
– Wydaje ci się?
– Nie. Spałam. Pokazali mi zdjęcie. Najwyraźniej była polityczką. Spałam z nią kilka miesięcy temu. Nie jestem pewna. Nie prowadzę tego rodzaju pamiętnika, przykro mi. Raz. To był jej pomysł. Raczej nie moja bajka.
Westchnął. Wciąż potrafiła go zszokować, chociaż wiedział, że robi to celowo.
– Nic z tego nie rozumiem, Saro. Nie rozumiem, czemu to robisz. Nie rozumiem, czemu nie podałaś nam jej nazwiska.
Wybuchnęła suchym, sztucznym śmiechem, jakby chciała, by ją znienawidził.
– Jesteście tacy staroświeccy, Nico. Ty i twój ojciec. Uwielbiam go. Naprawdę. Mogłabym z nim rozmawiać godzinami, bo to jak rozmowa z kimś z innej epoki. Ale świat nie jest taki, jak sobie wyobrażacie. I pewnie nigdy nie był. Pytasz, czemu nie podałam wam jej nazwiska? A dlaczego zakładasz, że je znam? To była tylko jedna noc. Nic więcej.
To nie miało sensu. To nie mogła być cała historia.
– Ale dlaczego?
– Bo... – Szukała odpowiedzi. – Ty masz swój rodzaj miłości. Ja mam swój. Jesteśmy inni. Wystarczyło mi to, co się stało. Potem się skończyło, nie zostało nic, co mogłoby się popsuć. Żadnych niewygodnych przywiązań. Bez goryczy, bez bólu.
– Więc może to wcale nie jest miłość – powiedział bez zastanowienia. – I się nie skończyło. Coś po tym zostało. Coś, co może mieć fatalne skutki. Ludziom odbija. Czasem straszliwie.
Szeroko otworzyła oczy.
– Więc to moja wina? – zapytała gniewnie. – Myślisz, że to, co się stało, to moja wina?
Głupio powiedział, źle go zrozumiała.
– Ani przez chwilę tak nie myślałem.
Wstał; próbował przekonać samego siebie, że nie czuje się zbyt źle. Szybko rozjaśniało mu się w głowie.
– Wiedziałam, że nie będziesz tu leżał – powiedziała. – Czemu nie możesz tego po prostu zostawić?
Patrzył, jak Sara wstaje i bierze torebkę, przygotowując się na to, co na nią czekało.
– Za to mi płacą.
– Nie, nie za to. Nikt nie płaci ci za to, żebyś narażał życie.
– Następnym razem będę bardziej ostrożny.
Sara wpatrzyła się w jego twarz. Potem delikatnie dotknęła jego policzka dwoma szczupłymi palcami. Celowo, nie miał co do tego wątpliwości.
– Nico – zaczęła ostrożnie. – Czy gdybyś poprosił, zabraliby ci tę sprawę?
To pytanie nim wstrząsnęło.
– Tak sądzę. Ale dlaczego?
– Bo ja tego chcę? Tu chodzi o mnie. Może odkryjesz jakieś rzeczy, o których nie chcę, żebyś wiedział, bo zacząłbyś się mną brzydzić.
– Jestem gliną. Dają nam leki, które uodparniają na szok.
– Słaby żart.
– Wiem. Nie martw się.
Spojrzała na niego niepewnie.
– Więc poprosisz o inną sprawę?
– Żartujesz? Wygląda na to, że to będzie największa rzecz w mojej karierze. Jak bym wyglądał, gdybym się teraz wycofał? Ja się nie poddaję. Nie dlatego, że coś jest trudne albo dziwaczne, albo zmusza mnie do podejmowania decyzji, których wolałbym nie podejmować. To donikąd nie prowadzi.
– To ułatwia życie.
– To sprawia, że życie jest monotonne i nudne, i... pewnie nawet bezcelowe.
Kiwnęła głową.
– Spodziewałam się, że to powiesz.
– Dziękuję. Teraz ty powinnaś podjąć decyzję. Muszę wracać do pracy. Możesz zatrzymać się w tym bezpiecznym miejscu, o którym mówił Falcone, ale mogę też podsunąć ci powód, dla którego powinnaś wrócić do nas. Nie ze względu na mnie. Chodzi o mojego ojca. Lubi twoje towarzystwo.
Nie zaprotestowała. Ucieszył się.
– Zgodzi się? Ten twój okropny szef? Nie przepadam za nim. Jest zbyt... trudny.
– Wydaje mu się, że tego się od niego oczekuje. Jeżeli go poproszę, żebyś mogła u nas zostać, pewnie się nie sprzeciwi. Powiedzmy sobie szczerze, twoje bezpieczeństwo nie może być bardzo zagrożone. Rozmawiałaś z nim. Nie zrobił ci krzywdy. Prawda?
– Tak – odpowiedziała cicho. – A co z tobą?
Już to przemyślał.
– Będę ostrożniejszy. Poza tym on raczej nie wróci. Ma coś w rodzaju listy. Mnie w zasadzie na niej nie było. I powiedziałem mu prawdę. Że tylko udawaliśmy, że coś między nami jest. Powiedziałem mu, że to wszystko kłamstwo.
Czy w ten sposób zachowują się psychopaci? – zastanawiał się. Czy są tak wybredni, kiedy chodzi o ofiary? Zimna, mroczna myśl przebiegła mu przez głowę. A jeśli ten szaleniec zobaczył go tam na ziemi, darował mu życie, a potem zaczął się zastanawiać dlaczego? Czy podjąłby taką samą decyzję, gdyby sytuacja się powtórzyła? Czy może puścił niewinnego wolno raz, a potem, przy następnej okazji, uzna... pieprzyć to.
Na korytarzu rozległ się hałas. W drzwiach ukazała się wielka biała twarz Luki. Stary znacząco spojrzał na zegarek. Costa pokazał mu na migi, że potrzebuje jeszcze minuty. Sara odczekała, aż Rossi odejdzie, i zapytała:
– Znajdziecie go, prawda? On jest chory. Potrzebuje pomocy.
– Znajdziemy. – Zawahał się, nie wiedział, czy odważy się zapytać. – Saro?
Nie spodobał jej się jego ton. Wiedziała, przeczuwała, na co się zanosi.
– Tak?
– Czy są jeszcze jakieś nazwiska, które powinniśmy znać? Czy jest więcej ludzi takich jak ta kobieta? Ludzi, którzy nie mają nazwisk, tylko twarze?
– Niewielu. Nie ostatnio. Nie wiem, kim są. Nie wiem, jak moglibyście ich znaleźć.
Powiedziała to z takim przekonaniem. Chciał jej wierzyć.
– Jest pewien człowiek w Watykanie. Kardynał Denney...
– Nico! – Znowu była prawdziwą Sarą. Widział łzy szklące się w jej oczach. – To ty pytasz? Czy policjant? Skąd mam wiedzieć, z kim mam do czynienia, kiedy mi to robisz?
– Chcesz powiedzieć, że odpowiedź zależy od tego, kim jestem?
– Ani trochę – odparła natychmiast. – Tylko muszę wiedzieć, co chcesz osiągnąć. Czy pytasz jako przyjaciel, czy dlatego, że uważasz to za swoją pracę.
– Jako przyjaciel.
– Nie znam go – powiedziała. – Kimkolwiek jesteś.
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Mieszkanie, do którego go przenieśli, znajdowało się na trzecim piętrze ciasnego budynku obok Biblioteki Watykańskiej. Nie nadawało się dla diakona, a co dopiero dla kardynała. Ale liczyło się to, że w ogóle je dostał. W Watykanie mieszkania nie pojawiały się znikąd. To była przemyślana kara, zaplanowana z wielotygodniowym, jeśli nie wielomiesięcznym wyprzedzeniem. Zdrada Neriego i Aitchesona stanowiła tylko część tego planu. Może mafioso współpracował z którymś z polityków. Kardynał nie miał jak tego sprawdzić. Podtrzymywała go na duchu tylko jedna prosta myśl: nie mogli całkiem się od niego odciąć. Jeśli wydano by go policji czy komukolwiek innemu, mógłby obciążyć dowolną liczbę ludzi w Europie i Ameryce. Trzej obecni włoscy ministrowie mieli u niego poważne długi. W Komisji Europejskiej roiło się od jego ludzi. Wśród pracowników Lloyda i Nowojorskiej Giełdy Papierów Wartościowych znaleźliby się tacy, którzy w dobrych czasach nieraz korzystali z jego uprzejmości, czy to jeśli chodzi o towarzystwo na wieczór, czy o odpowiednią wskazówkę. W ciągu ostatnich kilku miesięcy próbował za te przysługi kupić możliwość bezpiecznego wydostania się z Watykanu, wszystko jedno w jaki sposób. Niepowodzenie go rozczarowało, ale nie zmniejszyło mocy tych zobowiązań. Cieszył się też, że nie posłuchał Neriego, gdy ten proponował pomoc w ucieczce. Oddanie się w ręce przyjaciół mafiosa mogłoby się okazać najbardziej niebezpieczną ze wszystkich opcji.
Teraz będą czekali, aż umrze z nudów albo przyłoży sobie pistolet do skroni i rozwiąże problemy ich wszystkich. Kiepska nagroda za całe życie posługi. Ale mniejsza z tym, Michael Denney patrzył na to praktycznie. Potrafił zrozumieć ich sposób myślenia. Odbudowywanie Banca Lombardia byłoby przedsięwzięciem desperackim i – szczerze mówiąc – nakierowanym raczej na uwolnienie kardynała niż wzbogacenie tych, których udałoby mu się przekonać, by się do niego przyłączyli.
Od początku zdawał sobie sprawę z kosztów i ryzyka. Przed trzydziestu laty z lojalnego i troskliwego sługi Kościoła stał się agentem Watykanu – trochę dyplomatą, trochę finansistą. Kardynalski biret wkrótce zaczął kurzyć się w szafie. Ktoś musi to robić, tłumaczył sobie. Kościół jest rodziną, Watykan – państwem. Denney od początku wiedział, że to państwo potrzebuje obrony. Z biegiem lat, kiedy zaczął myśleć bardziej życiowo, przyjął do wiadomości również i to, że musi zabezpieczać swoje interesy i pieniądze, a w ostatecznym rozrachunku – paktować z diabłem, kiedy tak jest korzystniej. Doszedł do przekonania, że w tym biznesie nie ma miejsca na sentymenty czy źle pojętą etykę. I nie zadawał sobie pytania, czy młody Michael Denney myślałby tak samo. Świeckie zajęcia zrobiły z niego świeckiego człowieka. Nie był głupi. Kiedy zarządzał Banca Lombardia, pociągając za sznurki rękami Crespiego, nigdy nie kierował pieniędzy bezpośrednio do przestępców. Zawsze szły okrężną drogą, dzięki czemu mógł udawać, iż nie zna miejsca ich przeznaczenia. Tak to przynajmniej miało działać. Teraz był mądrzejszy.
Stał się materialistą. Zaczął robić interesy i zrozumiał, że istnieją szare strefy między tym, co legalne, a tym, co niezgodne z prawem. Odkrył też inny aspekt swojej natury – zorientował się, iż jego skromny, ascetyczny wygląd przyciąga spojrzenia kobiet, które od czasu do czasu pomagały mu odpocząć po stresującej pracy.
Gdyby wszystko szło dobrze, o grzeszkach kardynała szybko by zapomniano. Ale kiedy szczęście się odwróciło i zaczęto szukać kozłów ofiarnych, sprawy przybrały inny obrót. Gdyby trzy kluczowe inwestycje, dwie w Ameryce Łacińskiej i jedna z rosyjskimi partnerami w Hiszpanii, przyniosły spodziewane zyski, kardynał Michael Denney pozostałby szanowanym członkiem watykańskiej hierarchii i może czekałaby go dalsza kariera. Ale jego interesy wyglądały kiepsko już wówczas, gdy zszokowany patrzył, jak tamte dwa samoloty wbijają się w World Trade Center. Postawił niestety na najgorsze możliwe sektory: technologię, która już wtedy niedomagała, kilka rozwijających się gospodarek Europy Wschodniej i reasekurację, która miała być najbezpieczniejszą z tych inwestycji. Kiedy miejscowe rynki i gospodarka światowa się zachwiały, zyski przepadły. Płotki z dolnych części łańcucha pokarmowego zaczęły narzekać. Banca Lombardia musiał wstrzymać działalność. A potem zainteresowały się nim policja i FBI i zaczęły się przyglądać oplatającej świat zawiłej plątaninie danych finansowych podejrzanych funduszy powierniczych, spółek fasadowych i fałszywych kont bankowych.
Na temat prywatnego życia Denneya krążyły liczne plotki. Nie uważano go już za księdza, ale urząd kardynała wciąż należał do Kościoła. Pogłoski dotyczące romansów i upodobania do wina i dobrych restauracji nie miały większej wagi w lepszych czasach, przyczyniły się jednak do upadku Denneya, kiedy potrzebował usprawiedliwienia. Niegdyś zapraszano go do najbardziej elitarnych salonów Rzymu, gdzie zawsze był mile widziany i skąd nie zawsze wracał wieczorem do swojego łóżka. Niegdyś był po imieniu z ministrami finansów kilku zachodnich krajów, a jedno jego skinienie czy wyraz zainteresowania mogły tchnąć życie w przedsięwzięcie walczące o niezbędny kapitał. Miał władzę, wpływy i reputację. Potem ludzie zaczęli plotkować i w ciągu jednego krótkiego roku wszystko stracił. Teraz nie miał już przyjaciół, tkwił jak w pułapce w małej, zamkniętej kościelnej społeczności i wiedział, że jeśli przekroczy mury Watykanu, narazi swoje życie. Stał się więźniem i od teraz będzie musiał walczyć o każdy drobiazg – przysłanie jedzenia z restauracji czy wysłanie kilku polewaczek, by przepędziły spod drzwi przyjaciółki tłum dziennikarzy.
Mieszkanie składało się z sypialni, niewielkiego salonu i łazienki z zardzewiałą kabiną prysznicową. W kącie salonu stała miniaturowa lodówka, a na niej archaiczna kuchenka gazowa. Okna wychodziły na martwe szare podwórko pełne kubłów na śmieci. Klimatyzator bezskutecznie trzeszczał i świszczał w okrutnym sierpniowym upale. Przyniesiono tu część rzeczy Denneya: ubrania, książki, kilka obrazów. Prawdopodobnie Hanrahan uznał, że to złagodzi wstrząs. W tym nędznym pomieszczeniu płótna wydawały się nie na miejscu. Kardynał kiedyś kochał sztukę; teraz pomyślał, iż mógłby tych obrazów już nigdy nie oglądać. Miał sześćdziesiąt dwa lata i cieszył się raczej dobrym zdrowiem, choć odnosił wrażenie, że jest coraz bardziej skłonny do zwątpienia i depresji. Powinien był zauważyć, co się święci. W tym tygodniu nikt nie zwrócił się do niego per Wasza Eminencjo, choć ten tytuł wciąż mu przysługiwał. Tylko Brendan Hanrahan; to nieco Denneya pocieszało.
Kardynał aż za dobrze znał zwalistego Irlandczyka. Hanrahan był umoczony tak samo jak wszyscy. W jakiś sposób udało mu się dojrzeć nadciągające burzowe chmury na długo przed Denneyem – ale nikogo nie ostrzegł. Irlandczyk ocalał, pozostał jednak do pewnego stopnia lojalny, prawdopodobnie z najprostszych, egoistycznych pobudek. We własnym interesie musiał dopilnować, żeby kardynał nie dostał się w ręce policji. Bez wątpienia właśnie to wyjaśniało prośbę o prywatne spotkanie. Denney spojrzał na zegarek. Po kilku minutach rozległo się pukanie.
Hanrahan wszedł i ukłonił się, punktualny jak zawsze.
– Wasza Eminencjo.
– Nie rozumiem, czemu zawracasz sobie tym głowę, Brendan. Już nikt tego nie robi.
– To więcej mówi o nich niż o tobie.
– Zapewne.
Denney był szczupłym, dobrze zbudowanym mężczyzną bez grama tłuszczu. Jego niegdyś przystojną twarz pobruździły zmartwienia i lata. Miał na sobie szary garnitur bez żadnych duchownych insygniów. Dawno już porzucił nadzieję na odzyskanie pozycji we włoskim Kościele. Nie zamierzał wkładać sutanny, dopóki nie wydostanie się z Europy, by żyć anonimowo, pod nowym nazwiskiem, może gdzieś koło Bostonu, gdzie mógłby na chwilę zniknąć, żeby się dowiedzieć, jak uzyskać przebaczenie. W Watykanie nie mógł na nie liczyć. Jeżeli miał dojść do siebie, musiało się to stać gdzie indziej, w znajomych katolickich okolicach jego młodości.
– Cóż, Brendan. Nastały ciekawe czasy. Jakieś wieści?
Gość usiadł w fotelu naprzeciwko kanapy. Zza okna dobiegł warkot wiertarki. Jeden z robotników wspominał, że remontują te skromne mieszkania, jedno po drugim. Prace i hałasy będą trwały miesiącami.
– Ta polityczka. Vaccarini. Ta, która głosowała w komisji za twoją sprawą. Została zamordowana.
Kardynał spochmurniał. Wyglądał na zdruzgotanego.
– Dobry Boże! Co robi policja?
– Szukają go. Próbował zabić jednego z ich ludzi. Potem zabił ją. U siebie w domu. Tym, który mu daliśmy, jeśli pamiętasz.
Denney osłupiał.
– Kto?
– Proszę – powiedział Hanrahan szorstko. – Jeżeli mam ci pomóc, musimy być ze sobą szczerzy. Nie możemy sobie pozwolić na więcej pomyłek. Ostrzegałem cię. Powiedziałem...
– Wiem, co powiedziałeś!
Irlandczyk czekał, aż kardynał się uspokoi.
– Przepraszam – jęknął Denney po chwili. – Jesteś tego absolutnie pewien?
– Nie ma innej opcji. Policja jest na miejscu. Fosse zniknął. Nie wiedzą gdzie. Ja też nie wiem. A ty?
Kardynał pochylił się, oplótł dłońmi kolano i zaczął bujać się w fotelu; nabrał tego zwyczaju ostatnio. Kiedy tak robił, wyglądał staro.
– Oczywiście, że nie. Gdzie miałby być, na Boga? Nie jest zbyt światowy, prawda?
– Nie powiedziałbym – odparł Hanrahan po namyśle. – Dokładnie przejrzałem jego papiery. Zanim zaczął tu pracować, robił dużo ciekawych rzeczy. Przez chwilę należał do włoskiej reprezentacji olimpijskiej i chyba był zdolnym lekkoatletą. Pracował też jako kapelan teatru w Palermo i udało mu się ich nawet przekonać, żeby pozwolili mu zagrać w sztuce Pirandella. Nieźle jak na chłopaka z sycylijskiej wioski.
– I co z tego? – sarknął Denney.
– Myślę, że jest dość obrotny. Zbyt wykształcony jak na swoją pozycję. I chyba dobrze wie, czego chce.
Kardynał wiedział, do czego Irlandczyk zmierza.
– A chce mnie? To próbujesz powiedzieć?
Hanrahan zmarszczył brwi i rozejrzał się po pokoju, jakby właśnie zauważył, jaki jest nieprzyjemny i ubogi.
– Nie wiem. Niewykluczone.
– Dlaczego Fosse miałby chcieć mnie zabić, Brendan? Czy za mało ludzi chce to zrobić? Znasz jakikolwiek powód, dla którego miałoby mu na tym zależeć?
Irlandczyk wyjął papierosa i zapalił, pozwalając, by dym poleciał Denneyowi w twarz.
– Może coś w związku z Sarą Farnese? Nie oczekuję, że będziesz mi się zwierzał ze swojego prywatnego życia, ale widzę rejestry. Wiem, kto tutaj wchodzi i kto stąd wychodzi. Fosse ma o coś żal. Jest trochę jak beczka prochu. Nie trzeba wiele, by wybuchł, a kiedy już wybuchnie, cóż...
Hanrahan czekał na reakcję. Nie doczekał się.
– To nie jest do końca niespodzianka, Wasza Eminencjo, prawda? Już wcześniej sprawiał mnóstwo kłopotów. Facet ma swoje za uszami. O co dokładnie chodziło, kiedy musieliśmy go usunąć z twojego biura? Nie było mnie wtedy w Watykanie, a akta są niejasne.
– Czy to ważne?
– Może.
– Zbyt lubił niewłaściwy rodzaj kobiet, Brendan. Wiele razy go ostrzegano. Nie słuchał. Dość częsty problem.
Irlandczyk skrzywił się.
– Więc dostał w nagrodę całkiem przyjemne mieszkanie i nową pracę. Chociaż podobno publicznie ci groził. Słyszałem, że zwolnienie przebiegło dość burzliwie.
Denney przechylił głowę na bok.
– Straciłem nad sobą panowanie. Zaufałem młodemu głupkowi. Zawiódł mnie. Myślisz, że zmartwiła go utrata posady? Nigdy nie wspominał o Sarze Farnese. Był nieszczęśliwym księdzem zasługującym na współczucie. Nie mam pojęcia, czemu tak się teraz zachowuje.
Hanrahan w milczeniu oglądał swoje paznokcie.
– Myślisz, że dałby radę się tu dostać? – zapytał kardynał. – Płacimy przecież ludziom, żeby oszczędzili nam tego rodzaju kłopotów.
– Naturalnie, płacicie. I dostajecie to, za co płacicie. Ale Fosse... jest jakiś inny. To nie jest zwykły ksiądz. Ani zwykły morderca. Ma powody i motywy, których nie rozumiem. Czy raczej: mam za mało danych, żeby je zrozumieć.
Irlandczyk zrobił pauzę, by podkreślić wagę tego, co zamierzał powiedzieć. Przed chwilą rozmawiał przez telefon z Falconem i sam był zszokowany pewnymi szczegółami.
– Obciął głowę Alicii Vaccarini. Dość niezwykłe. Wiem na pewno, że widział akta wszystkich ludzi związanych z twoimi... przedsięwzięciami. Nazwiska, adresy. Szczegóły spotkań. W jego mieszkaniu znaleziono zdjęcia. Dziwne zdjęcia. Ciekawe, po co je robił.
Ziemista twarz Denneya przybrała kolor granitu.
– Dlaczego mi to mówisz? Sądzisz, że tak łatwo mnie nastraszyć?
– Nie. Ale uważam, że powinieneś wiedzieć, co jest grane. Z czym musimy się zmierzyć. Wypadłeś z łask, Michael. Co się stało, to się nie odstanie. Nigdy nie będziesz mógł wrócić. Ta farsa, którą odegrałeś dziś po południu, już się nie powtórzy.
Kardynał rzucił mu oskarżycielskie spojrzenie.
– I od początku wiedziałeś, że to nie zadziała?
– Miałem nadzieję, wbrew rozsądkowi. Człowiek miewa nadzieję w takich sytuacjach. Próbowałem pomóc, Michael.
– W takim razie pomóż mi się stąd bezpiecznie wydostać. Załatw to, wyjadę.
– Do Ameryki? Sądzisz, że będziesz tam bezpieczny? Na lotnisku zgarnie cię FBI.
– Mam przyjaciół w Waszyngtonie – burknął Denney. – Dadzą radę przypilnować tych łebków. FBI nawet nie zadzwoni. Nie zapominaj, kim jestem, Brendan.
– Kim byłeś, Michael. Czasy się zmieniły. Żałuję, że nie mogłem pomóc. Starałem się, wierz mi.
– Postaraj się bardziej.
Irlandczyk rozłożył ręce.
– Z czym?
Kardynał zrozumiał gest.
– Czego chcesz?
– Karty przetargowej. Czegoś na wymianę.
– Na przykład czego?
– Akt Fossego. Informacji o jego przeszłości. O tym, kogo zna w Rzymie. Większość z tego już mam, ale jestem pewien, że możesz dorzucić trochę szczegółów. Będą chcieli wiedzieć, czemu go zwolniłeś. I co się potem stało.
– Myślisz, że to coś da? – Skrzywił się kardynał. – W ciągu ostatnich sześciu miesięcy wydałem na łapówki prawie dwa miliony dolców z własnej kieszeni. Obłaskawiałem polityków. Robiłem rzeczy, o których kiedyś nawet bym nie pomyślał. Od części z nich cierpnie mi skóra. Nic nie zadziałało. Myślisz, że wypuszczą mnie za akta?
W błękitnych oczach Hanrahana błysnął gniew.
– Masz lepszy pomysł? Szukam rozwiązania. Tylko ja.
– Jasne, jasne – burknął Denney, próbując się uspokoić.
Nie zostało mu wielu sprzymierzeńców. Potrzebował tego nieczułego cwanego Irlandczyka.
– W tej chwili – ciągnął Hanrahan – nie ma innych opcji, taka jest prawda. Musisz zdawać sobie sprawę, że nawet jeśli się uda, to raczej nie dostaniesz biletu w jedną stronę, jak sobie wyobrażasz. Możemy co najwyżej mieć nadzieję, że odwrócą wzrok na wystarczająco długo, żebyś mógł dotrzeć na lotnisko. To wszystko, czego potrzebuję.
Kardynał wpatrywał się w niego zdumiony.
– Mówisz poważnie? Myślisz, że mogę po prostu wskoczyć do pierwszej lepszej taksówki? Słyszałeś Neriego. Ten psychopata prawdopodobnie zrobiłby to sam. Znasz tych ludzi. Gino Fosse to przy nich amator. Nie ma mowy. Musisz zapewnić mi jakąś dyskretną eskortę aż do Stanów. Nie zamierzam stąd wyjść bez ochrony.
Irlandczyk udawał obrażonego.
– Na lotnisku będą ludzie, którzy się tobą zaopiekują. Nie jesteśmy całkiem niekompetentni.
– Nigdy nie mówiłem, że jesteście.
– Nie? Cóż, mniejsza z tym. Jeśli chcesz, żeby policja cię chroniła, pomyśl jeszcze raz. – Hanrahan znów rozejrzał się po pokoju; zatrzymał wzrok na obrazach, wyglądał, jakby go rozbawiły. – Zastanów się nad swoją sytuacją, Michael. Zastanów się, kim teraz jesteś. Do takich spraw potrzebujesz przyjaciół. Nie masz żadnego. Oprócz mnie.
– Dzięki – powiedział gorzko kardynał.
– Próbowałem naszkicować ci sytuację, nic więcej.
– Nie mam przyjaciół? Zobaczymy. Sprowadź Falconego. Jeszcze ze mną rozmawia.
Irlandczyk spojrzał na niego spode łba.
– Nie. Już z nim rozmawiałem. Nie chce mieć z tym nic wspólnego, nie osobiście. Nie podejdzie do ciebie bez kajdanek. Próbowaliśmy ze wszystkimi. Nikt nie oddzwonił. Wszyscy wyczuwają w tobie porażkę, Michael. Może pachniesz śmiercią. Nikt nie chce, żeby przeszedł na niego taki zapach.
Denney podniósł palec.
– Nie próbuj robić ze mnie kozła ofiarnego, Brendan. I nie pozwól, żeby twoi szefowie próbowali. Nie byłem w tym sam. Nie tylko ja ucierpię, jeśli rzucą mnie wilkom na pożarcie.
Hanrahan wziął głęboki oddech, a potem westchnął rozczarowany.
– To, Wasza Eminencjo, jest głupie gadanie, którego wolałbym nie słuchać. Gadanie, przez które czuję się, jakbym marnował czas, Michael, i przez które myślę, że lepiej bym zrobił, gdybym zostawił cię na tym śmietniku i poczekał, aż nie będziesz już mógł znieść gnicia tutaj. Co byś wtedy zrobił? Założył koszulkę z napisem I love Rome i miał nadzieję, że uda ci się zniknąć w tłumie turystów na Fiumicinie? Czy naprawdę tak myślisz? Bo jeśli tak, to mam dla ciebie nowinę. Zginąłbyś, zanimbyś dotarł do autobusu. Może z ręki jednego z tych, którzy sądzą, że jesteś im winny spore pieniądze. Może z ręki Fossego, jakikolwiek ma powód. Osobiście wolałbym to pierwsze. To tylko pistolet, nic więcej. Fosse... cóż, jednego mężczyznę oskórował, drugiego utopił i obciął głowę kobiecie, o której myślałeś, że masz ją w kieszeni. Co planuje dla ciebie, Michael? Chce cię ukrzyżować? A może był w tym kościele przy swojej ulicy? Wiesz, tym okrągłym, z męczennikami na ścianach. Musiał tam być. Skąd by czerpał te wszystkie pomysły?
– Z życia – mruknął Denney. – Z koszmaru, którego jest częścią.
– Cóż, w to akurat nie wierzę – powiedział cicho Hanrahan. – A może... – Zamyślił się głęboko. – Może Fosse właśnie to chce nam powiedzieć? Że dzięki uświadomieniu sobie własnej śmiertelności nadajemy naszemu krótkiemu życiu perspektywę. To ciekawa kwestia filozoficzna, przyznaję, choć wolałbym nie zostać bezpośrednio włączony w argumentację. Fosse dowodzi swoich racji w taki siłowy sposób. Poza tym... – Irlandczyk zamilkł, bo chciał się wyrazić precyzyjnie. – Czy słońce, czy deszcz, każda pora jest dobra na śmierć, prawda? Tylko głupiec o tym zapomina. A ja nie mam czasu na głupców, Michael. Ty też.
Denney zadrżał. W małym pokoiku było duszno. Hanrahan widział, że kardynał się boi. Nie zdawał sobie jednak sprawy, iż Denney ma dużo poważniejsze powody do strachu. W głębi serca wciąż był katolikiem, nigdy do końca nie stracił wiary. A teraz nadchodził czas sądu, sądu, przed którym zostaną odkryte jego występki. Musiał uciekać. Może w Ameryce znajdzie odwagę i otworzy serce w konfesjonale. Może w Ameryce stanie się innym człowiekiem.
– Co mam zrobić?
– Chcę, żebyś spotkał się z jednym z ludzi Falconego. Dzieciakiem, który ma o sobie wysokie mniemanie, bez większych podstaw. Porozmawiaj z nim. Zaproponuj mu akta Fossego. Resztę zostaw mnie. Spróbuję coś wynegocjować, żeby cię stąd wydostać. A potem módl się i siedź cicho.
Denney skinął głową.
– Jeśli tego chcesz. Rozumiem, że nie mam wyboru.
– Żadnego – potwierdził Hanrahan.
– Powiedz, Brendan, ile jeszcze nazwisk Fosse ma na liście?
Pytanie zaskoczyło Irlandczyka.
– Kilka, tak przynajmniej słyszałem. Sara Farnese to chyba aktywna kobieta, jeśli można to tak nazwać. Nie spotkasz się z nią już, prawda? To za bardzo skomplikowałoby mi życie. Nie mogę cię chronić wbrew tobie.
– Nie – powiedział kardynał cicho. – Nie spotkam się.
– Dobrze. Mamy szansę. Nie możemy jej zmarnować. Nie wiem, czy pojawi się następna.
Denney spojrzał na niego zrozpaczony.
– Policja dostała te nazwiska od niej? Ostrzegą ich. Nie chcę mieć więcej śmierci na sumieniu.
Hanrahan przyglądał mu się ze swojego fotela naprzeciwko. Nie próbował ukryć pogardy.
– Tych, którzy chcieli słuchać, ostrzegłem sam. Może to coś da.
Kardynał miał ochotę krzyczeć.
– Musi coś dać, Brendan. Na litość.
Irlandczyk wstał, przeciągnął się leniwie i rzucił Denneyowi ostatnie spojrzenie.
– Proszę, oszczędź mi swoich niepokojów. Obaj wiemy, że chodzi o ciebie. Jeśli uciekniesz, Michael, to to się i tak skończy. Nie widzisz, co on robi? Wysyła ci wiadomość. Mówi, że nie przestanie zabijać, dopóki stąd nie wyjdziesz i nie dasz mu szansy, by zabił ciebie. Jeśli cię dopadnie, to się uspokoi. Jeśli zdołasz uciec, to tak czy siak przestanie. Nie będzie miał już powodu, żeby to robić. Albo złapie go policja, albo uda mu się dostać do Bostonu czy gdziekolwiek chcesz się schować. Koniec historii. I koniec z trupami w Rzymie.
Kardynał zamknął oczy; wolałby tego nie słuchać.
– Nie mów mi o swoim sumieniu. Nawet nie próbuj. – Głos Hanrahana odbił się od ścian ubogiego mieszkania. Było w nim coś osądzającego, co Denney uznał za trudne do zniesienia. – Tu nie chodzi o sumienie. Tu chodzi o odwagę. Tak łatwo byłoby to zakończyć. Może Wasza Eminencja pójdzie ze mną na spacer? Jest ładny dzień, gorący, co prawda, ale w taki poranek nie chciałbym być gdzieś indziej niż w Rzymie. Nie ma zbyt wielu turystów, nad Tybrem wieje lekki wietrzyk. Moglibyśmy wyjść zza tych murów. Stanąć w cieniu zamku. Usiąść w którejś z uliczek i zamówić kawę. Mógłbym postawić ci lunch w tej starej restauracji na Zatybrzu, tej, gdzie siadywaliśmy w ogródku i gdzie mają wspaniałą jagnięcinę, która rozpływa się w ustach. A później poszlibyśmy, gdzie byśmy chcieli, i zobaczylibyśmy, co się stanie.
Kardynał usłyszał, jak Irlandczyk wstaje i podchodzi do niego, a potem poczuł na ramieniu jego dłoń.
– Cóż, Michael – powiedział – wyjdziesz ze mną czy nie?
– Idź do diabła – syknął Denney.
– Umówię dzieciaka na czwartą. – Mocno poklepał kardynała po głowie. – Mam nadzieję, że nie masz w tym czasie innych zajęć?
Denney milczał.
– Dobrze. Zadzwonię wcześniej. Powiesz mu to, co ci powiem. Ani więcej, ani mniej. Dużo zrobiłem z myślą o Waszej Eminencji. Nie chciałbym, żeby Wasza Eminencja spierdolił to tylko dlatego, że nie zapamięta swojej kwestii.
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Nico nie wiedział, od czego zacząć. Teresa stała na czworakach na brudnym dywanie i uważnie badała dużą plamę krwi, szeroką na metr albo i więcej. Falcone i jacyś policjanci, których Costa znał tylko z widzenia, przeszukiwali szuflady małego biurka na drugim końcu ośmiobocznego pokoju i dokładnie oglądali każdy wyciągnięty z nich skrawek papieru.
Sufit i górną część ścian zapełniały setki czarno-białych zdjęć, kiepsko wywołanych i nierówno przyciętych, przyklejonych taśmą do spękanego tynku. Niezależnie od tego, jakie inne talenty miał Gino Fosse, z pewnością był zapalonym i zdolnym podglądaczem. Zdjęcia – ziarniste, plugawe i natarczywe – zrobiono teleobiektywem przez szczeliny między zasłonami. Większość fotografii przedstawiała ludzi, których Nico nie znał, ale pojawiał się na nich też Rinaldi, w trzech zestawach, w każdym z inną niezidentyfikowaną kobietą. Pozostali członkowie obsady załapali się w kadr tylko częściowo: dziewczyna pochylona nad szeroko rozstawionymi nogami znudzonej rozczochranej dziwki, tłusty, ogromny jak wieloryb mężczyzna przygniatający leżącą pod sobą postać zwałami białego mięsa. Zdjęcia wyglądały jak z pism pornograficznych sprzedawanych w sex-shopach przy dworcu Termini. Pozycja misjonarska pojawiała się rzadko, na niektórych kobiety miały ręce związane za plecami i kneble w ustach; wpatrywały się w przygniatające je białe ciała pustym wzrokiem. Fosse się nie spieszył, fotografował z każdej możliwej perspektywy.
Costa przeszedł wzdłuż ściany i znalazł to, co obawiał się zobaczyć. Naga, leżała na plecach z szeroko rozstawionymi nogami, czekając na ledwie widocznego mężczyznę, który sunął ku niej po podłodze. Mógł to być grubas z tamtych fotografii, Nico nie potrafił tego stwierdzić. Miejsce wyglądało na drogi apartament, może hotelowy, bo świeżo pościelone łóżko miało sterylny wygląd przywodzący na myśl pokojówki. Zdjęcie było pierwszym z serii. Na pozostałych kucała w wyzywającej pozycji, oglądając się przez ramię, jakby zapraszała niewidocznego obserwatora. Na ścianie wisiały też ziarniste zbliżenia jej piersi i podbrzusza, ohydne, prawie kliniczne w swojej szczegółowości kadry, od których trudno było oderwać wzrok.
Trzeba, pomyślał, przeanalizować te fotografie i zrozumieć, o co w nich chodzi. Nie czuł niezdrowej ciekawości. Patrząc na te zdjęcia, miał wrażenie, jakby znalazł się na krawędzi koszmaru, w świecie, w którym zasady rządzące zwykle ludzkim zachowaniem w ogóle się nie liczą. Przyjrzał się kadrom, na których widać było jej twarz. Wydawała się w jakiś sposób nieobecna, niewykluczone, że pod wpływem narkotyków. Nawet jeśli przyszła tam z własnej woli, nie chciała brać udziału w tych zabawach. Czy myślał naiwnie? Nic nie wiedział o jej życiu. Może naprawdę był po prostu staroświecki, jak jego ojciec. Może nie ma nic niezwykłego w spotykaniu się z nieznajomymi, uprawianiu przypadkowego seksu i graniu w te dziwaczne mroczne gry pod okiem wścibskiego obiektywu. Strach i ekstaza czasem idą w parze. Nie wiedział, co o tym myśleć.
Wciąż wpatrywał się w zdjęcia, gdy poczuł na ramieniu czyjąś dłoń. Za każdym kolejnym razem, kiedy ją widział, Teresa Lupo wydawała mu się nieco mniej szalona. Zdjęła rękawiczki. Wyglądała na zmartwioną.
– Co powiesz, Nico?
– Nic. To mnie przerasta. Rozpoznaję Rinaldiego. Reszta...
Ruchem głowy wskazała worek na zwłoki.
– Kobieta jest tam. Większa część, w każdym razie. Wiesz, co wydaje mi się najciekawsze? To nie są zdjęcia tych mężczyzn. W ogóle nie próbował ich złapać. Interesowały go ich partnerki. Dziwki, czy kimkolwiek były.
Wrzuciła rękawiczki do plastikowej torby, pociągnęła nosem i rozpuściła czarne włosy spięte w niedbały dziecinny kucyk; Rossi spojrzał na nią łakomie z drugiego końca pokoju.
– Zbierał pamiątki. – Stuknęła palcem w zdjęcie, na którym widać było ubrania Sary leżące na podłodze obok jej nagiego ciała: majtki w kwiatki, stanik i luźną zwiewną sukienkę. – Spójrz.
Wskazała na nieporządną kupkę bielizny w rogu pokoju, tak dużą, że ubrania musiały należeć do kilku różnych osób.
– Kolekcjoner. Tylko rzuciłam okiem, ale część tych rzeczy da się dopasować do zdjęć. Ten facet przywiązuje dużą wagę do zmysłów. Potrzebuje fizycznego dowodu, który będzie mu przypominał, czym się zajmuje. Może sam je zabiera. Albo przyjaźni się z jakimś mydłkiem z pralni.
Nico nie mógł oderwać wzroku od zdjęć.
– To szaleniec.
– Mniejsza o niego. Skup się na kobietach. Przynajmniej na tej, którą znamy. Spójrz na fakty – powiedziała, wskazując na serię zachodzących na siebie odbitek. Przedstawiały Sarę leżącą na podłodze z niewygodnie wygiętą szyją, wpatrzoną w odległy obiektyw. Mężczyzny prawie nie było w kadrze. – Co widzisz?
– Nagą kobietę w niewygodnej pozycji. Nie rozumiem. Nie rozumiem motywów Fossego.
– Podejrzewam, że to go podnieca. Ale spójrz na nią. Jest tu kilka odpowiedzi. Co widzisz?
– Wydaje się... bierna. Jakby to dotyczyło kogoś innego.
Szalona Teresa jęknęła.
– I ty chcesz być detektywem? Czy wygląda na podnieconą? Czy ma stwardniałe sutki? Czy rozchyla nogi dla tego, kto będzie ją pieprzył?
Zerwał najwyraźniejsze zdjęcie.
– Nie. Tak jak powiedziałem, wydaje się bierna.
– Musisz wyciągnąć z tego wnioski. Sutki mogą stwardnieć z wielu powodów. Podniecenie to tylko jeden z nich. Chłód. Strach. Pomyśl o tym. Ta kobieta nie czuje żadnej z tych rzeczy. Co to oznacza? – Odczekała chwilę. Costa milczał. – Jest naga, najprawdopodobniej z kimś obcym, i niezbyt się tym przejmuje. Ani trochę się nie boi. Co bym o tym pomyślała, gdybym była gliną? Kiedy kobieta zachowuje się w ten sposób? Ona zna tę grę. Pewnie już się w to bawiła. Ma wprawę.
– To nie może być prawda.
– Pomyśl o tym, Nico. Bez emocji. – Znowu patrzyła na zdjęcie. – Nie zdziwiłabym się, gdyby wiedziała, że jest fotografowana. Ale to pewnie przesada.
To była przesada. Musiała być. Nie przekonała go; nie tylko dlatego, że nie chciał jej wierzyć.
Duża dłoń Teresy wylądowała ciężko na jego zdrowym ramieniu.
– W przeciwnym razie, mój drogi, znaczy to, że dziewczyna świetnie czuje się z nieznajomymi. Poddaję się. Idę, muszę zanotować kilka rzeczy.
Podszedł Luca, dotknął dyskretnie pleców patolożki, potem stanął obok Costy.
– Jak się czujesz, dzieciaku?
– Dobrze.
– Słyszałem, że ta kobieta ma zostać u was. Czy to rozsądne?
– Dlaczego miałoby takie nie być? – warknął Nico.
– Ej, nie atakuj mnie. Dziś rano z jej powodu próbowano cię zabić, gdybyś zapomniał.
Costa zganił się w duchu. To nie było do niego podobne, wyżywać się na innych z powodu złego humoru.
– Przepraszam. Ale dlaczego Sara nie miałaby u nas zostać? Wiecie już, jak ochraniać to miejsce. Obiecuję więcej się nie wymykać. Poza tym wydaje mi się, że ona wciąż ma nam sporo do powiedzenia. W swoim czasie. Kiedy poczuje, że może komuś zaufać.
– Wierzę ci na słowo – mruknął stary.
Skinął na worek ze zwłokami.
– Słyszałeś kto to?
Nico pokręcił głową.
– Była trochę znana. Alicia Vaccarini. Posłanka z Bolonii. Pisali o niej w gazetach, kiedy okazało się, że jest lesbą, i szefostwo partii się jej wyparło. Pamiętasz?
– Trochę – skłamał; nigdy nie był dobry w czytaniu gazet.
Rossi zerknął na inspektora, który przeglądał kupkę zdjęć wyciągniętych spod biurka.
– A on sądzi, że wie, dlaczego też znalazła się na liście. Chodź, przyłącz się do zabawy.
Falcone tasował odbitki znalezione w ciemnej sypialni na dole. To nie były zdjęcia podglądacza. Zrobiono je na miejscu, w wieży. Przedstawiały kobiety, na które Fosse osobiście zwrócił uwagę – związane, w różnych pozycjach. Większość wydawała się przestraszona, dwie miały podbite oczy, rany na wargach i nosie. Co dziwne, żadnej z nich fotograf nie uznał za wartą wyeksponowania w małym ośmiobocznym pokoju. Jakby większą inspirację czerpał ze zdjęć robionych ukradkiem.
– Gwałcił je – stwierdził Rossi.
– Tak sądzisz? – zapytał inspektor. – Dlaczego w takim razie żadna nie złożyła skargi? Nic na niego nie mamy.
– Kim on jest? – spytał Costa.
– Gino Fosse – powiedział jeden z nieznajomych policjantów. – Przez ostatni miesiąc pracował jako ksiądz w tutejszym szpitalu, przedtem w Watykanie. To mieszkanie należy do Kościoła. Wynajęli mu je za symboliczny czynsz. Tyle na razie wiemy. Rozmawialiśmy z diecezją. Po prostu dostali go od kogoś z góry. Powiedziano im, że mają go tu umieścić, zaopiekować się nim, dać mu spokojną, przyjemną pracę i trzymać go z dala od kłopotów.
Falcone spojrzał na zdjęcia.
– Miał złe nawyki. Prawdopodobnie z jakiegoś powodu próbowali go ukryć. Może robił to już wcześniej.
Policjant wzruszył ramionami.
– Jeśli tak, to nie sądzę, żebyśmy się o tym dowiedzieli. Sprawdziłem telefony. Nikt nie oddzwania. Mogę wam powiedzieć tyle, że lubił jazz. W mieszkaniu jest pełno płyt. Kiedy przyszliśmy, leciał w kółko jeden kawałek. Poczucie humoru, hm? Musiało grać, kiedy to robił.
Policjant pokazał pudełko: szczupły skrzypek stojący na otwartej dłoni goryla i napis King Kong, Jean-Luc Ponty Plays the Music of Frank Zappa.
– Ten konkretny utwór – powiedział – ma tytuł How Would You Like to Have a Head Like That.
Ekipa z kostnicy położyła ciało na noszach i ruszyła w dół wąskimi schodami.
– Alicia Vaccarini – powiedział inspektor. – Spotkałem ją raz. Zasiadała w kilku komisjach policyjnych. Zimna suka. – Zerknął na Costę. – Czemu ona, jak myślisz?
Nie dało się tego uniknąć.
– Sara Farnese z nią spała. Raz. Dlatego nam o niej nie wspomniała.
Luca gwizdnął.
– Jezu. Co jeszcze ukrywa ta kobieta?
– Mówi, że miała takich przygód więcej. Nie podała nazwisk, bo ich nie zna.
Falcone dotknął swojej srebrnej brody i spojrzał w okno.
– Przynajmniej wiemy, skąd Fosse wziął część informacji. Podglądał przez okna, szpiegował ją.
– Nie tylko ją – wtrącił Nico. – Na tych zdjęciach będzie z dziesięć, dwanaście różnych kobiet.
– Zgadza się. Pokażmy te zdjęcia obyczajówce. Może ktoś kojarzy te dziewczyny. Sprawdźmy, czy uda się zidentyfikować mężczyzn. Pewnie byliby wdzięczni za ostrzeżenie. Trzeba też zbadać, co łączy Fossego z Denneyem. Coś musi. Vaccarini na pewno łączyło.
Miała, ciągnął inspektor, niemałe wpływy. Kilka miesięcy wcześniej zasiadała w komisji rozważającej zmiany w sprawie watykańskich immunitetów. Tej samej, dla której Rinaldi robił ekspertyzę. Ciekawe? Gdyby tamto głosowanie poszło inaczej, Denney mógłby nieniepokojony przez władze wylecieć z Włoch pierwszym lepszym samolotem i zniknąć. Czy to zbieg okoliczności, czy zasadnicza przyczyna tych śmierci? A jeśli to drugie, to co ma z tym wspólnego Sara Farnese?
Spojrzeli po sobie. Czuli, że coś im się wymyka. Było zbyt wiele ślepych uliczek, zbyt wiele dróg donikąd.
– To nie wygląda dobrze – powiedział Falcone, wpatrując się w Rossiego. – Dziś rano straciliśmy szansę. Ty... – spojrzał na Costę. – Czujesz się na siłach?
– Jasne.
– No to idź się spotkać ze swoim kumplem Hanrahanem. Dzwonił powiedzieć, że Denney zgodził się na rozmowę. Może mają coś jeszcze. I Sara Farnese. Wciąż myślisz, że powinna zostać u was?
– Jeśli tego chce.
– Gówno mnie obchodzi, czego chce – syknął inspektor. – Wyciągnij z niej coś. Bawi się nami, zwłaszcza tobą. Zorientuj się, w co jest umoczona, bo to coś więcej niż paskudne skutki uboczne przygodnego seksu. Pieprzyła niewłaściwych ludzi. Nie zdziwiłbym się, gdyby i kogoś w kardynalskiej czapeczce...
– Mówi, że nie zna Denneya – przerwał mu Nico, zmęczony ciągłymi napaściami Falconego.
Rossi zmarszczył nos z niesmakiem.
– Mówiła, że nie miała więcej kochanków, dopóki nie znaleźliśmy ciała bez głowy.
– Po prostu z nią porozmawiaj – powiedział inspektor. – Nie odpuszczaj, dopóki czegoś nie powie. A teraz pytanie do was wszystkich. Gdzie, na Boga, może się w Rzymie schować zbiegły ksiądz?
– Gdzieś, gdzie nie można go tknąć – stwierdził Luca. – Tam.
– Nie bądź śmieszny – zadrwił inspektor. – Ten cały Fosse jest teraz w takiej samej sytuacji jak Denney. Dali mu coś w rodzaju szansy. Nie skorzystał. Nie chcą go u siebie. Jest tutaj. W mieście. Ktoś wie. Ktoś może nam powiedzieć. Wciągnijcie w to gazety. Znaleźliście tu gdzieś jego zdjęcie?
– Żadnego – powiedział ktoś. – Mamy odciski palców. Nic więcej.
– Znajdźcie coś. Zróbcie portret pamięciowy. Costa go wam opisze.
Rossi nagryzmolił coś na kartce i podał ją jednemu z młodszych gliniarzy.
Teresa wpadła między nich, uśmiechnęła się jak mała dziewczynka, zatrzepotała gęstymi rzęsami i powiedziała słodko:
– Mam DNA, jeśli to kogoś interesuje.
Falcone zrobił krok do tyłu.
– Co? – zapytał.
Jeden pakunek nie trafił na nosze – zapieczętowana czarna plastikowa torba przypominająca grubszą reklamówkę z supermarketu. Teresa otwierała ją właśnie, żeby po raz drugi rzucić okiem na zawartość. Mężczyźni przyglądali się, jak delikatnie wyciąga głowę Alicii Vaccarini i trzymając za szyję dłońmi w gumowych rękawiczkach, odwraca twarzą do nich. Luca odetchnął głęboko i podszedł do okna, by spojrzeć na Clivus Scauri. Kilku innych policjantów dołączyło do niego.
– Przepraszam, chłopaki – powiedziała patolożka z szerokim uśmiechem. – Robię to dla was, wiecie.
Złapała głowę za krótkie włosy, pozwalając jej swobodnie dyndać, otworzyła usta denatki plastikową szpatułką i zajrzała do gardła. Nawet nieprzesadnie wrażliwy Nico poczuł, jak ściska mu się żołądek. Teresa włożyła głowę z powrotem do torby, przywołała jednego ze swoich ludzi i oddała mu ją.
– Co? – Uśmiechnęła się do gliniarzy promiennie. – Upewniałam się tylko, czy nie wyciągam pochopnych wniosków. Czy któryś z was chce wiedzieć, jak dokładnie zmarła? Czy jestem tu tylko na doczepkę i dla waszego uroczego towarzystwa?
Falcone zapalił papierosa. Wszyscy byli mu wdzięczni, nawet Costa. Głowa śmierdziała mięsem i krwią, a w zatłoczonym przegrzanym pokoju zapach wydawał się jeszcze mocniejszy.
– Słuchamy – powiedział.
– Słuchajcie uważnie, bo mogą się pojawić pytania – zaczęła patolożka, podchodząc do drewnianego słupa na środku pomieszczenia. – Mam przez was ostatnio tyle roboty, chłopaki, że będę musiała poprosić o dodatkowy budżet. Jeśli poproszą mnie w związku z tym o wyjaśnienia, pewnie zechcą też pogadać z wami.
Stanęła między słupem a oknem, uśmiechając się na widok mężczyzn schodzących jej z drogi.
– Widzieliście miecz.
– O tak – potwierdził Rossi; wciąż stał odwrócony plecami, ale słuchał uważnie.
– Interesująca broń. Wąskie ostrze. Średniej długości. Nie rapier, raczej miecz, jakich używali konni. Szary człowiek nie wpadłby na to, żeby posłużyć się czymś takim, ale co wiedzą szarzy ludzie? Myślą po prostu: trzeba odciąć głowę, weźmy siekierę. To głupie. Siekiera jest niechlujna i nieskuteczna. Wiecie, jak często udaje się za jednym zamachem obciąć głowę siekierą? Może raz na dziesięć. Zwykle rąbią jak wieśniak próbujący zabić kurczaka na kolację.
Luca bez słowa przeszedł przez pokój i ruszył na dół, grzebiąc w paczce z papierosami.
– Miecz to narzędzie mądrego kata – ciągnęła Teresa. – Facet zna się na rzeczy. Zbadał sprawę. Tutaj macie zdjęcie z katedry w Valletcie: Ścięcie świętego Jana Chrzciciela. Nasz młody biegacz na pewno zna ten obraz. Caravaggio namalował go podczas swoich podróży, kiedy uciekał przed prawem. Zdziwiłabym się, gdyby morderca go nie znał. Jan Chrzciciel leży na podłodze, już martwy. Szyja została prawie całkiem przecięta, mieczem dość podobnym do tego. Nad Janem stoi oprawca. Z jakiegoś powodu potrzebny do ostatniego cięcia sztylet chowa za plecami. Ostrze miecza, rozumiecie, przerywa rdzeń kręgowy, ale zwykle zostaje kawałek skóry, który trzeba przeciąć, żeby odłączyć głowę od tułowia. Spójrzcie...
Podniosła jedną z torebek z dowodami i pokazała im. Znajdował się w niej oznaczony numerem kuchenny nóż z szerokim ostrzem oblepionym zakrzepłą krwią.
– Dokładnie to samo – powiedziała patolożka z nieskrywanym triumfem.
Nawet Falcone nie wiedział, co powiedzieć.
– Pytanie – ciągnęła Teresa – o jakiego świętego tym razem chodziło. Wielu zdekapitowano. Czy to pasuje do kolesia, którego znamy i kochamy? Czy tego chciał? Na pewno nie. W przeciwnym razie nie zadawałby sobie trudu, żeby wieźć zwłoki do Świętego Klemensa czy obdzierać ze skóry tego biednego gnojka na Wyspie Tyberyjskiej. To tutaj jakby zaburza ciągłość. I jeszcze coś.
Ona się z nas nabija, pomyślał Costa. Rozkoszuje się każdą chwilą.
– Co? – zapytał inspektor.
– Zrobił to trzy, cztery godziny temu. Nie więcej. Po tym, jak próbował się pozbyć naszego małego lekkoatlety. I działał w pośpiechu. Wniosek? Chłopaki, chłopaki! To wy jesteście tutaj detektywami. Ja jestem tylko rzeźniczką po studiach podyplomowych. Ale moim zdaniem to znaczy, że ktoś do niego zadzwonił. Ktoś powiedział: daj z siebie wszystko, co najgorsze, a potem zabieraj stamtąd swój popaprany tyłek, zanim zjadą się gliny.
Patrzyli, jak zadowolona schodzi na dół. Falcone gorączkowo myślał.
Potem zwrócił się do jednego z asystentów Teresy, Di Capui, wyglądającego na studenta, pulchnego, bezkształtnego mężczyzny z rzadkimi długimi włosami.
– Ile w sumie zebraliście próbek DNA?
– Tutaj? Mam je policzyć?
– Co macie?
– Skóra. Krew. Kości. Moglibyśmy zapewnić laboratorium pracę na tydzień.
– Więc co z nimi robicie?
– W tej chwili? Trzymamy w lodówce. Nie mieliśmy czasu.
– Pospieszcie się. Weźcie też próbki od wszystkich, których ochraniamy. Od tych, których wymieniła Farnese. Chcę wiedzieć, czy byli w którymś z tych miejsc. Zrozumiano?
– Pan tu rządzi.
Falcone przeszedł przez pokój i wskazał na kupkę używanych damskich ubrań.
– To też weźcie. Na wszelki wypadek. Chcę wiedzieć, kto tu był, co robił i z kim.
Potem wrócił i zabrał Costę na bok.
– Kiedy spotkasz się z Denneyem – powiedział – musisz... może to zabrzmi dziwnie, ale po prostu zrób, co ci powiem.
– Jasne – przytaknął Nico.
I było to naprawdę dziwne, bardzo dziwne.
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Mieszkanie znajdowało się nad chińską restauracją kilkaset metrów od dworca Termini i było gorsze nawet niż gospodarstwo, które Gino Fosse jak przez mgłę pamiętał z dzieciństwa, z czasów, zanim poszedł do przykościelnej szkoły w Palermo. Ale takie mu załatwili. Powiedzieli mu, gdzie uciec; zbierał się tak szybko, że zdążył spakować tylko parę płyt, discmana i najważniejsze rzeczy. Kazali mu siedzieć cicho i nie wychodzić przez kilka godzin, dopóki policja się nie uspokoi i nie straci czujności.
Dotarł tam koło pierwszej po południu. Czekały na niego pieniądze i rudowłosa cudzoziemka, która miała pełnić rolę pośredniczki. Nie mogła mieć więcej niż dziewiętnaście lat. Wspomniała, że pracuje w bocznych uliczkach za dworcem i przyprowadza klientów do pokoju obok, gdzie, jak sobie wyobrażał, robiła swoje z brutalną, zdawkową skutecznością, a potem szybko odsyłała ich z powrotem na ulicę. Miała mu przynosić jedzenie i kontaktować się w jego imieniu z ludźmi na zewnątrz. Siedziała teraz na krześle w dusznym pokoju i przyglądała się Ginowi zalotnie. Była prawie ładna – duże brązowe oczy, miła czujna twarz, zapraszający szczery uśmiech – ale jej skórę szpeciły różowe plamki, a krzywe, odbarwione zęby wyglądały jak dwa rzędy kamyków z brudnej plaży. Miała na sobie wiązaną na karku kusą czerwoną koszulkę na ramiączkach i błyszczącą lateksową mini w jaskrawolawendowym kolorze. Siadając, rozsunęła uda, by pokazać, że nie ma nic pod spodem. Fosse pomyślał o Tertulianie i o tym, co może się teraz wydarzyć. Potem, kiedy nie mógł już myśleć o niczym innym, skinął na nią, usiadł na łóżku i pozwolił, by się nim zajęła. Ledwie odważył się dotknąć tyłu jej głowy – próbował pozbyć się obrazu innej, którą czuł pod palcami rano.
Zastanawiał się, czy ją kiedyś widział. Gdy na polecenie kardynała woził kobiety wte i wewte po całym Rzymie i przy każdej okazji robił zdjęcia, spotykał najróżniejsze. Mogła być jedną z nich. Większość to były dziwki. Większość z klasą, część na granicy. Pewnie zależnie od gustu tego, którego Denney chciał zadowolić. A jedna nie pasowała do żadnej z tych kategorii. Jedna była po prostu piękna, tak piękna, że czasami kardynał sam się z nią widywał; Fosse czekał wtedy pod domem jak nędzny taksówkarz i wyobrażał sobie – nie umiał się powstrzymać – co się dzieje w sypialni na górze.
Gdy ją do nich woził, nigdy nic nie mówiła. Po wizytach, czy to u Denneya, czy u kogoś z jego listy, także milczała. Siedziała tylko obok Gina, piękna i spokojna jak święty obrazek.
Potem Fossemu przestało się układać z kardynałem i jeździł tylko od czasu do czasu, kiedy nie miał go kto zastąpić albo kiedy sprawa była zbyt delikatna.
Miesiąc wcześniej popadł w niełaskę z powodu głupiej sprzeczki z dziwką. Wygnali go wtedy do wieży przy Clivus Scauri i dali mu tę śmieszną, ogłupiającą pracę, która polegała na pocieszaniu umierających i pogrążonych w żałobie.
I zaczął się zmieniać, zaczął rozumieć, że staje się kimś innym. Było to przed dwoma tygodniami, w ciemnym, pełnym ech brzuchu Świętego Jana na Lateranie, kiedy Fosse odpoczywał po serii męczących wizyt w szpitalu. Stał naprzeciwko ołtarza osłoniętego ozdobnym gotyckim baldachimem. Według historyków w srebrnych relikwiarzach za zasłoną znajdowały się głowy świętych Piotra i Pawła. Gino wpatrywał się w zasłonę i żałował, że nie może za nią zajrzeć. Kościół otaczał go przez całe życie, od sycylijskiego dzieciństwa do nieudanej kariery w Rzymie, rozjaśniał jego noce podnoszącymi na duchu obietnicami i uspokajał umysł, kiedy przychodziły demony – a były to prawdziwe demony, z rogami i lśniącymi zębami – które zmuszały go do robienia różnych rzeczy i czyniły go szalonym, odważnym i brutalnym. Na świecie musieli istnieć ludzie niedoskonali. Bez nich Kościół nie miałby sensu. Każdy szedłby prosto do Boga, niczego by po drodze nie czuł i niczego się nie uczył. Piotr i Paweł wiedzieli, co to gniew i kłamstwo. Pierwszy wyparł się Pana nie raz, lecz trzy razy, drugi był okrutnym prześladowcą chrześcijan, wiernym sługą państwa rzymskiego. A potem zostali świętymi i ich zmumifikowane głowy złożono w srebrnych szkatułach pod baldachimem.
Gino nigdy nie zapomni tej chwili. To tutaj, w czarnej paszczy Świętego Jana, coś wkradło się do jego duszy, owinęło wokół jego szyi i zaczęło szeptać mu do ucha to, co już częściowo podejrzewał: był głupcem albo i gorzej. To coś mówiło o tym, co robił w mokrej od potu pościeli w średniowiecznej wieży przy Clivus Scauri. Szydziło, podsuwając mu jasne, żywe wspomnienia. Przypominało o grzesznych ekstazach, o cieple kobiecego oddechu na jego szyi, dotyku kobiecego ciała, kiedy Gino wił się nad nim i jęczał. I pytało: Gdzie w tej rozkoszy jest grzech? Gdzie w całym tym gorączkowym, bezrozumnym łączeniu się ciał jest miejsce na stare, martwe mity, powtarzane przez pokolenia mężczyzn, których głównym celem jest służyć samym sobie?
Nie było żadnych głów pod baldachimem. A jeśli były, to należały do jakichś nieszczęsnych zwłok, które Kościół przywłaszczył sobie na swoje potrzeby. Piotr i Paweł stanowili odległe cienie. Jeśli istnieli, być może nigdy nie zawitali w Rzymie. Jeżeli zginęli męczeńską śmiercią, ich szczątki są teraz prochem na wietrze, cząsteczkami wdychanymi i wydychanymi przez białych i czarnych, młodych i starych, chrześcijan, muzułmanów i ateistów na całym świecie. Tutaj, w ozdobnych srebrnych puszkach w wielkiej, aroganckiej rzymskiej bazylice, ich nie ma.
Oszukano go. A jeśli oszukano go w tej sprawie, to czy reszta jest prawdą?
Pocił się. Bolała go głowa. Oczy same mu się zamykały. Kiedy spojrzał w dół, by sprawdzić, czy podłoga wciąż jest pod jego stopami, odniósł wrażenie, że posadzka faluje jak woda wznosząca się w ciągłym powolnym przypływie.
Kłamali. Wszyscy.
Był zdumiony, że przejrzenie tego oszustwa zajęło mu tyle czasu. Wezbrały w nim gniew i wstyd, gorzkie i żrące, i już ani na sekundę go nie opuściły. A potem nastąpiło ostateczne objawienie, w mniejszym i ciemniejszym miejscu, gdy przesycony zapachem tytoniu wilgotny oddech Irlandczyka tchnął w ucho Gina nowy, potworny rodzaj sensu i porządku.
To tutaj, w Świętym Janie, Fosse zaczął tracić wiarę swojego dzieciństwa i było to gorsze niż wszystko, co mógł sobie wyobrazić, gorsze niż utrata wzroku czy kalectwo. W ciągu kilku przerażających chwil zupełnie się zmienił. Stał się outsiderem, osobą spoza Kościoła, który od zawsze stanowił dla niego coś w rodzaju ojca i matki, i od tej chwili żył poza normalnymi ludzkimi więziami.
Nie stracił jednak wiary; ukryta i cicha, czekała, aż Gino ją rozpozna. Potem, kiedy stało się tamto, zrozumiał, że nie jest sam. Nosił w duszy głęboką, niewytłumaczalną pewność. Bóg istniał, mimo ich wszystkich kłamstw, ten Bóg, którego znali Piotr i Paweł, a o którym współczesny świat zapomniał. Nie Bóg biurokratów i bazylik, nie Bóg miłości i pojednania, nie miły Jezus znad dziecinnego łóżeczka. Prawdziwy Bóg, ten ze Starego Testamentu, ponadnaturalne bóstwo karzące zdrajców, srogie, mściwe i głodne. Ten Bóg na stałe zamieszkał w głowie Gina i był jego jedyną obroną przed okrutnym pustym światem. Od czasu do czasu mówił do niego i obiecywał odkupienie. Towarzyszył mu, kiedy Fosse zaczął swoją pracę, uważnie obserwował to, co działo się na Wyspie Tyberyjskiej, na brzegu martwej rzeki i w ośmiobocznym pokoju, w którym Alicia Vaccarini, grzeszna suka, stawiała pierwszy krok na drodze do wyzwolenia.
I przyjmował ich na swoje łono, nawet tych najpodlejszych. Krwawe żniwa osiągały swój cel. Gino wyciągał grzeszników z ciemności, wbrew ich własnym instynktom.
Myślał o tym, kiedy rude włosy podskakiwały pod jego dłonią. Któregoś dnia nadejdzie jego kolej. Pójdzie chętnie, bo będzie wiedział, że jego grzechy zostaną zmazane. Ten świat to świat cieni, nierzeczywiste przejściowe miejsce pełne nieczystych ciał i plugawych fizycznych aktów. Był częścią tego świata, ale też częścią Boga. Trwał proces pojednania jednego z drugim.
Przyspieszyła. Poczuł uderzenie gorąca i odepchnął ją. Poszła do zlewu. Słuchał wydawanych przez nią dźwięków. Sprawiało to wrażenie czegoś równie zwyczajnego jak mycie zębów. To kobiece ciało upadło w jakimś celu. Z zaskoczeniem uświadomił sobie, że nie można jej winić.
– Jak się nazywasz? – zapytał.
Odwróciła się i spojrzała na niego zmieszana.
– Chcesz znać moje imię?
– Czy to takie dziwne?
– No raczej.
Mówiła z dziwnym brzęczącym akcentem, jakby nie radziła sobie z miękkimi włoskimi głoskami.
– Więc? – naciskał.
– Irena.
– Skąd jesteś?
– Z Kosowa – odpowiedziała trochę nerwowo.
– Prawosławna? Czy to drugie?
– Ani to, ani to – odparła ostro. – Czemu chcesz wiedzieć?
– Po prostu pytam.
– Tam, skąd jestem, się o to nie pyta. Dobrzy ludzie nie pytają. Tylko ci, co chcą kogoś zabić.
– Przepraszam.
Miała w sobie mnóstwo strachu i smutku. Widział to w jej zeszpeconej plamkami ładnej twarzy.
– Mam na imię Gino – powiedział. – Nie zrobię ci krzywdy, Ireno. Chciałbym tylko, żebyś coś dla mnie zrobiła. Proszę... – Wyjął z kieszeni kurtki plik banknotów. Wpatrywała się w nie. Pewnie uważała, że to dużo pieniędzy. Byli hojni, poza tym przeszukał torebkę Alicii Vaccarini. – Ile zarabiasz w ciągu dnia?
– Sto pięćdziesiąt. Czasem dwieście. Może więcej. – Bawiła się włosami. – Rzadko. Nie jestem, jak mówicie, „towarem z górnej półki”.
To skrzywdzone dziecko miało w sobie coś jeszcze. Była wciąż młoda, wciąż mimo wszystko niezepsuta.
– Wygląd się nie liczy. Ważne jest to, co tutaj. – Dotknął serca. – I nie wyglądasz źle.
– Dzięki.
Podobne do kamyków zęby błysnęły blado we wpadającym przez okno popołudniowym świetle.
– Masz tutaj trzysta. Dostaniesz tyle za każdy dzień, który ze mną spędzisz. W zamian za to nie będziesz robiła żadnych numerków. Po prostu rób to, co ci powiem.
Podeszła i wzięła banknoty z głupim wstydliwym uśmiechem.
– Jeśli zrobię kilka numerków, będziemy mieli więcej pieniędzy.
Złapał ją delikatnie za ramię.
– Żadnych numerków.
Uśmiechnęła się.
– Okej. Dla mnie w porządku.
– Teraz tak. Zdobądź książkę telefoniczną. Chciałbym też trochę wina. Czerwonego, sycylijskiego. Trochę chleba i sera. Jedzenie jakie chcesz, wszystko mi jedno.
– Jasne – odpowiedziała, uśmiechając się szeroko. – A jak wrócę, to się zabawimy. Pokażę ci coś. Rzeczy, których we Włoszech nie macie. – Spochmurniał, jego twarz przybrała gniewny wyraz. Zrobił krok do tyłu. – Jeśli zechcesz...
– Jeśli zechcę – powtórzył.
Szybko wyszła. Zanim wróciła, minęły prawie dwie godziny. Podszedł do niej i ukradkiem ją powąchał. Spodziewał się zapachu potu i czegoś jeszcze i spojrzenia pełnego poczucia winy. Niczego takiego nie było. Spojrzała na niego, uśmiechnęła się, a później, zupełnie bez powodu, pocałowała go w policzek.
– Za co? – spytał.
– Za to, że jesteś dobry.
Też żyła w straconym świecie, w którym brak okrucieństwa uważa się za dobroć. Stanowiła część większego mechanizmu, małą, nieważną. W pewnym sensie byli do siebie bardzo podobni.
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Costa i Rossi stali przy via di Porta Angelica i obserwowali wejście do watykańskich kwater prywatnych. Jeszcze trzy dni temu rutynowo łapali kieszonkowców na placu Świętego Piotra, ale wydawało się, że od tego czasu minęły lata. Miasto stało się dziwne i nieludzkie. Ich relacja też się popsuła – chyba nie tylko z powodu asertywności, którą Nico niedawno w sobie odkrył. Stary był niezadowolony, bardzo niezadowolony, i nie chciał powiedzieć dlaczego.
Luca spojrzał spode łba na niebieskie mundury gwardzistów po drugiej stronie ulicy.
– Gdybyś nie wziął tego cholernego skanera radiowego – utyskiwał – to to wszystko by się nie wydarzyło.
– Co by się nie wydarzyło? – zapytał Costa osłupiały. – Chcesz powiedzieć, że ci ludzie by żyli? I zapanowałby pokój na świecie? Bo zostawiłbym skaner w domu?
– Może – burknął Luca. – Kto wie.
– Jasne.
– Powiem ci coś, młody. Gdybyś zostawił skaner w domu, nie miałbyś tej dziury w ramieniu, twoja twarz nie wyglądałaby, jakbyś cały dzień walił nią w ścianę, a u twojego ojca nie siedziałaby ta kobieta, która cały czas miesza ci w głowie.
– Głupoty gadasz, Rossi.
Jego głos zabrzmiał szorstko, zwrócił się do starego po nazwisku; wszystko było takie inne...
– Taa, głupoty. Mam dla ciebie jeszcze trochę głupot. Rozmawiałem dziś rano z paroma znajomymi z kryminalnej. Zapytałem, czy nazwisko Denney coś im mówi. I wiesz co? Miałem rację. Nie tylko my podskakujemy za każdym razem, gdy o nim usłyszymy. Całe zastępy wkurwionych sukinsynów chcą go dostać w swoje ręce. Tyle że nie interesują ich rozmowy. Chcą mu wyrwać serce i rzucić je szczurom na pożarcie. Bardzo zdenerwował kilku ważnych ludzi, a oni naprawdę tego nie lubią. Słuchasz, co mówię? Jest cena za jego głowę, dzieciaku. Gdybyś oddał go tym zbirom w ciemnych okularach, zgarnąłbyś z pięćdziesiąt tysięcy dolarów, jeśli nie więcej.
Nico wskazał na bramę.
– Więc dlaczego po prostu nie wejdą i go nie kropną? My nie wchodzimy, bo nie możemy. Ale to nie forteca, jeśli nie liczyć kwater szefa. Mogliby się tam dostać, gdyby chcieli.
– Zejdź na ziemię. – Rossi pokręcił głową, patrząc na Costę pogardliwie. – Nic, kurwa, nie rozumiesz, prawda? Ci, którzy chcą go dopaść, są co do jednego dobrymi katolikami. Pewnie, zabijają. Okaleczają, kradną, sprzedają innym towar, który niszczy duszę. Ale uważają się za ludzi honoru. Mają zasady. Nawet glin nie zabijają, jeżeli nie muszą, chociaż z sędziami to już inna sprawa. Mają kodeks i zgodnie z tym kodeksem Watykan jest bezpieczny. Dopóki Denney siedzi za tymi murami, jest w wyściełanym atłasem schronie. Tyle że nie powinien wychodzić. A jeśli wyjdzie, to lepiej, żeby szybko zniknął, wypłynął gdzieś indziej i wyglądał zupełnie inaczej niż przedtem.
Costa był zmęczony. Bolało go ramię. Czuł pulsowanie pod siniakiem na skroni.
– Więc co?
Stary nachylił się nad nim.
– Więc uważamy, Nico. Uważamy na to, co mówimy, co robimy, komu ufamy. Świat jest skomplikowany.
– Będę o tym pamiętał. – Costa spojrzał na zegarek. – Mam spotkanie. Złapię cię jutro.
– Mogę iść z tobą – zaoferował się nagle Rossi. – Nie ma problemu.
Nico nie rozumiał.
– Słyszałeś, co powiedział Falcone? Chciał, żebym ja tam poszedł sam.
– Taa. Słyszałem. Ale mogę iść. Mieliśmy być partnerami, prawda?
Ale nie byli. Wydarzyło się coś, co zasiało między nimi nieufność.
– Doceniam twoją propozycję, wujku Luca. Nie zrozum mnie źle.
Stary sapnął, jakby spodziewał się odmowy.
– Pewnie. Miło zostać docenionym. Cóż, po prostu idź i zrób, co chce Falcone, i zrób to co do słóweczka. Po to tu jesteśmy.
– Luca? O co chodzi?
Sflaczała bezkrwista twarz Rossiego spochmurniała. Luca wyglądał na zagubionego.
– O nic. O wszystko. O tę głupią pracę. O ciebie. O ciebie przede wszystkim, jeśli mam być szczery.
Costa milczał. Czuł się zraniony i w jakiś sposób winny.
– Kiedy to się skończy, Nico, chcę odejść. Może dadzą mi jakąś robotę przy biurku. Przepraszam. Źle powiedziałem. Nie chodzi tylko o ciebie. To ta praca. Przygnębia mnie. Wszędzie za mną chodzi. Chciałbym spać w nocy. Chciałbym usiąść w parku i nie zauważać strzykawek na ziemi. Chciałbym pójść na spacer i nie zastanawiać się, dlaczego jakiś skurwiel po drugiej stronie ulicy żeni towar dzieciakom. A przede wszystkim chciałbym spotykać się z kobietami, które mówią o ciuchach i zakupach, a nie o tym, czyje zwłoki rano kroiły i co znalazły w jelitach.
– Jeśli spotykasz się z patolożką...
Luca westchnął.
– Taa. Racja. Głupi jestem. Przepraszam. Na pewno nie chcesz ponownie rozważyć mojej propozycji?
– I wpakować nas u Falconego w jeszcze większe gówno?
– Czasami – powiedział Rossi – trzeba samemu być sobie szefem.
Tak mógłby powiedzieć ojciec Nica.
Luca czekał na odpowiedź, dopóki nie zrozumiał, że się nie doczeka. Potem odwrócił się i poczłapał w stronę stacji metra; miał przed sobą długą podróż do mieszkania na przedmieściach. Costa patrzył za nim, zastanawiając się, co mógłby zrobić, by naprawić sytuację. Nie był jeszcze gotów stracić Rossiego. Potrzebował jakiegoś oparcia w życiu. Przez tych kilka dni przekonał się, że ten wielki nieszczęśliwy facet może w pewien sposób spełnić jego oczekiwania. Między innymi dlatego, pomyślał, że mogli się nauczyć od czasu do czasu wspierać się nawzajem.
Spojrzał ze smutkiem na bramę Watykanu. Stał w niej ubrany w ciemny garnitur Hanrahan i przyglądał się Nicowi. Costa przypomniał sobie, po co tu przyszedł, przecisnął się między idącymi na plac przechodniami pocącymi się w swoich szortach i tiszertach i po raz trzeci w ciągu trzech dni znalazł się za granicą.
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Szli wąską ulicą równoległą do głównej drogi na południu. Wysokie budynki po obu stronach rzucały na chodnik trochę upragnionego cienia. Było pusto. Tłumy zwiedzających kręciły się gdzie indziej, w Świętym Piotrze i na wielkim placu przed bazyliką. Tu znajdowały się biura i kilka budynków mieszkalnych.
Hanrahan zmierzył Nica wzrokiem.
– Jesteś ranny.
– Nic poważnego.
– Cieszę się. Cieszę się też, że potraktowałeś moją propozycję serio. Potrafię być dobrym przyjacielem. Mam za tymi murami pewne wpływy. Znam ludzi, do których zwykle trudno się dostać. Nigdy nie wiadomo, kiedy będę mógł pomóc.
Costa nie wyglądał na przekonanego.
– Ale, ale – ciągnął Irlandczyk. – Przyjaźń musi się opierać na swego rodzaju wymianie. W przeciwnym razie nie jest żadną przyjaźnią, tylko zwykłym wykorzystywaniem. To najstarszy rodzaj relacji na świecie, Nico. Ja daję coś tobie, ty dajesz mi coś w zamian.
– I tak jesteś mi coś winien w myśl prawa, jeśli się nie mylę.
Hanrahan otworzył drzwi do szarego budynku, który wyglądał, jakby mieściły się w nim biura.
– Mylisz się, Nico. Nie muszę ci niczego dawać. Pamiętaj o tym, proszę. To jest najważniejsze.
Costa wszedł do środka, Irlandczyk za nim. Znaleźli się w ciemnej i ciasnej klatce schodowej ze zwykłymi kamiennymi stopniami. Zaskoczenie Nica musiało być widoczne.
– Wiem, co myślisz. Zastanawiasz się, co kardynał Kościoła katolickiego robi w takiej dziurze. I wiesz co? Nasz kardynał zadaje sobie to samo pytanie.
– A jak brzmi odpowiedź?
Hanrahan szeroko rozłożył ręce.
– W końcu wszyscy płacą za swoje występki. Cóż mogę dodać?
Weszli na trzecie piętro. Irlandczyk zadzwonił. Nico dostrzegł błysk oka w judaszu i usłyszał pobrzękiwanie łańcuchów. Ciężkie drewniane drzwi otworzyły się i ukazała się w nich szczupła sylwetka kardynała Michaela Denneya. Wyglądał raczej jak podstarzały amant filmowy niż jak ksiądz. Miał subtelną twarz o wyrazistych rysach i mimo pobrużdżonych policzków i zmarszczek w kącikach prostych surowych ust był wciąż przystojny. Wargi miał szare i wąskie, ale zęby, które odsłonił w krótkim uśmiechu, lśniły idealną bielą. Bujne proste srebrne włosy, niemodnie długie, sięgały mu do kołnierzyka i zasłaniały uszy. Garbił się nieco, w sposób charakterystyczny dla wysokich ludzi, którzy rozmawiając z innymi, często muszą patrzeć w dół.
– Proszę wejść – powiedział z lekkim amerykańskim akcentem.
Costa wszedł do małego mieszkania, skromnie wyposażonego, jeśli nie liczyć kilku zapewne drogich obrazów, stanowiących, jak się domyślał, prywatną własność Denneya. Przyjrzał się im nieco uważniej i dostrzegł jeden znajomy: kopię Męczeństwa świętego Mateusza Caravaggia, tego samego płótna, które zwróciło uwagę Rossiego w kościele Świętego Ludwika. W pokoju stały dwa sfatygowane fotele i podniszczona kanapa, przed nią niski stolik, w kącie małe biurko zawalone papierami. Okna były za małe. Nawet w ten jasny upalny dzień kardynał potrzebował do pracy dodatkowego oświetlenia. Mieszkanie było malutkie, mniejsze nawet niż kawalerka Nica. Denney z pewnością stracił pozycję.
– Samotny mężczyzna nie potrzebuje więcej – powiedział kardynał, zauważywszy spojrzenie Nica. – Czy mogę zaproponować coś do picia? Może piwo?
– Dziękuję.
Denney otworzył peroni i napił się z butelki. Miał na sobie tanią szarą bluzę i dżinsy. Coście trudno było myśleć o nim jako o księdzu, a co dopiero jako o kardynale.
– Ja się napiję; mam nadzieję, że nie ma pan nic przeciwko temu. Cholernie dziś gorąco. Hanrahanem proszę się nie przejmować. Nigdy nie widziałem, żeby pił. Boisz się stracić nad sobą kontrolę, co, Brendan?
Irlandczyk usiadł w jednym z foteli; był gotowy.
– Nie piję w pracy, Wasza Eminencjo. I wystarczająco dużo wypiłem w młodości, dziękuję bardzo.
– Widzi pan? – Kardynał uśmiechnął się szeroko do policjanta. – Doskonały sługa Watykanu. Brendan jest prawdziwym dyplomatą, synu. Nie jakimś tam księdzem, jak ja kiedyś. Rozumie to miejsce lepiej niż ktokolwiek inny.
Hanrahan rzucił mu wściekłe spojrzenie.
– Czy możemy przejść do rzeczy?
– Pewnie. – Denney usiadł ciężko na kanapie i wyciągnął swoje długie nogi w sposób, który wydał się Nicowi bardzo amerykański. – A więc, panie Costa, co pan dla mnie ma?
– A czego pan chce?
– Bezpiecznego korytarza – odpowiedział natychmiast kardynał. – Wystarczy samochód na lotnisko, z niebieskim kogutem na dachu; wyłączonym, chciałbym mieć trochę prywatności. I dyskretny konwój z przodu i z tyłu, dla ochrony przed niepożądanymi świadkami. Moi watykańscy koledzy woleliby, żebym odszedł. Za tymi murami jest pewnie mnóstwo ludzi, którzy też by tego chcieli. Jeśli mam być szczery, mnie również by to uszczęśliwiło. Zamarzyło mi się wrócić do domu. Jest w Bostonie kilka miejsc, które pamiętam z dzieciństwa. Jest kilku ludzi, którzy pomogą mi zacząć od nowa, jeśli ich ładnie poproszę. Mógłbym zmienić nazwisko, odzyskać życie. Nie proszę o wiele.
Hanrahan przyglądał się Denneyowi czujnie, jakby oceniał każde słowo, i robił notatki.
Costa myślał, jak zagrać.
– Kardynale – zaczął – mogę panu powiedzieć, że przygotowywane są obecnie trzy sądowe nakazy zatrzymania pana. Wielu ludzi, nie tylko ja, ale także ci z Ministerstwa Gospodarki i ci od podatków, ma obowiązek pana aresztować, gdy tylko stanie pan na włoskiej ziemi. Nie wiem nawet, jak się odnieść do pańskiego żądania.
– Więc dlaczego pan tu jest? – zapytał Irlandczyk. – Jeśli nie ma pan nic do zaoferowania, to o czym rozmawiamy?
Nico pomyślał o długiej instrukcji, którą dostał od Falconego. Była jasna i precyzyjna.
– Powiem to, do czego mnie upoważniono. Jeżeli będzie pan z nami współpracował przy sprawie Fossego, mogę zagwarantować, że umieścimy pana w bezpiecznym miejscu; przed procesem i potem, jeśli zapadnie wyrok skazujący. Ma pan mnóstwo przyjaciół.
Denney prychnął i zdegustowany wyjrzał przez nędzne okno.
– Nikt nie chce, by wylądował pan w więzieniu – ciągnął Nico. – Zwłaszcza dlatego, że w więzieniu raczej nie uda nam się zapewnić panu bezpieczeństwa. Umieścilibyśmy pana gdzieś, gdzie byłoby panu wygodnie i gdzie miałby pan dostęp do ludzi, z którymi chciałby się pan widywać.
– Jezu – syknął kardynał. – Sądzi pan, że nie mam tego tutaj? To byłaby tylko zamiana jednej celi na inną. Nie rozumie pan? Nie potrzebuję waszej ochrony. Nie chcę rozmawiać z sądem. Mnóstwo ludzi u władzy też by nie chciało, żebym z nim rozmawiał. Chcę po prostu zniknąć i wrócić tam, skąd przyszedłem.
Costa ani drgnął.
– Tu nie chodzi o podarcie mandatu za niewłaściwe parkowanie.
Hanrahan westchnął i zamknął notes.
– Przepraszam, Wasza Eminencjo. Zmarnowałem twój czas. Myślałem, że to poważni ludzie. Najwidoczniej się myliłem.
– Nie – sprzeciwił się Nico. – Chcemy traktować pana uczciwie i podchodzimy do tego poważnie. Tak samo jak do tego, by zachować pana przy życiu, co może nie być łatwe. Po tym, co słyszałem, nie wydaje mi się, żeby udało się panu zniknąć w bocznych uliczkach Bostonu i zgubić tych ludzi. Są wściekli, uparci i spragnieni pańskiej krwi.
Denney przyglądał się swoim szczupłym dłoniom. Miał długie palce pianisty. Mimo całej swojej godności wyglądał na złamanego.
– Gino Fosse jest niebezpieczny, agresywny i nieprzewidywalny – ciągnął Costa. – Wiemy, że zabił cztery osoby i spowodował śmierć piątej. Pewnie zastanawia się teraz, jak zabić kolejną. Musimy go znaleźć, ale nie za cenę pańskiej ucieczki od sprawiedliwości. Powinien pan to zrozumieć.
– Sprawiedliwości?
Kardynał podszedł do biurka, otworzył szufladę i wyciągnął teczkę z nazwiskiem Fossego i oficjalną pieczątką Watykanu. Hanrahan przyglądał mu się zaniepokojony.
– Proszę posłuchać – powiedział Denney. – Fosse zajmował niższe stanowisko w moim biurze. Zwolniłem go, kiedy się rozbisurmanił. Wszystko, co o nim wiadomo, jest tutaj, w jego aktach osobowych. Od chwili kiedy poszedł do szkoły, do ostatniego tygodnia, gdy według naszej wiedzy pracował w szpitalu. Wszystko jest w tej teczce. Jego problemy też. Nie wiedziałem o nich, kiedy go zatrudnialiśmy. Przysięgam. Ale potem się przekonałem. Nigdy nie był kimś, z kogo moglibyśmy być dumni. Ale Kościół opiekuje się swoimi ludźmi. Na tyle, na ile może. Tutaj jest wszystko. Myśli pan, że to niewarte świeczki?
Costa spojrzał pożądliwie na błękitną teczkę.
– Tego nie powiedziałem. Zaproponowałem panu wyjątkowe traktowanie. Zaproponowałem bezpieczeństwo. Nie mógłby pan na to liczyć, gdyby był pan robotnikiem z Testaccio. Ale musi pan odpowiedzieć za swoje czyny. Nic na to nie poradzę.
– Nic pan na to nie poradzi? – powtórzył Denney. – Czy pan mnie osądza? Proszę pozwolić, że coś panu powiem, synu. Wiem, co zrobiłem. Wiem też, co zrobili inni. Kiedyś wszyscy zostaniemy osądzeni i nie przez jakiś głupi, przekupny wymiar sprawiedliwości.
Nico przypomniał sobie instrukcje Falconego.
– Czy mógłbym jednak dostać to piwo?
Kardynał wyglądał na skołowanego. Podszedł do lodówki i wrócił z dwiema butelkami.
– Salute – powiedział.
Costa wzniósł butelkę.
– Salute. Och, do diabła z panem. Ten facet zabił. I znów zabije, i nie przestanie, dopóki go nie zatrzymamy. Jak może pan prosić o cokolwiek w zamian? Czy na tym dziś polega bycie katolikiem? Czy na tym opiera się pańskie sumienie? Na własnym interesie?
Uznał, że warto spróbować. Zmęczyły go sztuczki Denneya, a od przytłaczającej obecności milczącego Hanrahana robiło mu się niedobrze.
Kardynał nie odpowiedział; patrzył na swoje dłonie.
– Proszę spojrzeć na ten obraz – powiedział Nico, wskazując ruchem głowy płótno na ścianie. – Co on tu robi?
Denney zerknął na Caravaggia. Na jego twarzy pojawił się cień zainteresowania, jakby zapomniał, że obraz istnieje, i był wdzięczny, iż mu o nim przypomniano.
– Stare dzieje – powiedział w końcu i na tym poprzestał.
Costa zastanawiał się, czy ryzykować. Nie miał nic do stracenia. To była dobra kopia, mniej więcej trzy razy mniejsza od oryginału. W centrum znajdował się półnagi morderca stojący z mieczem w dłoni nad męczennikiem, skąpany w tym samym świetle łaski, które spadało na wykrwawiającego się na ziemi Mateusza. Świadkowie uciekali w popłochu. Tylko jedna twarz, zaciekawiona, do połowy ukryta w cieniu, wydawała się spokojna; Nico zrozumiał jej zbolały wyraz, kiedy ojciec po raz pierwszy opowiedział mu tę historię.
– Proszę pozwolić, że coś panu powiem. – Wstał i dał kardynałowi znak, by do niego podszedł. – Wie pan kto to?
Wskazał na ledwo widoczną brodatą postać.
Denney mruknął z zadowoleniem.
– Ach, teraz sobie przypominam. Jak to było? Gliniarz, który zna się na sztuce?
– Jestem po prostu ciekawy, to wszystko. Więc kto to?
– Caravaggio. To autoportret. Umieścił w tej scenie samego siebie.
– Dlaczego?
– Jako świadka. Sympatyka.
– I uczestnika. Proszę spojrzeć na jego twarz. Czy nie wygląda, jakby się zastanawiał, dlaczego musiał namalować tę scenę? Dlaczego raczy się krwią Mateusza, jakby to był sakrament? I przede wszystkim: dlaczego wymyślił cały ten dramat? Bo to przecież nie ma nic wspólnego z faktami. Jakby chciał powiedzieć „Wszyscy jesteśmy w to zamieszani; jesteśmy częścią tej historii, czy ją rozpoznajemy czy nie”.
– Ładne kazanie. – Kardynał kiwnął głową. – Minął się pan z powołaniem – oznajmił, wrócił na swój fotel i sięgnął po piwo.
Nico też usiadł. Zastanawiał się, czy osiągnął cel.
– Serio – powiedział Denney. – Jest pan wyjątkowym młodym człowiekiem. Czy dzisiejsi gliniarze często chodzą do kościoła?
– Chodzę tam, gdzie są obrazy. To nie ma nic wspólnego z religią.
– Tak, to może być prawda. Albo przynajmniej tak pan myśli. Szczerze mówiąc, od lat nie patrzyłem na ten obraz. Człowiek czasem zapomina, co jest ważne. Zaczyna uważać, że to oczywiste. Kiedy po raz pierwszy przyjechałem do Rzymu, pokochałem to miejsce. Wydawało mi się, że jest tu wszystko, co ważne dla katolika, i dużo więcej... – Machnął ręką w kierunku Świętego Piotra. – Ech. Powinienem uważać, co mówię. Prawda, Brendan?
Irlandczyk niespokojnie poprawił się w fotelu.
– Do diabła z tym – powiedział nagle kardynał i rzucił teczkę na stół. – Proszę to wziąć. Za darmo. Bez układu. Tylko niech pan powie temu swojemu Falconemu, że powinien to docenić i pomyśleć, ile ryzykuję, pozwalając, by z Watykanu wydostały się poufne akta. Może wtedy zastanowi się nad tym, czyby nie wyświadczyć mi jednak przysługi.
Hanrahan poderwał się z fotela, żeby złapać teczkę. Denney położył na niej szczupłe palce.
– Nie, Brendan – powiedział stanowczo. – Podjąłem decyzję.
– Jezu, Michael – jęknął Irlandczyk. – Jeśli mu to dasz, nie będziemy mieli żadnej karty przetargowej.
– Wszystko mi jedno. Nie chcę mieć więcej śmierci na sumieniu. Niech to wezmą.
Hanrahan zaklął i usiadł z powrotem.
– Cóż, to chyba zamyka sprawę. Nie wiem, o czym jeszcze mielibyśmy rozmawiać.
Costa spojrzał Denneyowi prosto w oczy.
– Zna pan Sarę Farnese?
– Kogo? – Kardynał nawet nie mrugnął.
– Tę kobietę z gazet. Tę, od której najwyraźniej się wszystko zaczęło.
– Ach tak. – Ziemista twarz Denneya zmieniła wyraz, jakby sobie przypomniał. – Czytałem o niej – powiedział i wzruszył ramionami.
– To znaczy „tak” czy „nie”?
– Jest pan upartym sukinsynkiem, co? – zapytał kardynał cierpko.
– Po prostu ciekawym, jak mówiłem.
Denney pociągnął nosem.
– Cóż, nie trzeba być bardzo ciekawym, by wiedzieć, że swego czasu lubiłem kobiety.
– Zadałem konkretne pytanie – naciskał Costa.
– Ma pan jej zdjęcie? Tych z gazet nie pamiętam.
– Nie. Podałem panu jej nazwisko. Sara Farnese.
– Nazwisko? – Kardynał uśmiechnął się do Hanrahana. – Brendan, on sądzi, że nazwiska są ważne. Co za ludzi zatrudniają teraz w policji. To, że ktoś lubi sztukę, potrafię zrozumieć. Ale ta naïveté...
Irlandczyk wpatrywał się smutno w teczkę i milczał.
– Będę szczery, synu. Kiedy mężczyzna taki jak ja pragnie kobiety, każe po jakąś posłać. Nie mogę sobie pozwolić na romanse czy dłuższe związki. To wszystko jest zbyt kłopotliwe, jeśli coś pójdzie nie tak. Więc kiedy byłem w nastroju, sięgałem po telefon. Rozumie pan?
– Czy wciąż bywa pan w nastroju?
Denney pokręcił głową.
– Wchodzi pan na sprawy osobiste. To nie fair.
– Sugeruje pan, że jeśli ją zna, to dlatego, że była dziwką.
– Pan to powiedział. Jeśli ją znam. Kropka.
– Okej. Przepraszam na chwilę.
Wszedł do małej łazienki i odkręcił oba krany. Falcone sugerował szczoteczkę do zębów albo grzebień tylko wtedy, jeśli nie będzie innej możliwości, żeby kardynał nie zorientował się, co jest grane. Dlatego Costa zajrzał do kosza na śmieci. Pod pustym pojemnikiem po piance do golenia znalazł to, czego potrzebował: chusteczkę higieniczną z małą plamką krwi na brzegu, pewnie po goleniu. Wyjął ją, włożył do plastikowej torebki i schował do kieszeni.
Kiedy wrócił, tamci dwaj nawet na siebie na patrzyli.
Nico wziął teczkę, pomachał nią do Denneya i powiedział:
– Dziękuję. Przekażę to, co pan powiedział.
Kardynał skinął głową, a potem razem z Hanrahanem patrzył, jak młody gliniarz wychodzi.
Kiedy ucichły kroki na kamiennych schodach, Denney odwrócił się do Irlandczyka.
– I jak?
– Dobra robota, Michael – pochwalił Hanrahan. – Sam bym tego lepiej nie zrobił. Wydostanę cię stąd bezpiecznie. Obiecuję.
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W poniedziałek większość rzymskiej policji zajmowała się sprawą Fossego. Ponad trzydziestu ludzi ochraniało mężczyzn, których Sara Farnese wskazała jako swoich byłych kochanków; od wszystkich tych mężczyzn pobrano próbki DNA i przekazano je, wraz z tą potajemnie wziętą od Denneya, do dużego policyjnego laboratorium nad rzeką. Do przeanalizowania teczki przywiezionej przez Nica z Watykanu wyznaczono czteroosobowy zespół.
Nie znaleziono w niej nic obiecującego. Fosse wychował się na sycylijskiej wsi, jego rodzice byli rolnikami. Kiedy skończył sześć lat, posłali go do miejscowej przykościelnej szkoły z internatem. Rzadko go odwiedzali. W szkole odnotowano obiecujące wyniki w nauce i uporczywe złe zachowanie. Falcone zwrócił uwagę na to, że kiedy Gino miał dziewięć lat, przyłapano go na torturowaniu małego kota w lasku za szkolnym boiskiem. Inspektor kazał jednemu z policjantów znaleźć któregoś z dawnych nauczycieli Fossego. Szczegóły wiele mówiły: Gino żywcem obdarł zwierzę ze skóry i przybił ciało do drzewa. Rok później odnotowano kolejny incydent. Ktoś złapał bezdomnego psa, przywiązał go do płotu, oblał benzyną i podpalił. Fosse twierdził, że nic o tym nie wie. Nie wierzono mu, ale nawet jeśli ktoś miał dowód, nikt się nie zgłosił. Gino, powiedział emerytowany nauczyciel, obsesyjnie interesował się jednym konkretnym tematem: żywotami i – przede wszystkim – okolicznościami śmierci wczesnochrześcijańskich męczenników.
Kiedy dorósł, znalazł sobie nowe rozrywki. Jako trzynastolatek dopuścił się seksualnej napaści na koleżankę ze szkoły. Po dwóch latach popełnił prawie identyczne wykroczenie. Obie sprawy zostały wycofane, nie wiadomo dlaczego.
Pięć lat później rozpoczął naukę w seminarium. Pracował na pomniejszych stanowiskach w Palermo, Neapolu i Turynie, i wreszcie, po kolejnych pięciu latach, w Rzymie i Watykanie. Falcone kazał dzwonić do tych miast i rozmawiać z miejscowymi glinami i wszystkimi księżmi, którzy zechcieli podejść do telefonu. Rzymscy policjanci szybko utworzyli sobie obraz sytuacji, zarówno na podstawie tego, co udało im się wyciągnąć z opornych rozmówców, jak i tego, co nie zostało powiedziane. Gino bezustannie sprawiał problemy. Za każdym razem przenoszono go za jakieś wykroczenie. W Neapolu został oskarżony o sypianie z prostytutkami z własnej parafii. W Turynie zniknęły pieniądze, a Fosse wdał się w bójkę z policjantem wyznaczonym do wyjaśnienia tej sprawy. Krążyły też mroczniejsze plotki, niepotwierdzone, o sadomasochistycznych praktykach seksualnych. Mimo to Gina nigdy nie oskarżono ani zdegradowano. Przenosił się z miejsca na miejsce i załamywał po kilku miesiącach, przeważnie w paskudnych okolicznościach. Mimo to wciąż zbliżał się do Rzymu i Watykanu i wspinał po szczeblach kościelnej kariery, by na koniec zdobyć pracę, którą jeszcze przed kilkoma tygodniami wykonywał dla Denneya.
– Dlaczego mimo wszystko awansował? – spytał Falcone.
– Nie wiem – odpowiedział Nico. – Może starają się chronić swoich ludzi.
– Bzdura. Spójrz...
Inspektor pokazał mu jednostronicowy raport wyciągnięty z działu zajmującego się przestępczością zorganizowaną, sporządzony sześć lat wcześniej i niezbyt wstrząsający. Była w nim mowa o tym, że młody ksiądz Gino Fosse (w nawiasie podano szczegóły dotyczące gospodarstwa jego rodziców) podczas nauki w liceum w Palermo przez trzy miesiące mieszkał u jednego z najbardziej znanych szefów mafii w mieście.
Inspektor stuknął palcem w kartkę.
– Przyjaciele. Spójrzcie na to. Spójrzcie, kogo zna. Był domownikiem największego sycylijskiego mafiosa.
– I oni pomagali mu w Kościele? Ratowali mu tyłek, kiedy wpadał w kłopoty?
– Pytasz poważnie? Od kiedy jesteś gliną, synu? Ci ludzie mogą zadzwonić bezpośrednio do pałacu Kwirynalskiego i poprosić prezydenta do telefonu. Nie w tym rzecz. Pytanie brzmi: dlaczego? Dlaczego mieliby ratować jakiegoś wiejskiego szczyla przed więzieniem? Dlaczego mieliby mu pomagać we wspinaczce po tej śliskiej drabinie? Czyżby naprawdę wierzyli, że jest do wyższych rzeczy stworzony?
Na pewno nie. Fosse sprawiał wrażenie niebezpiecznego nieudacznika, który stanowi obciążenie dla każdego, kto weźmie go sobie na głowę.
Falcone rzucił teczkę na stół.
– I w zamian za to mam pozwolić temu watykańskiemu skurwielowi uciec? Czy Hanrahan serio wierzy, że może kupić Denneyowi wolność za akta osobowe?
Costa myślał o kardynale, od chwili gdy wyszedł z jego mieszkania. Denney sprawiał wrażenie zdesperowanego, ale i przegranego, jakby już tylko czekał, aż wypełni się nieznany los. Chciał uciec ze swojego ponurego więzienia. Jego przyszłość nie zapowiadała się wesoło, nie było też chyba większych nadziei na zbawienie. Nawet kiedy mówił o domu, o Bostonie, wydawał się przybity, jakby wiedział, że to marzenie ściętej głowy.
– Może nic więcej nie mają i chwytają się wszystkich sposobów.
– Wątpię – odparł Falcone. – Nie powinieneś wierzyć w ani jedno ich słowo. A już zwłaszcza w to, co mówi Hanrahan.
– Więc powie mu pan, że nic z tego?
– Niech się pomęczy do jutra. Potem zobaczymy.
Jutro, miał na końcu języka, może się pojawić następny trup. A Michael Denney wciąż będzie chciał się wydostać ze swojego nędznego mieszkania.
Costa próbował myśleć jasno, ale poczuł, że zamykają mu się oczy. Oprzytomniał gwałtownie, gdy inspektor położył mu rękę na zdrowym ramieniu.
– To był długi dzień, zwłaszcza dla ciebie. Jedź do domu, Nico. Porozmawiaj z tą kobietą. Spróbuj zrozumieć z tego coś więcej niż ja. Wróć tu rano i powiedz mi, w co ci się to składa.
– Jest pan pewien?
Zaskoczył go życzliwy ton inspektora. Czuł się skonany, ale tyle się działo. Nie wyobrażał sobie, że mógłby być gdzieś indziej.
Falcone zmierzył go niemal współczującym spojrzeniem.
– Jestem pewien, że nie będę miał tu z ciebie pożytku. I nie chcę już dziś na ciebie krzyczeć. Miałbym wyrzuty sumienia. Ten cholerny Fosse o mało cię wczoraj nie zabił i była to wyłącznie twoja wina. Ale nie czuję się dzięki temu lepiej. Więc pamiętaj, żadnego samotnego biegania. Twój partner jest już wystarczająco wkurwiony. Ja też. Ech... – Inspektor poklepał Nica po zdrowym ramieniu. – Zbieraj się. Zasłużyłeś na przerwę.
Costa spojrzał przez przeszklone drzwi. Po drugiej stronie Luca garbił się przy komputerze i niezgrabnie dźgał klawiaturę jednym palcem.
– Rossi chce zrezygnować – oznajmił Nico bez zastanowienia i zaraz sklął się w duchu; to stary powinien to powiedzieć.
Falcone nie wyglądał na poruszonego.
– Wiem. Mówił mi. To się ludziom zdarza przy trudnych sprawach. Zostaw to.
– Ale tu chodzi o mnie. To, co go gryzie, ma związek ze mną.
– Wiek. Człowiek się starzeje. Ty chcesz robić karierę, on ma wrażenie, że wszystko spowalnia. Jego życie to kupa gówna. Nie ma przyszłości. Szuka kogoś, na kogo mógłby zrzucić winę.
– To nie w porządku – oburzył się Costa. – Luca jest dobrym gliniarzem. Uczciwym. Zrobiłby dla pana wszystko; dla pana, dla mnie, dla każdego z nas.
– Taa. Ale jest wyczerpany, synu. Po prostu wypalony. A ja nie mam tu miejsca dla takich ludzi. Kiedy z tym skończymy, może iść lizać gdzieś koperty czy coś. Albo odejść na emeryturę i zapić się na śmierć w Rimini. Kogo to obchodzi?
– Mnie.
Falcone skrzywił się z niesmakiem.
– W takim razie jesteś idiotą. Pewnego dnia będziesz musiał zdecydować, z kim trzymasz. Ze zwycięzcami czy z przegranymi.
– Tego dnia, kiedy przyjdzie jakiś młody dupek, który uzna pana za przegranego, to chce pan powiedzieć?
– To się nie wydarzy – powiedział inspektor stanowczo. – Odejdę, kiedy sam zechcę. Spójrz na niego. Cztery lata starszy ode mnie. Tylko tyle. Sądzisz, że ktokolwiek by w to uwierzył? To zwykła ruina. Wrak. Nie panuje nad sobą. A człowiek musi nad sobą panować. W przeciwnym razie dostanie się pod cudzą władzę albo, co gorsza, odpuści wszystko i popłynie z prądem. I właśnie to robi twój kolega; i w dodatku niezbyt go obchodzi, gdzie go ten prąd zaniesie.
Nico wstał i wyszedł z pokoju; nie chciał tego więcej słuchać. Podszedł do starego i delikatnie klepnął go w ramię.
– Dobranoc, wujku Luca.
Rossi zmieszany podniósł na niego wodniste oczy.
– Co z tobą, mały?
– Jestem zmęczony i muszę iść spać.
Luca prychnął jak krztuszący się mors. Costa się ucieszył. Dobrze wiedzieć, że wciąż potrafi rozśmieszyć starego.
Potem Rossi spoważniał.
– Nie daj się jej omotać, Nico. Jeszcze nie teraz, dobra?
Costa zszedł na dół. Noc była wilgotna i ciężka. Na ulicy pustki. Ten sam co zawsze bezdomny siedział w tym samym co zawsze miejscu przy często odwiedzanej przez gliniarzy kawiarni za rogiem, przy policyjnym parkingu. Kulił się, chowając głowę między kolanami, i potwornie śmierdział.
Podniósł brodatą twarz, kiedy policjant przechodził obok. Nico zatrzymał się i sięgnął do kieszeni.
– Dlaczego to robisz? – warknął bezdomny, już dość pijany. – Dlaczego, kurwa, zawsze ty?
– Czy to ważne? – spytał Costa zaskoczony. – To tylko pieniądze.
Nie dało się powiedzieć, ile mężczyzna ma lat – mógł mieć trzydzieści albo dwa razy tyle. Było już po nim, Nico to wiedział. Pieniądze niczego nie mogły zmienić. Facet wyda je od razu na picie i tylko przyspieszą nieunikniony koniec.
– Dla ciebie nie. Dla wszystkich innych to tylko drobne. Nie zauważają mnie. Podoba mi się to. Ale ty jesteś inny. Na twoje muszę zasłużyć. Muszę rozmawiać. Muszę okazywać wdzięczność. Wiesz, co myślę?
Costa był skonany. Bolała go głowa.
– Powiedz.
– Robisz to dla siebie. Wcale nie dla mnie. To plaster na twoje sumienie, co? Coś, dzięki czemu będziesz dobrze spał.
Nico spojrzał na nędzną postać na chodniku. Trzymał sto euro: poczwórna stawka. Oczy bezdomnego błysnęły w ciemności.
– Chcesz?
Mężczyzna wyciągnął rękę.
– Pierdol się – powiedział Costa, schował pieniądze do kieszeni i poszedł na parking, ledwie słysząc bełkotliwy strumień bluzgów wycelowanych w jego plecy.
Po raz pierwszy od lat nie dał drugiej jałmużny w ciągu dnia. Falcone dopiął swego.
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Pół godziny po tym, jak wykończony Nico opuścił komisariat, Falcone podniósł wzrok znad biurka i zobaczył znajomą postać Artura Valeny zbliżającą się kaczym krokiem do jego gabinetu. Przedtem widział Valenę osobiście tylko raz, kiedy prezenter prowadził policyjną uroczystość wręczenia nagród, niezwykle sprawnie, z fachowością prawie wartą ogromnego honorarium, które po wszystkim raczej bez wdzięku zainkasował.
Inspektor stwierdził, że Arturo wygląda fascynująco. Był jedną z najbardziej rozpoznawalnych postaci włoskiej telewizji. Przeprowadzał wywiady z politykami, piosenkarzami, gwiazdami filmowymi. Był przystojny, miał dużą twarz i donośny niski głos. We wszystkim, co mówił, słyszało się znak zapytania, jakby wciąż powtarzał „Naprawdę?”. Oficjalnie skończył czterdzieści dziewięć lat, ale krążyły plotki, że to tylko kolejny z mitów na jego temat. Urodził się w niewyobrażalnie biednej neapolitańskiej rodzinie, co najmniej pięćdziesiąt pięć lat wcześniej, a potem wspinał się po szczeblach kariery w administracji i PR-ze, aż nadarzyła się okazja, by spróbować sił w mediach. Był to taki sam niepowstrzymany postęp, pomyślał Falcone, jak w przypadku Fossego – i prawdopodobnie Valena zawdzięczał go temu samemu rodzajowi przyjaciół. Odkąd Arturo stał się głównym komentatorem w jednej z najpopularniejszych prywatnych stacji i ugruntował swoją pozycję, nie wahał się krytykować polityki rządu i od czasu do czasu pytać, czy walka z „przestępczością” nie narusza praw jednostki. Sam też trochę zajmował się polityką, zasiadał w różnych komisjach i nie ukrywał swoich prawicowych poglądów. Wreszcie chłopak z neapolitańskiej ulicy został wpływowym członkiem rzymskich elit i ożenił się z pomniejszą hrabiną, niezwykle bogatą kobietą o surowym wyglądzie, która najchętniej spędzała czas w rodzinnym majątku w Perugii.
I wszystko to była gra, z tych, jakie można prowadzić tylko w telewizji. W obiektywach kamer zbyt ostre rysy twarzy Artura wyglądały lepiej niż w rzeczywistości, a sprytnie ustawione oświetlenie maskowało jego szybko rosnący brzuch. Drobiazgowe przygotowania do każdego wywiadu, czujny sufler i wyuczona sceniczna wrażliwość – bardziej aktorska niż dziennikarska – pozwalały ukryć przed publicznością prawdziwego Valenę. Falcone widział to po tamtej policyjnej uroczystości, kiedy prezenter popełnił błąd i został wystarczająco długo, by ludzie mogli z nim porozmawiać i odejść rozczarowani. Arturo Valena żył w masce i dokładał starań, by nikomu nie udało się pod nią zajrzeć. Widziany z bliska, w spontanicznej rozmowie, okazywał się oszustem – zgryźliwym, niepewnym i zupełnie pozbawionym poczucia humoru. I fizycznie odpychającym. Był znanym smakoszem, przez lata obżerał się w najlepszych restauracjach w mieście – teraz ponosił konsekwencje. Obwód w pasie znacznie mu się zwiększył, zauważyli to dziennikarze. Od kilku miesięcy nazywali go Arturem Waleniem i w kółko drukowali robione ukradkiem zdjęcia, na których siedział za stołem z foie gras i tym podobnymi, sam, i żarł jak świnia. Pojawiła się też seria fotografii przedstawiających prezentera w towarzystwie niezidentyfikowanej blondynki nad basenem hotelowym na Capri. Rozwalony na leżaku Valena powoli smażył się na słońcu, jego przerośnięte ciało nabierało nieładnego czerwonego koloru. Dzięki tym kadrom gazeta sprzedała mnóstwo egzemplarzy. Arturo nierozważnie poskarżył się władzom i zażądał, by naczelny szmatławca został ukarany za naruszenie prywatności. Efekt był łatwy do przewidzenia – Valena trafił na specjalną listę paparazzich. Zaczęli fotografować go przy każdej okazji. Jeździli za nim na skuterach i nachodzili restauracje, gdzie jadał, samotnie, przy małym zaciemnionym stoliku w głębi. Media wyczuwały nadciągającą spektakularną katastrofę; stanowił łatwy cel. Zmniejszyła się oglądalność jego nocnego talk-show. Zaczęły krążyć plotki, że prezenter może wkrótce zostać wciągnięty w niekończące się skomplikowane postępowanie w sprawie niewłaściwego wykorzystania państwowych funduszy przez skorumpowanych urzędników, którzy za łapówki załatwiali sobie korzystny wizerunek w mediach. Valena znalazł się na skraju bolesnego upadku z gwiaździstych wyżyn.
Falcone wyjął z szuflady kopie zdjęć z mieszkania Fossego. Na części z nich znajdował się wielki blady mężczyzna. Na żadnym nie było widać jego twarzy, ale to mógł być on. Inspektor otworzył drzwi i patrzył, jak spływający potem Valena opada na krzesło.
Prezenter wyglądał na przerażonego. Jego tępe brązowe oczy lśniły wilgocią, a klatka piersiowa unosiła się ciężko w rytm utrudzonego sapania.
– Chcę dostać ochronę – oznajmił, łapiąc oddech. – Słyszy pan? Właśnie wróciłem z Genewy, gdzie kręciliśmy show. W samolocie przeczytałem, co się stało z tą biedną suką, Vaccarini. Jebnięty skurwiel. Ja będę następny. Słyszy pan?
Falcone podał mu szklankę wody i uśmiechnął się w nadziei, że go tym uspokoi.
– Proszę – powiedział. – Od początku.
– Pieprzyć początek – prychnął Valena. – Za czterdzieści pięć minut powinienem być w ambasadzie Brazylii. Nie mogę tego przełożyć. Otwierają wystawę, muszę się tam pojawić. Potrzebuję ochrony, słyszy pan? Czy mam zadzwonić wyżej, żeby ktoś kazał panu mnie posłuchać?
Inspektor przysunął mu telefon. Prezenter wytrzeszczył oczy.
– Co pan robi?
– Proszę dzwonić. Gdzie pan chce. I tak powiedzą, żebym to ja zdecydował. Zaangażowaliśmy do tej sprawy wszystkich ludzi, nie wiem, czy pan słyszał. Większość do ochrony tych, którzy mieli dobre argumenty za tym, że powinniśmy spędzić z nimi trochę czasu. Czy pan zalicza się do tej kategorii? Musi mnie pan przekonać.
– Kretyn! – ryknął prezenter.
Obficie się pocił. Mały gabinet wypełnił się nieprzyjemnym zapachem strachu.
Arturo wziął telefon i zaczął dzwonić. Falcone obserwował. Wiedział, co się wydarzy. Valena zdawał sobie sprawę, że spada, ale nie uświadomił sobie jeszcze, jak nisko się już znalazł. Powrotu nie będzie. Przyszłość miała dla niego tylko mrok, może i hańbę. Zadzwonił do pięciu policyjnych funkcjonariuszy wyższych szczebli, a potem, zdesperowany, do jakiegoś ministra. Wszyscy byli „zajęci”.
Po ostatniej odmowie trzasnął słuchawką i ukrył twarz w dłoniach. Inspektor zastanawiał się, czy Arturo zacznie szlochać, ale prezenter oszczędził mu tego. Wydawał się wyczerpany, bezradny, przestraszony.
– Panie Valena – powiedział Falcone uspokajająco, przyjemnym, łagodnym głosem. – Jedyne, co musi pan zrobić, to ze mną porozmawiać. Nie powiedziałem, że nie możemy udzielić panu pomocy. Powiedziałem tylko, że musimy wiedzieć, dlaczego jej pan potrzebuje.
Prezenter podniósł ku niemu swoją wielką karykaturalną twarz.
– Co chce pan wiedzieć?
– Ta Farnese? Mówi pan, że coś pana z nią łączyło.
– Nie – odparł Valena ponuro. – Tak bym tego nie nazwał. Pieprzyłem ją, i tyle. Nic specjalnego zresztą. Prawdziwe dziwki przynajmniej trochę udają. Ta się nawet nie wysilała. Wstrętna suka.
Inspektor kiwnął głową. To był jakiś postęp.
– Wziął ją pan z agencji towarzyskiej czy czegoś w tym stylu?
– Pyta pan poważnie? Nie przyszedłem tu po to, żeby mnie pan obrażał. Jestem Arturo Valena. Nie płacę za seks. Nie muszę.
– Nie pomaga mi pan – powiedział Falcone lodowato. – Dlaczego po prostu nie wróci pan do siebie, panie Valena? Ma pan tu duży dom. Ma pan pieniądze. Proszę zatrudnić ochroniarza, jeśli się pan boi.
Prezenter zbladł.
– Ochroniarza? Kiedy ten szaleniec jest na wolności?
– Muszę wiedzieć więcej. Jak ją pan poznał? Co się wydarzyło?
Valena zamknął oczy.
– Przysłano mi ją jako prezent. Wynagrodzenie. Nagrodę. Jak zwał, tak zwał. Ktoś czegoś chciał. A ona to były te drobne, które dostałem jako napiwek.
– Kto? Czego chciał?
– Co? Jeden facet już chce mnie zabić. Naprawdę pan myśli, że wolę, żeby ich było dwóch?
Falcone wzruszył ramionami.
– A więc chodzi tylko o jednego, tak? Co panu zależy? Jeśli mi pan powie, przydzielę panu kilku gliniarzy. Jeśli nie, może pan stąd w tej chwili wyjść sam. – Zamilkł; obserwował prezentera, jego oczy wydawały się martwe. – Mnie jest wszystko jedno, panie Valena. Nienawidzę pańskiego pieprzonego programu. Jest obrzydliwy. Pan jest obrzydliwy. I na tyle głupi, że wyobraża pan sobie, że pańskie zdanie ma jakąś wagę. Jedyne, co ma wagę, to ta opona na pańskim brzuchu. Nie łapie pan?
– Skurwiel – mruknął prezenter i znów zwiesił głowę. – Skurwiel.
– Do usług – powiedział inspektor z uśmiechem. – Ale mniejsza z tym. Możemy przejść do rzeczy? Proszę?
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Policjanci przywieźli Sarę do gospodarstwa przy via Appia późnym popołudniem. Przywitała ją Bea; nie mówiła dużo i prawie natychmiast wyszła, jakby nie chciała patrzeć jej w oczy. Coś się zmieniło, coś zaszło między ojcem Nica a jego dawną sekretarką. Nie chodziło tylko o ostatnie wydarzenia i o to, że Sara była bezpośrednio z nimi związana. Bea wyglądała na zdenerwowaną; może obawiała się zakłócenia spokojnego trybu życia w domu Costów.
Sara wzięła prysznic, zdrzemnęła się trochę, a potem przebrała w domowe ubrania i poszła oglądać telewizję ze starym Costą. Gdy zaczęły się wiadomości, ojciec Nica szybko zmienił kanał. Uparła się, żeby przełączył z powrotem. Kiedy relacjonowano makabryczne szczegóły śmierci Alicii Vaccarini i pokazywano zdjęcia uśmiechniętej, szczęśliwej posłanki przy pracy, Marco niespokojnie wiercił się na wózku, ale gdy relacja się skończyła, nic nie powiedział.
Sara poszła do kuchni. Na dworze, nieopodal miejsca, gdzie Gino o mało nie zabił Nica, przez pożółkłe chaszcze ciągnące się między domem a via Appia leciała wrona. Sara patrzyła na jej czarne skrzydła wznoszące się i opadające nad zakurzoną ziemią. Przy bramie stało kilku policjantów. Marco dołączył do niej, usiedli z kawą przy stole. Miasto i jego potworności zdawały się należeć do jakiegoś innego świata.
– Znał ją pan? – zapytała w końcu, by przerwać ciszę, która między nimi zapadła.
– Kogo?
– Alicię Vaccarini.
– Ach! – Grał. Nigdy się nie dekoncentrował, nawet kiedy był zmęczony. – Spotkaliśmy się raz czy dwa. Sprawiała wrażenie sympatycznej. Przyszła, kiedy już się wycofywałem. Człowiek stara się nie traktować polityki osobiście. Lubię myśleć, że miałem przyjaciół wszędzie, niezależnie od partii. Ale Liga Północna... nigdy nie byli w moim typie. Te małostkowe gnojki traktowały ją bardzo źle. Lubiła kobiety? I co z tego? Czy ktokolwiek się tym teraz przejmuje?
Była to uwaga, dzięki której Sara miała się lepiej poczuć.
– Nie musi pan tego mówić, jeśli o mnie chodzi. Głupio zrobiłam. Nie sprawiło mi to przyjemności. Nie chcę tego powtarzać.
Odwrócił do niej swoją pomarszczoną szarą twarz.
– Chcesz powiedzieć, że to była tylko ciekawość?
– Tak – odpowiedziała.
Nie wierzył jej, widziała to. Pokręcił głową.
– Nigdy tego nie rozumiałem. Że wszystkiego powinno się spróbować. Gdzie stawia się granicę? Czy zawsze zostanie coś, czego się nie spróbowało?
– Powiedziałam, to była pomyłka.
– To była ogólna uwaga, nie osobista. Nie powinnaś zakładać, że wszystko dotyczy ciebie, Saro. Tak myślą dzieci. Zawsze sądziłem, że w życiu chodzi o skupienie i głębię. O coś takiego jak u ciebie na uczelni. Pewnie uważacie, że lepiej wiedzieć dużo o niewielu rzeczach niż na odwrót?
Uniwersytet wydawał się jej równie odległy jak miasto. Tak samo praca, która jawiła jej się teraz jako przynależna do kogoś innego, kogoś, kogo już nie rozumiała, może nawet nie lubiła.
– Oczywiście.
– I tak właśnie myślę o większości spraw – ciągnął Marco. – Wolę zrobić dobrze kilka rzeczy, a resztę zostawić innym. To ma sens, w każdym razie dla mnie.
Sara rozejrzała się po kuchni, zastanawiając się, czy powinna zapełnić ciszę, przygotowując jedzenie. Zauważyła dobrą oliwę i ocet balsamiczny, z których mogłaby zrobić sos. Podjechał do niej na wózku i położył dłoń na jej dłoniach, żeby ją zatrzymać.
– Dla mnie to łatwe – powiedział. – Tak mnie wychowano. To było naturalne. A ty...
Odłożył filiżankę, zastanawiając się, czy powinien dokończyć.
– Przepraszam, Saro. To nie moja sprawa. Ale muszę to powiedzieć. Nie rozumiem. Nico też nie. To nie jest złe, ale jest trudne. Nikt cię nie osądza. Nikt nie myśli o tobie źle z powodu tego, co się stało. Są tylko... zakłopotani. To wszystko.
– I uważa pan, że należy się wam wyjaśnienie? – zapytała chłodno.
Wycofał się, poczuł, że posunął się za daleko.
– Skąd. Nikomu nic nie jesteś winna. To twoje życie. Możesz robić, co chcesz.
– Wiem.
– Trudno mi uwierzyć, że cię to uszczęśliwia; tylko o to chodzi. Jesteś taka inteligentna. Miło się z tobą przebywa.
Jej oczy otworzyły się szerzej. Zdziwiła się, zauważył to.
– I o tym nie wiesz, prawda?
Podeszła do lodówki i nalała sobie kieliszek verdicchio z Marche. Wino było młode i aromatyczne. Marco patrzył, jak go kosztuje. Widziała, że jej zazdrości.
– Dla pana to łatwe – powiedziała w końcu. – Naturalne. Dla mnie nie. Nie można się tego po prostu nauczyć.
– Ale dlaczego nie? – zapytał. – Czy jesteś jedyną osobą, która dorastała jako sierota? Nie potrafię sobie nawet wyobrazić, jakie to trudne. Nikomu bym tego nie życzył. Ale nikt nie powinien uważać się za stały, niezmienny punkt we wszechświecie. Nikt taki nie jest. Ja i Nico też nie. Wszyscy wciąż się zmieniamy, czasem na gorsze, czasem na lepsze. Człowiek, którym jesteś teraz, i człowiek, którym byłaś, kiedy to się stało, to dwie różne osoby, prawda?
– I wydaje się panu, że zna pan je obie?
Powiedziała to zbyt ostro. Na twarzy starego Costy pojawiło się rozczarowanie. Sara ze zdumieniem uświadomiła sobie, że czuje się winna.
– Wydaje mi się, że znam jedną z nich lepiej, niż sądzi – powiedział.
Nalała wina i podała mu kieliszek. Marco roześmiał się i odsunął go.
– Teraz się ze mną bawisz. Nie chcę wina, Saro. Leki sprawiają, że wszystko smakuje tak samo. To, czego chcę, to dawny smak, ten, który pamiętam, a tego nie mogę mieć i już nigdy nie będę miał. To niemożliwe. Więc po co?
Wlała verdicchio z powrotem do butelki i podała mu wodę.
– Nie czekaj, aż będzie za późno – powiedział. – Żal jest małą kwaśną rzeczą, ale potrafi zatruć człowieka na lata. Widziałaś Beę? Jak się ma?
– Wydawała się zmieszana.
– Nic dziwnego. Zaprosiłem ją na kolację. Po tym, co wczoraj powiedziałaś, uznałem, że tak trzeba. Łatwo traktować obecność innych jako coś oczywistego, zwłaszcza jeśli zna się ich od dawna. Jesteśmy leniwi i wybieramy to, co najprostsze.
– Zaprosił pan Beę ze względu na nią? – zapytała trochę karcąco.
Marco z uśmiechem przyjął tę naganę.
– Nie. Przyznaję się. Także ze względu na siebie. Bea jest piękną kobietą. Nie potrafię uwierzyć, że przestałem to zauważać. Nie rozumiem, jak mogłem zapomnieć, że życie domaga się niespodzianek od czasu do czasu. A czas chyba właśnie nadszedł.
Usłyszeli samochód i odległe głosy gliniarzy pod bramą. Potem zadzwonił dzwonek. Stary Costa spojrzał na Sarę wyczekująco. Poszła otworzyć drzwi i zakręciło jej się w głowie od zapachu kwiatów przyniesionych przez dwie sympatycznie wyglądające rozgadane kobiety w średnim wieku. Były gotowe do pracy.
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Falcone złapał Rossiego trzy godziny po końcu zmiany. Po jego uśmiechu można było poznać, że nie ma dobrych wiadomości.
– Nadgodziny – oznajmił.
– Dobrowolne, jak rozumiem? – upewnił się Luca.
– W towarzystwie gwiazdy. Powinieneś mi za to płacić.
Rossi widział, jak Arturo Valena wchodzi do gabinetu Falconego. Nie cierpiał faceta.
– Jezu... – stęknął.
– Bułka z masłem. Kolesia trzeba zawieźć do ambasady Brazylii przy piazza Navona. Na pół godziny, nie więcej. A potem odstawić do domu. Koło jedenastej przyślę kogoś, kto cię zmieni.
– Jak miło. To kolejny na liście? Kolejny, o którym nam nie powiedziała?
– Na to wygląda.
Rossi pokręcił głową.
– Co za gust...
Inspektor rozejrzał się po biurze.
– Szkoda, że Costa pojechał do domu. Może po niego zadzwonię?
Rossi wiedział, o co chodzi: Falcone chciał wkurzyć dzieciaka kolejnym kochankiem, o którym Farnese nie wspomniała.
Nie podobało mu się to.
– Mówisz poważnie? Młody jest ledwie żywy.
– To prawda. Ale musi się uczyć.
– Czego? Tych sztuczek, które wszyscy znamy i kochamy? Może uważa, że nie są wiele warte. I może ma rację.
Luca miał dość Falconego. A praca już go nie obchodziła.
– Nie pasujesz tu, Rossi. Tylko trzy dni i od razu to widać.
– Czy powinienem czuć się urażony, panie inspektorze?
Falcone spojrzał z zadumą w okno, spokojny jak zawsze.
– W tym wieku nie dostaniesz zbyt wysokiej emerytury. Powinieneś jeszcze trochę zostać.
– W życiu nie chodzi tylko o pieniądze. Czy mogę pana o coś prosić?
Inspektor skinął głową.
– Niech pan odsunie dzieciaka od tej sprawy. To go przerasta, a on o tym nie wie.
– Wydaje mi się, że radzi sobie całkiem nieźle. Szczerze mówiąc, znalazł więcej niż ty.
– Ta. – Rossi zastanawiał się, jak daleko może się posunąć. – Znalazł mnóstwo rzeczy, które jakby na niego czekały, nie? Po prostu nie chcę, żeby stała mu się krzywda. Proszę zrobić ze mną, co pan chce. Ale na to się nie zgodzę. Rozumie pan?
– Idź już, do cholery. Weź Cattanea.
Luca znów stęknął. Przez te trzy dni zdążył się zorientować, że tępy mały bolończyk jest najmniej lubianym policjantem w dziale: niezbyt rozgarnięty, nudny i gaduła.
– Im szybciej pójdziesz, tym szybciej to wszystko stanie się problemem kogoś innego.
– A dzieciak?
– Pomyślę o tym.
– Tak jest – burknął Rossi i podszedł do biurka Cattanea, żeby przekazać mu wieści.
– Arturo Valena?
Cattaneo był po trzydziestce, samotny, bez nałogów. Garnitury, koszule i buty kupował w trójpakach w Standzie, bo dzięki temu dostawał zniżkę i nie musiał się codziennie zastanawiać, w co się ubrać. Jego zmiana zaczęła się zaledwie przed godziną, więc aż kipiał energią, którą mógłby wyładować w niepotrzebnej rozmowie.
– Masz na myśli tego Artura Valenę? – upewnił się Cattaneo. – Faceta z telewizji?
– Tylko nie proś o autograf – powiedział Luca. – Nie zniosę tego.
– Oj, przestań. Przecież nie dla mnie. Dla bratanka. Kocha gościa.
– Ile lat ma twój bratanek? Dwanaście?
– Jedenaście.
– I ogląda Valenę w telewizji?
– Wszyscy oglądamy.
– Słodki Jezu. Biedny gnojek jest naznaczony na całe życie. Czy potrafisz jednocześnie mówić i iść?
Cattaneo spojrzał spode łba, wziął marynarkę i ruszył za Rossim do drzwi, gdzie czekał na nich Valena. Zeszli na dół do samochodu. Bolończyk gadał przez całą drogę. Zanim opuścili budynek, Luca zauważył, że prezenter też go nienawidzi.
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Irena spała. Gino czuł się z tym dziwnie. Kochali się z przerwami przez dwie godziny. Nie pytała go, na co ma ochotę, w jakiś sposób po prostu to wiedziała. Teraz leżała obok niego skulona na tanim twardym łóżku. Z półotwartymi ustami wyglądała młodziej, prawie dziecinnie. Czerwone i niebieskie neony na zewnątrz wciąż migały, rzucając upiorne światło na jej głowę. Dotknął jej. Miała miękkie i czyste włosy. Pachniały wystarczająco mocno, żeby dało się odróżnić ten aromat od wypełniającej pokój woni potu i seksu.
Nigdy nie spał z kobietą, nie w ten sposób. Zawsze przychodziły i odchodziły. Nie wiedział, jak to jest zamknąć oczy i obudzić się przy kobiecie. Było to trochę nierealne, sprawiało wrażenie sceny ze snu, który za chwilę uleci. Potem Irena się poruszyła, podniosła powieki, zobaczyła go i uśmiechnęła się.
Nieproszona pochyliła się nad jego twarzą i delikatnie pocałowała go w usta.
– Jesteś szalona – powiedział.
– Dlaczego?
– Bo zachowujesz się, jakby... jakbyśmy byli razem albo coś.
Dotknęła jego ciemnych włosów, przesunęła palcami po jego policzku.
– Co w tym złego?
– Jesteś zwykłą dziwką. A ja zwykłym... ja jestem nikim.
Odęła usta; teraz był pewien – nie mogła mieć więcej niż siedemnaście, osiemnaście lat.
– To nie znaczy, że nie możesz kogoś kochać, prawda? Gdzie jest tak powiedziane?
Gdzieś, pomyślał. W książkach o tym pisali. Ale to nie pochodziło od Boga. Nawet ten stary Bóg, okrutny i wymagający, rozumiał niedoskonałości uformowanej przez siebie gliny. Stanowiły część nieuniknionej podróży, którą każdy musiał odbyć, choć tak wielu próbowało to zignorować. W tym miała rację: nigdzie nie zostało powiedziane, że czegoś im nie wolno.
– Ile masz pieniędzy? – spytała.
– Czemu pytasz?
– Moglibyśmy wyjechać. Wydostać się z tej nory. Pojechać nad morze. Słyszałam, że jest tam ładnie.
Wybuchnął śmiechem.
– Naprawdę jesteś szalona. I co byśmy tam robili?
– Pieprzylibyśmy się.
Neon znowu oświetlił jej włosy. Fosse śmiał się jeszcze przez chwilę.
– A potem?
Wzruszyła pięknymi drobnymi ramionami. Uśmiechnęła się. Uznał, że nie przeszkadzają mu jej zęby.
– Cokolwiek. Po prostu płynęlibyśmy z prądem, Gino. Bralibyśmy, co się nawinie. I byśmy płynęli.
Zastanowił się nad tym. Dali mu ją. Znała ich twarze. W pewnym momencie odwiedzi ją policja. Nietrudno zgadnąć, co zrobią.
– Nigdy nie uciekałem. Nigdy nie miałem takiej możliwości.
Wyglądała na zaskoczoną.
– Chcesz powiedzieć, że tylko robisz, co ci każą? Zrób to, zrób tamto?
– To są ważni ludzie, Ireno. A ja jestem mały.
Jej dłoń zakradła się do jego członka. Podnosił się i twardniał w jej palcach.
– Tego bym nie powiedziała.
Poruszyła palcami.
– Zróbmy to, Gino. Wyjedźmy. Gdziekolwiek.
Poczuł, że zaczyna mu się rwać oddech. Próbował policzyć, ile razy się kochali. Miał mętlik w głowie, nie potrafił się skupić.
Zadzwonił telefon. Fosse odepchnął dziewczynę i odwrócił się, by odebrać. Gdy rozmawiał, naburmuszona wpatrywała się w prześcieradło. Trwało to dobre trzy minuty. Ktoś dawał mu instrukcje.
– Muszę iść – powiedział, kiedy skończył.
Zaczął się ubierać. Potem otworzył jedną ze swoich toreb, tę dużą. Zajrzała do niej, gdy był w łazience, żeby sprawdzić, czy nie ma tam pieniędzy. Ale znalazła same śmieci. Zestaw do charakteryzacji, jakieś rekwizyty. Wariactwo. I coś na dnie. Coś szarego i metalowego; nie chciała o tym myśleć, nie chciała tego oglądać.
Gino usiadł na drewnianym krześle pod rozświetlonym przez neony oknem; myślał, w ogóle nie zwracał na nią uwagi. Potem się podniósł, kazał jej wstać i zerwał z materaca zmięte, poplamione prześcieradło. Usiadła na gołym łóżku i przyglądała się Fossemu.
– Moglibyśmy pojechać pociągiem – powiedziała na wpół błagalnie. – Gdziekolwiek. Do Francji albo do Hiszpanii.
Wziął nożyczki i zaczął dźgać nimi prześcieradło. Kiedy skończył, pochylił się i dotknął jej włosów.
– Ale wciąż stalibyśmy w miejscu, Ireno. Człowiek nie może uciec od samego siebie.
– Więc chcesz, żebym zrobiła kilka numerków, zanim wrócisz? – zapytała rozdrażniona. – Czy mam tu siedzieć jak jakaś idiotka czekająca na swojego chłopaka?
Wyglądał na zszokowanego. Chciała, żeby został. Sięgnął do kieszeni i wyciągnął pieniądze.
– Idź po jakiegoś szampana. Jutro będzie wyjątkowy dzień, obiecuję.
Rozpromieniła się. Była atrakcyjna, na swój sposób piękna. Ale głupia. Nie chodziło jej o niego. Chodziło jej o kogoś, kto dałby jej oparcie, kogoś, dzięki komu świat stałby się trochę lepszy.
Pocałowała go w policzek. Poczuł zapach jej zepsutych zębów.
Wyszedł w duszną noc z torbą na ramieniu. W powietrzu unosił się gryzący zapach spalin. Fosse skręcił w jedną z brudnych bocznych uliczek przy dworcu. Myślał. Wszędzie snuli się pijacy, dziwki i dilerzy.
Zobaczył małą ciemną furgonetkę, a obok mężczyznę w kombinezonie. Wyglądał, jakby wypił kilka głębszych. Fosse podszedł do samochodu. Teraz go rozpoznał. W środku piszczały zwierzęta. Rakarz trzymał swój kij z pętlą na końcu. W drugiej ręce miał butelkę piwa. Uniósł ją niepewnie w stronę Gina.
– Co za praca – powiedział niewyraźnie. – Co za głupia, nudna praca. Wie pan, ile razy te biedne kundle mnie dziś pogryzły?
Jeszcze nigdy nie zabił niewinnego człowieka. Ale teraz wiedział: nikt nie jest niewinny. Wszyscy są zhańbieni. Pomijanie kogokolwiek to słabość.
– Ile? – zapytał.
Facet podniósł trzy palce.
– Przepraszam – powiedział Fosse i wyjął nóż z kieszeni.
Ostrze odbiło światło księżyca. Srebrny odblask zamigotał na twarzy rakarza, który nagle otrzeźwiał, spojrzał na nieznajomego, odwrócił się i ruszył biegiem z zaskakującą prędkością. Gino patrzył, jak rozpaczliwie ucieka, i zastanawiał się, czy go gonić. Z furgonetki dobiegł gardłowy skowyt. Fosse zajrzał do środka przez otwarte zakratowane okno z tyłu. Samochód śmierdział psią szczyną i gównem. Kilka par oczu spojrzało na Gina. Zwierzęta zaczęły warczeć. Pościg, pomyślał, kosztowałby zbyt wiele wysiłku. Są lepsze, ważniejsze rzeczy do roboty.
42
Kiedy Nico wrócił do gospodarstwa przy via Appia, przez chwilę miał wrażenie, że cofnął się w czasie. Dom wypełniały głosy ojca i Sary i śmiech Bei, która bawiła się z psem, jakby właśnie nieoczekiwanie podpisali traktat pokojowy. Pokoje na parterze były pełne kwiatów: róż i chryzantem, dalii i jaskrawych irysów. Wszędzie wisiał ich ciężki zapach. Sara i Bea piły szampana, Marco wodę mineralną. W kuchni dwie zatrudnione na wieczór kobiety kończyły przygotowywać luksusowe zimne przekąski, takie same jak te, które kiedyś tak dobrze przyrządzała jego matka. Na stole między langustynkami i homarami leżały talerze pełne bresaoli, serów i lśniących od oliwy grillowanych warzyw. Nico musiał na chwilę zamknąć oczy, by się upewnić, że to nie sen. Kiedy je otworzył, zobaczył ojca na wózku, wciąż trupiobladego, ale z najszerszym uśmiechem, jaki widział od miesięcy.
– Wyglądasz na zbitego z tropu, synu. Czemu?
– Ja tylko... – wyjąkał. – Zapomniałem o czyichś urodzinach?
Marco machnął na niego ręką, a potem dał jednej z kobiet znak, żeby nalała szampana.
– Czy zawsze musi istnieć jakiś powód? Może po prostu znudziło mi się być nieszczęśliwym? To po pewnym czasie bardzo osłabia. I całe to gówno na zewnątrz. Twoja praca. Sara... – Ojciec zerknął w stronę kobiet zajętych rozmową w salonie; pies leżał u stóp Bei. – Niezależnie od tego, jakie są fakty, myślę, że to dobra dziewczyna, Nico. Tylko sama nie zdaje sobie z tego sprawy.
– Wiem. – Zawahał się; nie chciał popsuć nastroju. – Dlatego tak trudno to zrozumieć.
– Bzdury! – sprzeciwił się Marco. – Jak możesz kogoś zrozumieć, dopóki go nie poznasz? Za bardzo się spinasz. Chciałbyś mieć wszystko ładnie zapakowane, zanim raczysz tego dotknąć. Wyluzuj, Nico. Bierz rzeczy takimi, jakie są.
Nico wziął kieliszek i podniósł go w stronę ojca.
– Salute!
– Wzajemnie, synu. Posłuchaj... – Stary Costa nadstawił ucha. – Poznajesz ten dźwięk?
Rozmawiające kobiety. Pies szczekający pod stołem, żeby zwrócić na siebie uwagę. Głosy odbijające się od kamiennych ścian wiejskiego domu. Nico wiedział, co ojciec ma na myśli.
– Tak.
– Ile lat minęło, odkąd ostatnio panował tu taki rejwach? Osiem, bo ty ostatni się wyprowadziłeś? Dom potrzebuje hałasu, inaczej zaczyna umierać. Tego mi właśnie brakowało przez cały ten czas. Nagram was wszystkich ukradkiem i będę sobie puszczał, kiedy zostanę sam. Dzięki temu będę mógł wierzyć, że nigdy nie umrę.
Nico nie potrafił oderwać wzroku od kobiet w salonie. Sara wyglądała tak spokojnie, tak pięknie. Bea też – wydawała się odmieniona, jakby zaproszenie na kolację stanowiło najlepszy komplement, jaki Marco mógł jej zrobić.
– A Bea? – zapytał.
– Zasługuje na to. Po prostu. Jestem idiotą, Nico. Powinieneś to wiedzieć. Nigdy nie byłem dobry w rozumieniu innych ludzi. To twoja matka to umiała. Po niej to masz.
Usiedli we czworo wokół stołu w jadalni; zapowiadała się wspaniała uczta. Wynajęte kobiety zapaliły wielkie świece, które Marco uparł się poustawiać na parterze, i wyłączyły lampy. Zapłacił im, podziękował wylewnie i poszły. Pokój wyglądał jak obraz. Tam, gdzie nie docierał migotliwy blask, zalegał głęboki cień, a stary drewniany stół, subtelnie czerwone zasłony i piaskowe ściany w świetle leniwych płomieni nabrały głębokich, naturalnych barw.
– Toast! – oznajmił Marco. – Nie pomyliłeś się, synu. To urodziny. Ale czyje?
Nico spojrzał na Beę i Sarę. Nie wiedziały.
– Poddaję się.
Ojciec wzniósł kieliszek w stronę psa. Zaskoczony Pepe położył łapy na kolanach starego Costy i w nagrodę dostał plasterek szynki.
– Jego, oczywiście. Kupiliśmy go trzy miesiące po śmierci twojej matki. Miał wtedy osiem tygodni. Według moich obliczeń kończy dziś dziesięć lat i nie przyjmuję żadnych sprzeciwów. Zwłaszcza od niego.
– Za psa! – powiedziała Sara.
Nico powtórzył. Chłodne wino smakowało wybornie.
– I za psią mądrość – dodał stary Costa. – Która na pewno przewyższa naszą.
Bea spojrzała sceptycznie na zwierzę wpatrujące się w Marca z miłością.
– Nie przesadzasz?
– Ależ skąd. Pomyśl o nas. Przejmujemy się rzeczami, na które nie mamy wpływu. Wciąż patrzymy na zegarek i zastanawiamy się, co przyniesie jutro. Czym martwi się pies? Tylko teraźniejszością. Tym, czy ktoś go kocha, czy ktoś go nakarmi. Nie ma pojęcia jutra, nie wie, że rzeczy się kończą. Jedyne, co go interesuje, to tu i teraz, i troszczy się o to z pasją, większą niż potrafimy sobie wyobrazić.
– I to jest mądrość? – zapytała Sara.
– Oczywiście – powiedział Marco. – Nie nasza, ale psu służy bardzo dobrze. I jest to także lekcja dla nas. Pamiętasz, Nico? Co się stało po tym, jak go wzięliśmy?
Nico pogrzebał w mozzarelli, potem dolał wina do kieliszków.
– Proszę, nie opowiadaj wstydliwych historii z dzieciństwa. To najgorsze, co robią rodzice.
– Nie ta. Ta pouczająca. Człowiek zawsze powinien być gotów się uczyć.
– I o czym ona jest? – westchnął jego syn.
– O życiu i śmierci – odpowiedział stary Costa rozbawiony. – A o czym miałaby być?
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W tłum na piazza Navona nie dało się szpilki wcisnąć, jakby wszyscy turyści w mieście zebrali się właśnie tutaj. Rossi przyglądał się oceanowi obojętnych twarzy, szczęśliwy, że Valena był rozsądny i pobiegł prosto do ambasady, nie ociągając się, by rozdawać autografy czy zwrócić uwagę paparazzich. W tłumie kręcili się drobni kieszonkowcy zwabieni perspektywą łatwej zdobyczy. Luca od razu kilku rozpoznał. I tylko dwóch umundurowanych gliniarzy. Kompromitacja. Przekupnie w najlepsze obrabiali hordy turystów za pomocą tradycyjnych przekrętów: karty, tanie upominki, zaproszenia do „night-clubów” i zwykła kradzież.
– Podoba mi się tu – powiedział Cattaneo. – To jest prawdziwy Rzym.
Stary spojrzał na niego spode łba.
– To ściema. Disneyland.
Ale to nie był Disneyland. Rossi wystarczająco dobrze znał historię, żeby o tym wiedzieć. Za dnia prawie pusty plac wyglądał pięknie. Zachował owalny kształt starożytnego stadionu, który kiedyś się w tym miejscu znajdował. Luca potrafił sobie wyobrazić pędzące dookoła rydwany. Na środku stała wielka Fontanna Czterech Rzek, jak chyba pół miasta zaprojektowana przez Berniniego. To nie plac irytował starego policjanta, Rossi nawet go lubił. Problem stanowili ludzie. Zachowywali się zbyt swobodnie, zbyt spokojnie, przez co nie mógł się skupić na pracy, zwłaszcza że był zmęczony. Jeśli Fosse zechce zaatakować faceta z telewizji, jeśli przyjdzie mu do głowy podejść do niego na schodach ambasady i wycelować pistolet w jego twarz – dwóch gliniarzy nie zdoła go zatrzymać. Jedyne pocieszenie, myślał Luca, że to nie w jego stylu. Za proste, zbyt prozaiczne. Za każdym razem, gdy kogoś zabijał, morderca mówił o sobie: „Widzicie mnie? Jestem inny. Jestem sprytny i potrafię wysłać człowieka do piekła w sposób, o którym wam się nie śniło”.
– Spójrz – westchnął Cattaneo zachwycony.
Na placu było pełno ludzi udających posągi. Rossi naliczył co najmniej osiem osób, wszystkie w makijażu, na odwróconych skrzynkach, z prostymi rekwizytami. Próbowali wyciągnąć drobne od turystów. Wydawało mu się to uczciwe. Kiedy lata temu po raz pierwszy coś takiego zobaczył, zrobiło na nim spore wrażenie. Teraz byli już wszędzie i skończyły im się pomysły. W tej chwili na placu znajdowały się dwie Statuy Wolności, jedna Mona Lisa, jeden dziwny fluorescencyjny ufoludek i kilku Rzymian w togach, część ze zwojami w dłoni – wszyscy nieruchomi, nawet nie mrugali. Ten, który stał najbliżej, jakieś trzy metry od policjantów, pomalował się kredowobiałą farbą, zarzucił sobie na ramiona coś, co wyglądało na brudne prześcieradło pomalowane tą samą farbą, i udawał Juliusza Cezara czy kogoś w tym stylu. Nie, pomyślał Luca, nie Cezara. Mężczyzna miał gęste włosy i młodą, dość przystojną twarz. Cezar powinien być łysy. W wieńcu laurowym. To był zwykły cwaniak próbujący na szybko zarobić trochę kasy. Może chodziło o Brutusa, choć jak na Brutusa miał trochę za długie włosy. I jeszcze coś, uprzytomnił sobie Rossi. Nie chodzi tylko o to, żeby stać nieruchomo przez kilka minut bez przerwy. W którymś momencie trzeba wyjść z roli i dać widzom do zrozumienia, że to część gry – mrugnąć albo nawet kogoś dotknąć – to dzięki temu sięgają do kieszeni. Jeśli w ogóle się nie ruszasz, po prostu idą dalej. W końcu to ma być rozrywka.
Stary przyglądał się Brutusowi. Głupek nie znał tej zasady. Naprawdę ani drgnął. Był kiepski, nieprzekonujący. Niedługo będzie sępił drobne na bilet autobusowy, licząc, że wzbudzi współczucie swoim brakiem doświadczenia.
Cattaneo klepnął Lucę po ramieniu.
– Patrz na Monalizę! Jest niezła. Zgarnie całą kasę.
Rossi spojrzał na stojącą kilka metrów od Brutusa postać w czarnej sukni, która trzymała przed sobą pomalowaną na złoto ramę.
– To facet – powiedział. – Aresztowałem go kiedyś za kradzież.
– Żartujesz? – sapnął Cattaneo. – Chcesz powiedzieć, że to trans?
– Nie – odparł zirytowany Luca. – Musisz wszystko brać tak, kurwa, dosłownie? Taką ma pracę. To nie znaczy, że jest transem.
Ludzie nigdy tego nie rozumieją, pomyślał. Wygląd jest mylący. I czasem ma taki być. Ta myśl nie dawała mu spokoju, ale czuł się zbyt zmęczony, żeby to zgłębiać.
Spojrzał na zegarek.
– Gdzie ta menda, do diabła? Powiedział „godzina”. Minęło już co najmniej...
Luca nie pamiętał, kiedy Valena wszedł po marmurowych stopniach ambasady do recepcji. Po prostu wydawało mu się, że dawno.
– Minęło pięćdziesiąt osiem minut – powiedział Cattaneo. – Jeszcze się nie spóźnił.
Rossi zaklął pod nosem; nienawidził pedantycznego małego skurwiela. Potem spojrzał na drzwi. Tłusta postać człapała do wyjścia, odpychając na boki wszystkich, którzy stali jej na drodze.
– Wygląda na to, że ma tak samo kiepskie wyczucie czasu jak ja – cmoknął Luca. – Mógł spędzić z tymi szpanerami jeszcze sto dwadzieścia sekund.
– Ta – powiedział Cattaneo do szerokich pleców Rossiego, który ruszył Valenie naprzeciw.
Prezenter stał na schodach, wyglądał na zdenerwowanego. Koszulę miał z przodu poplamioną jedzeniem. Czuć było od niego alkohol, chyba szampana, stwierdził Luca.
– Co jest? – zapytał Valena. – Mieliście mnie pilnować przez cały czas, kiedy jestem na zewnątrz.
– Proszę wybaczyć – powiedział Rossi; kątem oka zauważył, że Cattaneo dołączył do niego. – Nie chcieliśmy pana krępować.
– Idioci! – ryknął prezenter.
Jego oczy wyglądały nieco zbyt dziko. Luca zaczął się zastanawiać, czy we krwi Artura krąży tylko alkohol. Może Valena podsypał szampana odrobiną białego proszku, żeby wspomóc procesy zachodzące w swoim tłustym ciele.
– Samochód czeka, proszę pana – powiedział Rossi, wskazując drogę ręką.
Policjanci patrzyli przez chwilę na toczącego się naprzód prezentera, potem Luca sklął się w duchu, dogonił Valenę i stanął po jego prawej stronie, tak jak powinien. Nie myślał. To przemęczenie. Cattaneo stanął po drugiej stronie prezentera. Ruszyli przez plac w stronę miejsca, gdzie Rossi zaparkował. Nagle Cattaneo położył dłoń na ramieniu Valeny. Facet z telewizji zatrzymał się, spojrzał w lewo, potem w prawo. Naprawdę był nieprzytomny, Luca to widział. W jego otłuszczonych żyłach musiało płynąć coś więcej niż alkohol.
– Czyń honory – szczeknął Cattaneo.
– Co? – Rossi pomyślał, że pewnego dnia go huknie; koleś doprowadzał go do szału.
– Spójrz. Jest niezły. Jezu, no daj mu coś. Masz...
Cattaneo rzucił kilka monet przed nosem zaskoczonego Valeny. Żywy posąg, Brutus z za długimi włosami, uśmiechnął się i złapał je w tani czarny kapelusz.
– Na miłość boską – jęknął Luca, ale sięgnął do kieszeni, zastanawiając się nad odruchami i nad tym, dlaczego nigdy się ich nie kwestionuje.
Brutus wciąż stał na swojej skrzynce i głupkowato się uśmiechał. Był beznadziejny, pomyślał znów Rossi. Pieniądze mu się nie należały.
Wyciągnął kilka monet i wrzucił do kapelusza. Dziwne. Posąg nie przestawał się uśmiechać, jakby wcale nie chodziło o pieniądze.
– Wystarczy – powiedział Luca, rozglądając się za mundurowymi, by po raz kolejny odkryć, że nigdy nie ma ich w pobliżu, kiedy są potrzebni. – Nie dostaniesz ani centa więcej. Spadaj, bo mnie szlag trafi.
Brutus skłonił się lekko, wciąż uśmiechnięty. Rossi poczuł na plecach zimny dreszcz. W tej twarzy było coś znajomego. Jakby ją kojarzył, niezbyt dobrze, ale na tyle, by wiedzieć, że trzeba na nią zwrócić uwagę.
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– Tak jak mówiłem – ciągnął Marco – kupiliśmy Pepego w smutnym momencie. Nie potrafię sobie nawet przypomnieć, skąd się wziął ten pomysł. Prawie o tym nie rozmawialiśmy.
Nico wiercił się na krześle. Czuł się niezręcznie. Nie chciał przywoływać tych wspomnień. Przeszłość była trudna i bolesna. Czasami przypominała mu się nieproszona i wskazywała drogę ku przyszłości. Sara obserwowała go, widziała, jak się czuje. Delikatnie dotknęła jego dłoni.
– Pewnego dnia poszedłem porozmawiać z człowiekiem, który chciał sprzedać psa. Gadałem głupstwa, nie wiedziałem, o co pytać ani czy to w ogóle dobry pomysł. To był stary rolnik, miał małe gospodarstwo kawałek dalej przy drodze. Chamski sukinsyn, patrzył na mnie jak na idiotę. Pewnie nie bez powodu, ale cała sytuacja była dla mnie zupełnie nowa. Powtarzał tylko: „To jest pies”, jakby to wszystko wyjaśniało.
Marco poprawił się na wózku.
– Przyniosłem go do domu w kurtce – podjął po chwili. – Po drodze nasikał do niej i nasrał. Przez całą pierwszą noc piszczał, nie zmrużyliśmy oka.
– To pamiętam – wtrącił jego syn.
– Drugiej nocy piszczał trochę mniej. Trzeciej spał, tu, w kuchni, zaczął się przyzwyczajać. Mieszkali ze mną wtedy tylko Nico i Giulia, młody Marco był już na studiach. Byliśmy trojgiem skrzywdzonych, gniewnych ludzi złych na świat za to, co im zrobił, pełnych głupiej, ślepej złości z powodu bezsensownej straty. I nagle pojawił się wśród nas pies, który domagał się opieki, miłości i mnóstwa uwagi, dzień i noc. I co zrobiłeś, Nico?
– Dałem mu to – powiedział. – Giulia też. I ty też, mniej niż my, jeśli chcesz wiedzieć, ale to ciebie zawsze uważał za szefa. Pewne rzeczy nigdy się nie zmieniają.
Marco pokręcił głową.
– To tylko kwestia wieku. Kochał cię. Gdyby potrafił to sobie przypomnieć, gdyby znalazł siłę, żeby znowu się bawić jak wtedy, tak samo kochałby cię teraz.
Stary Costa miał rację. Jego syn spędzał z psem całe dnie, spacerowali po cudownych odludnych polach pełnych kwiatów i brzęczących pszczół. Chłopiec rozmawiał z psem jak z ludzką istotą. Byli nierozłączni. Potem Nico dorósł, Pepe tak samo. Czas znowu zrobił tę swoją okrutną sztuczkę.
– Pewnego dnia – powiedział Marco – przyszedłem do domu. Nico miał wkrótce iść na studia i chyba go to martwiło. Ale nie tylko to. Pamiętasz?
Nico pamiętał i wolałby, żeby ojciec nie kończył.
– Pamiętam. Czy naprawdę...
– Przeżył prawie taki wstrząs jak wtedy, gdy zmarła jego matka. Uświadomił sobie, że pies, zwierzę, które żyje ile? dziesięć, dwanaście, może trzynaście lat, pewnego dnia, niezbyt odległego, umrze. Z ludzkiego punktu widzenia psie życie wydaje się takie krótkie. I do jakiego wniosku doszedł? Saro? Ty będziesz wiedziała, powiedz.
Sara spojrzała na Nica. Zastanawiała się, czy odpowiedź wprawi go w zakłopotanie. To było oczywiste. I zrozumiałe.
– Uznał, że to bez sensu. Że bez sensu mieć psa, kochać go, nauczyć się cieszyć jego obecnością, przez cały czas wiedząc, że pewnego dnia umrze i że stanie się to tak szybko.
Marco uważnie się jej przyglądał.
– I czy miał rację?
– Nie wydaje mi się, że w takich sprawach można mieć rację albo jej nie mieć – odpowiedziała ostrożnie. – Potrafię go zrozumieć. Potrafię zaakceptować to, że ktoś myśli w ten sposób.
– Widzisz, Beo?! Spójrz na nich. Jak myśmy ich wychowali?
Bea patrzyła na nich zdumiona.
– I oboje tak myślicie? Sara? Nico? Nie jestem wielbicielką psów. Nawet to cholerne zwierzę to wie. Ale powinniście czerpać radość z tego, co jest, a nie martwić się o jutro, które może nigdy nie nadejść.
– I to – powiedział stary Costa, uderzając szklanką w stół – jest psia mądrość.
– Która polega na niewiedzy! – oznajmiła Sara. – Na pewno pan to rozumie. Pies nie ma pojęcia czasu, zmiany pór roku. Z jego punktu widzenia życie jest jak lampa, włączona albo wyłączona.
– A tak nie jest? – zapytał Marco prowokacyjnie.
– Nie. – Sara spojrzała na Nica, szukając wsparcia.
– Zgadzam się – powiedział. – To złe porównanie.
– Chcesz powiedzieć – zasugerowała Bea – że nie czytają Koheleta. Czas rodzenia i czas umierania, czas sadzenia i czas wyrywania tego, co zasadzono.
– Czas miłowania – podjął stary Costa – i czas nienawiści, czas wojny i czas pokoju. Masz rację, Saro. Zwierzę nic nie wie o porach roku i właśnie to je definiuje. Czy my jesteśmy inni? Wcześni chrześcijanie pochowani wzdłuż tej starej drogi zdawali sobie sprawę ze swojej śmiertelności. Dziś traktujemy śmierć jak nieproszonego gościa siedzącego w ciemnym kącie. Udajemy, że nie istnieje, dopóki w końcu nie udowodni nam, żeśmy się mylili, a wtedy jesteśmy zszokowani i czujemy się urażeni jej obecnością.
Nico obronnie machnął ręką.
– Punkt dla ciebie. Rozumiem, co chcesz powiedzieć.
– Wcale nie! – naciskał Marco. – To dotyczy bardziej mnie niż ciebie, synu. Dałem się tej pieprzonej chorobie tak wykończyć, że popadłem w drugą skrajność. Zacząłem myśleć, że wokół mnie nie ma nic oprócz śmierci. Czas sadzenia i czas wyrywania tego, co zasadzono. To gospodarstwo, pamiętasz? Zanim zachorowałem, żywiły nas te pola. Uprawialiśmy ziemię, sadziliśmy rośliny, zbieraliśmy żniwa. Spójrz na nie dzisiaj. Naga, jałowa ziemia. A dlaczego? Bo zapomniałem. Bo jak dziecko wierzyłem, że jestem całym światem i beze mnie nic nie będzie istniało, a to chyba największy grzech, jaki człowiek może popełnić.
Zapadła cisza. Atmosfera zawisła na wyznaniu Marca i wszyscy wiedzieli, że może się w każdej chwili popsuć. Potem odezwała się Sara:
– Jak tu wtedy było?
– Cudownie – odpowiedział Nico z uśmiechem, wdzięczny, że wybrała odpowiedni moment. – Mogliśmy tu uprawiać, co chcieliśmy. Pamiętam... – przypomniał sobie główki karczochów kiwające się na lekkim wietrze, rzędy wysokich pomidorów i zielone kępy cukinii – pamiętam, jak tu było zielono.
– Jak sądzicie, dlaczego je to, co je? – zapytał stary Costa. – Przestał jeść mięso, kiedy miał dwanaście lat. Powiedział, że to nie ma sensu.
– Bo nie ma. A to, co hodowaliśmy, było nasze. Pochodziło od nas.
Jego ojciec podjechał do wyjścia, zdjął wielką drewnianą belkę i otworzył drzwi. Papierosy stojących pod bramą policjantów mrugały na nich jak robaczki świętojańskie. Marco włączył lampy przed domem. Dołączyli do niego. W ostrym świetle reflektorów ziemia wydawała się twarda i sucha.
– A najlepsze – powiedział stary Costa – było to, czego się nie spodziewaliśmy.
Mniej więcej o tej porze, ciągnął, sadzili czarną kapustę toskańską, cavolo nero, na zimę. Sara patrzyła, jak błyszczą mu oczy, kiedy mówił, że tę kapustę lubi najbardziej właśnie z tego powodu, dla którego większość ludzi jej unika: ze względu na to, że zaczyna rosnąć dopiero pod koniec lata i dojrzewa w ciągu chudych zimowych miesięcy, by odżyć wiosną. Stanowiło to coś w rodzaju odrodzenia, było dowodem, że świat co roku zaczyna się od nowa, niezależnie od wszystkiego. Lipcowa sadzonka nie ma pojęcia o przyszłości, która ją czeka, gdy na Wielkanoc znów się ociepli – oczywiście o ile roślinka przeżyje zimę. Na tym polegała tak ukochana przez Marca wiara rolnika, prosta wiara w to, że pory roku nie przestaną się powtarzać, a gospodarność zostanie wynagrodzona. Nie zawsze da się uniknąć przerwania łańcucha. Czasem uprawy się nie udają, czasem człowiek nie może zająć się ziemią. Ale liczy się sam akt: sadzenie, nawożenie, uprawianie.
W tym roku nie posadzili niczego na zimę. Starego Costę opuściła wiara, złamała ją choroba.
Sara patrzyła, jak stary mężczyzna ogląda ziemię.
– Chcę znów zobaczyć tutaj rośliny – powiedział. – Jutro... Jutro po kogoś poślę.
Dziewczyna wymieniła spojrzenia z Beą.
– Czy z nami jest coś nie tak? Możemy kopać i siać.
Marco roześmiał się i machnął na nie ręką.
– To nie jest praca dla kobiet.
Zaczęły na niego krzyczeć.
– Spokój, spokój – powiedział Nico. – Dziewczyny mogą zacząć rano. Potem, jeśli znajdę czas, zrobię swoją część. A ty będziesz siedział, patrzył i wydawał rozkazy.
– Trzeba to zrobić jak należy – naciskał stary Costa.
– Zrobimy – zapewnił jego syn. – Obiecuję.
Spojrzeli po sobie i zamilkli. Obyło się bez kłótni. Marco dopiął swego.
Stary Costa powąchał powietrze.
– W tym upale już czuć jesień – powiedział. – Czuć, że zbliża się wrzesień. Kocham tę porę roku. Te kolory. Ogniska, pieczenie kasztanów. Nie chcę być nigdzie indziej, kiedy liście zaczną spadać.
Nico stanął za ojcem i położył dłoń na jego ramieniu. Stary Costa położył dłoń na dłoni syna. Chłopak poczuł, że wilgotnieją mu oczy; był wdzięczny za tę chwilę.
– Tacy starzy komuniści jak ja nie wierzą w piekło – powiedział Marco. – Ale gdybym w nie wierzył, wiecie, czym by było? Miejscem, w którym nic nie rośnie. Miejscem, gdzie nie ma pór roku. Niech Bóg nam tego oszczędzi, jeśli wybaczycie mi to wyrażenie.
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Rossi zaklął w duchu. To było takie oczywiste. Znaleźli tylko jedno nieostre zdjęcie Fossego, a tutaj, teraz to zrozumiał, widział tę samą twarz, pokrytą białą farbą, udającą maskę. Zaczął grzebać pod kurtką, próbował wyciągnąć broń. Krzyknął do Cattanea i tego ćwoka z telewizji, żeby się odsunęli, żeby zeszli z drogi, bo Brutus wcale nie jest Brutusem, tylko szalonym niesytym krwi księdzem, który nie wie, kiedy przestać. Na szczęście bolończyk zachował się przytomnie – złapał Valenę za kark i odciągnął w tłum. Luca odwrócił się, zobaczył, jak przepychają się przez ciżbę, i wycofał się, by ich dogonić.
Pociły mu się dłonie, zaschło w ustach. Zanim dosięgnął broni, Brutus pochylił się do przodu na swojej skrzynce. Wypuścił kapelusz, kilka monet, które wrzucili do niego policjanci, potoczyło się po ziemi z czystym, dźwięcznym dzwonieniem, dziwnie głośnym na tle zwierzęcych odgłosów tłumu. Stary pomyślał, że być może ten metaliczny brzęk będzie ostatnią rzeczą, jaką usłyszy.
Potem wokół zaroiło się od ludzi. Rossi próbował się uspokoić. Turyści potrącali go ramionami i krzyczeli na niego. Uniósł broń wysoko ponad ich głowami, żeby zrozumieli. Oddał pojedynczy strzał w powietrze; nie wiedział dlaczego, nie zdawał sobie nawet sprawy, czy zrobił to świadomie. Mała bryłka ołowiu poleciała nad placem w stronę księżyca lśniącego na aksamitnie czarnym niebie.
W pobliżu ktoś krzyknął. Rossi zobaczył wytrzeszczone, jaskrawo umalowane oczy jakiejś kobiety; skojarzyły mu się z widzianymi kiedyś oczami prowadzonego do rzeźni byka.
– Luca! – wrzasnął Cattaneo i złapał Rossiego za ramię; drugą ręką mocno trzymał Valenę.
Stary czuł się idiotycznie. Zawsze nienawidził bolończyka. Zawsze uważał go za zero. A teraz przepychali się razem przez spanikowany tłum, nie wiedząc, gdzie idą i na co trafią po drodze.
Cattaneo krzyczał coś do radia. Rossi znów podniósł rękę i znów wystrzelił. To było przyjemne. Jakby coś oznajmiał. Coś, co mógłby zrozumieć nawet ten popaprany ksiądz, który tak lubił krew i odcięte głowy. Potem naparła na niego duża postać w podkoszulku z amerykańską flagą. Luce zabrakło tchu, poczuł ostry ból pod żebrami. Osłabł, tylko na chwilę, ale wystarczyło, by broń wyśliznęła mu się z dłoni, wciągnięta przez nieubłaganą grawitację w morze uciekających nóg. Rossi pochylił się i z trudem łapał oddech. Zauważył, że tłum wokół zaczyna się przerzedzać. Kiedy nieco oprzytomniał, wyprostował się. Zobaczył uśmiechniętego Brutusa i przerażonych turystów stłoczonych w półkolu za jego plecami. Brutus wyglądał jak drugoplanowy aktor, który nagle znalazł się w światłach reflektorów. Trzymał coś. Coś małego, jasnego i śmiertelnie niebezpiecznego.
A Luca na to patrzył. Potem zobaczył, jak biegnie do niego Cattaneo. I powiedział po prostu: „Kurwa”.
Broń trzasnęła, podskoczyła w dłoni Fossego i skierowała się w inną stronę. Rossiemu pociemniało przed oczami i ogłuszył go tępy, głupi ból.
Ostatnim, co usłyszał, był drugi wystrzał, stłumiony, odbijający się echem ryk, który Luca chciał przekrzyczeć, żeby coś na koniec powiedzieć, o życiu i śmierci, i o tym, co jest ważne, a co nie. Ale nie mógł. Coś ukradło jego myśli, uczyniło go niemym i bezradnym. Ktoś położył mu rękę na ramieniu i Rossi wiedział, że to Cattaneo; idiota, próbował go położyć na twardym bruku. I upadł, z niezwykłym, niepowstrzymanym impetem runął w czerwoną kałużę rozlewającą się między kamieniami jak senna rzeka, rosnącą, wzbierającą niczym powódź.
Fosse cofnął się, wytarł usta wierzchem dłoni i spojrzał na dwóch głupich gliniarzy leżących nieruchomo na ziemi twarzami w dół. Tłum oszalał. Ludzie wrzeszczeli i przepychali się, by uciec od tej dziwnej postaci w białej todze zbryzganej krwią.
Tylko Valena nie uciekał. Stał w miejscu, skulony, niezdolny się ruszyć, sam w pustym kręgu.
Fosse podszedł do tłustego prezentera i przyłożył rewolwer do jego ociekającej potem skroni.
– Chodź – powiedział. – Szybko. Chodź ze mną. Teraz.
Valena kiwnął głową.
Minutę później psy miały towarzystwo.
46
Sara stała przed drzwiami, przy oplecionej winoroślą werandzie, i rozkoszowała się nocą. Upał zelżał. Robaczki świętojańskie tańczyły między powykręcanymi pniami oliwek przycupniętych na tle zalanego księżycowym światłem horyzontu. Po szampanie pili białe wino, potem czerwone. Wszyscy się trochę upili, nawet stary Costa. Jakby udzielił im się nastrój domu, jakby jego bogate ukryte wspomnienia obudziły się ze snu i w nich zamieszkały. Wiedziała, że dzień przepłoszy te szczęśliwe duchy, ale czuła wdzięczność za ten ulotny dar, który wszyscy otrzymali dzięki ojcu Nica. W odpowiednim momencie. W mieście wciąż czaił się koszmar. Czekały ich trudności i próby, ale musiało się dać je przezwyciężyć. Zawsze jest nadzieja. Światło, które dziś wieczorem rozjaśniło ich twarze, zwiastowało możliwość odkupienia.
Bea zaprowadziła starego Costę do jego sypialni i już z niej nie wyszła. Nico, zapewne po to, by ukryć zakłopotanie, wziął zaspanego, nieprzytomnego psa na spacer wokół gospodarstwa. Sara słyszała, jak rozmawia z mężczyznami na końcu drogi: powolna, leniwa pogawędka, nie gorączkowe szepty, jakie wymienia się, kiedy coś jest nie tak. Wszyscy zasługiwali na to, by odpocząć od Gina. To nie potrwa długo. Nie może. Ale nawet najkrótsza przerwa wydawała się cudem. Sara zyskiwała dzięki niej czas, żeby pomyśleć, odetchnąć. Tutaj, z dala od miasta, bezpieczna w chłodnej ciemności wiejskiego domu, wśród ludzi, którzy jej nie osądzali i nie patrzyli na nią, jakby była stworzeniem innego gatunku, przez chwilę czuła się szczęśliwa; i nie chciała tego analizować.
Marco sam mówił: nic nie jest cały czas takie samo. Świat nieustannie się zmienia. To dar – i zarazem ciężar.
Stanęła na suchej, twardej ziemi i uderzyła w nią butem. Nie potrafiła uwierzyć, że coś mogłoby tu wyrosnąć. W ogóle nie znała się na ogrodnictwie. Bea prawdopodobnie też. Ale może pod kierunkiem starego Costy, który na pewno będzie wymagający, uda im się zasiać tu coś, co zapuści korzenie i kiedyś przyniesie plony, chociaż wiedziała, że ich nie zobaczy.
Nico wyszedł z ciemności, zza jednej z nielicznych żywych roślin przy domu – starego, zasuszonego migdałowca, którego liście lekko szeleściły na wietrze. Wyglądał na szczęśliwego. Sara się cieszyła. Między Nikiem a jego ojcem coś się tego wieczora wydarzyło, jakby zawarli jakąś niepisaną umowę. Policjanci przy bramie nie mieli żadnych nowych wiadomości. Może w mieście nic się nie działo. Może Gino spokojnie spał, a demony, choćby tylko na chwilę, uleciały z jego głowy.
Pies podszedł do drzewa, uniósł nogę i obficie nasikał na pień. Roześmiali się.
– Psia mądrość – powiedziała Sara.
Pepe usiadł grzecznie u ich stóp.
– Albo niewiedza – odpowiedział Nico. – Nie wie, co go czeka. Nie wie, czego się spodziewać.
– Ale czy to, że my wiemy, czyni nas mądrzejszymi?
– Tak mi się wydaje. Choć pewnie nie jesteśmy dzięki temu szczęśliwsi.
Pies zamknął suche, pomarszczone powieki. Wyglądał teraz staro. Jak Marco: szary i zmarnowany.
– To dla nich za mało – powiedział, poklepując stare futro. – Muszą żyć. Wszystkiego najlepszego, Pepe.
Pies spojrzał na nich, a potem na drzwi, z niewzruszonym skupieniem.
Zapadła dziwna cisza. Sara odwróciła się i wpuściła ich do środka. Pies powoli przeszedł przez próg, dotarł do swojego legowiska w kuchni i zwinął się w leniwy apostrof.
Patrzyła na układające się do snu kruche zwierzę, świadoma, że Nico nie może oderwać od niej oczu.
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Furgonetka rakarza, zaparkowana pod kościołem San Lorenzo in Lucina, na małym placu na północ od restauracji, w której dzień wcześniej Fosse jadł obiad z Alicią Vaccarini, nie budziła podejrzeń. Miejsce kojarzono ze świętym Wawrzyńcem, męczennikiem, od IV wieku, wcześniej stała tu rzymska świątynia wzniesiona najprawdopodobniej ku czci Junony; w średniowieczu jej kolumny, zwieńczone nowymi kapitelami, wykorzystano do budowy ciemnego frontowego portyku. Zainstalowane na placu subtelne oświetlenie wydobywało z mroku prosty kontur romańskiej dzwonnicy, bardzo podobnej do tej na Wyspie Tyberyjskiej. Mimo że znajdował się nieopodal via del Corso, kościół zachował pełną godności, ujmującą skromność. Ale nie dlatego Gino nie potrafił o nim zapomnieć.
To tutaj się wszystko zaczęło, to tu wątpliwości, które naszły go po raz pierwszy w ciemnym brzuchu Świętego Jana, umocniły się, stały realne i zaczęły domagać się czynów. Tydzień przed tamtym dniem do Fossego zadzwonił Brendan Hanrahan; wydawał się przyjazny, współczuł mu, dziwił się, że Denney postąpił z nim tak bezwzględnie z powodu drobnego, w gruncie rzeczy, wykroczenia. Zaproponował, żeby się spotkali, przejechali po mieście i odwiedzili kilka miejsc, które mogą Gina zainteresować.
Pół godziny później podjechał pod wieżę przy Clivus Scauri jednym z tak dobrze znanych Fossemu czarnych mercedesów. Potem, już podczas przejażdżki, opowiedział Ginowi historię świętego Wawrzyńca. Z tyłu furgonetki Arturo Valena bezsensownie krzyczał, a psy wtórowały mu wyciem. Fosse wciąż pamiętał moment, gdy robak zatopił szczęki w jego duszy. Irlandczyk chyba to zauważył. Może tego właśnie chciał. Chybił tylko trochę.
To był gorący, duszny dzień, pierwsza zapowiedź nadchodzących upałów. Hanrahan kazał kierowcy pojechać naokoło, wzdłuż położonego nieopodal Clivus Scauri parku Villa Celimontana.
– Potrafi się czasem strasznie wkurzyć – rzucił. – Denney, w sensie. Podejrzewam, że zwala to na stres. Ale wszyscy teraz jesteśmy w stresie, prawda?
Miał martwe oczy, martwą twarz. Fosse wiedział, czemu wysyłają go tam, gdzie trzeba coś załatwić. Potrafił zrobić wszystko. Był bezwzględny, cierpliwy i działał zawsze według planu.
– Zwróć uwagę na fontannę – powiedział Irlandczyk, kiedy mijali wejście do parku.
Fosse spojrzał na piękną kamienną łódź obficie tryskającą wodą. Nie wiedział, do czego Hanrahan zmierza.
– Pewien stary ksiądz z Limerick zabrał mnie na taką wycieczkę, kiedy po raz pierwszy przyjechałem do Rzymu. Teraz chciałbym tę samą uprzejmość wyświadczyć tobie. Pokażę ci pewien epizod naszej chwalebnej historii, Gino – oznajmił Irlandczyk. – Jestem urzędnikiem, nie księdzem, więc zwróć mi uwagę i wybacz, jeśli popełnię jakieś błędy, choć sądzę, że znam tę historię wystarczająco dobrze, by wiernie ją powtórzyć. Wyobraź sobie – ciągnął nauczycielskim tonem – że jest szósty sierpnia roku Pańskiego dwieście pięćdziesiątego ósmego. Rzymem włada Walerian, nieprzejednany wróg Kościoła. Wawrzyniec, Hiszpan, jeden z rzymskich diakonów, stoi tutaj na trawie i rozdaje ubogim pieniądze, które dostał za kościelne złoto. Walerian dowiaduje się o tym i stwierdza, że też powinien coś z tego mieć. Chce zobaczyć resztę kościelnych skarbów, żeby móc zażądać swojego cesarskiego udziału.
Fosse nie spał najlepiej. Sprawa, która doprowadziła do wydalenia go z Watykanu, nie dawała mu spokoju. Przecież już się wtedy dobrze sprawował. Hanrahan miał rację. Kara wydawała się niewspółmierna do przewiny.
– Przez trzy dni nieopodal miejsca, gdzie teraz stoi fontanna, wokół rozdającego jałmużnę Wawrzyńca gromadził się tłum. Otaczali go biedacy, wspomagali inni chrześcijanie. Kiedy przyszli żołnierze Waleriana i zażądali złota, nie dał im ani grosza. Zamiast tego wskazał na zebranych i powiedział: „Patrzcie! Oto są skarby Kościoła”.
– Brzmi, jakby się prosił o kłopoty – zauważył Gino.
– Raczej – zgodził się Irlandczyk. – I dostał, o co prosił.
Wskazał na lewo, na Palatyn po drugiej stronie drogi.
– Gdybyśmy mieli czas, moglibyśmy krok po kroku przebyć trasę jego męczeństwa. Moglibyśmy przejść tamtędy, kryptoportykiem, przez który zaciągnięto go na proces. Wynik był z góry przesądzony. Moglibyśmy zajrzeć do kościoła San Lorenzo in Fonte przy via Urbana i obejrzeć celę, w której Wawrzyńca przetrzymywano, i źródełko, w którym chrzcił współwięźniów. Potem moglibyśmy odwiedzić kościół San Lorenzo fuori le Mura, zbudowany na skromnej kaplicy, którą na grobie męczennika postawił sam Konstantyn. Nieopodal, w San Lorenzo in Panisperna, moglibyśmy zobaczyć miejsce, gdzie zginął, i fresk przedstawiający męczennika otrzymującego swoją nagrodę; sugestywny, choć moim zdaniem może nieco zbyt realistyczny jak na gust młodego człowieka.
Tu Hanrahan się mylił. Fosse uważał te dziwne obrazy za fascynujące. Potrafił godzinami siedzieć w pobliskiej bazylice Świętego Szczepana i przyglądać się, jak robotnicy renowują wstrząsające malowidła pokrywające jej ściany. Te obrazy do niego przemawiały, choć nie do końca rozumiał, co mówią. Konający męczennicy mogliby przekazać mu wieczną tajemnicę sprzed stuleci – gdyby tylko znał kod.
Kiedy dotarli do San Lorenzo in Lucina i przebili się przez ospały tłum na placu do małego kościoła, Irlandczyk postawił Gina przed Ukrzyżowaniem Reniego i zapytał, co o nim sądzi. Obraz nie zrobił na Fossem wrażenia. Wydał mu się jakby uromantyczniony, nierzeczywisty, tak powiedział. Nie da się umrzeć na krzyżu tak pięknie. Hanrahan był zadowolony; uśmiechnął się szeroko i wskazał na rzeźbę na grobie francuskiego artysty, którego Gino prawie nie znał – Poussina.
– Kolejny romantyk – oznajmił. – Znasz Caravaggia?
– Oczywiście – powiedział Fosse. – Jest wspaniały. Malował prawdziwych ludzi.
– Taa – zgodził się Irlandczyk. Kopnął rzeźbę na grobie Poussina. – Ten idiota kpił z jego „upodobania do brzydoty i wulgarności”. Przez co oczywiście rozumiał dążenie Caravaggia do portretowania ludzkości taką, jaka jest, a nie taką, jak wygląda przez różowe okulary. Nie powinniśmy się oszukiwać i wierzyć, że jesteśmy czymś więcej, niż jesteśmy, Gino. Caravaggio był bandytą i szaleńcem i o tym wiedział, tak samo jak wiedział o swoim geniuszu.
Fosse kiwnął głową. Hanrahan poprowadził go do kaplicy Fonseców, gdzie popiersia Berniniego stały na swoich cokołach jak skamieniałe obcięte głowy. Potem wrócili do nawy głównej i w milczeniu usiedli na twardej ławce.
– Co się stało z Wawrzyńcem? – zapytał po kilku minutach Gino.
– Zginął, naturalnie – powiedział Irlandczyk z udawanym smutkiem.
Fosse nie był w nastroju do żartów. Czuł się nieco wzburzony. Patrzył na mały boczny ołtarz, pod którym za ozdobną kratą znajdował się dziwny lśniący przedmiot. Pod ołtarzem klęczał starszy mężczyzna. Wydawał się skupiony na tej zagadkowej metalowej rzeczy. Potem w głębi coś się poruszyło. Szczur, na pewno. I ledwie widoczna w mroku postać w ciemnoczerwonej kardynalskiej szacie, bardzo podobna do kardynała Denneya. Ktoś, kto – w pewien sposób, którego Gino nie potrafił w tej chwili zgłębić – także mógł być męczennikiem.
– Oczywiście, że zginął – powiedział. – Ale co się stało?
Hanrahan się podniósł. Fosse poszedł za nim do bocznego ołtarza, stanęli przy modlącym się mężczyźnie, bolała go głowa. Teraz nie miał wątpliwości. Po podłodze przemykał szczur, pojawiał się i znikał w cieniu. Na szczęście chyba tylko jeden. Postać w czerwieni zniknęła; Gino wiedział, że była po prostu dziwacznym wytworem jego wyobraźni.
– Wawrzyńcowi nie udało się znaleźć żadnego złota. Władze się wściekły. Wszystkie zwykłe kary wydawały się w jakiś sposób nieodpowiednie dla tego rodzaju przewiny. Więc diakona skazano na śmierć na ruszcie. Upieczono go na wolnym ogniu.
Fosse obserwował błyskające w ciemnościach lśniące oczy szczura.
– Co?
– Słyszałeś – powiedział Irlandczyk. – Pomyśl o Tertulianie. Krew męczenników... Wawrzyniec był jednym z najmężniejszych, dlatego wymienia się go w kanonie rzymskim. Kilku senatorów nawróciło się wyłącznie ze względu na jego bohaterstwo: wierzyli, że Bóg oszczędził mu prawdziwego cierpienia, bo podczas tortur diakon był w dobrym nastroju. Poeta Prudencjusz napisał później, że męczennik przez cały czas śmiał się i żartował, a w którymś momencie powiedział oprawcom: „Z tej strony jestem już gotowy, odwróćcie mnie i jedzcie”.
Mężczyzna wstał z klęczek i odszedł, klnąc pod nosem.
– Ruszt się zachował – oznajmił Hanrahan z nagłym dramatycznym gestem. – Tutaj. Możesz go podziwiać.
Gino spojrzał we wskazanym przez Irlandczyka kierunku, zobaczył żelazną konstrukcję w relikwiarzu i w końcu zrozumiał, co to jest.
Zweryfikował potem tę opowieść. Była z grubsza prawdziwa. Ruszt, według niektórych, wymyślono później. Prudencjusz urodził się dopiero dziewięćdziesiąt lat po śmierci diakona. Wawrzyniec został najprawdopodobniej zdekapitowany, jak większość bohaterów krwawej historii wczesnego Kościoła. Zapewne wszystkie opowieści o męczennikach, jakie Fosse poznał w Rzymie – o Bartłomieju obdartym ze skóry, Łucji z oczami na tacy, Sebastianie przeszytym strzałami – były zmyślone. Nie dało się tego sprawdzić i nigdy się nie uda; żaden archeolog nie odkopał dowodu, jak w bazylice Świętych Jana i Pawła. Wszystko opierało się na domysłach i pozostawało sprawą wiary; bez niej Wawrzyniec był tylko bohaterem bajki, postacią z wczesnochrześcijańskiej baśni braci Grimm, wymyślonej po to, by zastraszyć naiwnych i zmusić ich do posłuszeństwa.
Hanrahan pochylił się i zaczął szeptać Fossemu do ucha, surowym, chrapliwym głosem, jak w konfesjonale. Słowa wżerały się w umysł Gina. Szczur znowu przemknął pod ołtarzem. Oczami wyobraźni – wiedział, że to nie może się dziać naprawdę – Fosse zobaczył kardynała Denneya leżącego na kracie nad ogniem jak na ogrodowym grillu. Uśmiechał się do nich szeroko martwymi ustami i pytał: „Czy już się upiekłem? Czy ona przyjdzie? Czy też będzie głodna?”.
Jest tyle historii o nagłych nawróceniach, myślał Gino, od Pawła począwszy. Kościół się w nich lubuje. Ale te historie domagają się przeciwwagi; istnieją zdarzenia, widoki, dźwięki, może nawet zapachy, które potrafią w ułamek sekundy zniszczyć wiarę całego życia. Ilu katolików po wizycie w Bergen-Belsen stało się ateistami? Ilu, bardziej zwyczajnie, idąc ulicą, poczuło nagle, że w ich duszę zakrada się ciemność, ilu stawiając następny krok, odkryło, że wiara na zawsze ich opuściła? I że podwójnie przegrali, bo jedną połowę swojego czasu przeżyli w niewiedzy, a druga upłynie im w samotnej rozpaczy zrodzonej ze świadomości, iż zbawienia nie ma i nigdy nie było?
Spojrzał ponownie. Na ruszcie nie leżał żaden kardynał. Był tam tylko szczur; biegł po żelaznych prętach, a jego oczy lśniły w mroku.
Szczur może ukraść ostatnie resztki wiary, wyrwać je człowiekowi z ust i zmiażdżyć ostrymi zębami, cicho, powoli, w jakimś zakurzonym, ciemnym kącie, z dala od ludzkich spojrzeń. To zawsze te małe rzeczy, te, po których się tego nie spodziewasz – to one cię zabijają.
Fosse przypomniał sobie to wszystko z ponurą dokładnością. Potrząsnął głową; chciał się tych wspomnień pozbyć raz na zawsze. Zakłócały jego osąd, odbierały mu determinację. Nie miał czasu na myślenie, musiał działać. Zabił dwóch gliniarzy – to było coś, co nawet nie przyszłoby mu do głowy, kiedy zaczynał. Nie obejdzie się bez konsekwencji. To początek końca. Minione zdarzenia krążyły nad nim jak kruki czekające na ucztę. W ciągu najbliższych dwudziestu czterech godzin z pewnością wszystko się dopełni. To była przyjemna świadomość. Ta gra zaczynała go już męczyć. Ze zniecierpliwieniem wyczekiwał nieuniknionego rozwiązania.
To, jak szybko ono nadejdzie, zależy od tego, co Gino teraz zrobi. Denney udowodnił, że jest uparty, nie chce uciekać, nie chce wystawiać się na niebezpieczeństwo, nawet poważnie sprowokowany. Trzeba podjąć ostatni wysiłek, zdobyć się na barbarzyństwo, którego żaden z nich się nie spodziewał.
Fosse starł biały makijaż na tyle, na ile się dało. Przebrał się z powrotem w swoje dżinsy i czarny podkoszulek. Pocił się jak świnia. Noc była wyjątkowo duszna, miasto nagrzane jak piekarnik. Czuł się niepewnie, miał wrażenie, że ciemność jest pełna oczu, lśniących szczurzych oczu, chciwych ludzkich oczu zerkających na niego gorączkowo. Wystawił głowę przez okno. Plac był pusty. Na Corso wśród pozamykanych sklepów i mrugających neonów poruszało się tylko kilka postaci. Ta część miasta wyglądała na opuszczoną.
Wziął pęk kluczy, które ukradł z watykańskiego biura, kiedy przed sześcioma dniami wpadł po resztę swoich rzeczy. Znalazł te od kościoła. Kościół miał ciężkie drewniane drzwi. Nikt nie usłyszy przez nie tego, co wkrótce nastąpi.
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Stali w korytarzu na górze. Zabrakło im słów. Na dole było już cicho. Dom milczał, wypełniony dziwnym szczęściem, jak oaza spokoju ukryta przed nieprzyjaznym, posępnym światem za bramą. Sara pomyślała o innych; o tym, jak pozwalała się wykorzystywać, jak nie liczyli się z jej pragnieniami.
Potem podeszła do niego ostrożnie i spojrzała mu w oczy. Czy był w nich strach? Może, ale nie było wątpliwości. Znalazł się poza ich zasięgiem. W starym wiejskim domu wydarzyło się tego wieczora coś, co zmieniło ich wszystkich: Beę, która starała się pochwycić miłość, zanim ta zniknie, i Marca próbującego znaleźć sens w kurczącej się szybko resztce życia, która mu została. I Sarę też. Poruszyła ją ich bliskość, ich szczerość. To było tak inne od tego, co do tej pory znała. Tutaj nikt nie prosił jej o nic prócz obecności i zrozumienia. Ten mały zamknięty wszechświat istniał dla niej. Nico też. I mogła z nimi zrobić, co chciała.
Wyciągnęła rękę i dotknęła jego włosów. Niepewnie uchyliła usta, czekała na pocałunek. Zawahał się. Uniosła wargi do jego warg i zobaczyła, że się poddaje; zaczęła błądzić językiem po jego ustach, poczuła wilgoć śliny i twardość zębów. Objął ją, mocno, zdecydowanie. Przesunął rękę w dół, złapał ją za uda i jednym silnym ruchem podniósł do góry. Oplotła go nogami w pasie, złapała za włosy i całowała, mocno i głęboko.
Zaniósł ją do sypialni; opuściła nogi na podłogę. Powoli, nerwowo, nie bez zaskoczenia, rozebrali się nawzajem i stanęli nadzy przy łóżku, bez tchu, niecierpliwi.
Znowu się zawahał.
– Nico – szepnęła.
Patrzył na nią swoimi ciemnymi oczyma, jakby próbował zajrzeć do jej duszy, pod powierzchnię, którą ledwo znał.
– A jutro?
– Jutro sadzę rośliny dla twojego ojca – odpowiedziała natychmiast.
Spojrzała na łazienkę i kabinę prysznicową w rogu.
– Chodź – powiedziała, biorąc go za rękę.
Poszedł za nią. Odkręciła kran, woda polała się na nich i zmoczyła im włosy, najpierw zimna jak lód, potem letnia.
Parsknął śmiechem.
Wzięła płyn do kąpieli i zaczęła namydlać jego miękką jasną skórę. Pochylił się najpierw do jej szyi, potem niżej. Delikatnie złapał ustami jej sutek. Uniosła twarz i zacisnęła zęby, podniecona nową, nagłą stanowczością w jego gestach. Poczuła jego twardość, sięgnęła w dół, przesunęła po niej palcami, w tę i z powrotem, oparła się o chłodne kafelki, rozstawiła nogi i poprowadziła go.
Wszedł w nią na minutę, nie dłużej. Pchnął, najpierw płytko, potem stopniowo coraz głębiej, rytmicznie, aż przywarła do niego, mocno łapiąc go za głowę i splatając nogi za jego plecami.
Westchnęła boleśnie, kiedy z niej wyszedł. Zaprowadził ją do łóżka i patrzył, jak kusząco wyciąga się na białej kapie. Zastanawiał się, od czego zacząć. Powędrował w dół, przez chwilę szczypał zębami jej piersi, potem zajął się pępkiem. Oddychała teraz szybko i płytko. To było dla niej coś nowego. Do tej pory to zawsze ona była tą, która służy, która dostarcza przyjemności. Nico chciał dostarczyć przyjemności jej. Jego język zszedł niżej, znalazł rozchylającą się pod włosami ciepłą szczelinę, wszedł w nią cały i zakręcił się wewnątrz z mocą. Sara złapała Nica za włosy, wepchnęła go w siebie głębiej i wygięła się w tył. Żałowała, że nie może otworzyć się tak szeroko, by objąć go całego swoją szczodrą wilgocią. A on, rytmicznie i nieubłaganie, pracował nad najmniejszą, najsłodszą częścią jej ciała, która nabrzmiewała i nabrzmiewała, aż z głowy Sary uleciały wszystkie myśli i nie zostało nic prócz palącej rozkoszy. I w tym ostatnim momencie, gdy tłumiła krzyk, odkrył kolejną tajemnicę: jego mały palec odnalazł inne wejście i nacisnął stanowczo z drugiej strony, otwierając sekretne, ukryte wrota do jej ekstazy, która chlusnęła wartkim potokiem dzikiej, bezkształtnej rozkoszy.
Kiedy krzyki ustąpiły miejsca przyspieszonemu oddechowi, Nico zatrzymał się i wstał, by spojrzeć na piękne jasne ciało w pościeli, tak samo zaskoczony sobą jak nią. Zaśmiała się, wierzchem dłoni otarła pot z czoła i ukryła twarz w dłoniach. Przesunął po jej policzku palcami. Zaczęła je łapczywie ssać, na jego skórze i pod paznokciami poczuła swój smak. Położył się na niej. Podniosła nogi i splotła je na jego plecach. Chwyciła go i przyciągnęła, domagając się więcej, wciskając go w siebie niecierpliwymi palcami.
Znów się zawahał, zatrzymał się jak gość niepewny, czy go zaproszono. Przyciągnęła go mocniej i wtedy przestali się droczyć. W małej sypialni wiejskiego domu przy via Appia, w której Nico z chłopca stawał się mężczyzną, w której szczęście i ból kształtowały jego charakter, odprawiali z radością najstarszy z wszystkich obrzędów, i znowu, i jeszcze raz, dopóki syte zmęczenie nie zabrało ich w sen niezakłócony snami, niezakłócony wspomnieniami z upadłego świata za otwartym oknem i oplecioną winoroślą werandą.
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Arturo Valena wytelepał się z furgonetki, szczęśliwy, że rozstaje się z psami. Z nadzieją wciągnął pachnące benzyną powietrze, które napływało znad Corso, a potem zawył z bólu i przerażenia, bo Fosse wymierzył mu kolbą mocny cios w skroń.
To był błąd. Gino zdumiał się swoim brakiem rozsądku. Miał nadzieję, że grubas padnie nieprzytomny na ziemię, dzięki czemu reszta pójdzie łatwiej. Głupio myślał. Powinien był zastanowić się nad tym wcześniej. Valena był za ciężki, by dało się go przeciągnąć przez spokojny placyk zaledwie kilka metrów od ulicy, po której, choć minęła już północ, wciąż wałęsali się ludzie.
Fosse patrzył, jak grubas zwija się z bólu – pewnie zastanawiał się, czy uciekać – i próbował zmusić się do myślenia. Potem uderzył jeszcze raz, w to samo miejsce, ale nieco słabiej, pomachał prezenterowi bronią przed nosem i syczącym szeptem kazał mu podejść do ogrodzenia. Klucze miał w małej torbie, którą wziął z samochodu. Znał to miejsce, wiedział, gdzie włącza się lampy. I gdzie są narzędzia potrzebne, by dokonać dzieła.
Valena usłuchał i poczłapał tych kilka metrów do wejścia. Gino pogrzebał w zamku, otworzył bramę i wepchnął przerażonego grubasa do mrocznego portyku. Otworzenie drzwi, zagonienie prezentera do środka i włączenie światła zajęło mu minutę.
Stali w nawie głównej; Fosse nie mógł oderwać wzroku od małego ołtarza po prawej, tego, który pokazał mu Hanrahan. Gdzieś przy połyskującym w dole relikwiarzu coś cienko pisnęło. Gino żałował, że ich nie widzi, że tylko słyszy tupot ich nóżek, gdy przemykają ciemnymi kątami – donikąd, zupełnie jak on. Potrafił sobie wyobrazić ich ostre żółte zęby, gotowe porwać jego duszę, jeśli się zawaha. Potrafił sobie wyobrazić ich oczy błyszczące jak polerowany gagat. W tych czarnych źrenicach był inny kosmos, nieskończony czarny kosmos, który trwał zawsze i wszędzie i w którym, choćby połknął cały świat, wciąż mogłoby się zmieścić milion kolejnych.
Valena drżał, trzymał się ławki. W słabym świetle jego twarz wydawała się woskowożółta; przemknął przez nią niedający się z niczym pomylić cień nadziei. Porywacz się zawahał. Czegoś się bał. Może jest szansa.
– Czego chcesz? – zapytał prezenter głosem szorstkim od bólu. – Pieniędzy?
– Tylko ciebie – powiedział głucho Fosse.
Świńskie oczka Valeny zalśniły, wilgotne i żałosne.
– Nic ci nie zrobiłem. Nikogo nie skrzywdziłem.
– To nie uczynki się liczą – odparł Gino. – Równie dobrze można trafić do piekła za to, czego się nie zrobiło. Nikt ci o tym nie mówił? Nie wpadłeś na to?
Prezenter runął na kolana i złożył ręce.
– Jestem tylko starym głupkiem – jęknął. – Czego ode mnie chcesz?
– Chcę twojego życia.
– Błagam...
Głos grubasa brzmiał prawie jak pisk. Brzmiał jak pisk szczura. Brzmiał jak koniec wszystkiego.
– Nie módl się do mnie. Módl się do Boga. Módl się za siebie.
Grubas załkał. Mocniej złączył dłonie. Zamknął oczy. Poruszył wargami, mięsistymi, tłustymi wargami, które kiedyś całowały Sarę Farnese. Fosse o tym wiedział. Przywiózł ją do niego. Robił zdjęcia. To była kolejna plama do zmazania, kolejna stacja na tej drodze.
Sięgnął do torby i wyjął ukradziony ze szpitala pakunek. Strzykawkę miał przygotowaną. Płyn czekał w cylindrze. Zaszedł modlącego się Valenę od tyłu i mocno dźgnął go w ramię. Grubas podskoczył z wrzaskiem.
– Co ty, kurwa, robisz? – Oczy prezentera były jak płonące węgle pełne nienawiści i bólu. – Na miłość boską...
– Ciesz się – powiedział Gino. – Mam nadzieję, że to potrwa.
Przez chwilę powoli tańczyli jeden wokół drugiego. Fosse zagradzał grubemu drogę do drzwi. Wreszcie oczy Valeny zaczęły wypełniać się pustką.
– Co...
Zatoczył się, jego źrenice się rozszerzyły, oczy wywróciły białkami na wierzch, wielkie ciało runęło jak budynek nagle pozbawiony fundamentów. Fosse przyglądał się teraz kupie mięsa leżącej na podłodze, nie więcej niż dziesięć metrów od ołtarza.
Narkotyk to najłatwiejsza opcja. Żeby osiągnąć pożądany efekt, musiał jeszcze sporo zrobić. To, co się wkrótce wydarzy, to przedostatnia część tego wszystkiego, ostatnia przed tą najważniejszą. Czuł to.
Pochylił się nad nieprzytomnym Valeną i zaczął zrywać z niego ubranie. Po pięciu minutach prezenter leżał nagi na kościelnej posadzce. W pewnym momencie się zsikał. Gino był zniesmaczony, ale nie zaskoczony. Zwykli ludzie bali się śmierci, nie rozumieli potrzeby przeobrażenia. Nie mieli dość rozumu i odwagi, by przywitać śmierć z uśmiechem i z wdzięcznością przyjąć jej nieunikniony uścisk.
Odwrócił Valenę przodem do małego ołtarza. Nie bez wysiłku zaciągnął żelazną kratę do głównej nawy. W dotyku była zimna i śliska, wypolerowana przez stulecia; doskonałe narzędzie wypełnione swoją przeszłością. Może i historia śmierci świętego Wawrzyńca była apokryficzna, ale dla Fossego nie miało to większego znaczenia. Uwierzyło w nią tylu ludzi, że ta kratownica stała się tym, czym sobie wyobrażali, że jest: bramą raju, ostatecznym odkupieniem. Na które zasługiwał nawet Valena.
Gino przyniósł podpałkę, węgiel i benzynę i wtedy uznał, że nie ma co się łudzić. W szpitalu nauczył się wystarczająco dużo, by wiedzieć, jak długo prezenter pozostanie nieprzytomny. Piętnaście minut, może dwadzieścia, nie więcej. Arturo Valena nie prześpi swojej drogi na sąd.
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Obudził ją jakiś hałas – w oddali szczekał pies. Nico stał w oknie, plecami do niej, i wpatrywał się w noc, jego sylwetka odcinała się na tle rozświetlonego księżycem nieba. Spojrzała na zegarek na szafce nocnej. Było tuż przed drugą.
– Co się stało? – zapytała cicho.
Nie odwrócił się nawet.
– Nico? Spójrz na mnie.
Westchnął i usiadł na łóżku. We wpadającym przez okno chłodnym świetle jego twarz miała ten sam zacięty wyraz co wtedy, gdy się po raz pierwszy spotkali. To był poważny Nico, twardy Nico, mężczyzna, który przedkładał obowiązki nad namiętność i który bał się wszystkiego, co mogłoby zakłócić logikę i porządek jego świata.
– Przepraszam – powiedziała. – To za szybko. Powinnam się była powstrzymać.
Costa w milczeniu wpatrywał się w prześcieradło.
Wzięła go pod brodę i zmusiła, by na nią spojrzał.
– Nie osądzaj mnie.
Skrzywił się. Nie był to przyjemny widok.
– Nie osądzam. Chodzi o mnie. Nie chciałem tego. Obiecałem sobie, że do tego nie dopuszczę.
– A ja do tego doprowadziłam? Tak?
– Nie. Oczywiście, że nie. – Mówił prawdę, ale szczerość w niczym nie pomagała. – Ale to nie znaczy, że to było w porządku.
– Jak dla mnie było – odpowiedziała lodowato.
To go dotknęło. Wziął ją za rękę.
– Dla mnie też. Ale, Saro...
Zabrakło mu słów. Zirytowała ją jego małomówność.
– Co?
– Nie znam cię. Tak naprawdę. Znam tylko część. Wciąż coś mi umyka, coś ważnego, czego nie chcesz mi pokazać.
Wyrwała się z jego uścisku.
– Czy nie dość widziałeś?
– Nie. Bo to, co wiem, nie składa się w całość i przez to wszystko jest jeszcze trudniejsze. Nie wierzę, że to jesteś prawdziwa ty. Może to w ogóle nie jesteś ty. Chodzi o coś innego. Coś, czego nie chcesz wyjawić. Coś, co wciąż przede mną ukrywasz. I nie potrafię znieść tej myśli, bo bez tej wiedzy czuję, że w ogóle cię nie znam. To mnie zwyczajnie... dręczy.
– Posłuchaj siebie. Mówisz jak glina. Czy mam być bardziej otwarta, bo mnie przeleciałeś?
– Nie! – krzyknął łamiącym się głosem.
Mówił prawdę. Żałowała, że mu nie uwierzyła. Był szczery, może nawet zbyt szczery.
Przysunęła się do niego, dotknęła jego twarzy, zajrzała mu w oczy.
– Przepraszam. Po prostu się boję. Dla mnie to też jest trudne.
Spojrzał na nią niepewnie.
– Naprawdę? Potrafisz ukrywać uczucia. Nigdy się tego nie nauczyłem.
– Prosiłam, żebyś zostawił tę sprawę. Błagałam. Wciąż możesz to zrobić.
– Nie mogę. To moja praca.
– Więc może w moim przypadku też chodzi o pracę. Może po prostu jestem kimś, kto sypia z różnymi ludźmi, a potem znika, nie wspomina, nie troszczy się. Co w tym złego? Czy to grzech, tylko dlatego, że ty myślisz inaczej?
Pokręcił głową.
– Nie. To grzech, bo taka nie jesteś. Osoba, o której mówisz, to ktoś, kogo stworzyłaś, a ja muszę wiedzieć po co.
– Nie musisz, uwierz mi.
Objął ją, delikatnie pocałował w usta i pogładził po miękkich włosach.
– Obudziłem się, czując twój smak. Moją głowę wypełnia twój zapach. Nie traktuj tego lekko. To mi się nie zdarza.
W kąciku jej oka zakręciła się pierwsza łza. Otarł ją palcem i włożył go do ust. Łza była słona, smakował ją jak jakiś drogocenny płyn.
Zamknęła oczy. Łzy spływały swobodnie po jej policzkach. Costa czuł, że za chwilę coś odkryje, i niepokoiła go własna uporczywa ciekawość.
– Powiedz – wymruczał.
Otarła twarz ramieniem i owinęła się prześcieradłem, gotowa wyjść z pokoju.
– Powiedzieć ci, Nico? Powiem. Obiecuję. Kiedy Michael Denney opuści Watykan i Włochy. Wtedy ci powiem. Czy to chciałeś usłyszeć?
To była ostatnia odpowiedź, jakiej się spodziewał. Nie potrafił znaleźć słów, w głowie miał tylko obraz Sary z tym starym siwym mężczyzną uwięzionym za murami odległego miasta.
– Nie – powiedział w końcu z goryczą, która go zaskoczyła.
Wstała i szczelniej owinęła się prześcieradłem.
– Przykro mi, ale to prawda. I nie usłyszysz ode mnie nic więcej, ani słowa, dopóki to się nie stanie.
Chwycił ją za rękę; nie chciał, by odeszła. Wyrwała palce z jego uścisku. Umysł Nica pracował na przyspieszonych obrotach, mełł pomysły, powiązania.
– Tyle dla ciebie znaczę? – syknął, zszokowany swoją nagłą furią. – Kolejna przypadkowa osoba na jedną noc, jak pozostali?
W jej zielonych oczach znowu pojawił się chłód. Nico wiedział, że przez własną głupotę wszystko zniszczył.
– Brzmisz, jakbyś znowu był na służbie – szepnęła.
Był wściekły. Miał ochotę ją uderzyć.
– Może jestem. Może powinienem cały czas być. – Budził się w nim gliniarz. Wziął ją za ramiona i posadził na krześle przy łóżku. – Więc porozmawiajmy. Tak jak powinniśmy. Spałaś z Rinaldim, żeby jego ekspertyza wypadła po myśli Denneya? Czy Denney cię o to prosił?
Utkwiła spojrzenie w podłodze.
– Okej. Nie mów. Mniejsza z tym. To coś wyjaśnia. I ten Amerykanin, Gallo. Nigdy nie widział kardynała. Nie znaleźliśmy żadnych powiązań. Co się stało?
Jego umysł pracował w ciszy.
– Wykorzystałaś go. Denney czegoś potrzebował. Na przykład posłańca. Kogoś, kto zawiózłby gdzieś jakąś paczkę, może zapłatę dla kogoś. Sypiałaś z Jayem Gallo, żeby wyświadczał kardynałowi przysługi. Denney nawet nie wymienił imienia. Poprosił cię po prostu o znalezienie odpowiedniej osoby. Czy o to samo chodziło z Anglikiem? Był kimś ważnym w Unii. Czy dlatego mógł mu się przydać?
– Hugh Fairchild był moim kochankiem – syknęła. – Spotykał się ze mną ze względu na to, kim jestem. Możesz sobie zgadywać, ale mnie nie osądzaj.
– Był żonatym mężczyzną szukającym ciepłego łóżka w dziwnym mieście. Nie zgaduję. Próbuję znaleźć coś, co ma sens. Myślę...
– Myśl sobie, co, kurwa, chcesz.
Wstała i przecisnęła się obok niego niedelikatnie. Patrzył, jak przechodzi przez drzwi i idzie korytarzem do pokoju na drugim końcu domu. Targały nim sprzeczne uczucia. Chciał wiedzieć i nie chciał. Miała rację. To wszystko były zgadywanki. I tyle pytań wciąż pozostawało bez odpowiedzi.
Położył się w zmiętej pościeli, jeszcze wilgotnej od ich ciał, i zamknął oczy. Nie wiedział, czy da radę zasnąć. W głowie roiło mu się od przypuszczeń, wyobraźnia podsuwała obrazy, których wolałby nie oglądać. W gorącej ciemności za oknem krzyczały sowy. Słyszał rozmowy mężczyzn przy bramie i trzeszczenie krótkofalówek przynoszących wieści spoza tej małej upragnionej przystani, z miasta pełnego zepsucia. Poczuł się jak idiota. Pozwolił, by zdekoncentrowały go czary ojca i niespodziewana zadziwiająca rozkosz, którą dała mu Sara. Gino Fosse z pewnością nie spał. Na zewnątrz stworzonego przez starego Costę kruchego schronienia wciąż realizował swój plan.
Nico znów pomyślał o Michaelu Denneyu. Próbował przegonić natrętne ohydne obrazy.
Chyba spał, potem nagle obudził go telefon. Spojrzał na zegarek. Dochodziła szósta. Prawie trzy godziny upłynęły mu w splątanych półrzeczywistych koszmarach.
W słuchawce odezwał się znajomy głos Falconego, chłodny i monotonny, który natychmiast wyrwał Nica z bolesnej zadumy i zwrócił go rzeczywistości.
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Sina plama świtu rozlewała się nad Rzymem, gdy Nico jechał pustą drogą ku majaczącej na horyzoncie podświetlonej Bramie Świętego Sebastiana. Na ulicach prawie nikogo nie było. Jakby miasto umarło w suchym sierpniowym upale. Jakby życie miało już do niego nie powrócić.
Kiedy Costa wyjeżdżał na główną ulicę prowadzącą do Lateranu i komisariatu, zadzwonił telefon.
– Gdzie jesteś? – warknął Falcone.
– Jadę na piazza Navona.
– Nie ma po co. Facet znowu w akcji. Spotkajmy się przy Corso, kościół przy takim małym placu, w połowie drogi. Wiesz gdzie?
– Tak.
Inspektor na chwilę zamilkł. Potem zapytał:
– Wyciągnąłeś z niej coś? Cokolwiek przydatnego?
– Co?
– Z tej kobiety. Miałeś to zrobić. Pamiętasz?
– Nie wyciągnąłem – powiedział Nico, zastanawiając się, jak wiele Falcone zdoła wyczytać z jego głosu. – Nic.
Usłyszał znajome gorzkie westchnienie.
– No cóż – odezwał się głos w słuchawce. – A ja straciłem dwóch ludzi. Skurwiel za to zapłaci. W tym mieście nikt nie będzie zabijał glin. Nie moich ludzi.
Costa nie wiedział, co powiedzieć. Inspektor wydawał się bardziej dotknięty osobistym afrontem niż stratą Rossiego i Cattanea.
– Luca był moim przyjacielem... – wykrztusił Nico. – Był...
Słowa utknęły mu w gardle. Mało brakowało, a zjechałby na pobocze i się rozkleił.
– Wiem – odezwał się Falcone. – Był dobrym facetem, w gruncie rzeczy.
W takiej chwili też musiał osądzać. Costa zastanawiał się, czemu z nim pracuje, czemu go słucha.
– Jeszcze jedno – dodał inspektor. – Nie jedz śniadania. Nawet Szalona Teresa się nie uśmiechała.
Nico przypomniał sobie wieczór w restauracji w Testaccio; wydawało się, jakby to było w poprzednim życiu. Teresa miała inne powody do smutku, takie, których Falcone nie potrafiłby sobie wyobrazić.
– Mam pytanko – odezwał się znowu inspektor. – Pochodzisz z rodziny rolników. Ile masz rodzeństwa?
– Dwoje.
– Czy kiedykolwiek spotkałeś mniejszą wiejską rodzinę?
Pytanie zbiło Nica z tropu.
– Nie przypominam sobie.
– Pomyśl o tym. Rolnicy hodują dzieci jak bydło. Potrzebują ich do obsługi gospodarstwa.
– Więc?
– Więc gdzie są bracia i siostry Gina Fossego, hm?
Nico przypomniał sobie teczkę.
– Nie ma. Był jedynakiem. Może jego matka miała jakieś problemy zdrowotne czy coś?
Usłyszał cierpki śmiech inspektora.
– Posłaliśmy kogoś, żeby porozmawiał z miejscowym lekarzem. Masz rację. Według niego była bezpłodna. Co się w takim razie stało? Cud?
Costa skręcił w stronę wielkiego skrzyżowania na Lateranie. Ruch zaczynał się nasilać: ciężarówki i autobusy przepychały się przed światłami. Poczuł, że się dekoncentruje.
– Cudów nie ma – powiedział i odłożył słuchawkę.
Nie chciał już słuchać Falconego. Nie chciał myśleć o Fossem. Zobaczył Sarę – pod sobą, nagą – wydającą śpiewny jęk. Jej smak wypełnił mu usta. I zawstydził się, bo ten obraz przysłonił nawet wizję Rossiego, który leżał teraz martwy w jakiejś kostnicy.
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Zatrzymał się nieopodal kościoła i obserwował tłum na placu. Stado dziennikarzy napierało na ogrodzenie. Trudno było ich winić. Valena był celebrytą, coraz mniej popularnym, ale to w jakiś dziwny sposób czyniło tę historię jeszcze lepszą. Nico zaczynał rozpoznawać pojedyncze osoby. Kilka z nich jeszcze niedawno kręciło się przy gospodarstwie Costów. Reporterka jednego z podlejszych dzienników zauważyła go i podeszła. Koło trzydziestki, ładna, z płomiennorudymi farbowanymi henną włosami i stanowczym wyrazem twarzy.
– Jak plecy? – zapytała. – Słyszałam, że dźgnął pana dość mocno.
– To źle pani słyszała – burknął.
– Proszę pana – powiedziała, niezrażona jego agresywną reakcją – to tylko praca. Pan wykonuje swoją. Ja swoją.
– Nie mają ze sobą nic wspólnego.
– Naprawdę? Ilu dziennikarzy oskarżono ostatnio o korupcję? Proszę nie brać tego do siebie, ale po prostu szukamy pretekstów, żeby ustrzelić kilku jeleni. Polujemy w stadzie i wiem, że to nie wygląda ładnie. Szczerze mówiąc, zwykle przypomina spotkanie anonimowych gargulców. Ale nie jesteśmy skrzywieni. Pan też nie, z tego, co słyszałam, choć nie jest pan chyba typowym przypadkiem.
Ku jej zaskoczeniu całkiem nieźle to przyjął.
– Greta Ricci – powiedziała, podając mu rękę. Szybko nią potrząsnął. – Przepraszam. Poranki to nie moja pora. Ten tutaj to grubsza sprawa, prawda? Arturo Valena. Niezła historia. I tych dwóch biednych gliniarzy wczoraj.
– Mnie proszę nie pytać. Wie pani pewnie więcej niż ja.
Zapaliła papierosa. Pomachał ręką, żeby odegnać dym.
– Mniejsza o to. Niczego nie chcę. I tak straciłam szansę. Jeden z tych sukinsynów z telewizji coś ma. Widzę to po tym, jaki jest z siebie zadowolony. Jeszcze jedna wtopa i w ogóle wykopią mnie ze zbrodni, żebym pisała o makijażach czy innym szajsie. Byłam anarchistką, myślałam, że w dziennikarstwie chodzi o odkrywanie czegoś. A tak naprawdę musisz przyssać się do jakiejś grubej ryby od was albo do jakiegoś polityka i robić notatki, kiedy zacznie puszczać parę. Gdybym chciała zostać sekretarką, włożyłabym krótszą spódnicę i nauczyłabym się bezwzrokowo pisać na komputerze.
– Jak pani myśli, co mógł wiedzieć? – zainteresował się Costa.
– Pojęcia nie mam. Sądząc po tym, co się do tej pory wydarzyło, to mogło być wszystko. Najbardziej popieprzona sprawa, nad jaką pracowałam. Ale coś panu powiem. To ma związek z Watykanem. Dzwonił do ludzi, którzy zajmują się tam mediami, mówił cicho, wydawało mu się, że nikt z nas nie usłyszy. O coś ich prosił. Bóg wie o co. Ten Fosse jest księdzem, na pewno, to chcę powiedzieć. Ale nie można ich winić za to, co zrobił, prawda?
Nico wzruszył ramionami.
– Nie widzę związku.
Zaciągnęła się i spojrzała na niego. Wiedziała, że kłamie. Potem dała mu wizytówkę.
– Proszę posłuchać. Jeśli kiedykolwiek będzie pan miał ochotę coś powiedzieć...
Schował kartonik do kieszeni.
– Myślałem, że jest pani temu przeciwna.
Zmierzyła go wzrokiem.
– Sądzę, że od pana to będzie co innego.
Kiwnął głową.
– Muszę iść – powiedział. – Ciao.
Przeszedł przez plac i przepchnął się przez tłum, nie zwracając uwagi na pytania. Pokazał legitymację policjantom przy bramie i wszedł do kościoła.
Wewnątrz dziwnie śmierdziało – spalonym drewnem i mięsem. Technicy zgromadzili się wokół metalowego przedmiotu leżącego na podłodze obok kupy popiołu. Cienka nitka szarego dymu wciąż unosiła się z resztek ogniska pośrodku nawy. Ciała nie było. Nico się ucieszył; pamiętał ostrzeżenie inspektora. W dalszym kącie jeden z techników powoli i dokładnie badał kilka psów, których pilnowało dwóch umundurowanych gliniarzy.
Teresa siedziała na ławce nieopodal metalowej kraty, plecami do niego, skulona, nieszczęśliwa. Nico podszedł i usiadł obok. Zauważył, że płakała.
Wziął ją za rękę.
– Przepraszam, Tereso. Powinienem był tam być.
Spojrzała na niego mokrymi oczami pełnymi smutku.
– Po co? Żebyś też zginął? Jaki to miałoby sens?
– Może... Nie wiem.
Jej smutek natychmiast zamienił się we wściekłość.
– Może by się to nie stało? To chciałeś powiedzieć? Nie oszukuj się. Rozmawiałam z ludźmi, którzy to widzieli. Ten... ten potwór po prostu ich zastrzelił, jakby zdejmował zwierzę. Zabiłby cię. Zabiłby każdego, kto stanąłby mu na drodze. Taki właśnie jest. To nic dla niego nie znaczy. Jakby to była gra. Albo jakby już trafił do piekła i wierzył, że powinien karać wszystkich, którzy na to zasłużyli.
– Luca nie zasłużył. Był dobrym człowiekiem. Był... – Jemu też zwilgotniały oczy. – Mogłem się od niego dużo nauczyć.
Wytarła nos i ścisnęła jego dłoń.
– Jest teraz w kostnicy. Muszę tam potem pojechać i zrobić sekcję.
Zszokowała go ta niespodziewana praktyczna uwaga.
– Nie musisz tego robić. Zleć to komuś innemu.
– Co? – Wyglądała na zaskoczoną. – Nico, to moja praca. Niezależnie od wszystkiego to, co leży na tym stole, to nie on. Już nie. Przez te lata miałam do czynienia z wystarczająco dużą liczbą ciał, żeby to wiedzieć. Po śmierci żyją tylko w jednym miejscu. Tutaj... – Dotknęła palcem swoich prostych ciemnych włosów. – I Luca zostanie tu długo. Lubiłam starego upartego skurwiela.
– On ciebie też.
– Ta – przytaknęła ze słabym uśmiechem. – Tak myślę. Nie nazywał mnie Szaloną Teresą, prawda? Nie za moimi plecami.
– Nigdy.
– Kłamca.
Skrzywił się. Trudno było ukryć prawdę, kiedy zaczynała cisnąć.
– Tylko czasem go przerażałaś. Nie ze względu na to, kim jesteś, ale ze względu na niego. Bo nie lubił...
– Czego?
– Nie lubił się tak czuć. Niepokoiło go to.
– To chyba wiąże się z tą pracą – powiedziała, przyglądając mu się. – Powiedz mi. To dlatego wszyscy to robicie? Żeby dostać usprawiedliwienie, którego potrzebujecie?
– Nie nadążam.
– Och, chyba nadążasz. Mówicie sobie, że jesteście tacy, jacy jesteście, z powodu tego, co robicie. Ale czy istnieje chociaż cień możliwości, że jest inaczej? Że wybieracie ten głupi zawód, bo pozwala wam bez poczucia winy być takimi, jacy jesteście?
– Ta – mruknął. To samo mogłaby powiedzieć o sobie. Teresa była quasi-gliną. Przekonał się o tym w ciągu ostatnich kilku dni. To, co ich nakręcało, nakręcało i ją. – Zgadza się. Przejrzałaś nas wszystkich.
Położyła mu rękę na kolanie. Jej oczy wypełniły się łzami.
– Przepraszam, Nico. Bardzo przepraszam. Atakuję, żeby poprawić sobie nastrój, ale wcale mi to nie pomaga. Nie chciałam.
Objął ją i poczuł jej duże ciało przy swoim.
– Nie przepraszaj – powiedział. – Masz rację.
Wytarła nos rękawem.
– Może jeśli chodzi o Lucę. Ty... Nie wiem. Chcesz coś zrobić, prawda?
– Czy chcę? – zapytał ponuro; nie chciał znać odpowiedzi. Skinął głową w stronę nawy. – Co tu się stało?
– Ktoś urządził sobie grilla. A potem wpuścił psy, żeby posprzątały.
– Jezu.
– To ten dupek z telewizji, Valena. Zapytaj swojego szefa. Jest wściekły, co pewnie powinno robić na mnie wrażenie, ale uważam, że to dziwne. Jakby chodziło o niego, a nie o dwóch martwych policjantów i Bóg wie kogo jeszcze. I wydaje mu się, że zna odpowiedź na wszystkie pytania. Kiedy to się skończy, Nico, zrobię sobie przerwę. Może wrócę na uniwersytet, żeby trochę pouczyć. Nie chodzi o pracę. Nie mogłabym mieć lepszej. Chodzi o ludzi. Konkretnie o Falconego. Jest... Nie wiem. Luca go nie cierpiał, a ja ufam jego ocenom. Tyle ci powiem.
Milczał. Niedobrze, że dał się wciągnąć w rozmowę na ten temat.
– Jak ona się czuje? – zapytała Teresa.
– Kto?
– Sara Farnese. Wciąż z wami mieszka, prawda?
– W porządku – powiedział odruchowo.
Spojrzała na niego groźnie.
– Nico, niezależnie od tego, jak ona się czuje, a czasem się zastanawiam, czy w ogóle jesteś to w stanie ocenić, to na pewno nie „w porządku”. Patrz, co się tu dzieje. Patrz, co ktoś robi z jej powodu.
– To nie znaczy, że to jej wina. Mówisz jak Falcone.
Patolożka westchnęła zirytowana.
– Nie chciałam powiedzieć, że to jej wina, ani przez chwilę. Ona wie, że to ma z nią związek, o to mi chodzi. Czuje się w pewnej mierze odpowiedzialna, choćby nie wiem jak próbowała to ukryć. Nie czuje się „w porządku”. I jeszcze coś. Najwyraźniej spała z Valeną. Nic nam o tym nie mówiła.
– Powiedziała, że było jeszcze kilka osób. Po prostu nie znała nazwisk.
Teresa spojrzała na niego z lekką pogardą.
– Nie znała nazwiska Valeny? Tego dupka co wieczór pokazywali w telewizji. W gazetach też było go pełno. Gdzie ta kobieta żyje? W klasztorze? Z tą różnicą, że się pieprzy?
Patolożka czekała na odpowiedź. Nie doczekała się. Spojrzała na ekipę przy żelaznej kracie i na technika badającego psy w poszukiwaniu resztek ciała prezentera. To było bezcelowe. Wiedzieli, co się stało. Szaleniec wyszedł z mroku, a za nim szła śmierć. Nie, to nie może być wszystko. Miał jakiś powód. Musiał mieć.
– Muszę coś zrobić – mruknęła i podeszła do ludzi przy psach.
Nicowi pękała głowa. Był zmęczony, gubił się. Usłyszał poruszenie przy drzwiach. Wszedł Falcone w towarzystwie kilku gliniarzy, których Costa znał tylko z widzenia. Wiedział, że śledztwo mu się wymyka. Zabrakło starego, on stał się kimś w rodzaju ochroniarza Sary, a inspektor zmontował większą, bardziej doświadczoną ekipę. Nico zastanawiał się, co ma tutaj do roboty.
Falcone zauważył Costę i skinął na niego. Miał ze sobą aktówkę. Patolożka się nie myliła. Był nieswój. Na początku nie patrzył Nicowi w oczy. Wydawał się zagubiony, zrozpaczony, wściekły.
– Jak ona się ma? – zapytał. – Szalona Teresa? Podobno coś między nimi było.
– Jest dość rozbita.
– Witamy w klubie. Jezu. Ten dupek śmiał tknąć moich ludzi. Czy myśli, że to ścierwo Valena jest warte tyle co oni? Sam chuja zdejmę, jeśli nadarzy się okazja.
– To nie pomoże.
Falcone spojrzał na niego z wściekłością. Przez chwilę wyglądał trochę jak dawniej, jakby pytał „Czyżby?”. Wziął Costę na bok.
– Oglądasz telewizję?
– Rzadko.
– Powinieneś. Bywa niezła. A teraz, bez cowieczornych kazań tego tłustego dupka, będzie jeszcze lepsza.
Inspektor kazał policjantom przepytać techników i wszystkich, których znajdą w pobliżu. Wyszli na zewnątrz; robiło się coraz goręcej. Falcone otworzył drzwi policyjnego mercedesa, wskazał Nicowi miejsce pasażera i usiadł za kierownicą.
– Gdzie jedziemy? – zapytał Costa. – Wie pan, gdzie jest Fosse?
– Nie mam pojęcia. Cierpliwości.
Costa wskazał głową na drzwi kościoła.
– Nie ma czasu na cierpliwość.
Inspektor wzruszył ramionami.
– Trochę zaufania, synu, prawie go mamy. Pamiętasz, o co cię pytałem? W związku z jego rodziną?
– Oczywiście.
– Taa. – Falcone spojrzał na zegarek. Dochodziła szósta. Otworzył mały ekran LCD na desce rozdzielczej, wyłączył nawigację i ustawił program telewizyjny. – Cóż, patrz. Później możesz odwiedzić siostrę Rossiego. Bądź miły. Nie chcemy, żeby nas pozwała.
– Siostrę? – zapytał Nico.
Nie wiedział, że Luca ma w mieście jakichś krewnych. Był na siebie wściekły.
Inspektor od razu się domyślił, o co chodzi.
– Nie powiedział ci? Mieszkali razem koło Fiumicina. Idź z nią pogadać, niezależnie od tego, w jakim jest stanie. Powiedz jej, że skurwiel, który to zrobił, zniknie na zawsze. Osobiście to gwarantuję. A potem... potem weź dzień wolnego. Spędź trochę czasu z tym swoim ojcem. Idź na ryby. Wszystko mi jedno. Nie chcę cię przy ucieczce Denneya. Potrzebuję bardziej doświadczonych ludzi.
Costa milczał; nienawidził siebie za sposób, w jaki to przyjął. Zaczęły się wiadomości. Przedłużono je z pięciu minut do piętnastu. Serwis otwierała szczegółowa relacja na temat potwornej śmierci Valeny. Costa słuchał.
– Tak było? – zapytał.
– Tak sądzę. Sam im to powiedziałem – odpowiedział Falcone.
– Niczego pan nie zataił?
Inspektor spojrzał na niego spode łba.
– Po co? Wiemy, kogo szukamy. Mógłbym go w tej chwili postawić przed sądem bez żadnych dodatkowych dowodów.
– Ale nie wiemy dlaczego.
Falcone położył palec na ustach, uśmiechnął się chłodno i wskazał na monitor, na którym pojawiło się właśnie archiwalne zdjęcie przedstawiające Michaela Denneya i z grubsza aktualna fotografia Gina Fossego. Nico słuchał zdumiony. Potem odwrócił się do inspektora.
– DNA? Dlatego chciał pan coś z jego mieszkania? Żeby to udowodnić?
– Wynik testów przyszedł dopiero dziś rano. Tak, taki miałem zamiar, ale nie potrzebowałem analizy. Zaczął dla mnie śpiewać pewien mały ptaszek z Watykanu. Mam dokumenty. Kawałki papieru, które są nie gorszym dowodem niż jakiś głupi test laboratoryjny. – Falcone się uśmiechnął. – Gino Fosse jest synem Michaela Denneya. Wciąż nie wiemy, kim była jego prawdziwa matka. Ale zabrano go jej po urodzeniu i oddano tym Sycylijczykom. A Denneyowi udało się ukrywać to przez te wszystkie lata.
Costa nic nie rozumiał. To nie miało sensu.
– Dlaczego powiedział pan o tym mediom? I co to w ogóle oznacza?
– Chcę dorwać tego chorego skurwiela. Chcę, żeby wyszedł zza tych murów, gdzie sobie siedzi, patrzy przez okno i myśli, że nic mu nie grozi. Jeśli pozwolimy mu uciec, może stać się wszystko. Jeżeli się dogadamy, będę się tego trzymał. Dopóki nie zmienią się zasady, bo jeśli pojawi się syn, to zatrzymamy też ojca. Po to, żeby go chronić. Bo o to w tym wszystkim chodzi. To właśnie Fosse próbuje powiedzieć: że nie przestanie zabijać, dopóki nie dostanie tego, czego chce. Swojego starego.
To nie mogło być tak. Nie mogło.
– Ale dlaczego? Dlatego, że wywalił go z pracy?
– Pytasz poważnie? Sara Farnese była kobietą Denneya. Spała z tymi ludźmi: z Vaccarini, z Gallo i innymi, bo jej kazał. Chciała mu w ten sposób załatwić bezpieczną ucieczkę z tego jego więzienia. Spała z Rinaldim. Próbował ustawić komisję. To samo Vaccarini. Spała z Valeną. Cztery miesiące temu mówił w tym swoim show o immunitetach dyplomatycznych dla Watykanu. Twierdził, że, uważaj, Kościół potrzebuje ochrony w tym bezbożnym świecie. Pewnie Farnese wyświadczyła potem grubemu jebace parę przysług. Anglik... Nie wiem. Może próbował załatwić dla Denneya coś w Unii.
Nico przypomniał sobie, jak ostro temu zaprzeczyła. Anglik był jej kochankiem, uświadomił sobie. Kłamcą i cudzołożnikiem, ale innym niż pozostali. To akurat była prawda, teraz w to wierzył.
– Może po prostu znalazł się w niewłaściwym miejscu i czasie – powiedział.
Falcone kiwnął głową, zdziwiony, że Costa tak skwapliwie się z nim zgodził.
– To już bez znaczenia. Jeżeli Denney ucieknie, będziemy mieli ich obu na widelcu. Może pozwolę mu wsiąść do samolotu, może nie. Nieważne. Jeśli kardynał dotrze do Stanów, i tak zażądamy ekstradycji. – Pokręcił głową, jakby rozgrywka była już wygrana. – A Fosse zostanie tutaj. Od chwili, kiedy wyjdzie na słońce, jest nasz i niech choć kichnie, a osobiście skurwiela zastrzelę.
Inspektor czekał na reakcję Nica.
– Nic nie mówisz. Nie powiesz, że zupełnie się co do niej mylę? Że nie zna Denneya? Że to nie może być prawda?
– Już nic nie wiem.
Opalona twarz Falconego przybrała bolesny wyraz.
– Powiedz to jeszcze raz. Powinieneś obejrzeć wiadomości o ósmej. Zrób sobie przerwę. Idź gdzieś na kawę i baw się dobrze. Mediom trzeba dawkować informacje. Nie można dać im wszystkiego od razu, bo zmarnują. O ósmej dostaną kolejny mały szczegół w sprawie Jego Eminencji kardynała Denneya.
Triumf w głosie inspektora tłumiła rozpaczliwa gorzka nuta. Leo Falcone odczuł stratę Rossiego i Cattanea boleśniej, niż Nico sądził.
– Co jeszcze?
Inspektor sięgnął po leżącą na tylnym siedzeniu aktówkę i wyjął kopertę. Otworzył ją, zawartość wypadła na kolana Costy. Kiepskie czarno-białe zdjęcie zrobiono ze sporej odległości, sądząc po ziarnie i zniekształceniu obrazu. Teleobiektywem, trochę z góry, może przez okno. Przedstawiało kardynała w imponującym mieszkaniu; pewnie zajmował je, zanim zesłali go do tej szczurzej dziury, w której się teraz pocił.
Denney stał tyłem do okna, w białej koszuli i czarnych spodniach, ze schludnie uczesanymi siwymi włosami. Sara Farnese patrzyła w obiektyw i uśmiechała się pięknym, szczerym, pełnym miłości uśmiechem; tak samo jak do Nica minionej nocy. Obejmowała mężczyznę i pochylała się ku niemu, jakby chciała pocałować go w policzek albo w szyję. Wkrótce ich ciała złączą się w jedno. Trzymała Denneya mocno, w sposób, którego nie dało się z niczym pomylić. Tego nie można udawać. Zdjęcie przedstawiało dwie osoby w czułym uścisku. Wstęp do czegoś? Costa spojrzał jeszcze raz i zrozumiał. Prawa dłoń kardynała sięgała do zasłony. Za kilka sekund tych dwojga nie będzie widać.
Ziarniste zdjęcie przypominało te, które znaleźli w mieszkaniu Fossego. Nie było trudno domyślić się, skąd pochodzi.
– Gdzie są pozostałe? – zapytał.
– To wszystko, co mam – odpowiedział inspektor. – Zastanów się. Dba o prywatność. W końcu to Watykan. Czego byś chciał? Zobaczyć ich w łóżku?
Coś nie dawało Nicowi spokoju.
– Skąd ono jest?
Falcone skrzywił się i spojrzał na zegarek.
– Daj spokój. Na pewno na to wpadłeś.
Wpadł. Po prostu nie chciał dopuścić do siebie tej myśli.
– Zrobił je Fosse. Tak samo jak pozostałe. Zachował te z Sarą i innymi kobietami dla swoich celów. Posyłano go tam w ramach zabezpieczenia. Dla pewności, że jeśli nie odwdzięczą się za przysługę, będą się obawiali szantażu.
– Dokładnie – powiedział Falcone zadowolony. – Fosse był kierowcą Denneya. Szoferem podczas tych małych nocnych eskapad. Szoferem Sary Farnese i innych, zwyklejszych dziwek, z których kardynał też korzystał. Kręcił się w pobliżu i zaglądał obiektywem przez zasłonki, kiedy wykonywały swoją pracę. – Przerwał, żeby wzmocnić efekt. – Wiedziały, co się dzieje. Ona wiedziała.
Costa pomyślał o twarzy Sary na zdjęciach przy Clivus Scauri. O tym, jak patrzyła w obiektyw. Inspektor miał rację, ale to Teresa Lupo zauważyła to pierwsza: Sara grała.
– Wiedziała – przytaknął. – A Denney myślał, że wszystko kontroluje. Nie wpadł na to, że Fosse na boku pracuje dla kogoś innego. I być może przekazuje te same informacje. Szpieguje go.
Nico spojrzał Falconemu w oczy.
– Kto to był? Kto pociąga za sznurki? Hanrahan?
– Hanrahan jest tylko służącym. Jak ja. Co to ma za znaczenie? Mamy wszystko, czego potrzebujemy. O ósmej powiedzą o tym w wiadomościach. Zestaw to z informacjami o Fossem. Nie wiem, jak Watykan miałby go dalej trzymać. Wstydzą się go. Jest skazą, której chcą się pozbyć.
Costa schował zdjęcie do koperty. Falcone wziął ją od niego.
– Jeśli komukolwiek piśniesz choć słowo – oznajmił – zanim powiedzą o tym w wiadomościach, oberwiesz. Mówię zwłaszcza o niej. To wszystko już cię nie dotyczy. Nie chcę już żadnych wypadków, zrozumiano? Jedź pogadać z siostrą Rossiego, a potem wyluzuj, odpocznij. Wyglądasz, jakbyś tego potrzebował.
– Wypadków? – zapytał. Nico podniósł głos, gniew rozżarzył się w jego głowie czerwonym płomieniem. – Ten świr zabił mojego partnera. Chcę przy tym być.
Falcone chyba poczuł się urażony.
– Oszczędź mi tego. Mam na sumieniu dwóch martwych gliniarzy. Nie chcę, żeby dołączyło do nich twoje chude truchło.
To była kropla, która przepełniła czarę. Costa sięgnął do kieszeni i wyjął legitymację.
– Pierdol się – powiedział i rzucił ją Falconemu na kolana, a potem wysiadł z samochodu. Było coraz goręcej.
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Podeszła do bramy o siódmej i zagadała do jednego z gliniarzy. Nie jest trudno dostać to, czego się chce, wystarczy się uśmiechnąć. Facet wziął od niej pieniądze i trochę zakłopotany pojechał do pobliskiego ogrodnika. Jeszcze nie otwarto, ale był gliną. Walił w drzwi, aż przyszli.
Czekała przy ścieżce, pozostali policjanci obserwowali ją w milczeniu. Próbowała nie myśleć, nie obiecywać sobie zbyt wiele po nadchodzącym dniu. Pół godziny później gliniarz wrócił z roślinami w sfatygowanym tekturowym pudełku. Trzy zestawy, każdy owinięty mokrą gazetą. Spojrzała na sadzonki cavolo nero, niewiele większe niż palec wskazujący. Trudno było uwierzyć, że będą rosły podczas surowej zimy, w chłodzie i wilgoci, coraz większe i większe, by dojrzeć na wiosnę.
Wróciła do domu; zastała Marca i Beę pijących kawę na werandzie. Marco siedział na swoim wózku, Bea przy nim. Sara zwróciła uwagę na wyraz jego twarzy. Wydawał się zadowolony i wreszcie spokojny. Zniknęły gdzieś niecierpliwość i potrzeba komentowania wszystkiego, które zauważyła, gdy przyjechała tu po raz pierwszy. Palący przymus wyrównywania rachunków też zniknął, przynajmniej na razie. Choć był jeszcze dług do spłacenia, pomyślała – dług, o którym Marco zapomniał, co tylko pogarszało sprawę. W pewnym sensie ojciec Nica wyglądał teraz starzej, sprawiał wrażenie bardziej zmęczonego i zrezygnowanego. Może to nieuniknione etapy pośrednie, stacja miłości, stacja zrozumienia. Na tym polegają luksus i udręka powolnej śmierci, która daje człowiekowi czas do namysłu, czas na podjęcie decyzji. I zostawia wystarczająco dużo miejsca na żal i – przy odrobinie szczęścia – pojednanie.
Bea wstała i wzięła pudełko od Sary. Uśmiechnęła się do małych zawiniątek w środku.
– Pamiętałaś? – spytał Marco zaskoczony.
– Oczywiście.
Roześmiał się.
– To to wino. Nie chciałem, żebyś to robiła. Nie wierzę, że masz ochotę tu klęczeć i sadzić te pieprzone kapusty. Po co?
Bea poklepała go po siwych włosach.
– Myślałam, że się umówiliśmy. Ponieważ to jest gospodarstwo rolne, głupku. Powinny tu być rośliny. W przeciwnym razie wygląda jałowo.
Stary Costa rozejrzał się po wyschniętej żółtej ziemi, a potem spojrzał na kobiety.
– Jestem idiotą, co?
– Jesteś mężczyzną – powiedziała Bea.
– Cóż, przynajmniej nie będę grzebał w ziemi i sadził czegoś, czym nikt się potem nie zajmie.
– Urosną – powiedziała Bea. – Obiecuję.
Chrząknął zirytowany, ale w jego oczach wciąż lśniły zaskoczenie i satysfakcja.
– Na co mi przyszło – burknął i spojrzał na Sarę. – Masz jakieś wieści od Nica?
– Wcześnie wyszedł – powiedziała obojętnie.
Wiedzieli, że spędziła z Nikiem noc, zdawała sobie z tego sprawę. Pewnie ich słyszeli, choć nie miała pojęcia, czy bardzo hałasowali. Czas, który z nim spędziła, w jego ramionach, na nim, dotykając jego włosów, czując go w sobie – ten czas wydawał się teraz snem. Źle się rozstali. Z jej winy. Wiedziała o tym i żałowała, że go zraniła. Ale musiała wytyczyć granice. Zastanawiała się, czy go jeszcze zobaczy. Czy będzie chciał ją widzieć. Przyszłość spowijała mgła, w której kłębiły się bezkształtne możliwości.
– Powinniśmy obejrzeć wiadomości – powiedziała.
Pomarszczona twarz Marca zmieniła wyraz. Stary Costa dziwnie spojrzał na Beę. Stało się coś złego. Na pewno.
– Ja widziałem – oznajmił. – Kiedy byłaś pod bramą.
– Muszę wiedzieć...
– Nie, nie musisz. Nie w tej chwili. Nic by z tego nie wynikło, tylko musielibyśmy znowu patrzeć, jak się męczysz. Tu nie chodzi o ciebie, Saro. Nie jesteś odpowiedzialna za tych ludzi.
– Wie pan to? – zapytała chłodno.
– Wiemy wystarczająco dużo – odpowiedział Marco.
– Powiedzcie mi.
Spojrzeli po sobie. Bea kiwnęła głową.
– Wczoraj w nocy zastrzelił dwóch gliniarzy – powiedział ponuro stary Costa. – Jednym z nich był Luca Rossi, partner Nica.
Sara zamknęła oczy.
– Potem zabił jeszcze kogoś – ciągnął Marco. – Artura Valenę, tego z telewizji. Mówią... – zawahał się. – Mówią różne rzeczy, jeśli chcesz wiedzieć. Mówią, że ksiądz, którego szukają, jest synem tego kardynała z gazet.
– Muszę to zobaczyć...
Wyciągnął rękę i przytrzymał Sarę, kiedy próbowała obok niego przejść. Wciąż był silny. To ją zaskoczyło.
– Nie – naciskał. – Zwariujesz od tego. Nic nie możesz zrobić. Czy ty mnie słuchasz? Zostaw to Nicowi i reszcie. To ich praca. Nie twoja.
– Muszę wiedzieć.
Przyglądał się jej. Był mądrym człowiekiem. Wiedziała o tym. Nico musiał wcześnie odkryć to, co właśnie zrozumiała: przed spojrzeniem tych inteligentnych przenikliwych oczu niczego nie dało się ukryć.
– Nie, nie musisz – powiedział Marco.
Nie dokończył zdania. Wiedziała, jak by brzmiało: „Nie musisz tego oglądać, bo już to wiesz”. Tak. Chciała się tylko zorientować, jak dużo odkryli, i wykorzystać tę wiedzę do swoich celów.
Marco wziął jedną z sadzonek i uważnie ją obejrzał. Dotknął łodygi i delikatnych młodych liści.
– Dobre są – ocenił, patrząc na nią. – Trochę za stare, ale to nie szkodzi. To tylko sprawa troski i uwagi. Nie sadź ich zbyt gęsto. Będziesz musiała je dobrze podlać. Saro...
Zrobiła to, co chciał. Spojrzała na niego.
– Narzędzia są w przybudówce. Powinnyście się przebrać. Chcę, żebyście to zrobiły porządnie. Kiedy skończycie, wpuścimy tu resztę świata. Ale nie wcześniej, proszę.
Wiedział wszystko albo tak mu się wydawało. Widziała to w jego twarzy.
– A jeśli zadzwoni Nico? Jeśli przyjedzie? – zapytała, myśląc już o tym, jak szybko uda jej się wymknąć i zadzwonić.
– Sądzę, że będzie dziś dość zajęty.
– A gdyby nie był?
Marco miał już odpowiedź: nie byłoby jej tutaj. Nie musiałaby się z tym mierzyć.
– Ziemię trzeba przygotować – powiedział. – Powiem wam jak.
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Michael Denney siedział naprzeciwko Hanrahana przy niskim stoliku w swoim małym mieszkaniu i próbował nie patrzeć w telewizor. Ekran wypełniało zdjęcie Sary czule obejmującej go nagimi ramionami. Chyba fascynowało dziennikarzy jeszcze bardziej niż fotografia wynoszonego z kościoła przy Corso ciała Artura Valeny. Kardynał nie mógł sobie przypomnieć tego momentu, to go najbardziej irytowało. Tak rzadko ją ostatnio widywał. Brakowało mu tych spotkań. Doprowadzało go do szału, że ktoś mógł ich śledzić i nie zostawić wskazówek pozwalających określić, kiedy to było.
– Kto to, kurwa, zrobił, Brendan? Ty?
Irlandczyk odpowiedział na jego wściekłe spojrzenie ponurą miną.
– Kto sieje wiatr, ten zbiera burzę. Wysyłałeś Fossego, żeby robił dla ciebie fotki. To nie moja wina, że nie wiedział, kiedy przestać.
– Myślałem, że Fosse pracuje dla mnie.
Hanrahan westchnął. Nic nie odpowiedział. Denney usilnie myślał. Nie widział się z nią od ponad miesiąca. To oznaczało, że decyzję o rzuceniu go lwom na pożarcie podjęli na długo przed tym, jak bez powodzenia próbował wskrzesić bank.
– Jesteś niewdzięcznym człowiekiem, Michael – stwierdził Irlandczyk. – Zbyt długo ochraniałem twój tyłek. Narażałem swoją reputację, a może więcej niż reputację. I co dostaję w zamian? Niesłuszny gniew. I brak zaufania.
– Przepraszam. – Hanrahan poczuł się pewnie urażony jego sugestią. Albo była to część większej gry, subtelniejszej, niż Denney sądził. – Nie mogę się pozbierać. Sama myśl, że Fosse szpiegował nas w taki sposób... Czy naprawdę na to zasłużyłem?
Irlandczyk wskazał palcem na telewizor.
– Zasłużyłeś? Michael, tyle razy ci mówiłem, że ona stanie się twoją nemezis. I proszę. Jest wszędzie. We wszystkich gazetach. Kardynał i kobieta, którą przez cały tydzień opisywali jako dziwkę. Czego się spodziewasz?
– Odrobiny zrozumienia – mruknął Denney.
Nie było sensu mówić temu zimnemu Irlandczykowi o potrzebie miłości, niewytłumaczalnej, niedającej się sprowadzić do prostej logicznej analizy. Hanrahan nie wierzył w tajemnice. Interesowały go tylko twarde, niepodważalne fakty. Nigdy nie zauważył dziur, jakie ta sztywna, nieludzka pewność drąży w człowieku.
– Nie obwiniaj innych – skarcił go Irlandczyk. – Nikt ci nie kazał się z nią spotykać. Nikt ci nie kazał zatrudniać Fossego jako nocnego chłopca na posyłki. Ty to zrobiłeś, nie ja. Jeśli musiałeś oddawać się tym mrocznym sprawkom, korupcji i szantażom, to, na miłość boską, nie obwiniaj innych, kiedy wyjdą na jaw.
– Myślisz, że o tym nie wiem?
Hanrahan się skrzywił. Kardynał spojrzał na jego niewzruszoną szarą twarz i zrozumiał, że to nie wszystko.
– Może. Może nie. Łatwo popadasz w urojenia, Michael. To dziwne, jeśli wziąć pod uwagę pracę, którą wykonywałeś. Spodziewałbym się bardziej praktycznej natury.
– Jak twoja – powiedział Denney odruchowo.
– Lubię myśleć, że jestem rozsądny. Staram się, żeby wszystko działało.
Pojechali kiedyś razem na konferencję do Dubaju. Sponsor zadbał o to, by obaj mieli towarzystwo. To był rytuał, prezent, z tych, które nieuprzejmie jest odrzucać. Denney obserwował zachowanie Irlandczyka. Kobieta była piękną, wysoką, uśmiechniętą Cypryjką i perfekcyjnie mówiła po angielsku. Był to jedyny raz, kiedy kardynał widział Hanrahana zakłopotanego, niezdolnego do kontrolowania rzeczywistości. Irlandczyk wyszedł, zanim skończyli kolację.
– I nigdy nic cię nie rusza, co, Brendan? Żyjesz sam. Żyjesz życiem innych ludzi. Nie jesteś taki jak ja. Mógłbyś się ożenić. Mógłbyś robić, co chcesz. Zamiast tego planujesz i planujesz. Dla mnie. Dla każdego, kto zapłaci.
Irlandczyk uniósł gęste czarne brwi.
– Dobrze ci płaciłem za załatwianie różnych spraw, Brendan. Powinieneś był pomóc mi postawić Banca Lombardia z powrotem na nogi.
Hanrahan znów się skrzywił.
– Nie potrafię wskrzeszać zmarłych. To było od początku niemożliwe.
– I nigdy nie przyszło ci do głowy, żeby mi to powiedzieć.
– Jestem służącym. Zapomniałeś?
– Służącym, który nie wie, kto jest jego panem.
– Och, zawsze o tym pamiętałem. To ty zapomniałeś. To ty przekroczyłeś granicę. Tylko dlatego, że nie mogłeś się powstrzymać, prawda? To łechtało twoje wielkie ego: kolacje z politykami, kobiety na zawołanie. Zapomniałeś się i utonąłeś we własnej arogancji. Nie zrzucaj swoich win na innych.
Denney kiwnął głową. W tym, co mówił Irlandczyk, było sporo prawdy.
– Ale przynajmniej żyłem, Brendan. Nie sądzę, żebyś ty mógł powiedzieć to samo. Naprawdę wydaje ci się, że masz wszystko pod kontrolą? Czy może po prostu wszystkiego się boisz? Śmiertelnie się boisz, że trochę miłości mogłoby cię osłabić. Że mógłbyś obudzić się pewnego dnia i jak Samson znaleźć swoje włosy na poduszce. I nagle stać się takim samym jak reszta: słabym i zależnym od innych. Tego się boisz? Że stracisz siłę i ktoś przyjdzie szukać zemsty? Jeśli tak, to powiem ci, kim jesteś. Tchórzem. Człowiekiem, który boi się samego siebie i rzutuje ten strach na świat.
Hanrahan spojrzał na Denneya z nienawiścią. Kardynał wiedział, że trafił, ale nie dało mu to żadnej satysfakcji.
– Jeśli mam być szczery – powiedział ostrożnie Irlandczyk – to to już nie ma znaczenia, Michael.
– To ma znaczenie, Brendan. Powiedz mi, czy myślisz, że pewnego dnia zostaniemy osądzeni? Wszyscy? Czy uważasz to za kolejny wymysł?
– Myślę, że jest wielu takich, którzy chcieliby cię osądzić już teraz.
– A kto? Marnowałem czas w tej dziurze ze strachu przed nimi. Ze strachu przed tobą. Co mogą mi zrobić oprócz tego, że zabiorą resztkę mojego nędznego życia?
Hanrahan poruszył się nerwowo w fotelu.
– Nie traktowałbym tego zbyt lekko, Michael. Pomyśl o tym, co się stało z Valeną i resztą.
Denney rozejrzał się po pokoju. Pomieszczenie wydawało się mniejsze i bardziej posępne niż kiedykolwiek. Kardynał nie potrafił uwierzyć, że dał się namówić na dobrowolne uwięzienie w tym miejscu.
– Okropny koniec – zgodził się. – Ale wiesz, jaki jest problem z życiem w strachu przed śmiercią? Zaczynasz się bać życia. Zaczynasz mieć nadzieję, że nikt nie zapuka do drzwi, nikt nie podejdzie bliżej. I tak umierasz, na długo, zanim przestaniesz oddychać, tyle że tego nie widzisz.
Irlandczyk zamknął oczy, jakby nie słuchał.
– Powiedz mi, Brendan: wierzysz w coś?
– Wierzę w utrzymywanie swojej małej części świata w porządku. W ochranianie jej przed tymi, którzy mogliby ją zniszczyć.
– Czy to słowa Poncjusza Piłata?
– Mówisz jak ksiądz, Michael. Nie jesteś księdzem.
– Więc to powiedz – syknął. – Powiedz, po co przyszedłeś. Bo nie po to, żeby zabić czas.
– Wyjeżdżasz – powiedział beznamiętnie Hanrahan. – Dziś. Musisz zdążyć przed południem, bo w przeciwnym razie wyślą kogoś i wywalą cię na bruk, przysięgam. Kłóciłem się do upadłego, ale to nic nie dało. A teraz jeszcze te zdjęcia. I to, że Gino Fosse to twój syn. Boją się, że będzie tego więcej, Michael. I pogódź się z tym... – Irlandczyk utkwił w kardynale nieruchome spojrzenie – że będzie.
W małym dusznym pokoju Denney czuł się jak w pułapce; pękała mu głowa.
– To znaczy?
– To znaczy, że od dawna dużo o tobie wiem. To nie było takie trudne. Dobrze zacierasz ślady, ale wciąż jesteś amatorem. Teraz nie mam już na to wpływu. Kiedy zapytają: „Czy to wszystko?”, nie będę już kłamał dla twojego dobra. Te czasy minęły.
Kardynał skrzyżował ręce na piersi i odchylił się na oparcie fotela. Myślał.
– Więc kto pierwszy rzuci kamieniem? Pytam z ciekawości. Chciałbym znać nazwiska. Bardzo chciałbym wiedzieć, ilu ludzi z Watykanu przetrwałoby, gdyby ktoś śledził ich we dnie i w nocy i obserwował wszystko, co robią.
Hanrahan wyciągnął do połowy wypalone cygaro z kieszeni marynarki i zapalił je. Pokój zaczął się wypełniać wstrętnym gęstym dymem.
– Pomyśl o kimkolwiek i dodaj go do swojej listy. Robiłem, co mogłem, choć bez większego przekonania, szczerze mówiąc. Mają rację. Stałeś się zbyt kłopotliwy. Musimy umyć od ciebie ręce, zanim pozostali się ubrudzą. Podstawimy na lotnisko prywatny samolot, którym polecisz do Bostonu. Pomożemy ci na miejscu, jeśli zajdzie taka potrzeba. Damy ci nowe nazwisko. Mieszkanie gdzieś, gdzie cię przy odrobinie szczęścia nie znajdą. Ale... – wskazał ręką za okno – ta część twojego życia się skończyła. Nie będziesz mógł wrócić do Rzymu. Nie będziesz mógł więcej być kardynałem Michaelem Denneyem. Jeśli zostaniesz we Włoszech, nawet pod fałszywym nazwiskiem, ktoś cię znajdzie. Może policja, może jacyś inni ludzie. Nieważne kto; ani ty tego nie chcesz, ani my.
Tego się spodziewał, ale te słowa jednak bolały.
– A więc dostanę nowe życie. Zostanę Joem Polackiem i będę pracować przy taśmie gdzieś w Detroit, tak?
Hanrahan wzruszył ramionami.
– Jeśli tego chcesz.
Kardynał oblał się rumieńcem. Żałował, że nie potrafi powstrzymać gniewu.
– Pierdolę to, Brendan. Chcę dostać to, co mi się należy.
Irlandczyk parsknął śmiechem, co uświadomiło Denneyowi, jak bardzo jest w gruncie rzeczy samotny. Poczuł się żałośnie.
– Wszyscy chcą dostać to, co im się należy, Michael. W tym problem, prawda? Wszystkie te długi do spłacenia, i tak wiele z nich u ludzi, których wolałoby się nie znać.
– Zabierzesz mnie na lotnisko. – Starał się, by zabrzmiało to jak rozkaz, nie jak pytanie, ale się nie udało.
Hanrahan skrzywił się i pokręcił głową.
– Nie. Nie możemy uniknąć mediów. W Ameryce jest inaczej, będziemy mogli działać bardziej subtelnie, ale teraz musimy zrobić to czysto. O jedenastej biuro prasowe wyda oświadczenie. Mogę ci pokazać tekst, jeśli chcesz. Mowa w nim o tym, że rezygnujesz ze swojej funkcji z powodów osobistych i zamierzasz rozpocząć nowe życie poza Kościołem i poza granicami Włoch. Tylko tyle. Oczywiście porozmawiamy też z prasą nieoficjalnie i jako Watykan odetniemy się od ciebie. Musimy to zrobić. Jesteś wyrzutkiem. Damy do zrozumienia, że od lat niepokoiły nas twoje zachowanie i plotki o twoim życiu prywatnym, ale ostatnie rewelacje, które nas, oczywiście, zaskoczyły, przepełniły czarę. Stałeś się synem marnotrawnym, Michael, i musimy wysłać cię w świat, byś odpokutował swoje grzechy. Tyle że nigdy nie wrócisz, rzecz jasna. Nie spotkamy się już. Resztę tej podróży odbędziesz sam.
Kardynał nie wierzył w to, co słyszy, i nie rozumiał, jak Hanrahan może znajdować taką przyjemność w dręczeniu go.
– I co dokładnie mam zrobić? Zadzwonić po taksówkę i czekać, aż na tylnym siedzeniu usiądzie obok mnie jeden z tych bandytów? Czy ja wyglądam na samobójcę, Brendan? Wolałbym już podejść do najbliższego policjanta i poprosić, by mnie aresztował.
Irlandczyk znów się roześmiał.
– I jak długo przeżyłbyś w więzieniu, jak sądzisz? Jeślibyś tam dotarł? Nie bądź dzieckiem. Policja cię nie uratuje. Może nawet nam się to nie uda. Posunąłeś się za daleko. Obraziłeś zbyt wielu ludzi i dałeś im zbyt dużo amunicji, by mogli cię zdjąć. Och, do diabła...
Rozejrzał się po pokoju, marszcząc nos.
– Nie pakuj za dużo, Michael. Powiedz, co chciałbyś zatrzymać, a ja dopilnuję, żebyś to dostał. Pamiętaj jednak, że większość twoich rzeczy jest przypisana do urzędu, który do tej pory sprawowałeś, i należy do nas. Oznacz wszystko, co jest naprawdę twoje, a ja ci to później przyślę.
Denney wskazał głową na kopię Caravaggia.
– Obrazy są moje.
– W to wątpię. Ale jesteś znakomitym złodziejem. Pewnie ci je podeślę.
Kardynał nie słuchał. Utkwił spojrzenie w parze pośrodku płótna: konający Mateusz i jego zabójca, obaj skąpani w zniewalającym świetle łaski.
– Nie będziesz chyba teraz myślał o sobie jako o męczenniku, co, Michael? – zapytał Hanrahan kpiąco. – To byłby chyba luksus, prawda?
Denney zwiesił głowę i szepnął:
– Chryste, Brendan, naprawdę tak cię to cieszy?
Podniósł wzrok. Irlandczyk patrzył na niego nieruchomym, skupionym spojrzeniem pełnym pogardy.
– Mylisz przyjemności z obowiązkami, Michael. Zawsze myliłeś. Na tym polega twój problem. Dlaczego mnie nienawidzisz? Wyświadczyłem ci jeszcze jedną, ostatnią przysługę, w imię dawnych czasów. O dwunastej przy bramie będzie czekało na ciebie dwóch ludzi. Para rzymskich gliniarzy. Zabiorą cię na lotnisko. W pewnym sensie nieoficjalnie.
– Dwóch ludzi? – zapytał kardynał. – Chcesz mojej śmierci?
– Gdybym chciał, nie zadawałbym sobie dla ciebie tyle trudu, nie sądzisz? Nie żebyśmy tego nie rozważali, wiesz. Są tacy, którzy twierdzą, że byłoby to... najczystsze rozwiązanie.
Denney zamknął oczy. Potrafił sobie wyobrazić te rozmowy w jakimś tajnym pokoju gdzieś w tym małym, odizolowanym od świata państwie, które w ciągu trzydziestu lat zmieniło się dla niego z raju w więzienie. Zapewne spotykali się co tydzień. Zapewne mieli więcej informacji, więcej zdjęć, więcej nagrań. Od jak dawna to planowali? Od kiedy się zastanawiali, jak się go pozbyć, bezpiecznie, schludnie, bez niepotrzebnego zamieszania? Szukali pretekstu, katalizatora, czegoś, co wypłoszy go z kryjówki. Czas i los w końcu tego dostarczyły, ale nie przypadkiem.
Oskarżycielsko wycelował palec w Hanrahana.
– To ty mu powiedziałeś, skurwielu.
Irlandczyk milczał. Lekko uniósł brwi.
– Powiedziałeś o nas Fossemu. Nastawiłeś go przeciwko mnie, bo myślałeś, że to pozwoli szybko zakończyć sprawę. Nie spodziewałeś się, co zrobi zamiast tego. Wszyscy ci ludzie, Brendan. Alicia Vaccarini. Valena. Tych dwóch biednych dupków, których Falcone posłał, żeby go ochraniali. Nie masz żadnego poczucia winy?
Hanrahan podniósł się z fotela.
– Znowu bredzisz, Michael. Nie ma wojny bez ofiar. Sztuka polega na tym, żeby do nich nie należeć. Skup się na tym. Dla własnego dobra.
Kardynał gwałtownie wstał, przeszedł przez pokój i złapał Irlandczyka za szyję. Nie te lata, nie te siły. Hanrahan odtrącił jego ręce, gotów walczyć, jeśli będzie trzeba. Lekko uniósł swoje duże pięści. Denney próbował sobie przypomnieć, kim był, kim wciąż dla siebie jest, cokolwiek z nim zrobią.
– Gniew to takie kosztowne uczucie – powiedział Irlandczyk. – Powinieneś był poświęcić więcej czasu na naukę radzenia sobie z nim, zamiast spędzać go tyle w pościeli.
– Wypierdalaj – syknął kardynał.
– Południe – przypomniał Hanrahan. – Przyjdę się upewnić, że cię nie ma. Nie martw się. Prasa będzie gdzie indziej. Zapewnimy ci prywatność.
Wyciągnął rękę, czekał, potem ją cofnął.
– Musisz przywiązywać niezwykle małą wagę do swojego życia, Michael.
– Dlaczego tak mówisz?
– Ponieważ tyle razy je uratowałem. Teraz robię to znowu. I nigdy mi nie podziękowałeś.
Denney spojrzał na zegarek. Mieli umowę, o ile wciąż obowiązywała. Zamknął oczy i zaczął się modlić.
Telefon zadzwonił. Dwie minuty po czasie, ale zadzwonił.
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Costa zadzwonił do drzwi. Mieszkanie znajdowało się na trzecim piętrze nowoczesnego bloku tuż przy głównej drodze, kilka kilometrów od lotniska. Cały czas docierał tu hałas samochodów, ale i tak było lepiej, niż się spodziewał. W ciągu tych kilku dni utworzył sobie pewne wyobrażenie o życiu Rossiego poza pracą. Sądził, że mieszka bliżej miasta, w jakiejś norze, zaniedbany, zagubiony, samotny. Zamiast tego zobaczył schludny blok z geranium na klatce schodowej i poczuł dobiegający z okien zapach dobrych domowych obiadów. Żałował, że nie dowiedział się o Luce więcej. Teresa zobaczyła w nim coś innego. Nico tego nie dostrzegł, ale teraz nie mógł nie zadać sobie pytania, czy stało się tak z powodu jego obojętności, czy dlatego, że Rossi tego chciał.
Otworzyła mu szczupła kobieta w średnim wieku ubrana w jasnoniebieską bluzkę i czarną spódnicę. Miała krótko obcięte siwiejące włosy. Spojrzała na niego badawczo zza okularów w czarnej oprawce. Chyba nie ucieszyła się na jego widok.
– Jestem z policji. Byłem partnerem Luki.
– Tak?
– Przyszedłem powiedzieć... – Nie wyglądała na kogoś, kto płakał. Jeśli coś czuła, to wściekłość. – Jak bardzo nam wszystkim przykro. Zrobimy, co w naszej mocy.
– Na to już chyba za późno. Kurczę, nie jestem jego siostrą. Proszę wejść.
Otworzyła drzwi na oścież i przez przedpokój pełen obrazów z kwiatami zaprowadziła Costę do słonecznego salonu. W kącie na prostym drewnianym krześle siedziała przysadzista kobieta trochę po trzydziestce, ubrana w nylonową podomkę. Miała bladą nalaną twarz, w której dało się dostrzec podobieństwo do Rossiego, i dziewczęcą fryzurę – długie czarne włosy opadały jej na plecy i ramiona.
Spojrzała na niego, otworzyła usta i wydała niezrozumiały dźwięk przypominający skowyt rannego zwierzęcia.
– Nico Costa – powiedział i wyciągnął rękę. – Pracowałem z Lucą.
Znowu zaczęła jęczeć, ale teraz wydawane przez nią odgłosy były dłuższe i pełne udręki.
– Maria jest głuchoniema – wyjaśniła starsza kobieta. – Jestem jej opiekunką. Spędzałam z nią czas, kiedy Luca nie mógł – dodała, po czym odwróciła się do siostry Rossiego i zaczęła płynnie migać.
– Nie wiedziałem – powiedział Nico. – Nie wiedziałem nawet, że Luca miał siostrę, nie wspominając o reszcie. Trudno mi uwierzyć, że nigdy o tym nie rozmawialiśmy.
– Proszę nie być dla siebie zbyt surowym – odpowiedziała i znów zaczęła mówić do Marii. Maria kiwnęła głową i uśmiechnęła się do Nica. – Luca był, jaki był. Przekazałam pańskie kondolencje. I małą pogawędkę.
– Dziękuję. – Czuł się skołowany. Nie wiedział, o co zapytać, co zaproponować. – Jak bardzo z nią źle?
– Jest głuchoniema. Jak miałoby być? – ucięła kobieta, a potem zła na siebie podeszła do okna i przez chwilę wpatrywała się w ulicę. – Przepraszam. Proszę nie brać tego do siebie. Pracuję z Marią od pięciu lat, odkąd Luca zabrał ją z domu opieki, żeby samemu się nią zająć. Po jakimś czasie zorientowałam się, że nie opiekuję się jedną osobą, tylko dwiema. A ostatnio, szczerze mówiąc, głównie nim. Był skomplikowanym człowiekiem. Dobrym człowiekiem. Chociaż nigdy nie dało mu to szczęścia.
– Czemu mi nie powiedział? Nie pozwoliłbym mu tyle pracować. Wczoraj w nocy...
Nie mógł tego powiedzieć. Rossi znalazł się na piazza Navona przypadkiem. Falcone mógł tam wysłać każdego. Nie można było winić nikogo oprócz zabójcy.
– Jak pan myśli – zapytała – wstydził się jej?
– Nie. – Był pewny, że nie. – Może w pewnym sensie wstydził się za siebie, wstydził się, że nie potrafi sprawić, żeby było lepiej. Poznałem go dopiero niedawno. Zauważyłem... Zauważyłem, że nie czuł się dobrze w swojej skórze. Może to część tej pracy.
Spojrzała na niego; chyba zadowoliła ją jego odpowiedź. Potem podeszła do Marii, usiadła przy niej i objęła ją ramieniem.
– Myślę, że ma pan rację. Wściekał się, że nie może zrobić dla niej nic więcej, tak mi mówił. Nie sądzę, żeby zmyślał.
Znowu zaczęła energicznie migać. Siostra Rossiego uśmiechnęła się krótko, a potem wybuchła stłumionym łkaniem.
– Nie potrafi czytać z ruchu warg. To dla niej za trudne. Dzięki temu łatwo mi kłamać.
Costa zapisał swój numer telefonu.
– Jeśli będzie czegoś potrzebowała, proszę do mnie dzwonić o dowolnej porze. Możemy pomóc finansowo. Jest renta. Wiem, że to żadne pocieszenie, ale proszę mi powiedzieć, czego trzeba, a ja się tym zajmę.
Kobieta spojrzała na kawałek papieru i westchnęła.
– Maria potrzebuje swojego brata.
Costa spochmurniał. Kobieta zamknęła oczy. Wstydziła się za siebie.
– Przepraszam – powiedziała. – Nic nie może pan zrobić. Maria musi wrócić do ośrodka. Nie potrafi się sama o siebie zatroszczyć. To jedyne miejsce, gdzie będzie miała zapewnioną opiekę.
Zrozumiał, jak się czuł Rossi.
– To w porządku – ciągnęła opiekunka. – Nie zmartwi jej to. Ma tam przyjaciół. I tak ich odwiedzała. Tylko... – Musiała chwilę odczekać, zanim podjęła. – Będzie za nim tęskniła. Wszyscy będziemy.
– Wiem.
Rozejrzał się po schludnym mieszkanku. Wszędzie wisiały obrazy z kwiatami. Opiekunka zauważyła jego spojrzenie.
– To Maria – powiedziała. – Tym się zajmuje. Jest głuchoniema, ale nie jest głupia. On też nie był.
Costa podszedł do niedużego obrazu olejnego z pojedynczym hiacyntem – żywe błękity na żółtym tle. Musiała znać van Gogha. Płótno kipiało życiem i radością. Znalazła coś, co stracił jej brat, i pewnie próbowała się z nim tym podzielić.
– Jeśli pan chce – zaproponowała kobieta – mogę panu pokazać jego pokój. Może znajdzie pan coś, co chciałby pan mieć. Żeby panu o nim przypominało. Jakieś zdjęcie, nie wiem. Miał dużo rzeczy.
– Nie znałem go aż tak dobrze. Ale znam kogoś, kto by się ucieszył.
Poprowadziła go korytarzem. Sypialnia Luki była mała, okno wychodziło na parking na tyłach budynku. W powietrzu wisiał martwy zapach starego dymu papierosowego. Pod ścianą stało schludnie zasłane wąskie łóżko i biurko z porządnie ułożonymi papierami, notesem i małą lampką na wygiętej nóżce. Nad biurkiem wisiała tablica korkowa pokryta zdjęciami i notatkami na żółtych karteczkach. Costa się przyjrzał. Na fotografiach zapisano daty wyjazdów: wypraw do Ostii nad morze, wizyt w szpitalu, autobusowych wycieczek na wieś. Na wszystkich siostra Rossiego, na wszystkich uśmiechnięta – na plaży, na balu przebierańców, w wiejskiej restauracji. Luca ją uszczęśliwiał. To był jego dar.
Rossi był tylko na jednym zdjęciu, z jakiegoś muzeum motoryzacji. Siedział z Marią w bugatti 57 bez dachu. Maria uśmiechała się z fotela pasażera, Luca trzymał ręce na kierownicy. Wyglądał jak inny człowiek, jak ktoś, kto nad sobą panuje.
– To zanim się załamał – wyjaśniła opiekunka.
– Cały czas był taki?
– Nie – odpowiedziała z gorzkim śmiechem. – Szczerze mówiąc, zawsze balansował na krawędzi. Odkąd go znałam.
Nico dotknął zdjęcia.
– To należy do niej. Nie mogę tego wziąć. Jest zbyt cenne.
– Ja je zrobiłam. Byłam tam z nimi. Mogę zamówić drugą odbitkę. Proszę je wziąć. – Rozejrzała się po małym pokoju. – Nie cierpiał, kiedy tu wchodziłam. Chyba traktował to miejsce jak kryjówkę. Co nie zmienia tego, że trzeba tu posprzątać. Zostawię pana na chwilę.
Wyszła i zamknęła za sobą drzwi. Nico usiadł przy małym schludnym biurku i wyjrzał przez okno na rzędy samochodów i bloki wzdłuż autostrady. Nie tak sobie wyobrażał życie Luki – uporządkowane, ze zobowiązaniami, których nikt w pracy się nie domyślał.
Otworzył notes. Natychmiast dopadły go wstyd i poczucie winy. Wystarczyło rzucić okiem – to tu Luca ujawniał swoją drugą stronę: mroczną i ponurą, w każdej chwili gotową strącić go w przepaść. Pismo było nerwowe, pochyłe i zbyt drobne. W notesie znajdowały się też rysunki, małe bazgroły przypominające twarze demonów. I dwie linijki wierszyka, który Costa znał na pamięć.
As I was going to St Ives
I met a man with seven wives.
Czytał dalej. To tu Rossi uwalniał swoje lęki. W jego notesie byli wszyscy: Falcone, Teresa, Sara – wszyscy. Nikogo nie oszczędził. Żaden szczegół nie umknął jego uwadze. Nico się nie dziwił, że Luca trzymał opiekunkę z dala od tego pokoju.
Przeczytał jeszcze dwie strony i wsunął notes pod kurtkę. Wrócił do salonu, grzecznie się pożegnał i wyszedł.
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– Krzyknęłaś. Kiedy... – zawahał się i nie dokończył zdania.
Zaśmiała się, rozbawiona jego zakłopotaniem. Był późny poranek. Z zewnątrz dobiegał niski ryk silników. Gino Fosse wrócił o ósmej, wziął prysznic, nie budząc jej, i na chwilę się położył. Potem go obudziła – powoli i delikatnie dotykała wprawnymi palcami jego silnego nagiego ciała, a później nachyliła się nad nim i pozwoliła swoim piersiom opaść na jego twarz. Zacisnął zęby na jej sutku, poczuła na udzie jego erekcję.
– Kiedy co? – spytała.
Leżeli leniwie, wciąż złączeni. Bujała się na nim lekko i czuła, jak robi się coraz mniejszy.
– Wiesz.
Jego oczy na chwilę pociemniały. Tak wielu rzeczy nie rozumiała. Gdzie był przez całą noc. Co robił. Pewnie kradł. To nie takie złe. Jak trzeba, to trzeba. Ale jeśli po prostu kradł, to czemu chcieli, żeby tak się nim zajmowała? Dlaczego tak uparcie się domagali, żeby dzwoniła do nich za każdym razem, gdy wyjdzie, i opowiadała o wszystkim, o czym rozmawiali?
– Powiedz to – zażądała.
Zaróżowione od wspólnych wysiłków policzki Gina nieco pociemniały.
– Kiedy doszedłem. Poczułaś to.
– Oczywiście – zaśmiała się. – A co myślałeś?
Odrzuciła włosy do tyłu. Jej oczy zalśniły matowo w ostrym świetle poranka. Miękka młoda skóra błyszczała od potu.
– Innym każę zakładać. Ale ty jesteś wyjątkowy, Gino. Jesteś bezpieczny. Z tobą chcę czuć, kiedy to się dzieje. Nie żebym nie wiedziała bez tego. Jestem niezła. Prawda?
– Jesteś niezła – zgodził się. – Ale dlaczego? Dlaczego ja?
Spojrzała mu otwarcie w oczy.
– Bo niczego nie oczekiwałeś. Bo byłeś delikatny.
Tyle tajemnic. Na początku jej nie pragnął. Potem coś się zmieniło, w nim, nie w niej.
– Co wtedy czujesz?
Zamyśliła się na chwilę. Nikt o to wcześniej nie pytał. Wyczytał to z jej twarzy i poczuł mały ciepły przypływ dumy na myśl, że jest pierwszy.
– Jakby coś z ciebie zakwitało we mnie. Coś, co mogłoby tam zostać, gdybym chciała. Zostać i rosnąć. I może stać się dzieckiem.
Zbladł i brutalnie się spod niej wysunął. Leżał teraz obok na wilgotnym prześcieradle. Przykro jej było na to patrzeć – na jego szok i wściekłość skrywającą jakiś dziwny smutek.
– Mówiłam ci – powiedziała, gładząc jego potargane włosy – innym każę zakładać.
Nie chciał na nią patrzeć. Znowu zaczęła się zastanawiać, gdzie był, i pomyślała o dziwnym zapachu, który poczuła rano. Pachniał wtedy pieczonym mięsem.
– Ale to się nie stanie, Gino. Nie może.
Spojrzał w jej jasną młodą twarz, jakby chciał się upewnić, że mówi prawdę.
– Raz zaszłam w ciążę, jeszcze w domu. Są miejsca, gdzie można pójść i pozbyć się problemu. Coś wtedy zepsuli. Nie będę miała dzieci, już nigdy. Każę im zakładać, żeby się czymś nie zarazić. Ale mogę marzyć. Możemy marzyć razem, jeśli chcemy.
Pozwolił, by błądziła palcami po jego policzku, po jego wargach. Pochyliła się nad nim i pocałowała go, mocno i władczo.
– Rodzina zabija człowieka – powiedział Fosse. – Rodzina rujnuje ludziom życie.
– Czasami – zgodziła się. – Ale co innego masz?
Nie potrafił odpowiedzieć.
Nachyliła się do jego ucha i dmuchnęła w nie niecierpliwym gorącym oddechem. Wiedziała, że to lubi.
– Kiedy dochodzisz we mnie, czuję coś ciepłego i żywego, tam, gdzie powinno być. Jakbyś się dla mnie wykrwawiał, Gino, jakbyś oddawał mi życie. Przyjmuję ten dar i on we mnie zostaje, krąży i napełnia mnie wdzięcznością.
Ani razu, podczas żadnego z tych szybkich, agresywnych stosunków, które pamiętał z przeszłości, nie pomyślał o tym, że w akcie seksualnym biorą udział dwie osoby. Zawsze skupiał się na własnych wysiłkach zmierzających do osiągnięcia krótkiej, oczyszczającej satysfakcji. Nigdy nie przyszło mu do głowy, że druga strona też może odczuwać przyjemność. Jesteś bramą szatana, mówił Tertulian, a Gino zawsze rozumiał to dosłownie – kobieta to nieczuły, bierny przedmiot, naczynie przyjmujące męskie pożądanie.
Rozejrzał się po pokoju. Był brudny, po podłodze walały się ich ubrania. Torba Gina, opróżniona już z większości rekwizytów, leżała na poplamionym dywanie. Została w niej tylko broń i trochę amunicji. Musiało wystarczyć.
– Opowiedz mi o sobie – poprosiła. – Opowiedz mi o twojej rodzinie.
Spojrzał na nią tym swoim zimnym, martwym spojrzeniem i pożałowała, że nie trzymała języka za zębami.
– Czemu? Czego od nich chcesz?
– Niczego.
Zirytował ją jego gniew. To było normalne pytanie, nic, na co nie mógłby odpowiedzieć.
– Chcę cię poznać. Chcę wiedzieć, co ci zrobili, że jesteś taki, a nie inny.
– Jestem taki sam z siebie – powiedział Fosse.
Udawać, że zawinił ktoś inny, byłoby głupio i nieuczciwie. To nie rodzina i nie pechowy zbieg okoliczności uczyniły go tym, kim był. Przypomniał sobie piekącego się na ruszcie grubego faceta z telewizji, przypomniał sobie przerażenie w jego oczach. To zrobił on, nikt inny. Świadomie, z rozmysłem, w konkretnym celu. Tak samo jak te dwadzieścia lat wcześniej, kiedy obdarł ze skóry żywego kota. Od zawsze miał w sobie to mroczne ziarno. Potrzebowało po prostu kogoś, kto je podleje, by mogło urosnąć.
Zanim zaczął, godzinami przesiadywał w kościołach i wpatrywał się w makabryczne obrazy z męczennikami. Nie dawały mu spokoju. Patrzył, jak dopełnia się los świętych, i żałował, że nie może usłyszeć, co mówią. Ale tamci byli inni. Arturo Valena wykrzykiwał tylko przekleństwa. Alicia Vaccarini szlochała, umarła nieoświecona. Próbował sobie przypomnieć Anglika, którego przywiązał do belki i obdarł ze skóry w kościele na Wyspie Tyberyjskiej; nie umiał rozszyfrować dźwięków dobywających się z jego zakneblowanych ust. I ta Rinaldi, taka głupia, taka skołowana tym, co się działo. Wydawało się to już tak odległe. To, co się wtedy wydarzyło, nie było tylko jego dziełem. Hanrahan wszystko przygotował. Zarzucił sieć szeroko, zebrał mnóstwo informacji – z nagranych rozmów telefonicznych i zdjęć Fossego, może coś ukradł. Znał daty i nazwiska. Gino wciąż słyszał w głowie jego głos. Ale Irlandczyk nie miał krwi na rękach. Mógł sugerować środki, ale to Fosse je wykorzystywał.
Potem ci dwaj gliniarze. Hanrahan nigdy by tego nie zaakceptował. Stawiał pewne granice.
– Czym się zajmujesz? – zapytała. – Co robisz, kiedy cię tu nie ma? Kim jesteś, Gino?
Skrzywił się. Powinna wiedzieć lepiej. I bez tego znajdowała się w niebezpieczeństwie.
– Nie pytaj.
– Chcę wiedzieć! – upierała się.
Zamknął oczy. Wolałby, żeby jej tu nie było. Już tak niewiele zostało. Dekoncentrowała go, a to była ostatnia rzecz, której teraz potrzebował. I to odkrycie: że czuła go w sobie, że dwoje ludzi może dotykać się nawzajem w taki dziwny i intymny sposób. Ta chwilowa mistyczna epifania zszokowała go nie mniej niż lśniące czarne oczka pod ołtarzem w San Lorenzo in Lucina. To podważało jego decyzję, sprawiało, że świat wyglądał inaczej.
Wstał, podszedł do torby i wyjął pistolet. Wrócił do łóżka i włożył jej broń do ręki.
– Przynoszę wyzwolenie – powiedział – ludziom, którzy na nie zasługują.
Jej ładna twarz spochmurniała. Dłoń nie chciała się zamknąć. Znowu wydawała się bardzo młoda – i przerażona. Pewnie wie, co tym można zrobić, pomyślał. Niewykluczone, że z własnego doświadczenia.
– Dlaczego? – zapytała, oddając mu pistolet.
– Powiedziałem ci. Bo na to zasługują. Bo ich grzechy wołają o pomstę.
Ale policjanci nie zasłużyli. Dostali swoje wyzwolenie gratis.
Otarła wilgotne oczy przedramieniem, jak dziecko.
– Chodź ze mną – powiedziała. – Możemy uciec.
– Dokąd?
– Gdzieś nad morze. Do Rimini. Podobno jest tam ładnie.
Pomyślał o morzu, nieskończonym morzu, którego błękitne fale wszystko zmywają.
– Chciałbym.
Podszedł do torby i wyjął kopertę pełną banknotów. Przeliczył je, wziął kilka i podał jej resztę. Utkwiła w nich wzrok. Było ich tyle, więcej, niż potrafiła sobie wyobrazić.
– Jeszcze nie skończyłem. Została mi do zrobienia jeszcze jedna rzecz. Ireno... – Pochylił się i pocałował ją w czoło, zaskoczony własną czułością. – Musisz wyjechać, teraz. Rimini. Za dwa dni. Bądź na plaży. Spotkamy się tam.
Spuściła głowę. Chciał myśleć, że ona też kłamała, że nie czuła tej ciepłej, roziskrzonej obecności w sobie. Jesteś bramą szatana. Tertulian miał rację. Gino musiał w to wierzyć. W przeciwnym razie nie mógłby być Ginem Fossem, którego znał, tym, który rozumiał, z celem i misją. Tym, który słyszał szczury w San Lorenzo i który wezwał anonimowe zeschnięte głowy w Lateranie, by zdradziły swoje prawdziwe imiona.
Nie było wyjścia. Klasnął, Irena zacisnęła palce na banknotach.
– Idź. – Podał jej taniego szampana. – Weź, wypijemy to razem.
Miała mokre oczy. Nie odważyła się nazwać go kłamcą.
Patrzył, jak pakuje swoje nieliczne rzeczy. Odczekał, aż wyjdzie. Nie obejrzała się. Wkrótce zadzwoni telefon. Wiedział o tym. Wkrótce wyzwoli kolejną osobę.
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Biuro było puste, jeśli nie liczyć grupki przekładających papiery gliniarzy na drugim końcu, poza zasięgiem słuchu. Falcone przyjechał z San Lorenzo in Lucina, żeby zorganizować ochronę dla Denneya. Rozstawił ekipy po mieście i na lotnisku. Zaangażował w to prawie wszystkich ludzi z wydziału z wyjątkiem Costy, który siedział teraz przy dawnym biurku Rossiego, pił kiepską kawę z ekspresu i próbował zebrać myśli. Pomogło mu rzucenie legitymacją w inspektora. W biurze i tak nikt o nią nie pytał. Teraz Nico myślał o sobie jako o cywilu; prawie nie pamiętał, jak to jest. Z zaskoczeniem i ciekawością odkrył, że jego umysł zmierza w rejony, od których dotąd jakiś wewnętrzny przymus trzymał go z daleka.
W dużym pustym pomieszczeniu rozległy się kroki. Patolożka niosła jakąś teczkę. Wyglądała staro i okropnie. Zastanawiał się, czy ktokolwiek nazwie ją jeszcze kiedyś Szaloną Teresą.
– Dzięki, że przyszłaś – powiedział.
– Właśnie miałam wychodzić. Mam trochę papierów dla Falconego. Czego chcesz?
– Po prostu pogadać.
Spojrzała na niego, próbując ocenić, w jakim jest stanie.
– Dziś po południu muszę zrobić sekcję zwłok Luki. Jeśli chcesz go zobaczyć, najlepiej idź teraz.
– Na razie wystarczy mi nieboszczyków.
Usiadła i położyła teczkę na biurku.
– Mnie też. I nigdy nie sądziłam, że kiedyś to powiem. – Wydawała się zdezorientowana. – Co tu robisz, Nico? Falcone wszystkich posłał na miasto.
– Chyba nie chce, żebym się tam kręcił. Mam się zająć sprawami po Rossim. Skontaktować się z ludźmi od rent. Załatwić wszystko, co się załatwia, kiedy ginie glina.
Pokręciła głową skonsternowana.
– Są cywile, którzy się tym zajmują. Nie musi tego robić partner biednego skurwiela.
– Wszystko mi jedno. Miał siostrę. Wiedziałaś o tym? Jest głuchoniema. Zabrał ją z domu opieki i sam się nią zajmował.
Wyjął z kieszeni zdjęcie i podał jej nad biurkiem.
– Co? – Westchnęła. – Nigdy o tym nie wspominał.
Dotknęła zdjęcia, jakby Rossi był w nim wciąż w jakiś sposób obecny.
Potem podał jej notes.
– I prowadził dziennik.
Otworzyła.
– Kto by pomyślał, że taki wielki facet ma pismo jak dziewczynka. Pieprznięty człowiek. Wszystkie te małe rysuneczki. Jezu. Biedny popapraniec.
Wpisy miały nagłówki z datami i godzinami. Zeszyt był czymś w rodzaju dziennika, ale zawierał raczej zapis tego, co działo się w głowie Luki, niż rzeczywistych wydarzeń.
– To jego myśli – powiedział Costa. – Właśnie spędziłem prawie godzinę w jego głowie i nie wiem, czy uda mi się wyjść. Zaczyna się następnego dnia po tym wypadku na autostradzie, kiedy myślał, że zwariuje. Ten dziennik jest... – próbował znaleźć właściwe słowo – przede wszystkim jest trochę szalony. Niektórych rzeczy w ogóle nie rozumiem. Luca naprawdę podejrzewał, że zaczyna popadać w obłęd. Potem dochodzisz do tego ty. Potem Falcone. – Spojrzał na nią. – Potem ja. To nie było przeznaczone dla niczyich oczu. Nie trzeba brać tego do siebie.
Przewertowała notes.
– Uważał mnie za słodką? Nikt tak o mnie nie mówi. Nigdy.
Odwróciła stronę i zamilkła.
– Jest okej. Nie czuję się urażony. Przeczytaj to na głos. Może wtedy lepiej zrozumiem.
– „Dzieciak Costa” – czytała cicho,choć biuro było prawie puste. – „B. bystry. B. naiwny. Dlaczego, kurwa, ja?”. Co to znaczy?
– Czytaj, czytaj, to nie koniec.
Kilka stron dalej Rossi znów podejmował temat. Nie przebierał w słowach. Teresę zaskoczyła jadowitość tych zapisków. Nie zdawała sobie sprawy, jak bardzo dotknęło Lucę to, że przydzielono mu Nica jako partnera. Najwyraźniej czuł się obrażony niewinnością Costy, zwłaszcza sposobem, w jaki poczynał sobie z Watykanem.
– Nie chcę tego czytać – powiedziała, odkładając pamiętnik na biurko. – To nic nikomu nie da. To tylko brednie Luki. To nic, kurwa, nie znaczy.
– Myślisz, że był na mnie zły?
– Może – powiedziała. – Albo na siebie. Nie wiem.
– Za mało przeczytałaś. Był wściekły na Falconego. Nie rozumiał, dlaczego tak na mnie liczy. Uważał, że za dużo na siebie biorę i zadaję za mało pytań. Może miał rację.
– Nie miej żalu do zmarłego, Nico. On cię lubił. Powiedział mi to; to znaczy więcej niż jakieś gówno w głupim pamiętniku.
– W ogóle nie mam do niego żalu! Jestem zły na siebie, że nie widziałem tego co on. Nie rozumiał, dlaczego inspektor zawsze wypycha mnie naprzód. Dlaczego tak chętnie się zgodził, żeby Sara zamieszkała u mojego ojca. Dlaczego namawiał mnie do udawania, że coś między nami jest. Jakby...
Może nie powinien mówić dalej. Widział jej skupienie i niepokój. Nie chciał nikogo wciągać w swoje kłopoty.
– Nie podoba mi się to, co mówisz, Nico.
– Więc zapomnij o tym, jak tylko to powiem. Ale muszę zapytać, Tereso. Dlaczego ja? Dlaczego nie ktoś z większym doświadczeniem?
– Świetnie się spisałeś.
– Nie o to chodzi. Robiłem, co mi kazano. Zawsze robię, co mi każą, i nie zadaję pytań. A powinienem był. Powinienem był sprawić, by Luca chciał powiedzieć mi to wszystko wprost, zamiast zapisywać w zeszycie, którego nikt nie miał przeczytać.
Wziął dziennik i otworzył go na jednej z ostatnich stron. Drobne pismo robiło się tu jeszcze bardziej niewyraźne, jakby Rossi pisał w szalonym pośpiechu. Nico wskazał fragment palcem. Teresa wzięła notes.
– „Rinaldi – rozszyfrowywała bazgroły. – Prochy w łazience. I przegapili to! Wiadomość w komputerze, spotkanie z zabójcą. I przegapili to! Mamy szczęście czy co? I jeszcze: ktoś z Watykanu dzwonił rano, żeby się umówić. Fosse? Nie. Już tam nie pracował. Kto?”.
Spojrzała na niego; teraz był pewny – bała się.
– To pytanie samo się nasuwało i nie potrafię uwierzyć, że nigdy go nie zadałem. Fosse nie mógł się umówić z Rinaldim. Wyrzucono go z biura Denneya ponad tydzień wcześniej. Sposób, w jaki Rinaldi zachowywał się w bibliotece, kiedy patrzył w kamery, sugeruje, że miał tam wspólnika. Nie ma co do tego wątpliwości. I najwyraźniej był to ktoś z dostępem do biura kardynała. Ale pozwoliliśmy, by odwrócono naszą uwagę. Pochłonęły nas kolejne wydarzenia i ani na chwilę się nie zatrzymaliśmy, żeby pomyśleć, co się tak naprawdę dzieje.
– Mieliście do czynienia z seryjnym mordercą. Wiedzieliście, kto to jest. Nico? Czego byś jeszcze chciał?
Nie zwrócił uwagi na jej pytanie.
– To nie wszystko – powiedział. – Sprawdziłem. Zanim Falcone nas tam wysłał, mieszkanie Rinaldiego zostało przeszukane przez sześciu doświadczonych ludzi, którzy świetnie znają się na kryminalistyce. Rozumiesz, o co mu chodzi? Jak mogli przeoczyć dwa takie oczywiste i kluczowe dowody?
– Każdemu zdarza się coś spieprzyć. Ludzie ciągle to robią.
– Nie – upierał się. – Nie aż tak. To było za łatwe. Luca wiedział o tym od początku.
– Więc dlaczego nikomu nie powiedział?
– Komu? Mnie? Próbował, chyba. Ale nie słuchałem. I zobacz, co pisze. Uważał, że sobie z tym nie poradzę. Że jeśli zacznę podejrzewać prawdę, posunę się za daleko. Że będę się głośno domagał sprawiedliwości, zamiast, jak według niego należało, siedzieć cicho i się nie wychylać. Chciał mnie chronić, na tyle, na ile się dało. Falconemu? Pomyśl. Jeśli Luca miał rację, to technicy nie znaleźli nic w mieszkaniu Rinaldiego, bo nie było tam nic do znalezienia. Ktoś, może Hanrahan, podrzucił to tam później. A potem inspektor posłał nas tam, żebyśmy to znaleźli. Jak Luca to twoim zdaniem zinterpretował?
Patolożka rozejrzała się, żeby sprawdzić, czy nikt nie podsłuchuje.
– To za dużo. Musimy szukać prostych odpowiedzi. Zawsze nam to powtarzają.
– Musimy szukać właściwych odpowiedzi. Czy wierzysz, że Fosse robi to wszystko sam? Skreśla kolejne osoby z listy kochanków Sary Farnese, ot tak, po prostu? I radzi sobie bez niczyjej pomocy?
Milczała. To było za dużo. Musiał być ktoś jeszcze.
– Rozumiem. Nie wierzysz – podjął. – Więc przejdźmy do następnego punktu. Czy myślisz, że tu w ogóle chodzi o Sarę? Jeśli ten świr jest na nią tak wkurwiony, dlaczego jej nie zabił, kiedy nadarzyła się okazja? Rozmawiali ze sobą, pamiętasz, kiedy leżałem półprzytomny na ziemi. Udało jej się go przekonać, żeby darował nam życie. Wiesz dlaczego?
– Nie. – Wyraz twarzy Teresy mówił wszystko; to, że ocaleli, wydawało się niedorzeczne.
– Jest tylko jedna odpowiedź. Udało jej się, bo byliśmy nieistotni. Ona też jest nieistotna. Była tylko spustem, który miał wyzwolić w nim określone reakcje. I ktoś wiedział, jak pociągnąć za ten spust. Jak?
– Nie wiem. On jest chory psychicznie, Nico. Widziałeś te zdjęcia. Ma seksualną obsesję na jej punkcie.
– I tyle? Nie. Ktoś mu to zaszczepił. Specjalnie. A potem naprowadzili nas na niego, wiedząc, w jakim kierunku podąży, bo sami ten kierunek wytyczyli.
Było to jedyne sensowne wyjaśnienie, ale nawet ono miało luki.
– A punkt dojścia stanowił Michael Denney, od początku – ciągnął.
Pomyślał o kardynale, który tak bardzo chciał się wyrwać z małego mieszkanka z kopią Caravaggia na ścianie.
– Złapałem się na fałszywego mejla z jego numerem telefonu. I wprowadziłem go do tej sprawy, dokładnie tak, jak chcieli. Luca od początku próbował mi powiedzieć, że coś tu śmierdzi. Teraz Falcone ma Denneya na widelcu. Znalazł dowód, który zmusił tych w Watykanie, żeby go wyrzucili.
Kręciło mu się w głowie, próbował zrozumieć.
– Ale to nie może być tylko Falcone.
Dotknęła jego dłoni.
– Posuwasz się za daleko, Nico. Mogę ci coś powiedzieć? Świat nie jest czarno-biały. Czasem trzeba spojrzeć na rzeczy w inny sposób. Zostaw to.
Utkwił w niej spojrzenie.
– Nie chcę patrzeć „w inny sposób”. Nie po to tu przyszedłem. Pomyśl o ludziach, którzy życzą Denneyowi śmierci. Kilku polityków. Kilku mafiosów. Kilku jego dawnych współpracowników z Watykanu. Wszyscy i tak się zresztą znają. Luca to rozumiał. A ja byłem zbyt głupi, żeby go słuchać. Szalony ksiądz chodzi wolno po mieście. Nigdy, z tego, co wiemy, nie musiał radzić sobie sam, ani przez chwilę. Zawsze ktoś się nim opiekował. Zapewne dostarczał mu też broń i pieniądze. To nie mógł być Falcone, zbyt duże ryzyko. Nie wydaje mi się też, żeby robił to ktoś z Watykanu. Ale jest mnóstwo kryminalistów, którzy mogli się tym zająć. Próbujemy sobie wmówić, że to tylko jeden wariat skreślający kolejne punkty na liście. A jest zupełnie inaczej. To jest dokładnie zaplanowane zorganizowane przedsięwzięcie. Trzy różne grupy ludzi, każda z własnym planem, pracujące razem nad tym, żeby osaczyć kardynała, bo wszystkim będzie to na rękę. A ja po prostu w to wszedłem i zrobiłem, co chcieli. I teraz Luca i jakiś inny biedny glina są martwi, a Falcone ma taki wyraz twarzy, że można by nawet uwierzyć, że czuje się winny.
Teresa spojrzała na niego spode łba.
– Nie oceniaj ludzi, kiedy nie masz podstaw. Siebie, Falconego. To Fosse mordował. Cokolwiek go sprowokowało. To wszystko domysły. Luca miał wątpliwości, i tyle. Nie ma dowodów. Tylko mnóstwo nieścisłości.
– Nieścisłości – powtórzył. – Masz rację. A największa jest taka: dlaczego Fosse w ogóle zaczął? Nie zapowiadał się dobrze, ale nic nie wskazuje na to, że przedtem też był mordercą. Czemu nim został?
Przypomniał sobie zdjęcie z telewizji: Sara obejmująca tego starego mężczyznę.
– Myślę, że byli kochankami – ciągnął. – Farnese i Denney. Wiem, zaprzeczyła, ale moim zdaniem byli. Fosse znał ją z czasów swojej pracy w Watykanie. Wiedział, że sypia z różnymi ludźmi, ale nie wiedział, że z kardynałem też, z nim przede wszystkim. Kiedy to odkrył...
Spodziewał się, że Teresa mu przerwie, ale tego nie zrobiła.
– Wtedy co? „Zwariował”? Wszystko na to wskazuje, ale to za mało. Fosse jest szaleńcem, nie mam co do tego wątpliwości. Każdy szczegół tych zbrodni to potwierdza. Ale to wciąż nie wyjaśnia, dlaczego zaczął.
Pomyślał o Sarze. Była wyjątkową kobietą. Nie chodziło tylko o jej urodę. Miała w sobie coś świetlistego, coś, co sprawiało, że jej potrzebował, że czuł się, jakby jej obecność czyniła jego życie pełnym. Fosse też mógł tak się czuć, Nico by się nie zdziwił. Ale to było mimo wszystko za mało, żeby zabijać.
– To w ogóle nie ma sensu – powiedział. – To, jak uprawiała seks z tymi ludźmi. Jego reakcja.
Przypomniał sobie małą wieżę na Wyspie Tyberyjskiej i wypełniający ją zapach mięsa i krwi. I tajemniczą wiadomość, która wciąż dźwięczała mu w głowie.
– Jestem idiotą – powiedział. – Sam Fosse dał nam do zrozumienia, że to nie jest tym, czym się wydaje. Dlatego napisał ten wierszyk na ścianie. Przez cały czas się z nas śmiał. Wiedział, że będziemy patrzyli w złym kierunku. Od początku z nas kpił.
Teresa spojrzała Nicowi w oczy i nie spodobało jej się to, co w nich zobaczyła.
– Czy mogę ci coś poradzić? Po prostu idź do domu. Zrób sobie drinka. Poczytaj książkę albo coś. Falcone nie bez powodu odsunął cię od tej sprawy. Nic więcej nie możesz zrobić.
Costa wyjął służbowy pistolet i położył go na biurku. Półautomatyczna beretta 92FS, matowoczarna, taka, jaką nosili wszyscy policjanci. Z pełnym magazynkiem na piętnaście naboi. Nico poprawił muszkę. Nie żeby robiło to wielką różnicę. Kiepsko strzelał i zdawał sobie z tego sprawę.
– Zamierzasz za pomocą tej spluwy przejąć władzę nad światem? – zapytała.
– Zostałem policjantem w jakimś celu.
– Jak wszyscy, Nico! Luca na początku mówił pewnie to samo. Falcone też. A potem zaczynasz widzieć świat takim, jaki jest. I uczysz się uginać, zanim się złamiesz.
Costa dotknął czarnego metalu.
– Uginać się do tego stopnia, żeby brać udział w spisku, który ma na celu morderstwo? Bo jeśli się nie mylę, to właśnie na to się tu zanosi. Inspektor nie chce aresztować Denneya. Chce się po prostu odsunąć, kiedy jakiś zbir wyjdzie z cienia, żeby zrobić swoje. Zakład, że Fosse też nie wyjdzie z tego żywy? Co z tego będzie miał Falcone? Kolejny punkt w CV. Zamknie sprawę, wyśle do kostnicy kilka ciał, które jego zdaniem powinny się w niej znaleźć, i może skasuje trochę pieniędzy na boku. Czy to pierwszy raz? Czy Luca o tym wiedział? Czy miałem odegrać rolę głupka? Jedynego, który nie wie, co się dzieje?
Nie zaprzeczyła, i to była odpowiedź. Niewykluczone, że Rossi nawet o tym mówił.
– Broń na nic ci się nie przyda – powiedziała.
– Wiem. Właśnie idę ją oddać. Odchodzę. Rano rzuciłem w Falconego swoją legitymacją. Wystarczy tego dobrego.
– Cudownie – jęknęła. – Na pewno zrobiło to na nim wielkie wrażenie. Jak myślisz, ile razy w ciągu tygodnia mu się to zdarza? Uwielbia to. Możesz wszystko cofnąć, Nico. Pomyśl o tym jak o inicjacji.
– Inicjacji? – powtórzył zdumiony. – Inicjacji do czego? Do świata kompromisów? Świata, w którym układasz się z najróżniejszymi bandziorami, bo w ten sposób najłatwiej dostać to, czego chcesz?
– Są tacy, którzy powiedzieliby, że to tylko pragmatyzm.
– Wiem. Falcone. Nasz człowiek w Watykanie. Ludzie, którym wygodnie jest tak myśleć. Ale nie ja.
– Co możesz zrobić?
– Coś. Może. – Słowa zabrzmiały głucho. – Może mogę spróbować się upewnić, że to gówno się nie powtórzy.
– A jeśli się mylisz?
– Wtedy wyjdę na głupka. Czyli nic nowego.
Zamknęła oczy.
– Czy jest cokolwiek, co mogłabym zrobić, żeby odwieść cię od tego szaleństwa?
– Wątpię – powiedział, wzruszając ramionami.
– Uparty z ciebie dzieciak.
– Mam dwadzieścia siedem lat. Nie jestem dzieciakiem. Już nie.
Wyciągnęła papierosy, zapaliła. Dym powędrował w stronę otwartego okna i na zewnątrz w pachnący spalinami poranny upał.
– Tak – zgodziła się. – Nie jesteś. Wiesz, co najbardziej martwiło Lucę, jeśli o ciebie chodzi? Nie rozumiał, dlaczego nie potrafisz odpuścić. Dlaczego czepiasz się jak rzep psiego ogona, kiedy każdy rozsądny człowiek powiedziałby: „Wystarczy”. Luca wiedział, kim jest Falcone. Wszyscy wiemy. Posłuchaj mnie uważnie, Nico. To nie czyni go złym gliniarzem. Sprawy przybrały niewłaściwy obrót, ale czy sądzisz, że inspektor zaakceptowałby to wszystko, gdyby wiedział, że zginą jego ludzie?
– Nie wiem.
– Ale ja wiem – powiedziała stanowczo. – I nie bierze pieniędzy. W swoim mniemaniu jest tak uczciwy, jak to tylko możliwe. Po prostu zdarza mu się myśleć, że cel uświęca środki. A takie myślenie kończy się czasem bardzo źle.
Przez chwilę się nad tym zastanawiał. Pewnie tak było. Widział gorycz cierpienia na twarzy inspektora.
– Nawet jeśli masz rację, to co? To nie wskrzesi Luki. I nie przekona mnie do Falconego. Podziękuj mojemu ojcu. To muszą być geny.
– Boże. – Teresa spojrzała na niego i podniosła teczkę, która przed nią leżała. – Dobra, pobawmy się razem. Proszę.
Wyjęła dwa jednostronicowe raporty i położyła je na biurku, jeden obok drugiego.
– Co to jest? – zapytał.
– Chciałeś wiedzieć, dlaczego Fosse zrobił to, co zrobił. Chciałeś wiedzieć, co go sprowokowało. Proszę. Nikt z nas by na to nie wpadł. Nawet Falcone. Ale ktoś wie, bo z pewnością to tym się posłużył.
Nico spojrzał na kartki. Obie zawierały analizę próbek DNA z domu Fossego przy Clivus Scauri. Potrzebował kilku chwil, żeby zrozumieć. Kiedy do niego dotarło, poczuł coś w rodzaju ulgi – jak ktoś, kto znalazł ostatni kawałek układanki.
Zerknął na zegarek. Za dziewięćdziesiąt minut Michael Denney wsiądzie do samochodu, który z pewnością zawiezie go na śmierć. Potem Costa przypomniał sobie, jak stał pod bazyliką Świętego Klemensa, w środku leżały zwłoki Jaya Gallo, a Sara opowiadała o papieżycy Joannie i o tłumie, który rozerwał ją na strzępy, kiedy zorientował się, kim w rzeczywistości jest.
Patolożka przyglądała mu się, ciekawa jego reakcji.
– Po prostu wierzyliśmy w to, co chcieli – powiedział. – Że była kochanką kardynała i sypiała z tymi ludźmi, bo chciała mu pomóc. Nigdy nie wpadliśmy na to, że może istnieć inne wyjaśnienie.
– Tak. Nie takie.
Nico przesunął palcem po kartce. Próbował to wszystko poskładać. Znajdowało się tu tyle odpowiedzi, musiał tylko je znaleźć. Wyjaśnienia, które wszystko ze sobą wiązały i w świetle których Sara także była ofiarą.
– To nie może być pomyłka, Tereso?
– DNA nie kłamie. Sara Farnese jest córką Michaela Denneya. Siostrą Gina Fossego. Bliźniaki dwujajowe. Sprawdziłam daty urodzenia w rejestrze praw jazdy. Ten sam dzień. On rzekomo w Palermo, ona w Paryżu. Bóg wie, gdzie naprawdę. Ale są bliźniętami. Nie ma innego wyjaśnienia.
Przypomniał sobie, co Sara mówiła o dorastaniu w paryskim klasztorze. Podczas gdy ją otaczały zakonnice, Gina wychowywali sycylijscy rolnicy, a potem, gdy tylko osiągnął odpowiedni wiek, przeniesiono go do przykościelnej szkoły z internatem, pewnie dlatego, że ujawniła się już jego prawdziwa natura. Denney przez cały czas miał oko na oboje. Ściągnął ich jakoś do Rzymu, ale nigdy nie powiedział jednemu o drugim. Być może uznał, że Fosse jest zbyt niestabilny, by poradzić sobie z tą wiedzą. A może po prostu lubił takie gierki. Mniejsza o to. Chciał mieć rodzinę w pobliżu. Costa mógł tylko zgadywać dlaczego.
– Robiła to, bo jest jej ojcem – powiedział; kolejne kawałki układanki wskakiwały na miejsce. – Wie, w jakiej sytuacji się znalazł. Wie, jak mu zależy na tym, by się wydostać. Więc sypia z każdym, z kim jej każe, i pozwala, by Fosse robił zdjęcia. Żeby dać ojcu nadzieję, a może szansę. Ale to nie pomaga. W gruncie rzeczy tylko pogarsza sprawę, bo ktoś obserwuje Fossego. Ktoś, kto ma powód, żeby pozbyć się Denneya. I ten ktoś mówi Ginowi, kim ona rzeczywiście jest. Wie, jak to na niego zadziała. Gino uświadamia sobie, że kardynał, wykorzystując go jako kierowcę i zmuszając, by ją fotografował, stręczy jego własną siostrę. Chryste...
– Mnie by to wkurwiło – powiedziała Teresa. – A jestem prawie normalna. Nico?
Przyglądała mu się zmartwiona. Costa wydawał się zagubiony we własnym pełnym przerażenia zdumieniu.
– Nico?
– Nie mogę po prostu siedzieć i pozwalać, żeby to się stało.
Wziął telefon i wybrał numer domu przy via Appia. Odebrał Marco. Brzmiał wesoło, niemal młodo.
– Jest Sara?
Po drugiej stronie na chwilę zapadła cisza.
– Co masz na myśli? – zapytał ojciec. – Podobno dzwoniła do ciebie i upewniła się, że nie macie nic przeciwko temu.
– Przeciwko czemu?
– Potrzebowała kilku rzeczy ze swojego mieszkania. Bea zawiozła ją tam pół godziny temu. Sara powiedziała, że wróci sama.
Nico zaklął i sięgnął po broń.
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Do południa została godzina, pogoda zaczynała się zmieniać. W wilgotnym powietrzu roiło się od muszek jakby przyciąganych przez naelektryzowane niebo, gniewne i szare. Ciśnienie rosło. Teresę bolała głowa. Po napiętych, zaabsorbowanych twarzach ludzi na mieście zorientowała się, że nie jest sama. Podpytała paru kręcących się po ulicy gliniarzy w cywilu. O dwunastej, zdradzili, nieoznakowany samochód z dwoma policjantami zabierze Michaela Denneya spod małej tylnej bramy, kawałek na północ od wejścia do Biblioteki Watykańskiej. Uwagę mediów odciągnięto kolejnym kontrolowanym przeciekiem. Hałaśliwa zgraja przekrzykujących się reporterów, fotografów i kamerzystów kłębiła się w upalnym słońcu przy via di Porta Angelica. Patolożka widziała ich po drodze do gniazda Falconego – długiej jasnooliwkowej furgonetki najeżonej antenami, zaparkowanej teraz tuż przy piazza del Risorgimento, nieopodal przystanków autobusowych, skąd, jak sądziła Teresa, inspektor przeskoczy do samochodu osobowego, by śledzić kardynała aż do prywatnego samolotu na Ciampino, czekając, aż Fosse wynurzy się z mroku i zrobi to, czego po nim oczekiwano.
Zastanawiała się, gdzie spuszczą świra ze smyczy. Na pewno nie przy watykańskiej bramie. Jeśli Denney zginie w takim miejscu, oburzenie wymierzone w państwo i w rzymską policję zniweluje korzyść z jego śmierci. Na lotnisku? To też nie było dobre wyjście. Nie mogli żądać od mężczyzny, który kiedyś jadał z prezydentami, by z walizką w dłoni szedł samotnie po pasie startowym na spotkanie swojego losu. W grę wchodziło jakieś inne rozwiązanie i Teresa postanowiła je odkryć.
Inspektor spojrzał na nią znad rzędu radiooperatorów przy konsoli i zapytał cierpko:
– Co tu robisz, do diabła? Nie mamy dla ciebie żadnych trupów. Żadnych klientów.
Wyciągnęła do niego teczkę.
– Wyniki badań DNA z mieszkania Fossego. Uznałam, że chciałbyś je zobaczyć.
Falcone patrzył w mapę miasta na monitorze. Czerwony punkcik mrugał z ulicy za rogiem. Teresa domyślała się, że to samochód, którym pojedzie Denney.
– Wiemy wszystko, co powinniśmy wiedzieć.
– Nie, nie wiecie.
Spojrzał na nią zirytowany.
– Masz mi coś do powiedzenia?
– Jestem tylko posłańcem. Przekazuję wiadomości.
Spojrzał na papiery, ale ich nie wziął.
– I?
– Gino Fosse jest synem Denneya, to się zgadza. Ale Sara Farnese nie jest kochanką Denneya. Jest jego córką. Ona i Gino są bliźniętami dwujajowymi.
Falcone był zdumiony.
– Niemożliwe!
– To badania DNA z mieszkania Fossego. Znaleźli resztki krwi menstruacyjnej na bieliźnie. Jej bieliźnie. Porównaliśmy ze zdjęciami.
Opalona twarz inspektora skrzywiła się z niedowierzaniem.
– Jesteś pewna?
– Spójrz na wyniki. Na daty w aktach urodzenia. Nie ma innej opcji.
– Jezu. – Falcone wyglądał na szczerze zdumionego. – To miejsce jest pełne tajemnic. Hanrahan powinien był mi powiedzieć. Będę z nim musiał porozmawiać. O tym i o innych sprawach.
Oczy inspektora wydawały się martwe, ostatnie zdarzenia wyryły się zmarszczkami na jego twarzy. Wyglądał okropnie.
– Czy to coś zmienia? – zapytała.
– Nic, na ile potrafię to ocenić – powiedział, wzruszając ramionami. – Tyle że Denney jest jeszcze większym skurwielem, niż sądziliśmy. Robić dziwkę z własnej córki, żeby się stąd wydostać. Wyobraź sobie, pakować własne dziecko do łóżka tej tłustej mendy Valeny. I innych...
– Wyobraź sobie, jaką trzeba być kobietą, żeby się na to zgodzić.
– Rodzina – mruknął. – Czasami nie da się tego zrozumieć.
Falcone zamyślił się na chwilę. Teresa nie odpuszczała.
– Albo postaw się na miejscu Fossego – ciągnęła – i wyobraź sobie, jak to jest odkryć, że kobieta, którą woziło się na te spotkania, fotografowało i oglądało na zdjęciach na swojej ścianie, jest twoją siostrą. Kto mu to powiedział? Kto pociągnął za spust?
Inspektor wpatrywał się w nią martwymi oczami. Naprawdę nie wiedział, uświadomiła sobie. Nabito go w butelkę, jak wszystkich.
– Nie mam pojęcia. I już mi wszystko jedno. To bez znaczenia.
– Bez znaczenia? – powtórzyła zirytowana. – Ten, kto to zrobił, jest tak samo winny jak Fosse.
– Skup się na kryminalistyce. Dlaczego o tym rozmawiamy?
– Ciekawość.
– To moja działka. Nie twoja. A jeśli chodzi o to... – wziął teczkę i pomachał nią – to nie życzę sobie, żeby media się o tym dowiedziały. Tak długo, jak długo jesteś w stanie nie dopuścić, by to wyciekło z komisariatu. Nie chcę, żeby ktokolwiek zaczął myśleć o tym w kategoriach współczucia. Wszyscy przegrali. Zrozumiano? Podtrzymujemy wersję, że Farnese była jego kochanką.
– Ale to nieprawda. Ta wersja przedstawia ją jako kogoś, kim nie jest.
– Świetnie! Więc puszcza się z wpływowymi dupkami, którzy mogą wyświadczyć przysługę jej ojcu. To stawia ją w korzystniejszym świetle? Proszę bardzo.
Chwycił wyniki, spojrzał na nie i na oczach patolożki podarł kartki na strzępy, podszedł do otwartego okna i wyrzucił je na zewnątrz.
Teresa skrzyżowała ręce na piersi i pokręciła głową.
– Mój Boże. Jestem pod wrażeniem.
– Wystarczy. Nie chcę o tym więcej słyszeć. I nie chcę cię tu widzieć.
– Chciałabym zostać. Chciałabym popatrzeć. To oficjalna prośba.
– Odrzucono. Ty... – Skinął na jednego z siedzących przy konsoli policjantów w cywilu – odprowadź Szaloną Teresę do drzwi.
Była tylko trochę niższa niż inspektor, ale nieco masywniejsza. Podeszła do niego, pochyliła się i zbliżyła twarz do jego twarzy. Odsunął się. Dźgnęła go palcem w pierś.
– Nie powinno się wkurzać patologów – wycedziła powoli. – Wiesz dlaczego?
Milczał.
– Ponieważ z taką pracą jak twoja, Falcone, z takimi manierami, takim pokręconym wyobrażeniem o uczciwości jak twoje i z takimi przyjaciółmi jak twoi, pewnego dnia najprawdopodobniej wylądujesz u mnie na stole. A wtedy... – przesunęła po opalonym policzku inspektora palcem, naciskając nim jak skalpelem na skórę – z przyjemnością poświęcę ci mnóstwo czasu.
Inspektor nieco zbladł.
– Wyjdź – syknął.
Teresa odwróciła się i wyszła. Zatrzymała się przy krótkich metalowych schodkach i wymieniła spojrzenia ze stojącym na zewnątrz umundurowanym mężczyzną. Wyglądał dość znajomo, jak każdy. Przez te lata widziała pewnie wszystkich gliniarzy w Rzymie. Poczęstowała go papierosem. Pokręcił głową. Był znudzony. Domyślała się, że podobnie jak pozostałych ściągnięto go specjalnie na tę okazję. Garstka niewiniątek, którym kiedy przyjdzie co do czego, każe się sprawdzić, czy mają czyste buty.
– Więc jedziecie aż na Ciampino? – zapytała.
– Tak – mruknął. – Ale naokoło.
– Słucham?
– Nie słyszała pani? Facet chce się na chwilę zatrzymać na mieście. Podróż sentymentalna. Potem zabierzemy go na samolot.
– Podróż sentymentalna – powtórzyła.
Potem jeszcze przez chwilę rozmawiali.
Trzy minuty później Teresa ruszyła w stronę rzeki, z powrotem do przysadzistego Zamku Świętego Anioła, stukając nerwowo w klawisze telefonu i zastanawiając się, czy dotrze na miejsce, zanim niebo pęknie i wybuchnie straszliwą burzą.
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Michael Denney spakował się do drogiej małej walizki pokrytej lotniczymi nalepkami: trzy koszule, trzy pary spodni, kilka marynarek, trochę bielizny. I wszystkie pieniądze, które wydział finansów zgodził się wypłacić gotówką z jego konta: pięćdziesiąt tysięcy dolarów, trzydzieści tysięcy funtów i pięć tysięcy euro. Szybko się zgodzili, kiedy przedstawił odpowiednie argumenty; ciekawie się na to patrzyło. Choć przez ostatnie dwa lata rzadko z tego korzystał, kardynał wciąż był bogatym człowiekiem. Co najmniej połowę tego, co miał, odziedziczył po rodzinie z Nowej Anglii; reszta pochodziła z mniej zwyczajnych źródeł: prezenty, prowizje, opłaty. Łapówki, mówiąc wprost. Ci z finansów wiedzieli o tym tak samo dobrze jak on. Kiedy zwrócił im uwagę na problemy, które mogłyby się pojawić, gdyby jego pieniądze zostały w Watykanie – niewygodne pytania o ukryte konta, telefony w sprawie konfiskaty funduszy – szybko podpisali odpowiednie dokumenty. Wszystko, co do niego należało, to znaczy prawie dwanaście milionów dolarów rozrzuconych po licznych instytucjach, miało zostać zgodnie z jego instrukcjami wpłacone do różnych banków po drugiej stronie Atlantyku. Odkupienie i wygoda nie są niekompatybilne, pomyślał. Odbierał tylko to, co mu się prawnie należało. Łatwiej patrzeć w niepewną przyszłość, gdy ma się w kieszeni twardą gotówkę.
Spakował do walizki dwa paszporty: jeden watykański, który, jak powiedzieli, zostanie skonfiskowany na lotnisku w Bostonie, drugi ze zdjęciem z czasów, kiedy miał przylizane czarne włosy i wyglądał zupełnie inaczej niż teraz. Na sfatygowanej granatowej okładce widniał znajomy srebrny orzeł. Michael Denney dawno nie myślał o sobie jako o obywatelu Ameryki. Z formalnego punktu widzenia paszport był nieaktualny, ale w ramach przygotowań kardynał dał go kilka miesięcy wcześniej znajomemu fachowcowi, który zmienił kilka szczegółów. Teraz dokument wyglądał na ważny, dzięki czemu Denney nie będzie zdany na łaskę konsulatu jako nielegalny imigrant. Potrzebował trochę czasu, by oswoić się z myślą, że znowu jest Amerykaninem. Przez najbliższe miesiące i lata będzie się musiał sporo nauczyć. Ale pieniądze i paszport znacznie to ułatwią.
Rozejrzał się po mieszkaniu. Chciał je zapamiętać. To takie wspomnienia podtrzymują człowieka przy życiu w złych chwilach – myśl o upokorzeniach, które zostawiło się za sobą. Potem spojrzał na zegarek. Za trzydzieści pięć minut powinien czekać pod tylną bramą. Potrzebował co najmniej dziesięciu, żeby tam dotrzeć przez prywatne ogrody. Miał nadzieję, że to, co mówiono mu o bezpieczeństwie w Watykanie, jest prawdą. Był skłonny w to wierzyć. Wypadek na własnym terytorium to za duży kłopot. Prawdziwe niebezpieczeństwo czekało na zewnątrz.
Spojrzał na obraz dominujący w ciasnym pokoju. Miał nadzieję, że go jeszcze zobaczy. Z oryginałem wiązały się drogie mu wspomnienia. Kardynał na chwilę zagubił się w precyzyjnie oddanych brutalnych szczegółach. Potężny szalony morderca wznosił w górę swój miecz, gotów zadać ostateczny cios umierającemu świętemu, leżącemu na podłodze i wyciągającemu rękę po palmę męczeństwa, którą podawał mu anioł. I przejęta twarz Caravaggia w tle. Denney zawsze myślał o sobie jako o widzu, niezaangażowanym, choć zatroskanym i pamiętającym o swoich obowiązkach obserwatorze. Na tym obrazie ofiarami byli i męczennik, i jego zabójca, pomyślał, a on nie chciał odgrywać żadnej z tych ról. Mateusz został wybrany i z chęcią złożył swoje życie w ofierze. A zabójca? Kardynał przypomniał sobie rozmowę sprzed trzydziestu lat. To od niej się wszystko zaczęło. Od rozmowy z piękną młodą zakonnicą spotkaną w kościele. Wyrzekała na okrucieństwo tego człowieka i dziki gniew na jego twarzy, pytała, jak mógł zrobić coś takiego. A Denney zadał wtedy pytanie, które nie wiadomo skąd przyszło mu do głowy: Czy Mateusz mógłby zostać tym, kim został, bez swojej nemezis? Czy zabójca także nie zasługuje na uznanie, skoro bez niego nie dopełniłby się los apostoła? Czy nie był częścią boskiego planu tak samo jak Mateusz? Czy nie po to Caravaggio umieścił w tle własną zatroskaną twarz, by włączyć w to nas wszystkich, a w szczególności siebie, skoro tak brutalnie to przedstawił? Dokładnie tak, jak mówił ten młody gliniarz...
To był okrutny świat, w którym każda żyjąca istota mogła nagle zostać pozbawiona oddechu.
Kiedy kardynał o tym teraz myślał, nie potrafił powiedzieć, co sprowokowało tamte pytania. Ale konsekwencje okazały się poważne. Wszystko, co stało się później w jego życiu prywatnym i zawodowym, wyrastało z tamtego momentu. To wtedy młody Michael Denney dostrzegł świat poza Watykanem. To ta chwila stanowiła punkt zwrotny, pierwszy krok w jego wielkiej podróży ku grzechowi i światu.
Przyjął do wiadomości, że nie będzie mógł już być tym, kim był. Ale nie chciał wyjeżdżać z tego miasta, nie spojrzawszy po raz ostatni na oryginał i nie przywoławszy raz jeszcze wspomnień, które tyle dla niego znaczyły.
Zadzwonił dzwonek. Kardynał ze zmieszaniem uświadomił sobie, że się przestraszył. Podszedł do drzwi i wyjrzał przez judasz. Po drugiej stronie stał Hanrahan. Był sam.
– Przyszedłeś się pożegnać? – zapytał Denney pogodnie, wpuszczając Irlandczyka do środka.
– Jeśli chcesz, Michael. Choć szczerze mówiąc, przyszedłem się upewnić, że cię nie ma.
Kardynał skinął głową w stronę płótna na ścianie.
– Kiedy się urządzę, Brendan, zadzwonię do ciebie. Są tutaj moje rzeczy. Wyślesz mi je. Zapłacę za przechowanie. Dobrze się o nie zatroszcz.
Hanrahan spojrzał na obraz i prychnął.
– Sądzisz, że jest tego wart?
– Tak myślę.
– Wisi w tym twoim kościele, zgadza się?
– W pierwszym rzymskim kościele, w którym pracowałem. Nie mówiłem o tym temu młodemu policjantowi, ale tak było. To miejsce jest pełne wspomnień.
– I oczekujesz, że zostawimy cię tam na kilka minut po drodze na lotnisko?
Denney utkwił wzrok w szarej twarzy Irlandczyka. Nie da się zastraszyć.
– Nie ucieknę, Brendan. Zobaczysz.
– O tak. Ale dlaczego?
Oczy kardynała błyszczały. Hanrahan dawno go takim nie widział.
– Mam swoje powody.
– To pewnie ta kobieta – powiedział Irlandczyk. – Zakonnica z Paryża, siostra Annette. Czytałem akta. Przeprowadziłeś się tam dla niej na jakiś czas. Ze względu na jakieś łóżkowe historie? W dodatku z zakonnicą?
Denney zawahał się przez chwilę. Sama myśl o niej uruchamiała w jego głowie serie obrazów.
– Była najpiękniejszą kobietą, jaką kiedykolwiek poznałem. Otworzyliśmy sobie nawzajem oczy. Życie potrzebuje tajemnic. W przeciwnym razie czemu mielibyśmy w ogóle potrzebować Boga?
Hanrahan skrzywił się.
– Historia Abelarda i Heloizy jest piękna, ale źle się kończy.
– Ale oni żyli, Brendan. Nie potrafisz sobie tego wyobrazić, prawda? Dlatego mi ciebie żal. Dlatego jesteś małym człowiekiem.
Kardynał zamknął oczy. Wspomnienia były tak żywe, miał wrażenie, że wciąż może jej dotknąć.
– Tam po raz pierwszy się z nią kochałem. To był pierwszy raz, kiedy w ogóle kochałem się z kobietą. Późno zacząłem. Zrobiliśmy to w małym pomieszczeniu przy głównej nawie. Można się tam było zamknąć i robić, co się chciało. Nikt nas nigdy nie nakrył. Przychodziliśmy tam pięć, sześć razy w tygodniu, zdejmowaliśmy ubrania, które kazano nam nosić, i stawaliśmy się innymi ludźmi. Tymi, którymi powinniśmy być.
Chłodne spojrzenie Hanrahana mówiło samo za siebie.
– Nie patrz tak na mnie, Brendan. To coś, czego nie umiesz zrozumieć, coś, czego nigdy nie doświadczyłeś. Kiedy trzymaliśmy się nawzajem w ramionach, byliśmy w raju, przysięgam. Czułem się bliższy Boga niż kiedykolwiek w całym swoim życiu i nie ma w tym żadnego bluźnierstwa. Chciałem, żeby to trwało wiecznie. A potem...
– A potem pojechałeś za nią do Paryża i zaszła w ciążę. Mogłeś opuścić Kościół, Michael. Mogłeś z nią żyć. Na koniec zawsze wychodzi z ciebie tchórz.
Denney nie dał się sprowokować.
– Stchórzyłem, ale nie tak, jak myślisz. Właśnie to chciałem zrobić. To ona się bała. Obawiała się konsekwencji: gniewu naszych rodzin, wygnania, piętna grzeszników. Stchórzyłem, bo kiedy się zorientowali, co było nie do uniknięcia, poddałem się bez walki i pozwoliłem, by nami rozporządzili. – W jego głowie pojawił się obraz: Annette, naga, na starych poduszkach na sfatygowanej sofie, zdejmująca z szyi krzyż, światło wpadające przez witraż do zakurzonego gorącego pokoiku, oczekiwanie i radość na jej pięknej twarzy. – To, co się tam wydarzyło, to nie był grzech, Brendan. To było święte. To było to, co miało się stać. Gdybyś tylko potrafił to zrozumieć.
Jedno wspomnienie przywoływało następne. Kardynał skrzywił się z bólu.
– Pozwolili jej zatrzymać jedno z nich, ale kazali udawać, że to dziecko kogoś innego, kto się nim nie interesuje. Wyobrażasz sobie, jak musiała się czuć, postawiona przed takim wyborem? A ja zostałem wygnany, nie było mnie przy niej. Bierze pani dziewczynkę czy chłopca? To nie ja to zrobiłem. Takie są okrutne ścieżki Kościoła. Przy nich moje grzechy wydają się czasem zwykłymi wykroczeniami. A potem...
Przypomniał sobie ostatnią wizytę u nich i jej oczy pozbawione życia przez chorobę.
– Moja rodzina miała większe wpływy. Przeznaczono mnie do większych rzeczy. Znaleźli zastosowanie dla mojej światowości. – Ostatni raz spojrzał na mieszkanie. – W ciągu ostatnich kilku dni zastanawiałem się czasem, na ile rodzimy się tacy, jacy później jesteśmy, a na ile stajemy się tacy przez innych. Co by się wydarzyło, gdybym powiedział „Do diabła z nimi” i się z nią ożenił? Czy byłbym wiernym mężem? Dobrym ojcem? Czy i tak zostałbym tym, kim teraz jestem? Podstępnym starym oszustem, rozpaczliwie próbującym ocalić własną skórę? Wiem, że to drugie. I to jest najgorsze. Widzisz, Brendan? Nie musisz mnie osądzać. Potrafię to zrobić sam, lepiej niż ktokolwiek, nie licząc Jego. – Rozbawiło go zmieszanie Irlandczyka. – A teraz uczyniłem cię swoim spowiednikiem. Musisz się czuć bardzo niekomfortowo.
Hanrahan kaszlnął.
– Mamy dwadzieścia minut, Michael. Kiedy nadejdzie pora, wezmę twoją walizkę, a ty pójdziesz za mną.
Denney nie ustępował.
– A obraz?
– Przechowam go, dopóki się nie odezwiesz.
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Czekał pod Panteonem i przyglądał się tłumom turystów bezskutecznie szukających schronienia przed upałem w wielkim cienistym brzuchu świątyni. Było gorąco, jakby ktoś rozpalił ogień pod światem. Nieznośny wilgotny upał zmierzał ku jakiemuś katharsis. Niebo ciemniało i przybierało barwę ołowiu. Gdzieś ze wschodu dobiegł drżący grzmot. Kropla deszczu spadła Ginowi na policzek, ciężka i powolna, jakby zmaterializowała się w wilgotnym powietrzu.
Zostawił to ubranie na ostatnią chwilę. Tym razem własne: sięgającą prawie do ziemi białą albę ściągniętą w talii sznurem, w której odprawiał swoją pierwszą mszę na Sycylii. W jednej z głębokich kieszeni miał discmana i słuchawki. W drugiej broń.
Jakaś turystka, młoda dziewczyna, ładna, z długimi jasnymi włosami, zapytała o drogę do Koloseum.
– Kup sobie mapę – burknął.
Odeszła zmieszana, może przestraszona.
Spojrzał na ciężkie, niskie niebo. Nadciągała burza, z tych gorszych. Ulice spłyną deszczem. Ludzie pobiegną schronić się w kawiarniach i barach. Krótkie wilgotne lato osiągnie nagłe apogeum, ale ulewa nie zmyje brudu miasta.
Człowiek rodzi się zły i czeka na oczyszczenie. Nie ma innego sposobu.
Wyjął odtwarzacz, założył słuchawki i włączył muzykę. Cannonball Adderley na saksofonie i Joe Zawinul na pianinie, nagranie koncertowe. Mercy, Mercy, Mercy. Brzmiało jak negro spirituals, jak modlitwa grzesznika o zbawienie.
Gino Fosse zanucił refren. Da-da-didi, didi-didi-da.
Gdy dotarł do kościoła, niebo było już czarne. Wszedł do środka i usiadł na ławce w ciemności. Przyglądał się światłu gasnącemu za oknami i czekał, aż w drzwiach pojawi się znajomy kształt.
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Greta Ricci stała z innymi pod główną bramą Watykanu i przyglądała się gwardzistom w niebieskich mundurach, coraz głębiej przekonana, że ktoś zrobił ich wszystkich w konia. Gwardziści wydawali się znudzeni, ale też trochę rozbawieni. Ani przez chwilę nie wierzyła, że to, na co czekali dziennikarze i o czym będzie się dziś mówiło w wiadomościach na całym świecie, rozegra się tutaj, w obecności dwóch wyglądających na głupków mężczyzn, pewnie gliniarzy. Watykan miał z pewnością inne plany. Może skorzystają ze swojego lądowiska dla helikopterów, gdzie nikt go nie zobaczy. Może wyprowadzą go przez jedną z małych furtek wychodzących od tyłu na viale Vaticano albo wsadzą do prywatnego pociągu na swoim dworcu za Świętym Piotrem.
Towarzyszył jej Toni, przygłupi nastoletni fotograf z Neapolu, którego przydzielono jej na początku całej tej historii i który nigdy za dobrze nie pachniał, nawet w najlepszych chwilach; czatowanie dniem i nocą pod cudzymi drzwiami sprawiło, że cuchnął jak kloszard. Greta pewnie nawet by to zniosła, gdyby nie jego rzucająca się w oczy niekompetencja. Toni miał ponad metr osiemdziesiąt i był wyjątkowo dobrze zbudowany. Jego reporterska metoda polegała na odczekaniu kilku chwil, przebiciu się do przodu i rozepchaniu się łokciami w celu znalezienia najlepszego miejsca. Dzięki temu, musiała przyznać, jego zdjęcia, które prawie zawsze i nie bez powodu sprawiały wrażenie robionych ze środka bójki, wydawały się dość bezpośrednie. Ale jako współpracownik Toni był zupełnie nieprzydatny. Interesowało go tylko znalezienie odpowiedniej sposobności. Nie miał talentu, jeśli nie liczyć talentu do rozpychania się, i nie potrafił zrozumieć, że zdjęcia trzeba czasem robić, a nie po prostu trzaskać. Był tylko wyposażoną w szybkostrzelnego nikona małpą, która liczyła na to, że wśród tysięcy wyciskanych z aparatu fotek znajdzie się jedna godna zapamiętania.
Zadzwonił jej telefon. Spojrzała spode łba na Toniego; wpatrywał się nieruchomo w dwóch ironicznie uśmiechniętych gwardzistów przy bramie. Dźgnęła go palcem w plecy.
– Nie spuszczaj z nich wzroku – nakazała. – Zrozumiano?
Kiwnął głową. Poczucia humoru też mu brakowało.
– Ricci – powiedziała, odchodząc na bok, żeby mieć trochę ciszy i spokoju; kiedy usłyszała, kto mówi, przyspieszyła.
– Nico? Gdzie jesteś?
– Nieważne. Gdzie ty jesteś?
– Pod główną bramą. Powiedzieli nam, że tu będzie najlepszy widok. Nie żebym wierzyła w choć jedno ich słowo.
– Nie.
Wyłożył jej wszystko krótko i wprost, upewniwszy się najpierw, że zgadza się na jego warunki. Tylko ona i fotograf. Żadnych innych dziennikarzy. Nie mogą ryzykować.
– Sądzisz, że zaprosiłabym kogoś na swoją ucztę? – zapytała, a potem pospiesznie notując szczegóły, zaczęła się rozglądać za postojem taksówek.
Kiedy się rozłączył, wróciła do tłumu, złapała Toniego i zaczęła wyciągać go na zewnątrz, nie zwracając uwagi na jego skrzekliwe protesty.
– Zamknij się – syknęła, kiedy już prawie się wydostali.
– Czemu? Co jest?
Spojrzała na otaczające ich twarze. Zainteresowane twarze. Byli dziennikarzami, mieli ten sam instynkt co ona. Wiedzieli, kiedy ktoś próbował ukręcić coś na boku.
Zaciągnęła Toniego w cień pod murem Watykanu.
– Dostałam cynk. Możemy mieć zdjęcie Denneya, tylko dla siebie.
– Gdzie? – spytał chłopak podejrzliwie.
Fotografowie lubią polować w stadzie. Tak jest bezpieczniej. Na pewno by im powiedział, tyle że chwilę później, żeby zachować pierwszy łup dla siebie.
– Nie interesuj się. Po prostu bierzemy, kurwa, taksówkę i jedziemy.
– Co? I zostawiamy tym skurwielom to, co się tutaj wydarzy? Chcesz, żeby mnie wylali czy co?
– Chcę mieć temat – syknęła.
– To jedź i go szukaj. Skoro wszyscy są tutaj, to ja zostaję z nimi. Jeśli chcesz to zmienić, zadzwoń do redakcji i ich przekonaj, żeby mnie z tobą posłali.
– Kretyn – mruknęła. – Daj mi swój zapasowy aparat.
– Nie, to własność firmy.
Utkwiła w nim wzrok.
– Daj mi aparat, głupku, a zrobię wszystko, żeby cię nie wylali, kiedy się zorientują, jak to spierdoliłeś.
Zawahał się. Może to było jakieś zabezpieczenie.
– To idioten kamera – burknął, podając jej aparat – więc nie powinnaś mieć problemu z obsługą.
– Kretyn – powtórzyła i ruszyła szybkim krokiem w stronę piazza del Risorgimento.
Rozglądając się za taksówką, zauważyła zaparkowaną nieopodal przystanku autobusowego długą oliwkową furgonetkę najeżoną antenami i zdziwiła się, że wcześniej nie zwróciła na nią uwagi.
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Przyjechali czarnym mercedesem z przyciemnianymi oknami z tyłu. Michael Denney zajrzał przez przednią szybę. Z przodu siedziało dwóch anonimowych mężczyzn w czarnych garniturach i ciemnych okularach.
– Czy powinienem dać im napiwek, Brendan? – zapytał.
Irlandczyk poszedł z małą czarną walizką na tył samochodu. Rozejrzał się. Ulica była pusta. Chyba go to ucieszyło.
– Mogę sam nosić swoje rzeczy – powiedział kardynał, patrząc, jak Hanrahan otwiera bagażnik.
– Jak chcesz.
Mężczyźni spojrzeli na walizkę. Wydawała się taka mała i niepozorna.
– Udanej podróży, Michael. Zadzwoń, kiedy się ogarniesz.
– Oczywiście – powiedział kardynał i wyciągnął rękę.
Irlandczyk spojrzał na nią.
– Daj spokój – zaśmiał się Denney. – Nie jestem trędowaty. I dostałeś, co chciałeś, prawda? Żadnych kłopotliwych rewelacji. Koniec skandali.
Hanrahan chwycił jego dłoń i krótko nią potrząsnął.
– Zadzwoń.
– Jasne – odpowiedział Denney, siadając z walizką na miejscu pasażera. – Jeśli nie rozpłynę się w powietrzu.
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Zostawił samochód na ulicy i popędził przez coraz gęstszy deszcz. Rozglądał się za nią. Wiedział, że będzie próbowała się schować. Nie miał pojęcia, po co Denney chce odwiedzić ten kościół, ale był pewien, że jego córka też się tam pojawi. Odkrycie Teresy pozwoliło mu wszystko poukładać. Zaczynał dostrzegać bezpośrednie, proste związki między działaniami Sary. Jeśli znalazłby chwilę, by usiąść i wszystko przemyśleć, zobaczyłby ich więcej. Ale to byłby luksus. Prawda wydawała się oczywista. Sara chciała towarzyszyć ojcu w ucieczce z Rzymu, nieświadoma losu, jaki szykuje dla niego Falcone.
Ludzie tłukli się po bocznych uliczkach wokół Panteonu w poszukiwaniu schronienia przed deszczem. Nico brutalnie przeciskał się przez tłum, nie zwracając uwagi na przekleństwa, którymi go obrzucano, i modląc się, żeby jej tam jeszcze nie było. Potem zobaczył ją w wąskiej alejce kawałek od kościoła. Zasłoniła włosy szalem, podniosła kołnierz prochowca. Chowała się w bramie przed deszczem, może też przed decyzją.
Przebiegł po bruku i stanął przed nią, zagradzając drogę szeroko rozłożonymi rękoma. Jej zielone oczy w przedburzowym półmroku wydawały się ciemniejsze. Wpatrywała się w chodnik.
– Saro – powiedział, delikatnie łapiąc ją za ramiona – wiem.
– Co wiesz? – mruknęła, odsuwając się.
– Nie musisz już udawać. Rozumiem.
Uwolniła się z jego objęć i oparła o brudną wilgotną ścianę.
– Przestań, Nico. Nie chcę tego słuchać.
Zawahał się. To były ważne sprawy. I zostało mało czasu.
– Ludzie z laboratorium szukali dowodów. Dotyczących ciebie i Fossego. Jesteś córką Denneya, nie jego kochanką. – Spojrzał na nią, żeby zobaczyć, jak zareaguje na następną wiadomość. – A Gino jest twoim bratem. Wiedziałaś o tym?
Sara jęknęła.
– Nie możesz przestać węszyć?
– Na miłość boską, zginęli ludzie! I to jeszcze nie koniec. Wiedziałaś o Fossem?
– Tak – westchnęła. – Michael... mój ojciec powiedział mi kilka tygodni temu. Sądził, że nie byłoby mądrze mówić też Ginowi. O tym, że jest moim ojcem, powiedział mi dopiero w zeszłym roku. Przedtem myślałam, że to po prostu przyjaciel z klasztoru w Paryżu. Ktoś, kto zarządzał spadkiem po ludziach, których uważałam za swoich rodziców. – Odwróciła twarz do ściany, próbowała się nie rozpłakać. – Nie potrafisz sobie wyobrazić, co poczułam, kiedy mi to powiedział. Jaką radość. Jakby jakaś część mnie żyła poza mną.
– Rok temu. Dokładnie wtedy, kiedy sobie uświadomił, że nie wydostanie się stąd bez pomocy.
Wpatrywała się w niego swoimi zielonymi oczami. Co czuła? Miłość, żal, nienawiść? Może wszystko naraz.
– Tylko ci się wydaje, że rozumiesz, co się dzieje, Nico. Zostaw mnie w spokoju.
– Nie. To nie wszystko. Ktoś jeszcze wiedział. Kiedy dowiedzieli się o Ginie, dostali broń, której potrzebowali.
– Jaką broń? Gino jest... jest jaki jest.
– Może. Ale ktoś go do tego popchnął. Wiem to. I wkrótce chyba będę mógł to udowodnić.
– Co? – Pokręciła głową i spojrzała na niego dziko. – O czym ty mówisz?
– Od początku chcieli śmierci twojego ojca. Od tego się wszystko zaczęło. Fosse był tylko narzędziem. Posłużyli się nim, żeby sprowokować kardynała do ucieczki. Wiem, co dla niego robił. Woził cię do tych ludzi. Robił zdjęcia, żeby ich szantażować, gdyby zaszła taka potrzeba. Przekazywał je Denneyowi, a on wykorzystywał je, by odzyskać wolność. Nie wiedział, że ktoś go cały czas obserwuje. Ktoś, kto w końcu powiedział Ginowi, kim naprawdę jesteś. To to doprowadziło go do szaleństwa. Zrozumiał, że kardynał robi to jego siostrze. To tego przez cały czas szukaliśmy.
Nie potrafił zgadnąć, co Sara myśli.
– Kto miałby mu to powiedzieć? Dlaczego?
– Byli przyjaciele Denneya. Przestępcy. Może jacyś ludzie u władzy. Może i jedni, i drudzy. Dlaczego? Zastanów się. Mógł ich wszystkich wpakować za kratki. Okradał ich. Może chcieli czuć się bezpiecznie, może chcieli zapłaty.
– Nico! – krzyknęła rozpaczliwie. – Nie utrudniaj. On wyjeżdża. Powiedzieli o tym w wiadomościach. Pozwalają mu wyjechać do Ameryki. Zniknie z ich życia. – Zamilkła. – Z mojego też. Chcę go tylko zobaczyć, zanim wyjedzie. Nic więcej. Umówiliśmy się tutaj, żeby móc się pożegnać.
Spojrzała na niego w sposób, który zdążył zapomnieć. Taki sam wyraz twarzy miała, kiedy się pierwszy raz spotkali – podejrzliwy i nieufny. Przeznaczony dla kogoś, kto był gliniarzem i niczym więcej.
– Myślę, że i tak to wiesz.
Trzymał ją za ręce, nie wiedział, co powiedzieć. Chciał jej wierzyć.
– Wiesz, co dla niego zrobiłam? – zapytała.
– Tak.
– To mój ojciec, Nico. Myślałam, że mogę mu pomóc. Osoba, która to wszystko robiła... to nie byłam ja.
– Wiem. Od początku wiedziałem. Tylko po prostu nie rozumiałem.
Unikała jego spojrzenia. Chyba czuła się zakłopotana.
– Czy powinnam była powiedzieć „nie”? Co byś zrobił, żeby uratować Marca?
Nie odpowiedział. Zrozumiała.
– Wiem, Marco nigdy by o coś takiego nie poprosił, nie pozwoliłby na to. Ale większość ludzi nie próbuje być doskonała, jak ty i twój ojciec, w tym problem. Godzimy się ze swoją ułomnością i robimy, co możemy, żeby sobie z nią poradzić.
Ostrożnie dotknął jej twarzy.
– Co się stało, to się nie odstanie. Teraz martwię się tylko o to, co dopiero się wydarzy.
– Muszę się z nim zobaczyć – powiedziała. – Zostaw to, Nico. Nie musisz tego dla mnie robić.
– Jeśli to zostawię, Denney zginie. I nie chodzi tylko o ciebie. Straciłem partnera. Nie zapominam takich rzeczy.
Spojrzała w uliczkę. Deszcz zaczynał się uspokajać, tłum się rozpraszał.
– Zostaw mnie z nim samą. Tylko na minutę. Potem...
– Nie mogę. To nie jest bezpieczne.
– A co jest? – zapytała. – Nico, to jest kościół, w którym poznał moją matkę. Naszą matkę. – Czekała na jego reakcję. – To coś, czego nie potrafisz zrozumieć. Coś, co cię nie dotyczy.
Odwrócił się, skrzywił.
– Jesteś o niego zazdrosny? – zapytała. – O to, że mimo wszystko jesteśmy sobie bliscy?
Trafiła.
– Może. I nie rozumiem. Nie rozumiem, jak mógł ci to zrobić.
– Znalazł się pod ścianą. Potrzebował mojej pomocy. Umierał za tymi murami. Nie widziałeś tego.
– Chodziło o pomoc? – zapytał gorzko. – Przez lata trzymał swoją tożsamość w tajemnicy. Ujawnił ci ją, kiedy zaczął cię potrzebować. Z miłości?
– Nie, z desperacji. Miłość czasem wyrasta z rozpaczy. Nie tylko on tak czuł. Byłam sama. Przez całe życie byłam sama. Mówiłam ci, Nico. Nie jesteśmy doskonali. Nigdy nie będziemy. Nie miałam rodziny jak ty. Kiedy powiedział mi o mojej matce i o tym, przed jakim wyborem ich postawiono, wiedziałam... wiedziałam, że zrobię dla niego wszystko. Wszystko.
– I wciąż tak myślisz?
Spojrzała mu szczerze w oczy.
– Wydaje ci się, że to było dla mnie łatwe? Spać z tymi ludźmi? Wiedzieć, że jestem obserwowana... i wykorzystywana?
– Więc dlaczego to robiłaś? – Nie udało mu się ukryć dezaprobaty.
– Nigdy nie zrozumiesz. Za bardzo się różnimy. Mój ojciec jest przerażonym bezbronnym człowiekiem. Krzywdził ludzi. Skrzywdził mnie. W jakiś sposób, którego nie potrafię wyjaśnić, to uczyniło wszystko prostszym. Mogłam go albo porzucić, albo... zrobić to, czego chciał, i mieć nadzieję, że pewnego dnia będzie wolny. Zrobiłam to dla nas obojga. Żeby go uwolnić. Żeby odzyskać dla siebie coś, co straciłam. Gdyby jeszcze raz postawiono mnie przed tym wyborem, podjęłabym taką samą decyzję. Czym jest kilka nocy z obcymi ludźmi, jeśli to wskrzesi twojego ojca?
– Masz rację – przyznał. – Nie rozumiem.
– Nie rób mi tego. Boisz się samotnej konfrontacji ze światem tak samo jak ja. To jedyne, co mamy ze sobą wspólnego.
Nie zaprzeczył. Nie chciał o tym nawet myśleć.
– Chcę, żeby był bezpieczny – powiedziała. – I Gino też, cokolwiek zrobił. Nie zasługuje na to. – Spojrzała na ulicę. – Myślisz, że to w kościele... – Nie potrafiła dokończyć.
Nico rozejrzał się po ulicy, szukając wzrokiem kogoś znajomego, kogokolwiek. Zobaczył tylko turystów chowających się w bramach przed deszczem. Pewnie dotarli już na miejsce.
– Inspektor zgodził się, żeby Denney tam pojechał. To szaleństwo. W tych okolicznościach. Zgodził się nie bez powodu.
– Co możesz zrobić?
– Coś, chyba. – To nie będzie łatwe. Był sam. Nie miał pojęcia, czy tych kilka telefonów coś dało. I czy nie zostały podsłuchane. – Nie wiem, Saro. Jeśli to Falcone, wrogowie, których narobił sobie wśród własnych ludzi, i przestępcy z zewnątrz...
Milczała. Nie potrafił zgadnąć, co myśli.
– Rozmawiałem z kilkoma zaufanymi osobami – powiedział; sam próbował zrozumieć sytuację. – Mój ojciec poruszył kilka swoich kontaktów. Nie obiecuję, że to zadziała. Ale nie mogę po prostu odejść. Przez to, co zrobili, Luca nie żyje. Jeśli zabiją twojego ojca i ujdzie im to na sucho, to wszystko ujdzie im na sucho.
Nico podjął decyzję, wiedziała o tym.
– Nie musisz.
– Nie mam wyboru.
To stało się tak nagle. Ujęła jego twarz w dłonie i pocałowała go. Poczuł smak jej ust. Wróciły obrazy. Przez chwilę umysł Nica zagubił się we wspomnieniach rozkoszy.
– Chciałam ci powiedzieć – szepnęła. – Gardziłam sobą za brak odwagi. Nie nienawidź mnie za to. Proszę...
Kiedy na niego spojrzała, wiedział, że jest stracony, że nie ma sensu protestować.
– Kiedy tam dotrzemy, chcę na minutę zostać z nim sama, jeśli będzie bezpiecznie. Tylko tyle, Nico. Musisz mi to dać. Musisz mi zaufać.
Dotknął jej miękkich gęstych włosów.
– Nie mógłbym cię nienawidzić.
– To mój ojciec. Wszystko, co mam.
Znów go pocałowała. Mocno. Chciał już zawsze tak ją trzymać, ciasno przyciśniętą do siebie, doskonałą, bezpieczną, chciał ją tak trzymać, aż ucichnie cały świat.
– Masz mnie – powiedział.
Smak Sary wypełnił jego umysł i Nico zatracił się w jej bolesnym pięknie.
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Kościół znajdował się przy wąskiej i ciemnej średniowiecznej uliczce prowadzącej między wysokimi renesansowymi budynkami z corso del Rinascimento do Panteonu. Przed laty władze miasta zamknęły ją dla ruchu drogowego i zmieniły w korytarz dla pieszych.
Nieoznakowany samochód policyjny przejechał na drugi brzeg Tybru i utknął na corso Vittorio Emanuele wśród niemrawo sunących aut; mężczyźni w ciemnych okularach kłócili się, gdzie zaparkować. Michael Denney siedział z tyłu; zamknął oczy, słuchał, myślał. Potem rozejrzał się dookoła. Nie dało się tego ocenić, ale gdzieś wśród wyjeżdżających z Watykanu samochodów musieli być inni. Przez moment wydawało mu się, że widzi opaloną twarz i srebrną brodę Falconego na tylnym siedzeniu fiata, który po chwili minął ich i zniknął po drugiej stronie rzeki.
Gliniarze wciąż nie mogli dojść do porozumienia.
– Zaparkujmy po prostu przy Rinascimento – powiedział kardynał. – Stamtąd jest najbliżej. To nie potrwa długo. Jesteście policjantami, nie dostaniecie mandatu, jak sądzę.
Spojrzeli po sobie. Ten, który siedział na miejscu pasażera, odwrócił się i zapytał:
– Czy na pewno chce pan tam iść? Możemy zabrać pana prosto na lotnisko, jeśli pan woli.
Kierowca zaklął pod nosem i syknął na kolegę. Basowy ryk nadciągającej burzy potoczył się wzdłuż rzeki i zatrząsł dachem samochodu. W środku było zbyt chłodno.
– Na pewno. To mój kościół. Nikt nie zna go lepiej niż ja. I wszystko zostało zaplanowane, prawda? Nie chciałbym wam sprawiać kłopotu, chłopaki.
Zamilkli. Kiedy mijali Oratorio dei Filippini, niebo nagle pociemniało i zaczął padać gęsty szary deszcz – najpierw powoli, niezdecydowanie, potem ciężkimi strugami, które odbijały się od bruku. Miasto wyglądało teraz jak fantastyczna fontanna zaprojektowana przez pijanego Berniniego. Było ciemno jak w nocy. Kierowca włączył światła, zmrużył oczy i wypatrywał zakrętu. Kardynał poklepał go po ramieniu i wskazał mu drogę. Czarny mercedes dojechał na miejsce, Denney spojrzał w prowadzącą do kościoła mroczną uliczkę – zobaczył tylko ludzi próbujących schronić się przed ulewą. Owinął się kurtką i złapał walizkę tak, by policjanci nie mogli tego zobaczyć.
– Dziesięć minut. Idą panowie ze mną?
– Odprowadzimy pana do drzwi – odpowiedział kierowca. – Powiedziano nam, żeby w środku zostawić panu trochę prywatności. Kościół ma tylko jedno wyjście. Rozumiem, że panu ufamy. Nie oszukujmy się. – Spojrzał na niego zza ciemnych szkieł. – Gdzie miałby pan pójść?
Jego towarzysz w milczeniu patrzył na deszcz. Nie zdjęli okularów.
– Rzeczywiście, gdzie? – odpowiedział kardynał.
Wysiadł, starając się trzymać walizkę tak, by jej nie widzieli. Policjanci popędzili do najbliższej bramy, żeby się schronić przed deszczem.
Michael Denney się nie poddawał. Jego siwe włosy natychmiast całkiem przemokły. Nie przejął się tym. Był wolny, w Rzymie, po raz pierwszy od ponad roku. Czuł się lekki. Tej rozkoszy nie dało się z niczym porównać. Rozejrzał się dookoła. Tylko on nie chował się przed ulewą spadającą z mrocznego nieba. Mógłby bez trudu odejść, spróbować uciec. Ale ci dwaj gliniarze byli młodzi. Szybko by go złapali. I, tak jak powiedzieli, gdzie miałby pójść?
Ruszył uliczką; szedł środkiem, nie przejmując się tym, że zmoknie. Policjanci trzymali się w pewnej odległości za nim, przebiegali od jednego miejsca do drugiego, żeby uniknąć deszczu. Wreszcie dotarł do drzwi kościoła. Zamknął oczy, przypomniał sobie ją i siebie sprzed lat. To wtedy zaczął trochę rozumieć słowo „miłość”. Tak dużo później stracił.
– Dziesięć minut! – krzyknął przez deszcz. – Na pewno nie wejdą panowie ze mną?
– Na pewno! – odkrzyknął ten, który siedział na miejscu pasażera.
Kierowca walczył z papierosem. Płomyk jego zapalniczki wyglądał jak mała latarnia morska próbująca powstrzymać noc. Nad ich głowami dwa razy uderzył piorun, deszcz nagle się wzmógł. Policjanci podnieśli kołnierze marynarek i przywarli do ściany, wpatrując się w czarne kamienie spływające wodą.
Denney uśmiechnął się do nich i wszedł do środka. Skręcił ostro w lewo i otworzył drzwi do małego pomieszczenia. Tak jak miał nadzieję, było puste. I dokładnie takie, jakim je zapamiętał. Pod ścianą wciąż stała stara sofa, na której się tyle razy kochali. Podszedł do niej i pogładził szorstki materiał, wspominając dotyk i zapach Annette. Tyle lat.
– Byłem głupi – szepnął sam do siebie.
Ale co? odezwał się cienki wewnętrzny głosik. Już wtedy umierała. Robak choroby drążył ją już wówczas, gdy przeżywali ekstatyczną rozkosz na tej zakurzonej starej sofie. Gdyby wzięli ślub, i tak by zmarła, w tym samym momencie, zostawiając go z dwojgiem dzieci, wyklętego przez rodzinę i bez widoków na karierę.
Byłoby warto, pomyślał kardynał. Nawet dla tych kilku krótkich lat. Mimo to jakaś jego część uważała, że to, co się stało, wyszło mu na dobre. Znalazł się wtedy na rozstaju dróg i każda decyzja przyniosłaby gorycz. Ale jakaś część Annette wciąż była obecna w jego życiu, przynajmniej tyle, choć naruszona – i tylko ponosił za to winę.
– Wciąż jestem głupi.
Położył walizkę na krześle, otworzył ją i wyciągnął sutannę. Zdjął kurtkę i włożył sutannę przez głowę; czarny materiał opadł mu do kostek. Znów sięgnął do walizki, wyjął z niej czarną farbę, starannie wmasował ją w swoje srebrne włosy, przeczesując palcami kolejne kosmyki, i wytarł dłonie szmatką. Przejrzał się w lustrze. Włosy nienaturalnie błyszczały. Gdyby nie to i kilka dodatkowych zmarszczek, wyglądałby jak ten ksiądz, którym był przed ponad trzydziestu laty, kiedy pracował w biednych irlandzkich dzielnicach Bostonu. Anonimowym, w zasadzie niewartym drugiego spojrzenia.
Uśmiechnął się do swojego odbicia. Potem spojrzał na włączniki na ścianie. Miał nadzieję, że się przez te lata nie zmieniły. Nie było zbyt dużo czasu. Zaczął gasić światła, szybko, metodycznie, jedno po drugim. Na końcu wyłączył te w przedsionku. Kościół Świętego Ludwika pogrążył się w ciemnościach. Za drzwiami rozległ się hałas: okrzyki zaskoczenia, może strachu, i głośny huk, jakby wybuchła żarówka. Albo ktoś strzelił. Nieliczni obecni wewnątrz ludzie natychmiast ruszyli do wyjścia. Burza zdążyła już pewnie zawładnąć całym miastem. Będzie bardzo mało światła. Caravaggio rozpoznałby tę scenerię.
Nawę główną rozjaśniał jedynie ciepły blask nielicznych świec wotywnych przy bocznych ołtarzach. Coś się działo. W ciemności czaił się strach. Denney uprzytomnił sobie, że o czymś zapomniał. Obrazy miały osobne oświetlenie, nie wyłączył go. Powołanie świętego Mateusza zalewała okrągła kałuża złotego światła, które odbijało się od farby i rzucało woskowożółty poblask na twarze zmieszanych turystów stojących w rządku i podziwiających płótno.
Potem stary mechanizm połknął monetę i lampy zgasły. Brzuch kościoła wypełniła noc, tylko miejscami rozświetlana przez drżące płomienie świec.
Skądś dobiegł krzyk. Kardynał ruszył, modląc się, by pamiętała jego krótkie precyzyjne wskazówki.
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Fosse przesłuchał Cannonballa Adderleya dwa razy, obserwując turystów, którzy wchodzili do kościoła i z niego wychodzili. Było ich za dużo. Święty Ludwik nie stanowił aż takiej atrakcji. Przysłali tu swoich ludzi. Udawali, że oglądają obrazy, udawali, że się modlą. Denneya nigdzie nie było. Dobrze go znał, zauważyłby tę srebrną głowę wszędzie. Wypełniała jego wyobraźnię przez dwadzieścia cztery godziny na dobę. Spojrzał na zegarek. Dziesięć po dwunastej. Ulewny deszcz walił w dach jak w bęben. Światło za oknami stało się mętne, groźne i szare. Płyta się skończyła. Gino wiedział, że nie chce słyszeć już ani jednej nuty. Zaklął pod nosem, gwałtownie zdjął słuchawki i upchnął je razem z odtwarzaczem w kieszeni białej szaty. Potem pomyślał o tym, co miał do zrobienia, prawie parsknął śmiechem i położył discmana na ławce za sobą. Nie będzie mu już potrzebny.
Wyjął pistolet i ukrył go pod pulpitem. Metal szybko się rozgrzał i zwilgotniał w jego dłoni. Mercy, Mercy, Mercy. Muzyka wciąż grała w jego głowie, uruchamiając kolejne obrazy: martwy Denney; Sara, naga, oglądająca się na Gina ze zdumieniem, kiedy ją chłostał, z rękami i nogami rozpostartymi jak na krzyżu świętego Andrzeja i z jednym prostym pytaniem w przenikliwych zielonych oczach: „Dlaczego?”.
– Bo myślałem, że jesteś taka jak reszta – szepnął, widząc ją na podłodze w wieży przy Clivus Scauri i przypominając sobie, że prawie nie walczyła. – Nie wiedziałem.
Dopóki Hanrahan nie zdradził mu prawdy, szeptem, wśród szczurzych oczu błyskających zza żelaznej kraty w San Lorenzo in Lucina. Od tamtej chwili wszystko wydawało się skłębionym nieprawdopodobnym snem.
Pomyślał o własnym końcu: skulona, zwinięta postać, biała alba splamiona krwią, pistolet wciąż wycelowany we własną skroń. To będzie jego ostatnie dzieło. Sam się tym zajmie.
– Gdzie jesteś? – spytał pełnym napięcia niskim głosem.
Deszcz ściągał tu zbyt wielu ludzi. Pchali się do środka, zupełnie nieświadomi, gdzie wchodzą i co mogą zobaczyć. Kościół był dla nich po prostu schronieniem. Gino zastanawiał się nad tym przez chwilę. Zazdrościł im. Sam nigdy tego nie doświadczył – z winy swojego ojca i z winy własnej natury.
– Gdzie jesteś?
Spojrzał w stronę drzwi i wstrzymał oddech. Weszła z małym gliną, tym samym, którego prawie zabił kilka dni temu. Szli nawą bez lęku, bez napięcia. Niemożliwe. Gino mrugnął, by się upewnić, że naprawdę to widzi. Skierowali się ku obrazom, tam, gdzie zgromadzili się ludzie. Kogo szukali? Jego czy Denneya? Gorączkowo próbował znaleźć odpowiedź.
Jedno wiedział na pewno. Podniósł się z ławki, mocno ściskając pistolet.
– Sara! – ryknął.
Zatrzymała się po drugiej stronie nawy i spojrzała mu w oczy. Mały glina uważnie go obserwował, ale nie sięgnął nawet po broń. Nie powinno ich tu być, ani jej, ani jego.
Potem lampy zgasły. Gino patrzył prosto na nich. Stali w kałuży światła wokół obrazu, na którym nagi szaleniec wznosił miecz nad leżącym na ziemi Mateuszem, by zadać ostateczny cios.
– Uciekaj! – wrzasnął Gino, podniósł pistolet i oddał pojedynczy strzał w czarne powietrze.
Wciąż było trochę światła, dawało je kilka żarówek w bocznym pomieszczeniu. Stłoczyła się tam grupka przerażonych ludzi. Ruszył w ich stronę, ale zanim tam dotarł, oni także zniknęli. Przełączył się licznik i słabe lampy zgasły z cichym pstryknięciem. Ubrany w średniowieczny kostium Mateusz wpatrujący się w biblijnego Chrystusa i pytający: „Dlaczego ja?”, rozpłynął się w ciemności.
Fosse oddał jeszcze dwa strzały w powietrze. Jakaś kobieta zaczęła histerycznie krzyczeć. Zanim oczy Gina przyzwyczaiły się do aksamitnego mroku i chaotycznie migoczących świec, które stanowiły teraz jedyne oświetlenie kościoła, coś się o niego otarło, coś czarnego i szybkiego, jakiś milczący mężczyzna.
Fosse zaklął i rzucił się, by go złapać. Trafił w pustkę. Wszystko mu się wymykało. Wszystko go zdradziło. Rzucił się przed siebie raz jeszcze i wpadł na przerażone ciała w ciemności. Wykrzykiwał najgorsze przekleństwa, jakie przyszły mu do głowy, wykrzykiwał imię swojego ojca, błagał czarną gardziel nawy, by wydała mu jego ciało na zemstę.
Wpadł na kolumnę, mocno uderzył twarzą w kamień. Z nosa popłynęła mu ciepła lepka strużka, na języku poczuł smak krwi.
– Skurwiel! – krzyknął i znów strzelił.
Coś się z nim zderzyło, odebrało mu dech, prawie rzuciło go na kolana. Wpadł na żelazne ogrodzenie, bardzo podobne do kraty w San Lorenzo in Lucina, gdzie wrzeszcząc, umarł Arturo Valena. Złapał się go i ruszył wzdłuż niego w stronę małego morza świec. W ich blasku zalśniły ciemne oczy, tym razem ludzkie. Patrzyły na niego przerażone, potem zniknęły.
– Skurwiel!
Jakaś dłoń złapała go za ramię i odwróciła. Gino zamachnął się kolbą i chybił. Ktoś energicznie odepchnął jego rękę.
W migotliwym świetle zobaczył jego twarz. To ten mały glina. Trzymał prawą rękę Fossego wysoko w górze. Gino mógłby go z łatwością pokonać. Chłopak nie wyglądał na właściwego aktora do roli, którą próbował zagrać. Ale on sam pewnie też nie wyglądał.
– Nie przyszedłem po ciebie – syknął Fosse. – Odejdź. Zabierz ją.
Sara wyłoniła się z ciemności. Spojrzała na niego, spokojna i opanowana. Nie bała się. Powinna.
– Musisz uciekać – szepnął. – Ciebie też zabiją.
– Gino... – Dotknęła jego policzka. Cofnął się. Nie rozumiał, co jest grane. – Chodź z nami. Nie rób tego.
Musiała odejść. Nie chciał się z nią mierzyć. Przesunęła palcami po jego skórze.
– To nie twoja wina. Nie wiedziałeś, kim jestem. Powinnam ci była powiedzieć.
– Za późno. – Fosse pokręcił głową, żeby odpędzić wspomnienia. – Za późno!
– Wybaczam ci.
Wyglądała tak spokojnie. Chciał jej wierzyć.
Uścisk małego gliniarza nieco osłabł. Obok w ciemnościach kręcili się jacyś ludzie. Próbował zobaczyć ich twarze. Rozglądał się za srebrną głową.
– Tego właśnie chcą – odezwał się gliniarz. – Wykorzystywali cię, Gino. Kto dawał ci nazwiska? Kto ci mówił, gdzie iść i kiedy?
Pomyślał o Hanrahanie uśmiechającym się w półmroku San Lorenzo in Lucina.
– Jakie to ma znaczenie?
– Bawili się tobą, Gino – upierał się policjant.
Fosse parsknął śmiechem.
– Myślisz, że o tym nie wiem?
Sara patrzyła na niego ze współczuciem i miłością.
– Więc dlaczego to robisz?
Wyswobodził rękę z uścisku gliniarza i pomachał jej bronią przed nosem.
– Bo na to zasłużył.
– To nasz ojciec – szepnęła. – Zasługuje na litość. Nie na nienawiść. Skoro ja potrafię ci wybaczyć...
Mały gliniarz wydawał się zmieszany. Gino patrzył na Sarę. W półmroku wyglądała jak z jakiegoś obrazu. Taka spokojna, taka pewna siebie.
– Proszę – powiedziała. – Możemy być razem. Możemy zostać uleczeni, jeśli zechcemy. Nie pozwól, by wykorzystali twój gniew do swoich celów. Nie dawaj im tej przyjemności. Bo inaczej wygrają.
Wsłuchiwał się z napięciem w ciemność za ich plecami. Musiały tam być. Szczury w mroku, rozrywające na strzępy to, co zostało z jego duszy. Ale słyszał tylko ten refren, saksofon altowy Cannonballa Adderleya, który grał Mercy, Mercy, Mercy z uporczywym rytmicznym smutkiem, jakby modlił się o rozgrzeszenie.
– Jeśli porozmawiasz z moimi znajomymi, Gino – powiedział mały gliniarz – może uda się im wymierzyć sprawiedliwość. Twojemu ojcu. Tym, którzy cię do tego doprowadzili. – Zawahał się. – Czy nie tego chcesz?
Fosse znów pomyślał o Irlandczyku. O gorącym oddechu przy swoim uchu, o tych strasznych słowach, które padły w San Lorenzo in Lucina. Jak łatwo byłoby wszystko wyprostować, gdyby udało się przekonać Denneya, żeby opuścił Watykan. Chciałby zobaczyć, jak wymierzają sprawiedliwość Hanrahanowi, pomyślał. Miał im w gruncie rzeczy tyle do powiedzenia.
Gliniarz chwycił jego broń. Gino odpuścił, pozwolił mu ją wziąć.
Nico spojrzał na Sarę.
– Spróbuj znaleźć swojego ojca. Na pewno chowa się gdzieś w ciemności. Zaopiekuj się nim, dopóki nie dam znać. Nie mam pewności, czy są tu właściwi ludzie.
W innej sytuacji, wiedział o tym, pocałowałaby go szybko w policzek. Ale Fosse wciąż był na krawędzi. Nie chcieli ryzykować. Ścisnęła jego rękę, odeszła i rozpłynęła się w czarnej paszczy kościoła.
Gino odprowadził ją wzrokiem dzikiego zwierzęcia, pełnym strachu i wściekłości. Nico przez chwilę się bał.
– Gdzie ona poszła? – zapytał Fosse. – Wróci?
– Oczywiście, że wróci – powiedział Costa, starając się, by zabrzmiało to pewnie.
– Nie wiedziałem. Robiłem to innym, bo były dziwkami. Do tego służyły. Nie wiedziałem...
Spojrzał na Nica swoimi czarnymi oczyma.
– To mnie dręczy. Nie chcę już o tym pamiętać.
Jakaś część Gina wcale nie była szalona, stwierdził Costa, a potem przestał o tym myśleć. Nie chciał się zastanawiać nad tym, co właśnie usłyszał. Nie miał czasu. W ciemności krążyli ludzie, duże ciemne ciała, mężczyźni w marynarkach, mężczyźni, którzy mieli cel. Costa zastanawiał się, kto dotrze tu pierwszy, kto może już dotarł. Rozważał różne opcje.
Ktoś obok niego przeszedł, jakaś ręka sięgnęła do balustrady przy ołtarzu. Ktoś wrzucił kilka monet do automatu i lampy włączyły się z bolesną gwałtownością.
Costa zamrugał i spojrzał na obraz. Zdawał się żyć. Nico pomyślał, że gdyby się wsłuchał, usłyszałby oddech zabójcy i oślepiłoby go światło spływające z płótna, by zalać wszystkich łaską odkupienia.
Potem zobaczył znajomą twarz, do połowy oświetloną żółtym elektrycznym blaskiem.
– Gdzie on, kurwa, jest? – zapytał Falcone, wyrywając Coście broń. – Denney. Co zrobiłeś z tym skurwielem?
Ludzie, do których dzwonił, powinni już tu być. Słyszał, że w ciemności porusza się ktoś jeszcze. Potrzebowali więcej światła niż ta pojedyncza kałuża słabego blasku w rogu nawy.
– Nie widziałem go – powiedział szczerze.
– Kościół ma tylko jedno wejście – syknął inspektor. – Chryste. Zna to miejsce jak własną kieszeń. Uciekł. Na pewno uciekł.
Nico milczał, próbował myśleć. Minuta, powiedziała. Tylko chwila, żeby porozmawiać. Tyle że, uświadomił sobie, musieli rozmawiać już wcześniej. Czy naprawdę mieli sobie jeszcze coś do powiedzenia?
– A ty... – Falcone dźgnął go palcem w ramię – ty po prostu nie mogłeś trzymać się z boku, tak?
– Myślę, inspektorze – odparł – że powinien się pan zastanowić nad swoją sytuacją. – Spojrzał w zimną, ponurą twarz Falconego. – Nie może pan ciągnąć tego dalej. To musi wyjść na jaw.
Inspektor pokręcił głową.
– Moja sytuacja nic mnie nie obchodzi. Do diabła z nią.
Bez ostrzeżenia wyjął kajdanki i zatrzasnął jedną obręcz na nadgarstku Gina, a drugą na żelaznej kracie. Costa spojrzał w oczy Fossego. Gino się bał.
Inspektor wziął Nica za ramię i zbliżył twarz do jego twarzy.
– Ten skurwiel zabił twojego partnera. Idziemy, synu. Skończyliśmy z tym bajzlem.
Obraz połyskiwał na ścianie. Nico nie potrafił oderwać wzroku od postaci w tle: Caravaggia, który obserwował zabójstwo pochodzące z jego własnej wyobraźni, współczuł leżącej na podłodze ofierze i oprawcy uczynionemu przez los narzędziem jej śmierci.
Falcone ciągnął go za ramię. Costa się opierał.
– Jezu! – Inspektor popchnął go na kolumnę i syknął mu w twarz: – Nico, nie chcę, żeby ci się coś stało. Nie chcę mieć kolejnych nieboszczyków na sumieniu.
– Nie – powiedział cicho Costa. – Nie mogę na to pozwolić.
Pojawiło się więcej ludzi. Może to byli ci, na których czekał inspektor. Może ktoś inny. Nicowi wydawało się, że w zgiełku usłyszał głos Teresy. Gdzieś błysnął flesz. Ludzie zaczęli krzyczeć. Nagle zapaliły się światła na drugim końcu kościoła. Potem lampy na suficie. Po kolei, jakby ktoś znalazł włączniki.
Costa spojrzał na Falconego. Inspektor rozglądał się wokół, jakby próbował to wszystko zrozumieć.
– To się musi skończyć – powiedział Nico, próbując się uwolnić z jego uchwytu.
Popchnął inspektora, wyrwał się i podbiegł do Fossego. Byli tam. Dwóch. Przepchnął się do przodu, kiedy podchodzili do niego, podnosząc dłonie. Dwie lufy zalśniły w słabym świetle. Próbował nie patrzeć na obraz: związany mężczyzna w białej tunice zbryzganej krwią, wściekły nagi napastnik.
Rozległ się dźwięk, który mogłoby wydać gniewne ołowiane niebo; płomienny rozbłysk jasnego światła rozpalił surowy ostry ból gdzieś za jego oczami. Nico Costa wpatrywał się w obraz: młody mężczyzna z udręką i zdumieniem obserwujący krwawą scenę, którą sam stworzył. Potem brodata twarz zniknęła, a wraz z nią zgasło jasne życiodajne światło.
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Tego chłodnego październikowego dnia Leo Falcone musiał się pojawić w dwóch miejscach. W jednym obowiązkowo, w drugim jako nieproszony gość.
Postępowania dyscyplinarne nigdy go nie ruszały. Podczas swojej dwudziestopięcioletniej służby już dwa razy stawał przed sądem. Wiedział, czego będą oczekiwali: przyznania się – w pewnym ograniczonym stopniu – do winy, oznak skruchy, przyjęcia w milczeniu symbolicznej nagany. Zapewne obetną mu pensję albo poślą go na jakiś kurs doszkalający. Niewykluczone, że go zdegradują, chociaż wydawało mu się to mało prawdopodobne. Questura nie miała zbyt wielu doświadczonych ludzi na jego miejsce.
Sytuacja była jasna. Cokolwiek poszło nie tak, Gino Fosse nie żył, a miasto zostało uwolnione od brutalnego, chorego psychicznie mordercy. Falcone stracił przez niego ludzi. Jego zespół pracował dzień i noc, by złapać Fossego. Owszem, Denney i jego córka uciekli i rozlano więcej krwi, niż ktokolwiek sobie życzył, nawet – w co inspektor skrycie wierzył – ci, którzy popchnęli obłąkanego księdza do zbrodni i poinformowali służby o jego istnieniu, kiedy im było wygodnie.
Ale o żadną z tych rzeczy nie dało się obwinić Falconego. Wszczęte po wszystkim śledztwo nie wykazało śladu zmowy między inspektorem, Watykanem i kryminalistami, którzy pojawili się w Świętym Ludwiku, by zabić kardynała i jego obłąkanego syna. W co śmielszych gazetach pisano o tuszowaniu sprawy. Wciąż krążyły zdjęcia strzelaniny w kościele, zrobione przez dziennikarkę, którą przysłał tam Costa. Ci, co strzelali, uciekli. Falcone wiedział, że nigdy się nie znajdą. Trudno. Władze nie pierwszy raz przymykały na coś oko, żeby uniknąć większego skandalu. I jeśli wziąć pod uwagę naturę rzymskiej polityki – pewnie nie ostatni. A dziennikarze mają krótką pamięć. Wkrótce zajmie ich jakaś nowa afera, pojawi się jakaś nowa twarz, która pozwoli sprzedać większy nakład.
Przesłuchanie trwało dziewięćdziesiąt minut. Wyszedł z upomnieniem. Przekonał ich argument, że jeśli w grę wchodził spisek, co było zdaniem inspektora niemożliwe, to mógł się on zacząć tylko gdzieś wyżej. Poruszył ich jego szczery smutek z powodu straty ludzi. Zinterpretowali wątpliwości na jego korzyść. Przynajmniej tym razem.
Na koniec, po ogłoszeniu wyroku, który ewidentnie wydano, zanim Falcone wszedł na salę, sędzia odprowadził go do drzwi i złapał za ramię.
– Nikt z nas nie jest dziś nietykalny, Leo – powiedział. – Czasy się zmieniają. Bądź ostrożny. Następnym razem nie będę mógł ci pomóc.
Inspektor odwrócił wzrok, żeby tamten nie zobaczył gorzkiego rozbawienia w jego oczach. Gdyby Falcone wpadł, sędzia byłby następny, i obaj o tym wiedzieli.
– Rozumiem – odpowiedział i ruszył korytarzem, myśląc o tym, co zostało mu do załatwienia.
Dla zachowania fasonu – żeby wiedzieli, że wciąż jest na służbie, a jego władza nie zmalała – spędził godzinę w biurze, przyjmując raporty o turyście, który był na tyle nierozsądny, że próbował kupić narkotyki na dworcu, i w efekcie dostał nożem. W południe Falcone założył płaszcz i wyszedł z komisariatu. Nie mógłby się od tego wymigać bez poczucia winy.
Krematorium znajdowało się przy via Appia Nuova, nie więcej niż dwa kilometry od rodzinnego domu Costów. Patrzył z samochodu. Zebrało się ze dwudziestu żałobników, w większości mężczyzn w ciemnych garniturach. Wysoka kobieta w zbyt eleganckim czarnym stroju pchała wózek inwalidzki. Falcone przez pół godziny słuchał radia i myślał o ceremonii w środku. Mit, pusty rytuał. Jako młody gliniarz został kiedyś wezwany do śmiertelnego wypadku w krematorium i wtedy się dowiedział, jak to działa. To był mechaniczny proces, chaotyczny i niedoskonały. Prochy, które człowiekowi dają, mogą należeć do kogokolwiek. Nie da się tego sprawdzić. Nikt nie troszczy się o szczegóły, ale nie są dość uczciwi, by się do tego przyznać. To tylko przedstawienie służące złagodzeniu bólu pozostałych przy życiu. Szczegóły nie mają większego znaczenia.
Otworzyły się drzwi, żałobnicy wyszli na zewnątrz i odjechali powolnym sznurem czarnych samochodów. Ruszył za nimi. Zaparkował naprzeciwko podjazdu, poza zasięgiem wzroku. Po trzech godzinach odjechał ostatni z gości. Falcone wysiadł z samochodu i spojrzał na drogę. Została już tylko ta kobieta. I mężczyzna na wózku.
Przełknął ślinę. Żałował, że nie może tego uniknąć. Ruszył w stronę gospodarstwa. Kobieta wyszła mu naprzeciw, spotkali się w pół drogi.
– On nie chce pana widzieć.
Była atrakcyjna w staroświecki sposób. Miała jasne, inteligentne oczy. Zauważył, że płakała.
– Nie ma wyboru – powiedział inspektor i poszedł dalej.
Przy wózku stał stolik, na stoliku prawie pusta butelka starego barolo i kilka kieliszków. I biała alabastrowa urna, mała i tak jasna i lśniąca, że równie dobrze mogłaby być z plastiku.
Falcone nalał sobie trochę wina, spojrzał na mężczyznę na wózku i powiedział:
– Kosztowny gust jak na inwalidę, Nico. Ta marna renta, którą ci dajemy, nie wystarczy na dużo tego.
Costa wyglądał strasznie. Przybrał na wadze, jego twarz jakby spuchła, policzki nabrały wyraźnego czerwonego odcienia. Inspektor wiedział, jak wygląda człowiek, który siedzi nad jeziorem alkoholu i zastanawia się, czy zanurkować. Przytrafiało się to wielu gliniarzom. Dla niektórych była to część tej pracy. Ale nigdy się nie spodziewał, że Costa znajdzie się wśród nich.
– Czemu przyjechałeś? – zapytał Nico.
Jego oczy były zaczerwienione, głos się łamał.
Falcone wyciągnął z kieszeni kopertę.
– Przywiozłem ci pocztę. Przejmowali ją, gdybyś się nie domyślał. Ja nie mam z tym nic wspólnego. Przez ostatnich kilka tygodni leżałem plackiem na Sardynii. Wymuszone wakacje. Może słyszałeś.
Costa patrzył na wąską kopertę lotniczą. Z przodu miała adres gospodarstwa, napisany pochyłym kobiecym pismem. Na górze była rozcięta.
– Wiesz, gdzie są?
Inspektor spojrzał na znaczek.
– Został nadany we Florida Keys, ale domyślam się, że dawno ich tam nie ma. Pewnie są gdzieś w Stanach. W liście nie ma żadnej wskazówki. Wciąż nie rozumiem, w jaki sposób się stąd wydostali. Wziął ze sobą mnóstwo pieniędzy, ale to nie wyjaśnia wszystkiego. Może miał więcej przyjaciół, niż sądziliśmy. Amerykanie mówią, że go szukają, w naszym imieniu, rozumiesz. Zakłamane skurwysyny. Zaszyli się gdzieś, w nowym domu, zmienili nazwiska, zaczęli nowe życie i nie puszczą pary z ust. Ale to moje zdanie. Mogę się mylić. To się czasem zdarza.
Costa spojrzał na list. Nie mógł zawierać niczego ważnego. Inaczej nigdy by mu go nie dali.
– Weź to – powiedział Falcone, przesuwając kopertę po stole. – To dla ciebie. Tak jak powiedziałem, to nie była moja decyzja. Ale musieli to zrobić.
W kopercie znajdowała się jedna kartka. A na niej tym samym eleganckim pismem napisano cztery słowa: Myślałam, że nie żyjesz.
Inspektor obserwował Costę, próbując ocenić jego reakcję.
– Nie potrafię jej winić – powiedział. – Wszyscyśmy tak wtedy myśleli. Zapomnieliśmy, jaki z ciebie uparty gnojek.
– Przykro mi, że was rozczarowałem.
– Ej – żachnął się Falcone. – Mała rada. Człowiek na wózku nie powinien się nad sobą użalać. To niestosowne.
Costa sięgnął po butelkę i dolał sobie wina.
Inspektor trochę się uspokoił i usiadł przy stole.
– Wielu ludzi się cieszyło, że z tego wyszedłeś, Nico. A teraz... teraz to. Jakbyś znowu umarł.
– Ty to mówisz? Czy twoi przyjaciele? A może Hanrahan?
– Tylko ja – powiedział Falcone. – Nikt nie wie, że tu jestem. Hanrahan przyczaił się gdzieś w Irlandii, nie wychyla się. Oczywiście nie zostanie tam na zawsze. Jest dla nich zbyt, kurwa, pożyteczny. Na wszelki wypadek: nie jest moim przyjacielem. Nigdy nim nie był. I nigdy nie będzie.
Costa utkwił wzrok w schludnym ogrodzie z równymi rzędami roślin. Inspektor zastanawiał się, czy w ogóle go słucha.
– Słyszałem w radiu – mruknął Nico. – Skończyło się na upomnieniu. Więc nikt za to nie zapłacił. Z wyjątkiem Gina Fossego.
– Możesz tak na to patrzeć.
– Jest jakiś inny sposób?
Falcone wzruszył ramionami. Zaczynało go to męczyć.
– Czemu przyjechałeś? – zapytał znowu Costa.
– Nie chcę więcej ofiar. Mam już wystarczająco dużo na sumieniu. Nico... – Costa wpatrywał się teraz w kieliszek, jakby wszystkie odpowiedzi leżały pod powierzchnią wina. – Przykro mi, że zmarł twój ojciec. Nie znałem go, ale ci, którzy go znali, mówią, że był dobrym i uczciwym człowiekiem. Przydałoby się takich więcej. Ale nie myśl, że możesz zająć jego miejsce. Ten wózek nie jest dla ciebie. Jeszcze sobie na niego nie zasłużyłeś.
Costa nie odpowiedział. Napił się.
Inspektor przysunął swoje krzesło bliżej.
– Rozmawiałem z lekarzami. Powiedzieli, że mógłbyś wstać z tego wózka w ciągu trzech miesięcy, może szybciej. W ciągu sześciu mógłbyś być z powrotem taki jak przedtem. Gdybyś chodził na rehabilitację. Gdybyś chciał.
– Wynoś się.
Kobieta wróciła. Podsłuchiwała. Przyniosła wodę mineralną i szklanki. Postawiła wszystko na stole i zabrała wino. Costa unikał jej spojrzenia.
– Posłuchaj go, Nico – powiedziała. – Proszę.
– Bea, nie wiesz, kto to jest.
Spojrzała na Falconego chłodno.
– Wiem. Czytam gazety. Ale uważam, że powinieneś go posłuchać.
Costa skrzywił się i wziął szklankę z wodą. Inspektor spojrzał na kobietę z wdzięcznością. Potem kiwnął głową, a ona znów odeszła.
– Proszę.
Sięgnął do kieszeni, wyjął coś i położył koło dłoni Costy. Była to jego stara legitymacja, ta sama, którą Nico rzucił inspektorowi na kolana wieki temu.
– Wracam do biura w poniedziałek. Mam dla ciebie biurko. Mam dla ciebie pracę.
– Pracę?
– Tak! Pracę! Nie oszukujmy się. Co innego masz do roboty? Upijać się dzień w dzień na sztywno i dzwonić na pomoc domową za każdym razem, kiedy będziesz się musiał odlać?
– Jestem pieprzonym kaleką! – ryknął Costa.
– To naucz się chodzić! – wrzasnął inspektor. – Jezu... – Wstał. – Słuchaj. Nie będę się powtarzał. Potrzebuję cię, Nico. Jesteś dobrym gliną. Nie możemy sobie pozwolić na to, żeby cię stracić. I jeszcze coś. – Falcone spojrzał z goryczą na horyzont. – Przypominasz mi o tym, co się stało. O tym, jak to spieprzyłem. Może dzięki temu w przyszłości pomyślę dwa razy.
Costa się zainteresował, inspektor to wiedział.
– Nie myśl, że to współczucie. Będę po tobie jeździł jak zawsze. Zwłaszcza kiedy już wstaniesz z tego pieprzonego wózka.
– Idź do diabła – burknął Nico.
Falcone się uśmiechnął. Wiedział, kiedy przestać.
– Dzięki. Swoją drogą, zajrzałem na komisariat kilka tygodni temu. Powiedzieli, że przyszedłem za wcześnie. Odesłali mnie, żebym jeszcze trochę odsiedział.
W oczach inspektora pojawiło się coś, czego Nico tam wcześniej nie widział. Może zwątpienie. Może pusta, martwa samotność. A może była to tylko maska dobrego aktora.
– Poniedziałek – powtórzył Falcone. – Nie proszę cię, żebyś mnie lubił. Po prostu dotrzymaj mi towarzystwa. Nie pij w ten weekend. Musisz wypocić trochę tego gówna. A jeśli miałbyś jakieś pytania... – skinął głową w stronę urny – jego spytaj, nie mnie.
Ruszył do samochodu. Wysoki, dobrze ubrany mężczyzna w ciemnym garniturze, ale sztywny, jakby czuł się ze sobą niewygodnie; Costa nigdy go takim nie oglądał.
Z północy nadciągał lekki wiatr. Delikatnie zerwał kilka ostatnich liści ze starego migdałowca. Zakręciły się pod stopami inspektora. Przez nagie gałęzie Costa widział odległy dach surowego starego kościoła przy via Appia. Quo vadis, Domine? Dokąd idziesz, Panie? Powód, dla którego jego ojciec odbudował stare wiejskie gospodarstwo, dla którego właśnie to miejsce uczynił ich domem.
Wzdrygnął się; miał za cienką kurtkę. Wino nie wystarczyło, żeby się rozgrzać. Rozejrzał się za Beą. Wprowadziła się tutaj przed śmiercią Marca, opiekowała się nimi oboma. Przyjął to jako oczywiste. Wydawało się, że nie ma innego wyjścia.
– Bea! – krzyknął. – Bea!
Nie przyszła. Może przyglądała mu się z domu, myśląc o tym, co powiedział Falcone. Może zastanawiała się, dlaczego kobieta po pięćdziesiątce miałaby opiekować się prawie trzydzieści lat młodszym mężczyzną, kaleką odrzucającym swoją szansę na ratunek. Może uznała, że inspektor ma rację.
– Bea! – krzyknął jeszcze raz.
Nikt nie odpowiedział.
Zrobiło się zimno. Ściemniało się. Wiedział, co by się stało, gdyby wypił jeszcze kieliszek. Jego umysł powędrowałby do pokoju na górze i tej nocy, tej jednej nocy z Sarą.
To było ważne. Nico miał nadzieję, że Bea to widzi.
Złapał alabastrową urnę prawą ręką, a lewą chwycił za sękatą winorośl wspinającą się po budynku. Z trudem, ciężko łapiąc oddech, czując odległy chłód biegnący w dół uszkodzonego kręgosłupa i zmuszając swoje półmartwe nogi, by się poruszyły, wstał z wózka i spojrzał na pole.
Było idealne. Bea zatrudniła ludzi do pomocy. Zielone główki cavolo nero podnosiły się mimo pory roku, prostowały się i wyciągały ku niebu.
Drżącymi rękami zdjął pokrywkę i jednym stanowczym ruchem odwrócił urnę do góry dnem. Popiół wypadł na wzmagający się wiatr, zebrał się na chwilę w szarą chmurę i zniknął, zasypując ziemię wspomnieniami, mnóstwem miłości i wspólnego smutku, które przepadły w mgnieniu oka.
Przywarł mocno do winorośli i patrzył, jak rozwiewa się ta śmiertelna chmura. Była niczym. Była wszystkim. Nie było jej. Zawsze z nim będzie.
Wiatr uderzył mocniej. Kartka z czterema słowami napisanymi pewnym, eleganckim pismem wzniosła się w powietrze i poleciała nad wyschniętą ziemią, odwracając się i odwracając, zanim zniknęła w krzakach przy drodze.
Patrzył za nią i żałował, że nie może pobiec.
Nico Costa nie czuł się mądrzejszy. Może tylko trochę silniejszy, i w tych okolicznościach było to wszystko, na co potrafił się zdobyć.
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